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Na gorąco

MYDLENIE

OCZU

Tadeusz Bolduan

W niestabilnym systemie państwowym koalicje partyjne są jak przejściowe 
małżeństwa kontraktowe. Zawieranie ich jest ryzykowne, bo słabsi zostaną z cza­
sem wyeliminowani z życia politycznego, lub ubezwłasnowolnieni przez dyktat 
silniejszych.

Ludzie nader często żyją złudzeniami i dlatego fatalni posłowie i senatorowie 
są ich dziełem, to znaczy dziełem w rzeczywistości dobrych obywateli. Teraz, kie­
dy kampania wyborcza do parlamentu nabiera rozmachu, a mierni politycy prze­
jawiają najmniej taktu i plotą głupstwa, wypada się zastanowić, w jakim stopniu 
wolne wybory wpłyną na kształt parlamentu, szczególnie izby poselskiej.

Uważam, że wolne wybory niczego nie zmienią w sytuacji politycznej i społecz­
no-gospodarczej kraju. Wielość walczących o mandaty partii nie jest w tym przy­
padku czynnikiem decydującym o przyszłym parłamencie. Decydować będzie po­
kolenie, które w nim zasiądzie. Pokolenie jeszcze bez poważnego doświadczenia 
politycznego, pozbawione zdrowej refleksji historycznej, bardzo stronnicze, którego 
jedyną racją jest, że otarło się o struktury opozycyjne lub zostało rozgrzeszone 
z popierania realnego socjalizmu. Będą wyjątki, oczywiście, ale sądzę, że rzadkie. 
Możliwe, że do czasu wyborów ludzie przejrzą, rozejrzą się wokół siebie i w kon­
sekwencji znajdzie się większość, która nie da się nabrać na fotografie i jałowe 
obiecanki. Może też, wraz z pogarszającą się sytuacją gospodarczą, wystąpić apa­
tia powodująca absencję wyborczą. Scenariusze są zamglone.

Pytają mnie koledzy, jakie będą moje preferencje wyborcze. Odpowiadam, żc 
jeszcze nie wiem. Jeśli pójdę do wyborów, to na pewno nie oddam głosu na cen- 
trystów, liberałów, chadeków i narodowców. Nie ma partii, którą chciałbym po­
przeć, z tych zaś które są, najbardziej odpowiada mi Unia Demokratyczna i So­
lidarność Pracy. Liderzy tych partii są jedynymi w tej chwili politykami (poza 
bezpartyjnymi i niektórymi socjaldemokratami), którzy czują racje państwa i ma­
jąc stosunkowo obiektywne rozpoznanie uwarunkowań historycznych, starają się 
racjonalnie działać. Nie interesuje mnie lewica ani prawica, lecz skuteczne dzia­
łanie w interesie społeczeństwa i państwa. Polityka dla polityki, czyli mydlenie 
oczu oświadczeniami, że wszystkiemu, co złe, winna jest komuna i po jej rozli­
czeniu nasze życie ułoży się wspaniale, jest zwykłym oszustwem wynikającym 
z ubóstwa intelektualnego, bądź z cynizmu.

Jeżeli pewni ludzie, uważający się za polityków powiadają, że zbrodnie stali­
nowskie w Polsce równe są zbrodniom hitlerowskim, to można tylko ubolewać 
nad tym. Jeżeli mówią, że 45 lat PRL-u należy wykreślić z historii niepodległości 
polskiej, to trzeba się stuknąć w głowę. Żyjemy w anormalnych czasach, w któ­
rych demagogia ma wysoką cenę, a rozum znowu zdrożał. Doszliśmy do para­
doksalnej sytuacji, że tu i ówdzie, szczególnie na wsi, zaczyna się coraz częściej 
mówić: komuno wróć! Nie można tych słów przyjmować dosłownie, ale oddają 
one nastroje zbliżone do desperacji.

Wielu stara się nam wmówić, że wolne wybory dokonają cudu w Polsce. Moim 
zdaniem cudu nie będzie, nawet nie będzie trochę lepiej. Do poprawy sytuacji po­
trzeba mądrych sterników państwowych i dużo czasu. Na razie jest liberalny 
chaos i dekadencja. Odpowiedzialność za przyszłość kraju spoczywa również na 
szarych obywatelach. Sporo zależeć będzie od tego, jak będą głosować w wybo­
rach. Każdy musi sam rozważyć swoją decyzję pamiętając, że potem zbierze jej 
żniwo.

Zbiorowość kaszubsko-pomorska, zwłaszcza skupiona w Zrzeszeniu Kaszubsko- 
-Pomorskim, powinna — to jest wyłącznie moje zdanie — rozstrzygać sprawę 
reprezentacji parlamentarnej indywidualnie, według własnego, niczym nie su­
gerowanego zdania. Organizacja powinna strzec swej niezależności, a więc poli­
tycznej neutralności i dbać wyłącznie o to, co sprzyja Kaszubom. Kaszubom w 
całości, a nie którejś z orientacji politycznych. Zrzeszenie ma własną myśl poli­
tyczną rozciągniętą na Pomorze, ale ze specjalnym miejscem wyznaczonym ka- 
szubszczyźnie jako zbiorowej wartości. Nam walczyć trzeba o to, co Kaszubom 
sprzyja, co naszą tożsamość umacnia trwale. Dlatego potrzebne jest wzniesienie 
się ponad podziały partyjne i ideologiczne, zdecydowane opieranie się naciskom 
i obietnicom, trzymanie się z dala od wszelkich przynęt pozorowanych.

Trwanie jest zaletą Kaszubów. Trzeba jeszcze poczekać na wzmocnienie się 
wspólnoty etnicznej, aż będzie ona zdolna wystąpić na forum politycznym z silą 
i zgodną reprezentacją. Nam sprzyja wiara we własną przyszłość wypełnioną god­
nością, taktem i zdrowym rozsądkiem. Każda bowiem wspólnota kulturowa może 
się stać również wspólnotą polityczną, zbudowaną jednak nie na strzępach prze­
starzałych ideologii powszechnych, lecz na myśli regionalnej tworzonej uporem 
rozmaicie doświadczanych ludzi, ktcrzy nie wyrzekli się więzi etnicznej, chociaż 
czynni byli w rozmaitych formacjach politycznych.

Póki co starajmy się umacniać naszą wspólnotę kaszubską w ramach wspólnoty 
pomorskiej, wzajemną solidarność i zgodę. To jest nam teraz najbardziej po­
trzebne.
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Dyskusja redakcyjna z udziałem 
Mariana Frydy z Człuchowa, 

Jarosława Kordzińskiego z Krokowej, 
Franciszka Okunia z Leśniewa i 

Brunona Synaka, socjologa. 
Dyskusję prowadził Stanisław Pestka

i JACYŚ *ONI*

Stanislaw Pestka: Spróbujmy odpowiedzieć sobie, 
jaki jest charakter i kierunek przemian dokonujących 
się w środowiskach wiejskich i małomiasteczkowych 
Pomorza, przede wszystkim Kaszub. Zmiany dokonu­
jące się w kraju na pewno rzucają się bardziej w 
oczy w dużych miastach. W trudniejszej sytuacji są 
mieszkańcy tak zwanej prowincji, która bardzo często 
zdana jest na własne siły. Niemniej i tam odbywa się 
jakiś powolny ruch do przodu. Czy w każdym przy­
padku możemy go mierzyć konkretnymi sukcesami 
i oczekiwanymi zmianami? Rodzą się niepokoje, fru­
stracje. To stwierdzenie z pewnością nie oddaje w 
pełni prawdy, bo nie wygasły swoiste ogniska entu­
zjazmu, nadziei, że zorganizowanym wysiłkiem uda 
się przełamać trudności. W związku z tym pytanie: 
Jaka jest kondycja tych, którzy obowiązek tworzenia 
czegoś nowego sprowadzają do wymiaru małych 
ojczyzn, miasteczek, wiosek? Czy we wszystkich śro­
dowiskach jest dostatecznie duże pole dla ludzkich 
inicjatyw, samodzielnych decyzji? Czy samorząd lo­
kalny rzeczywiście przyczynił się do wyzwolenia świe­
żych zasobów sił tak potrzebnych, by osadzić demo­
krację w instytucjach lokalnych?

W Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomorskim zawsze pod­
kreślaliśmy, zależało nam na tym, żeby nie tylko na­
si działacze, ale w ogóle mieszkańcy Kaszub, czuli 
się współgospodarzem swojego terenu, swoich środo­
wisk, swoich warsztatów pracy. Chyba nadeszły te­
raz, pomimo różnych trudności, bardziej sprzyjające 
czasy, żeby to osiągnąć. Czy tak jest w rzeczywisto- 
ści?

Jarosław Kordziński: Zmieniło się bardzo wiele. 
Zmieniła się otulina, to co zewnętrzne, natomiast nie 
zmieniło się to, na co najbardziej liczyliśmy — men­
talność ludzka. Chyba my wszyscy, chociaż w róż­
nym stopniu, myślimy w wielu wypadkach po stare­
mu, na zasadzie: jeśli ktoś się dorobił, to znaczy, że 
ukradł, jeżeli ma coś do powiedzenia, to znaczy, że 
cwaniak i pływak. Nie wiem na czym to polega, ale 
jest to jakoś umotywowane psychologią społeczną, że 
ludzie mają zwyczaj postępowania za kimś. Poszu­
kują autorytetów i one się rzeczywiście pojawiają, 
mimo' wszystko. Muszę powiedzieć, że w środowi­
skach, które znam, często tymi autorytetami są człon­
kowie Zrzeszenia, którzy mają jakby najwięcej do 
zaoferowania. Nie są ważne różne słuszne programy, 
ale ważne są konkrety i chyba najwięcej autorytetu 
mają ci, którzy potrafią coś konkretnego zapropono­
wać i potrafią to zrealizować.

Brunon Synak: To jest bardzo ważny punkt wyj­
ścia do całych rozważań. Przez 45 lat w środowiskach 
mniejszych i średnich, bardziej wyraźny i dotkliwszy 
niż w środowiskach wielkomiejskich, był ostry po­
dział na władzę, która funkcjonowała ma zasadzie 
sztucznego na ogół autorytetu, i na resztę społeczeń­
stwa. Niszczyło się wszystko, co nie mieściło się w 
formule jednolitości. W środowiskach większych 
istniała możliwość tworzenia grup, które przeciw­

stawiały się temu systemowi, kreowali się liderzy, 
którzy mogli się ujawniać w sytuacji, kiedy zaszły 
zmiany. Natomiast w środowiskach mniejszych było 
to niemożliwe, bo jeśli ktokolwiek sprzeciwił się na­
czelnikowi gminy czy sekretarzowi, to wiadomo było, 
że niczego nie załatwi, będzie miał trudności, bo wła­
dza była jedynym dysponentem dóbr. Stąd teraz ta 
pustka, brak liderów, którzy mogliby szybko zastąpić 
tę władzę, Choć trzeba dodać, że poprzedni liderzy 
przez znaczną część społeczeństwa byli akceptowani, 
to byli w sumie swoi ludzie, którzy często inie byli 
tacy źli, ale ich usytuowanie spowodowało, że odbie­
rani byli jako ci, którym dało się mandat. Jeżeli 
nawet władza była niekochana, to dzięki tym waż­
nym atrybutom — dysponenta dóbr i łask — w za­
sadzie była tolerowana. Nowa władza jest przez 
znaczną część społeczeństwa traktowana według daw­
nych kategorii, to znaczy oczekuje się od niej speł­
nienia wszystkich potrzeb. W ludziach tkwią te same 
oczekiwania, których nie może ta nowa władza speł­
niać. Wydaje mnie się, że ludzie mają mglistą wizję 
tego, czego chcą, modelu kraju, społeczeństwa. Bo w 
tych oczekiwaniach jest jakaś sprzeczność. Z jednej 
strony opowiadają się za racjonalną gospodarką ka­
pitalistyczną, a więc za tym, żeby wszystko było w 
sklepach, żeby funkcjonowały prawa rynku itd., z 
drugiej zaś strony biernie oczekują na zaspokojenie 
potrzeb. W psychice bardzo głęboko zakorzeniony jest 
model państwa paternalistycznego, opiekuńczego. Lu­
dzie akceptują jakby część z tego nowego modelu, 
a część ze starego. Te dwa elementy w całości nie 
są możliwe do zrealizowania.

Stanisław Pestka: Czy młodzi ludzie również pre­
zentują ten typ postaw roszczeniowych?

Brunon Synak: Absolutnie nie. Jestem podbudowa­
ny rozmowami z młodymi ludźmi, zwłaszcza ze stu­
dentami. Ich interesuje aktywność, która daje rzeczy­
wiste efekty, a więc praca w jakichś spółkach, biz­
nesie, tam gdzie można się dorobić i ustabilizować. 
Ale również znam takich studentów, którzy jeszcze 
przed ukończeniem dyplomu przychodzą do pełnomoc­
nika do spraw zatrudnienia i pytają: ile dostanę bez­
robotnego? To jest najbardziej niebezpieczna posta­
wa, obecna częściej w mniejszych środowiskach...

Stanisław Pestka: Mogą być najlepsze programy, 
mogą być nawet liderzy, którzy potrafią udźwignąć 
różne skomplikowane zadania, ale jeśli nie będzie 
akustyki w środowisku, tego myślenia według no­
wych reguł, jakich wymaga wejście naszego kraju 
w zupełnie inną rzeczywistość, to nastąpi dalsza za­
paść...

Brunon Synak: Jest to szczególnie widoczne w ma­
łych środowiskach. Ludzie reagują na władzę przez 
siebie wybraną w ten sam sposób, jak na władzę 
przez siebie nie wybraną. Władza to są nadal „oni”, 
jak pisała Torańska. Moim zdaniem dopiero trzecie 
wybory samorządowe doprowadzą do w miarę nor­
malnej sytuacji. Pierwsze wybory przebiegały na za­



sadzie ostrej negacji komuny. Wszyscy wiedzieli, że 
trzeba obalić komunę. Ale teraz, jak się ją obaliło, 
to widać, że nie jest to to, o czym wszyscy myśleli. 
Podczas drugich wyborów, myślę, też jeszcze ludzie 
nie dojrzeją, nie będą gotowi do współpracy z wła­
dzą. Dopiero po trzecich wyborach, gdy jedna i dru­
ga strona dojrzeje, będziemy mieli do czynienia z w 
pełni samorządnymi środowiskami.

Franciszek Okuń: Czy coś się zmieniło? To kwestia 
oceny, jak ktoś to widzi. Wiemy, że zmieniło się bar­
dzo dużo, jest lepiej, ale ktoś inny powie, że jest 
znacznie gorzej. 1 on też ma rację. Bo co przez to 
„lepsze” rozumiemy. W sferze niematerialnej, a więc 
wolność sumienia, wyznania, zrzeszenia, prasy, słowa, 
organizacji, jest dużo lepiej, ale w sprawach byto­
wych, materialnych znacznie gorzej. No bo jeśli star­
cza pieniędzy do 15, na pół miesiąca...

Postrzeganie władzy? Będąc w opozycji odbierałem 
cięgi, teraz, nie zmieniając swoich poglądów, znowu 
odbieram cięgi. Bo jako radny jestem „oni”, wła­
dza. W rozmowach z ludźmi słyszę: nowi dobrali się 
do koryta, nachapią się jak tamci, nowa banda 
A ja w przeciwieństwie do dawnych radnych nie 
mam nawet wolnego biletu na PKS. Jeśli jadę do 
gminy w interesie naszej wsi, z własnej kieszeni ku­
puję bilet PKS. Myślę, że teraz jest nawet mniej 
niż wtenczas ludzi, którzy chcieliby coś dla swojego 
środowiska zrobić, bo w tamtych czasach mieli coś 
do zyskania, bo ta władza mogła coś dać... W naszej 
radzie sołeckiej, w Zrzeszeniu nawet nie ma 50 pro­
cent tych, którzy coś robią... Radny, obojętnie czego 
się dotknie, to godzi w czyjś prywatny interes, ktoś 
traci. Taki przykład: przez środek naszej wioski prze­
pływa potok, który jest bardzo zanieczyszczony ście­
kami. Zaprzestanie spuszczania ścieków nic prawie 
nie kosztuje, każdy z nas mógłby wywieźć od czasu 
do czasu szambo. Ci, którzy mieszkają dalej od rowu 
ponaglają mnie, że nic w tej sprawie nie robimy, 
a ci, którzy mieszkają tuż przy rowie mówią, co ty 
robisz, tyle lat było dobrze, i już pół wioski wrogów. 
Przykłady można mnożyć.

Stanisław Pestka: To, co pan mówi świadczy, że 
nie ma myślenia kategoriami społecznymi, że społe­
czeństwo jakby nie dorosło do demokracji...

Franciszek Okuń: We wsi jest dom gminny, w 
którym mieszkają cztery rodziny. Z narożnika domu 
wypadły dwa kamienie. Ci, którzy w nim mieszkają 
uważają, że jak płacą czynsz, to nie muszą tego mu- 
ru naprawić, to nie jest ich. Ciągnęło się to miesią­
cami, w końcu trzech członków rady sołeckiej po­
szło i załatało dziurę, nie ci, którzy w tym budynku 
mieszkają... Każdy widzi teraz czubek swojego nosa. 
W najbliższych latach chyba nic się pod tym wzglę­
dem nie zmieni, chyba żeby nastąpiło coś spektaku­
larnego, żeby ludzie uwierzyli. Teraz wolą oglądać po 
trzy, cztery kasety wideo, siedzieć do rana, przez fi- 
rany patrzeć. Do niczego ręki nie przyłożą, ale pil­
nują: uda się czy nie. Jeśli się nie uda — źle, jeśli 
uda, mówią: kim on teraz chce być...

Brunon Synak: Ja myślę, że dramat obecnych cza­
sów polega na zderzeniu ogromnie szybkich zmian 
instytucjonalnych, które się dokonały właściwie z dnia 
na dzień, z postawami zakorzenionymi niezwykle głę­
boko. W latach siedemdziesiątych badania socjologicz­
ne wykazały powszechne zjawisko, które socjologowie 
nazywają „wyuczoną bezradnością”. To znaczy lu­
dzie uważają, że nic nie ma sensu, bo i tak nic się 
nie da zrobić i do takich warunków życia się za­
adaptowali. Im z tym było dobrze. Podjęcie jakiejś 
inicjatywy przeczy ich przekonaniom... Mechanizm był 
taki, że wszystko było centralnie sterowane. Nawet 
taka decyzja, jak regulacja tych ścieków, zapadłaby 
gdzieś dalej. Wtedy te ścieki udałoby się uregulować, 
bo omnipotentnemu państwu nikt nie był w stanie 
się przeciwstawić. „Jak tak muszi bec, tak muszi 
bec”. Z drugiej jednak strony społeczeństwo pozo­
rowało swoje działania. Był to system centralnie ste­
rowany, a oddolnie pozorowany. I teraz, kiedy zmie­
nił się ten układ, ludzie po prostu nie umieją się 
przestawić. Adaptacja do nowych warunków wymaga 
bardzo dużo czasu. Trudno mieć pretensje do ludzi, 
że tacy są, bo tak zostali ukształtowani.

Franciszek Okuń: Rzeczywiście, Zrzeszenie w na­
szych stronach — Leśniewo i okolice — nadawało 
ton przemianom. Teraz ludzie postrzegają z zawiścią: 
a oni coś z tego chyba muszą mieć, bo jak można 
bezinteresownie poświęcać swój prywatny czas.

Brunon Synak: Przykłady, które podawał pan
Okuń, świadczą o tym, jak obca była ta władza i te­
raz, mimo że ludzie zmienili się, zmieniły mechaniz­
my, to nadal władza jest w znacznej części trakto- 
wama jako nie swoja.

Marian Fryda: Z racji wykształcenia mam inne 
spojrzenie, trochę głębsze, historyczne. Nie zgadzam 
się z panami Synakiem i Okuniem. Przeglądając 
ostatnio akta archiwum w Bydgoszczy zbieram mate­
riały do pracy poświęconej Gochom, natrafiłem na 
sprawozdania i protokoły z 1920 roku, które napły­
wały do wydziału powiatowego w Chojnicach. Otóż 
są tam m.in. protesty mieszkańców Brzeźna Szlachec­
kiego dotyczące przebiegu wyborów. Oprotestowali 
wszystko, począwszy od listy kandydatów. W następ­
nych wyborach sytuacja się powtórzyła. Więc myślę, 
i tu się z panami nie zgadzam, że mentalność ludzka 
zawsze jest taka sama. Ludzie skupiają się wokół 
jakiejś sprawy, często wokół osoby, przywódcy. W 
czasach stanu wojennego we wsi niedaleko Człucho­
wa budowano kościół. Ksiądz jakimś sposobem uzy­
skał w 81 roku zezwolenie na budowę kościoła, ale 
przyszedł stan wojenny i wszystkim wydawało się, 
że koniec z budową. Kiedy więc ludzie nie przyszli 
na budowę ksiądz zakasał sutannę i zabrał się za 
taczkę. Najpierw patrzyli przez płoty, później przy­
szedł jeden, drugi... kościół stanął w ciągu niespełna 
roku.

Brunon Synak: Na przykładzie wyborów w odro­
dzonej Polsce wysnuł pan wniosek, że ludzie zawsze 
są tacy sami. Czy widzi pan jakieś analogie w obu 
okresach?

Marian Fryda: Pewna analogia jest. W czasie nie­
woli pruskiej Polacy na Gochach potrafili się jakoś 
przeciwstawić germanizacji. Ale był to zawsze spo­
sób legalny, np. poprzez powołanie Banku Ludowego, 
Towarzystwa Czytelni Ludowych. Potrafili się jakoś 
zebrać i wspólnie działać, kiedy zaś przyszła niepod­
ległość, to wówczas okazało się, że coś jest nie tak, 
mimo że entuzjazm, sądzę, był bez porównania więk­
szy niż dzisiaj.

Jarosław Kordziński: Rozumiem opcję pana Franka, 
który czuje pewne zaniepokojenie odbieraniem swojej 
osoby w środowisku. Rzeczywiście jest to nieprzyje­
mne. Ale myślę, że podejmując pewien trud podję­
liśmy również pewną odpowiedzialność. Wydaje mnie 
się, że działając w skomplikowanej i trudnej materii, 
nie powinniśmy się na tę materię obrażać. Jest duża 
grupa osób, z którymi niewiele można zrobić, nato­
miast nic się nie zrobi, jeżeli powiemy, że oni są be, 
źli. Ponieważ oni nie chcą, to my zabieramy zabawki, 
założymy własną organizację i będziemy robić Polskę 
tylko dla siebie. Myślę, że powinniśmy raczej szukać 
metod działań, które by stymulowały, pobudzały ini­
cjatywę. Ta „-wyuczona bezradność” spowodowała 
pewną blokadę i naszym zadaniem jest jej odbloko­
wanie. Być może w tym działaniu stracimy wiele, 
ktoś to jednak musi zrobić.

W naszej gminie Krokowa jest problem spółek wod­
nych. Wójt, kiedy pierwszy raz rozmawiał na ten. 
temat z rolnikami, żeby je organizować, że to będą 
tylko ich spółki, usłyszał: w porządku, to może tak 
być, tylko kto będzie kierownikiem i skąd będą na 
to szły pieniądze. Nie, że oni sami mogą zrobić. Ale 
kiedy już przekonali się do tych spółek, że mogą na­
wet na nich zarobić, to kupili pomysł. To samo dzie­
je się w kulturze. Jest taka gminna samorządowa 
inicjatywa kulturalno-oświatowa, która zakłada, że 
domy kultury odda się w ręce poszczególnych wsi, 
by ich mieszkańcy mieli możliwość tworzenia kultu­
ry dla siebie. Najbardziej obrażeni tym pomysłem są 
poprzedni kierownicy tych placówek, którzy niewiele 
robili, jakieś akademie, przyjmowali medale i nic po­
nad to. Tak więc wydaje mi się, że funkcją ludzi, 
którzy chcą coś zrobić, jest w tej chwili pozyskiwa­
nie tych, którzy są troszkę mniej niechętni, bo rze­
czywiście żyjemy w środowisku ludzi niechętnych. Tę 
sytuację widać też w urzędach. Na razie jeszcze urzę­
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dy działają na zasadzie, że wójt chodzi i mówi urzęd­
nikom co mają robić. Oni, ci nowi i ci z poprzed­
niego okresu, są bardzo uprzejmi, polecenia starają 
się realizować dobrze, nawet bardzo dobrze, ale tylko 
to, co im się każe. A dobry urzędnik powinien sam 
proponować rozwiązania. To samo dotyczy zarządu. 
Powinien on być od myślenia koncepcyjnego, a nie 
tylko od rozliczania wójta czy urzędników.

Jeszcze jedna sprawa. Też należę do tych, którzy 
działali w tamtym okresie i teraz. Uważam, że nie 
powinniśmy się czuć wyalienowani. Po prostu nie po­
winniśmy stracić wiary...

Stanisław Pestka: Jesteśmy na początku drogi wio­
dącej do samoorganizującego się społeczeństwa i z 
tego, co panowie mówicie wynika, że trzeba wzmoc­
nić tych, którzy są drożdżami przemian, którzy po­
ciągną innych. Bo liczenie na jakąś metamorfozę, 
z dnia na dzień, całego społeczeństwa, jest iluzją.

Brunon Synak: Początek naszej dyskusji mógł ry­
sować taki bardzo pesymistyczny, czarny obraz. Ja 
myślę, że ani taki nie jest, ani my nie jesteśmy ta­
kimi czarnowidzami. Chcieliśmy po prostu uświado­
mić sobie miejsca, w których tkwią trudności. Pod­
stawą do optymizmu jest młodzież. Otóż jest ona co­
raz bardziej apolityczna. Uważam to za zjawisko zu­
pełnie normalne. W żadnym społeczeństwie 85 proc. 
ludzi nie zajmuje się polityką, ludzie aktywni poli­
tycznie to zaledwie małe grupy. Natomiast nasze po­
kolenie, średnie i starsze, charakteryzuje się takim 
rozliczeniowym nurtem. Silą rzeczy nie ułatwia to 
tworzenia się grup dla realizowania wspólnego dobra. 
Młodzież, która w tej chwili kończy studia, nie do­
świadczyła ani 70 roku, ani 80, a więc nie jest emo­
cjonalnie zaangażowana w spory i uważam to za 
bardzo pozytywne zjawisko. Mimo wszystko jestem 
też optymistą co do zachowań lokalnych środowisk. 
Ludzie nie wierzą już słowom i dlatego nowa władza 
jest w bardzo trudnej sytuacji, bo na razie może dać 
ludziom słowo, może proponować, inicjować, to jed­
nak konkretne rozwiązania, jak choćby przywołana 
sprawa ścieków, będą pracowały na autorytet tej wła­
dzy, a jednocześnie na rzecz podejmowania inicjatyw. 
Te właśnie fakty, które teraz budzą najwięcej kon­
trowersji i są źródłem podziału. Bo do tego, żeby 
zmieniła się sytuacja, żeby przełamywane zostały ba­
riery psychologiczne, potrzebne są konkretne fakty na 
rzecz środowiska. Teraz, w okresie przejściowym, lu­
dzie są zagubieni, oni będą siebie odnajdywali bar­
dzo szybko, tym szybciej, im szybciej będą widoczne 
w ich otoczeniu konkretne efekty. Trzeba mieć jed­
nak świadomość, że na samym początku trudno liczyć 
na powszechne poparcie, ponieważ oczekiwania z ca­
łą pewnością przerastają to, na co stać nowe władze 
lokalne.

Stanisław Pestka: Czy w środowiskach wiejskich 
postrzegane są ugrupowania polityczne, czy budzą ja­
kiś rezonans, np. choćby tylko partie chłopskie?

Franciszek Okuń: W moim środowisku wiejskim 
już samo słowo partia źle się kojarzy. O żadnych 
partiach nie ma mowy. To jest gdzieś „na górze”. 
Oni tam się znowu biją, oni już o stołki się kłócą, 
o forsę, jeszcze gorzej jak za komuny, mówią.

Marian Fryda: W pełni przychylam się do opinii 
pana Franka, bo rzeczywiście tak jest. Wszystkie par­
tie, jakiej by nie były orientacji, są postrzegane w 
sposób negatywny. Myślę, że to wynika po prostu 
z braku wiary w jakikolwiek program, ludzie czują 
się oszukani, po prostu nie wierzą i koniec. W tej 
chwili najlepszym takim testem, a może najgorszym, 
są wybory uzupełniające. Frekwencja jest wręcz że­
nująca. W wielu miejscowościach, jak u nas w Człu­
chowie, mamy do czynienia z „kotłowaniem wewnę­
trznym” we władzach miasta. Patrzymy na to wszy­
scy. Czy budującą rzeczą dla demokracji jest zmiana 
po kilku miesiącach burmistrza, gdy wszyscy wiedzą, 
że w grę wchodzą jakieś rozgrywki personalne, ambi­
cjonalne. Doszukują się w tym jakiejś szarej emi­
nencji, która rządzi miastem... Na tym poziomie toczą 
się w mieście rozmowy na tematy polityczne.

Jarosław Kordziński: Rzeczywiście stosunek do par­
tii jest negatywny albo ambiwalentny. Natomiast zda­
rzają się przypadki, że oto nagle jakiś członek PZPR 
zapisuje się do ZChN-u i ostro w tej partii sobie po­

czyna. To jest pewne niebezpieczeństwo, bo ja ich 
odbieram jako profesjonalistów. Myślę też, że są 
grupy, które potrzebują partii albo jakiegoś forum, 
które skupi ludzi o podobnych poglądach, bo w po­
jedynkę trudno działać. Potrzebne jest nam także dla 
wykreowania naszego lidera. Komitety Obywatelskie 
do wyborów działały bardzo aktywnie, a potem to 
wszystko upadło.

Brunon Synak: Dlaczego partie przyjmowane są z 
dużą rezerwą? Myślę, że negatywna definicja partii 
jest istotnym wyjaśnieniem. A poza tym ludzie nie 
są przyzwyczajeni do żadnego pluralizmu, a w szcze­
gólności do politycznego. Jeżeli widzą, że jest jedna 
partia, druga, że ten mówi to, tamten co innego, to 
mówią, co to w ogóle jest, to anarchia. A jest to po 
prostu brak przyzwyczajenia do różnorodności, w tym 
przypadku politycznej.

Jarosław Kordziński: Nie dostrzegają różnic poli­
tycznych ani programowych, ale tylko to, że się róż­
nią, kłócą, że nie mogą się dogadać.

Stanisław Pestka: To, co panowie mówicie, jakby 
potwierdzało opinię znakomitego Tockueville’a, któ­
ry powiedział, że demokracja jest wbrew pozorom 
ustrojem najtrudniejszym w praktycznym działaniu.

Marian Fryda: Przy tym rozdrobnieniu politycz­
nym, niechęci do jakiejkolwiek partii obawiam się 
o frekwencję w wyborach parlamentarnych.

Stanaisław Pestka: Czy panowie podzielacie pogląd 
pana Frydy, że frekwencja w zbliżających się wy­
borach będzie niewielka, szczególnie w środowisku 
wiejskim?

Franciszek Okuń: Już teraz się słyszy: znowu wy­
bory, tylko wybory i wybory... Może te głosy nie od­
zwierciedlają świadomości całego społeczeństwa, ale 
większości tak.

Brunon Synak: Czy nie jest to podyktowane jakąś 
szczególną opornością środowisk kaszubskich wobec 
formowania własnej elity, własnej elity władzy? Ta 
moja teza wynika ze spostrzeżenia, że Kaszubi są 
mniej życzliwi wobec awansu swoich ludzi, zwłaszcza 
na miejscu, w środowisku lokalnym. Szczycą się 
awansem osób spoza swojego środowiska, natomiast 
jeśli któryś z nich zajmie wysokie stanowisko we 
własnym środowisku, to jego autorytet jest jakby nie­
co mniejszy niż kogoś z zewnątrz, mniejsze ma też 
poparcie. Czy to nie jest aby skutek przeszłości i to 
nawet najświeższej. Kaszubi bardzo rzadko decydo­
wali o swoich sprawach, w ich środowiskach na ogół 
role ekonomiczne czy polityczne pełnili ludzie z zew­
nątrz. Myślę o okresie międzywojennym, ale także 
powojennym. Bardzo mało Kaszubów było naczelni­
kami, nie mówiąc już o stanowiskach w wojewódz­
twie. Właściwie dopiero teraz zaczyna się obserwo­
wać powszechny awans polityczny. Pierwsze wybory, 
niestety, nie zostały wykorzystane przez naszych lu­
dzi. Na przykład w Sulęczynie wybrali ludzi z zew­
nątrz, tera mają pretensje, ale oni sami wybierali.

Marian Fryda: Ja myślę, że w hipotezie pana pro­
fesora tkwi dużo prawdy, która do nas Kaszubów 
nie zawsze dociera. Nasze społeczeństwo nie jest 
przyzwyczajone, że Kaszeba też może być „władzą”, 
bo przedtem byli nią cezy, Antki.

Jarosław Kordziński: Niedawno rozmawiałem na te­
mat nauczycielki wiejskiej, Kaszubki, która przez pe­
wien czas była inspektorem oświaty. Nie tyle zarzu­
cano jej pochodzenie kaszubskie, co pegeerowskie, jej 
rodzina pracowała w pegeerze. Jak ona miała czel­
ność zostać szefem — oceniono ją, a opowiadał mi to 
przewodniczący rady gminnej, też Kaszuba. Jeśli by­
łeś niżej w hierarchii społecznej, to nie powinieneś 
wyskakiwać wyżej.

Brunon Synak: Do tej pory grupy nie miały moż­
liwości legitymizowania własnego lidera, narzucano 
go z zewnątrz. Mógł być jednym z nich, ale nie one 
o tym decydowały. Nastąpiła zmiana mechanizmów, 
normalna sytuacja z punktu widzenia psychologii spo­
łecznej, i kiedy grupa ma możliwość kreowania swo­
jego lidera, funkcjonuje według starych zasad. Jeżeli 
wyłania się lider, to następuje zakłócenie tych me­
chanizmów...

Stanisław Pestka: Te postawy, o których panowie 
mówicie, są rzeczywiście powszechne, ale z drugiej 
strony można przytoczyć szereg przykładów, które
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podważają to twierdzenie, zarówno jeżeli odwołamy 
się do czasów dawniejszych, jak i do współczesnych. 
Myślę, na przykład, o takich postaciach, jak ks. Bolt, 
rodzina Sikorskich z Wielkich Chełmów. Środowisko 
czuło się wręcz dowartościowane tymi ludźmi. Podob­
nie w przypadku posła Bolesława Machuta, kierow­
nika szkoły w Lipnicy... Bernarda Szczęsnego, oczy­
wiście on działał w określonej rzeczywistości, ale 
wiem, że środowisko Wejherowa, skąd wyszedł, było 
tym usatysfakcjonowane.

Brunon Synak: Ale ono go nie wybierało...
Stanisław Pestka: Przykład współczesny z Brus. 

Brusy mają swojego burmistrza, Kazimierza Cyrano- 
wicza, pochodzącego z tego miasta, a nie jak poprzed­
nio z Czerska.. I jest oceniany dobrze.

Po tym, co tu usłyszeliśmy, aż nie mam odwagi 
spytać czy widać zalążki myślenia kategoriami szer­
szymi niż własna wieś czy gmina?

Jarosław Kordziński: Tylko niektórzy ludzie „u gó­
ry” postrzegają te wspólne interesy, „na dole” myśle­
nie sprowadza się do porzekadła: moja chata z kra- 
ja... Jeżeli mam kopać rów na terenie mojej wsi, w 
porządku, bo to moja wieś, jeśli trochę dalej, to nie... 
Część ludzi w samorządach zna się z różnej poprzed­
niej działalności i dzięki temu, że są, użyjmy tego 
słowa, solidarni, podejmują sprawy ważne dla więk­
szych społeczności. Natomiast problemy rodzą się póź­
niej, gdy trzeba przystąpić do realizacji. Dominuje 
myślenie: dlaczego my mamy ładować pieniądze w 
coś, co nas bezpośrednio nie dotyczy. Nie ma my­
ślenia, że w sumie to się później zwróci, że nie mo­
żemy tej Polski sprowadzać do Polski gminnej... Je­
szcze w ramach gminy Krokowa czy byłego powiatu 
puckiego można coś zrobić, ale już np. razem z by­
łym powiatem wejherowskim — nie.

Brunon Synak: Najpierw okrzepnąć musi świado­
mość wspólnego interesu wiejskiego, gminnego, póź­
niej powstaną przesłanki do łączenia się z innymi 
gminami po to, by ten wspólny interes realizować. 
Taka jest kolejność kształtowania się świadomości 
społecznej.

Franciszek Okuń: W obrębie działania naszego od­
działu Zrzeszenia — w Domatowie, Mechowej, Leś- 
niewie, Domatówku — ludzie rzeczywiście zaangażo­
wani w sprawy samorządowe już ze sobą współpra­
cują. Te wsie zaczynają ze sobą współpracować.

Marian Fryda: Myślę, że na Pomorzu bardzo duże 
pole do działania ma właśnie Zrzeszenie, które musi, 
powtórzę tu za ks. Sychtą, budzić śpiących. Jako 
Zrzeszenie nie pchajmy się w politykę, nie twórzmy 
partii, tylko róbmy swoje, właśnie budźmy tych śpią­
cych. Budźmy świadomość przynależności tych, któ­
rzy choć mówią po kaszubsku często nie czują się 
Kaszubami.

Brunon Synak: Zgadzam się z panem Frydą, że 
Zrzeszenie nie powinno pełnić żadnych funkcji poli­
tycznych. Natomiast Kaszubi, jeśli chcą być gospo­
darzem przyszłego samorządnego regionu, muszą wy­
kazać się aktywnością polityczną, bo bez udziału w 
siłach politycznych nie ma podmiotowości na żadnym 
szczeblu władzy.

Stanisław Pestka: Nasza społeczność jest zoriento­
wana bardzo religijnie. Kościół cieszy się nadal w 
wielu środowiskach bardzo dużym autorytetem, wy­
wiera znaczny wpływ na kształt życia politycznego. 
Zdaniem niektórych zbyt duży. Jak Kościół jest od­
bierany w środowiskach lokalnych, czego się dzisiaj 
odeń oczekuje?

Franciszek Okuń: Ja bym nawet powiedział, że na 
Kaszubach Kościół cieszy się niepodważalnym autory­
tetem. Jeśli się słyszy głosy krytyczne, to dotyczą 
pojedynczego proboszcza czy wikarego... Ale czasami 
myślę, że w społeczeństwie, które w 90 proc. dekla­
ruje się jako katolicy, wpływ Kościoła na postawy 
łudzkie jest niewielki. Zależy to także od tego, jaki 
jest ksiądz...

Brunon Synak: W tej chwili głośna jest dyskusja 
o udziale Kościoła w kampanii wyborczej. Co sądzi 
o tym społeczność wiejska? Jeżeli Kościół próbuje 
wspierać kandydatów ma to negatywny czy pozytyw­
ny wpływ?

Jarosław Kordziński: Wydaje mi się, że teraz Kościół

przyjmuje opcję najlepszą, stara się być apolityczny. 
Kościół będzie miał autorytet dopóty, dopóki nie będzie 
wchodził w kwestie nie należące do jego kompetencji. 
Kościół bardzo dużo zrobił, wszyscy korzystaliśmy z 
jego pomocy. Nam potrzebny jest w tej chwili jego 
autorytet, apolityczny. Rzeczywiście wiele zależy od 
księży, jak się zachowują, jak są odbierani w środo­
wisku. Nie trzeba prowadzić kampanii w kościele, 
ale można o wiele więcej załatwić rozmawiając z 
ludźmi, nie z ambony.

Brunon Synak: My chyba zbyt dosłownie traktuje­
my polityczną funkcję Kościoła, jako instytucji. Mnie 
chodzi o konkretny kościół w danym środowisku.

Jarosław Kordziński: Kościół powinien się angażo­
wać poprzez księży, ale nie Kościół jako instytucja. 
Teraz przecież księża są w szkołach, są zapraszani 
na różne imprezy, uroczystości. Ludzie obserwują z 
kim ksiądz rozmawia, z kim mniej lub więcej się 
przyjaźni. I w tych strukturach księża powinni dzia­
łać, nie z ambony...

Marian Fryda: W pełni popieram pana, że Kościół- 
-instytucja powinien zajmować pozycję nadrzędną, 
natomiast rolę takich stymulatorów społecznych po­
winni przejąć księża. Przed wojną księża wchodzili 
w skład senatu, ale ich działalność nie była utożsa­
miana z samą sutanną, a z działalnością w życiu pu­
blicznym. Sutanna dodawała mu autorytetu...

Brunon Synak: Czy dzisiaj księża mogą być po­
dobnie utożsamiani?

Marian Fryda: Generalnie nie. Wydaje mnie się, 
że niektórzy księża za bardzo zasklepili się w czte­
rech ścianach plebanii. Ich wejście teraz w życie pu­
bliczne powoduje pewien wstrząs, a i oni sami nie 
są do tego przygotowani, 45 lat zrobiło swoje.

Franciszek Okuń: Takie przykłady są. Słyszeliśmy 
o księdzu Rozmarynowiczu w Skórczu, w Rozłazinie, 
Łęczycach działał w Komitecie Obywatelskim, nawet 
podobno jest zastępcą wójta, podobnie ksiądz w Lu­
zinie ściśle współpracował z KO... Ale można też 
wymienić księży, którzy nieroztropnym zachowaniem 
stracili swój autorytet. Ksiądz nie może wciąż mówić 
o specjalnych kolektach, datkach, albo komentować 
to, co się dzieje w polityce... Nie może też tylko się 
modlić, skoro we wsi jest wiele biedy. Mógłby na­
świetlać pewne sprawy publiczne, społeczne, samo­
rządowe.

Brunon Synak: Pan Fryda powiedział, że księża są 
często zasklepieni w czterech ścianach plebanii. Ale 
myślę, że również my jesteśmy zasklepieni, ponieważ 
propaganda komunistyczna zmierzała do tego, żeby 
odizolować Kościół całkowicie od spraw publicznych. 
Wmawiała nam przez 45 lat, że Kościół to Kościół, 
państwo to państwo. Moim zdaniem instytucjonalnie 
to jest prawdą, natomiast w sensie społecznym nie 
jest możliwy taki model, aby Kościół nie pełnił spo­
łecznej funkcji w małych środowiskach. Gdyby Ko­
ściół na wsi próbował pełnić wyłącznie funkcję teo­
logiczną, to on umrze, stanie się instytucją martwą. 
Jesteśmy również zasklepieni dlatego, że nie wyobra­
żamy sobie księdza jako prezesa banku czy towarzy­
stwa, bo tak nam to wmówiła propaganda, ale z dru­
giej strony, przyznaję, księża nie są do tych funkcji 
przygotowani...

Jarosław Kordziński: Już wejście księży do szkół 
było pewnym szokiem. Ich autorytet w salce kateche­
tycznej był często niepodważalny, a w szkole ksiądz 
zaczyna funkcjonować jako nauczyciel. Początkowo 
księża starali się narzucić linię partnerską i z cza­
sem okazało się, że to ich samych zaskoczyło, bo ja­
ka partnerów nauczyciele zmuszają ich do pewnych 
zadań, których nie chcą, np. do dyżurowania na kory­
tarzach czy brania udziału w dniu kobiet, a to aku­
rat jest dzień postu... Księża powinni funkcjonować 
w środowiskach lokalnych. Być może wówczas będą 
radnymi, zakładać spółki czy prezesować bankom, 
aczkolwiek jest to droga daleka...

Stanisław Pestka: Z tej dyskusji wypływa jeden 
optymistyczny wniosek, że aktywność społeczności ka- 
szubsko-pomorskiej, na której bardzo nam zależy, bę­
dzie w przyszłości się zwiększała i doczekamy się za­
stępu ludzi aktywnych. Panowie potwierdzają, że mo­
żemy trochę z większym optymizmem patrzeć na 
przyszłość, z tym że trzeba poczekać na owoce... ■
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Na Górze Chełmskiej Fot. Robert Płaczkiewicz

Przed III pielgrzymką Ojca Świętego do Ojczyzny 
w 1987 roku, kiedy Gdańsk znalazł się na drodze pa­
pieskiej wizyty, gdańskie środowiska akademickie 
i twórcze przygotowały jako dar dla Ojca Sw. publi­
kację pt. „Dojrzewanie”. Zawierała ona zbiór indy­
widualnych refleksji reprezentatywnych osób o losach 
własnych i swoich najbliższych środowisk, traktując 
je jako proces dojrzewania. W atmosferze oczekiwa­
nego przyjazdu Ojca Sw. wypowiedzi okazały się nie­
codziennie głębokie, szczere a zarazem syntezujące, 
dając zaskakująco wielostronny obraz stanu naszej 
świadomości w roku 1987. Pierwszy egzemplarz tam­
tej publikacji został ofiarowany Ojcu Świętemu. Bi­
skup Tadeusz Gocłowski napisał we wstępie do tej 
publikacji: Ojczyzna przez wieki dojrzewała, Ona doj­
rzenia również i dziś poprzez naszego pokolenia doj­
rzewanie, myślenie, wartościowanie, umiłowania... Lu­
dzie dojrzewają ku prawdzie, ku odwadze, ku auten­
tycznym postawom.

W dniach 1—9 czerwca 1991 roku Ojciec Sw. od­
wiedził swoją Ojczyznę po raz czwarty. Ku czemu 
dojrzewamy w Polsce dziś?

W swoich homiliach podczas IV pielgrzymki do 
Polski Ojciec Sw. ostrzegał przed niebezpieczeństwa­
mi, które stanęły przed nami w sferze postaw mo­
ralnych, w formach zupełnie elementarnych zagro­
żeń. Papież stanął przed nami jako ojcowski reko­
lekcjonista, znający nas dogłębnie i ujawniający 
wszystkie nasze wady. Dokonany przegląd praw Bo­
żych zawartych w Dekalogu, skonfrontowany z rze­
czywistością naszych przemian społecznych, ekono-

2 micznych, prawnych, powinien pobudzić każdego do 
O refleksji.

Fundament swojej katechizacji w Ojczyźnie zbudo- 
O wał Ojciec Święty na Dekalogu, podstawowym pra- 

_ wie wszelkiego dojrzewania, wypisanym w sercach 
jo ludzkich. Także i ci, co nie znają Dekalogu, znają 
O jego istotną treść. To prawo moralne dane jest czło- 

S£ wiekowi i dane dla człowieka, dla jego dobra.
^ W homilii wygłoszonej w Koszalinie papież skiero­

wał pierwsze posłanie do nas: Stąd nad Bałtykiem 
proszę was, wszyscy moi rodacy, synowie i córki 
wspólnej Ojczyzny, abyście nie pozwolili rozbić tego 
naczynia, które zawiera Bożą prawdę i Boże prawo. 
Proszę, abyście nie pozwolili go zniszczyć, abyście 
sklejali je z powrotem, jeśli popękało — abyście nigdy 
nie zapominali: „Jam jest Pan Bóg twój, którym cię 
wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli. Nie bę­
dziesz miał bogów cudzych przede mną. Nie będziesz 
brał imienia Pana Boga twego nadaremno. Pamiętaj 
abyś dzień święty święcił. Czcij ojca twego i matkę 
twoją. Nie zabijaj. Nie cudzołóż. Nie kradnij. Nie 
mów fałszywego świadectwa. Nie pożądaj żony bliź­
niego twego. Nie pożądaj żadnej rzeczy, która jego 
jest.

Oto Dekalog. Dziesięć słów. Od tych 10 prostych 
słów zależy przyszłość człowieka i społeczeństwa, 
przyszłość narodu, państwa, Europy, świata.

^ Na poszczególnych etapach swojej pielgrzymki pa­
pież odnosił się do kolejnych przykazań, przybliżając 

UJ ich wykładnię do dnia dzisiejszego, którego praktyka 
jakże daleko odbiega od założeń najwyższego Prawo- 

•N dawcy.
Chcemy się prywatyzować, jest lansowany model 

UJ kapitalizacji gospodarki. Ale w praktyce dopuszczamy 
drapieżny wykup majątku społecznego, traktowanego 
przez potencjalnych partnerów kontraktowych jaka 

^ majątku nie mogącego się bronić bankruta.
Temat „społeczny” podniósł papież w piątym dniu 

swojej pielgrzymki w homilii w Białymstoku, nawią­
zując do ogłoszonej przed stu laty przez papieża Leo- 

gL_ na XIII encykliki „Rerum novarum”. Mówi papież: 
Kiedy słyszymy: „Nie kradnij”, to rozumiemy, że 
jest rzeczą moralnie złą przywłaszczać sobie cudzą 

N własność... Siódme przykazanie uwydatnia prawo oso­
by ludzkiej do posiadania rzeczy jako dóbr... Ma więc 
także i prawo posiadania ich celem przetwarzania. 

Ejj Dobra materialne służą nie tylko używaniu, ale także 
wytwarzaniu nowych dóbr dla siebie i dla drugicn, 

” tak aby całe społeczeństwo stawało się zasobniejsze, 
aby mogło bytować w sposób bardziej godny ludzkich 
istot. (...) Jest zadaniem szczególnie doniosłym dla na- 
szego narodu i społeczeństwa, ażeby przezwyciężając 
następstwa ustroju, który okazał się ekonomicznie^ 
niewydolny, a etycznie szkodliwy, budować w ramach 

^ nowego ustroju sprawiedliwy ład, ład w którym 
ludzkie talenty nie będą się marnowały, a całość ży- 

UJ cza społeczno-ekonomicznego odzyska potrzebną rów­
nowagę.

N Obyśmy tylko w swoich dążeniach do ukształtowa­
nia nowej gospodarki i nowych układów ekonomicz- 
nych nie próbowali iść drogami na skróty, z pominię­
ciem drogowskazów moralnych... Jeżeli w realizowa- 
niu tej reformy gospodarczej będą skrupulatnie prze­
strzegane zasady sprawiedliwości; jeżeli każdy będzie 

O się liczył nie tylko z interesem własnym, ale rów­
nież interesem społecznym; jeśli w działaniach gospo- 

A darczych nie zabraknie troski o najuboższych i naj-



bardziej potrzebujących — wówczas Pan Bóg z pew­
nością pobłogosławi wysiłkom, i nie tylko Polska do­
pracuje się dobrobytu, ale i atmosfera wzajemnych 
stosunków międzyludzkich stanie się zdrowsza i bar­
dziej ludzka. (...)

Nasza polska sprawa, nasze polskie przejście do no­
wego — po wyjściu ze starego — ustroju, do czego 
całe społeczeństwo się przyczyniło w okresie i za 
sprawą „Solidarności" — to jest wielkie osiągnięcie 
dziejowe! Dlatego czeka nas wielki wysiłek natury 
organizacyjnej, ustrojowej, a równocześnie moralnej. 
Moralnej! Musimy się uczyć posiadać i wytwarzać. 
Musimy się uczyć tworzyć sprawiedliwe społeczeństwo 
przy założeniu wolnego rynku. To wszystko jest po­
wiązane z tym jednym prostym przykazaniem: „Nie 
kradnij”. Bóg jest zwięzły, mówi krótko. Nie naduży­
wa słów. Ale te słowa pokrywają bardzo rozległe 
obszary życia ludzkiego, bardzo złożone wymiary 
ludzkiego bytowania.

Problemy etyki seksualnej, „człowieka cielesnego” 
i życia duchowego podjął papież siódmego dnia piel­
grzymki w homilii wygłoszonej we Włocławku. Pa­
pież przywołał słowa Apostoła: „Jeżeli będziecie żyli 
według ciała, czeka was śmierć. Jeżeli zaś przy po­
mocy Ducha uśmiercać będziecie popędy ciała — bę­
dziecie żyli”. A zatem nie dać się uwikłać całej tej 
cywilizacji pożądania i użycia, która panoszy się 
wśród nas i nadaje sobie nazwę europejskości. Czy 
jest to cywilizacja — czy raczej antycywilizacja, py­
ta papież. Kultura — czy raczej antykultura? Woła 
papież: ... wraz z Księdzem Jerzym, który nie opodal 
stąd znalazł śmierć na wiślanym spiętrzeniu, zginam 
moje kolana przed Ojcem i proszę o wzmocnienie siły 
człowieka wewnętrznego. Proszę o wzmocnienie siły 
człowieka wewnętrznego i wszystkich synów i córek 
mojej Ojczyzny u progu czasów, które nadeszły — 
i które idą. (...) Nie jest przywracaniem wartości czło­
wiekowi spychanie go do tego co zmysłowe, do tych 
wszystkich rodzajów pożądania, do tych wszystkich 
ułatwień w dziedzinie zmysłów, w dziedzinie życia 
seksualnego, w dziedzinie używania. (...) Nie jest to 
miarą europejskości, na którą tak często powołują się 
niektórzy rzecznicy naszego wejścia do Europy. (..) 
Nie musimy do niej wchodzić, ponieważ ją tworzy­
liśmy i tworzyliśmy ją z większym trudem aniżeli 
ci, którym się przypisuje, albo którzy sobie przypi­
sują patent na europejskość. Wyłączny. A co ma być 
kryterium? Co ma być kryterium? Wolność? Jaka 
wolność? Na przykład wolność odbierania życia nie 
narodzonemu dziecku...

Moi drodzy Bracia i Siostry. Ja pragnę jako biskup 
Rzymu zaprotestować przeciwko takiemu kwalifiko­
waniu Europy, Europy zachodniej. To obraża ten 
wielki świat kultury, kultury chrześcijańskiej, z któ­
regośmy czerpali, i któryśmy współtworzyli, współ­
tworzyli także za cenę naszych cierpień. (...) Tak, 
tworzył ją Ksiądz Jerzy. On jest patronem naszej 
obecności w Europie, za cenę ofiary z życia, tak jak 
Chrystus. Tak jak Chrystus!

Przesłanie papieża do nas, ludzi wspólnej z nim 
Ojczyzny, ma charakter profetyczny. Będziemy je od­
czytywali wielokrotnie i wciąż od nowa. Czy dojrze­
jemy wraz z nim i przyjmiemy do serca słowa prze­
pojone troską o nasze dziś i nasze jutro? Czy po­
trafimy jego nauczanie przyjąć i wprowadzić do 
praktyki naszego życia; odnowić Ziemię, na której 
żyjemy, tę Ziemię, naszą Ojczyznę. B

NIEMCY

EUROPEJSKIE

Rozmowa 

z ambasadorem RP 

w Republice Federalnej Niemiec 

dr. JANUSZEM REUEREM

— Autor „Czarodziejskiej Góry”. Tomasz Mann 
sformułował kiedyś pytanie, które chyba i dziś jest 
aktualne: „Europa niemiecka czy Niemcy europej­
skie”?

— Sądzę, że Niemcy wyciągnęli kilka wniosków ze 
swojej historii. Wielu doświadczeniom, jakie stały się 
ich udziałem po II wojnie światowej, umieli nadać 
walor pozytywny. Na co dzień obcują z faktem: ich 
kraj nie był nigdy tak mały i zarazem nie powo­
dziło się im nigdy tak dobrze, jak w tej chwili. 
Niemcy w części zachodniej, ale zapewne też i we 
wschodniej, wiedzą dlaczego to było możliwe. Stało 
się to możliwe dzięki polityce, która prowadziła do 
przyjaźni z Francją. Jednakże w głównej mierze 
umożliwiła to integracja Niemiec z zachodnią Euro­
pą. Novum w sytuacji Niemiec polega na tym, że 
przestały one być takim mocarstwem w środku Euro­
py, które owładnięte niepokojem ciągle zadawało so-
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bie pytanie, gdzie jest jego miejsce. I właściwie mia­
ło ustawiczne trudności ze znalezieniem swego miej­
sca w Europie. Wejście Niemiec także do Sojuszu 
Północnoatlantyckiego określiło miejsce naszego za­
chodniego sąsiada. Ta próba się powiodła. Zapewniło 
to Niemcom spokój, a także ich sąsiadom. Polityka 
niemiecka po zjednoczeniu nakierowana jest nie tyl­
ko na utrzymanie owego scalenia z Europą, ale i na 
jego pogłębienie. Drugi cel polityki (niemieckiej w 
tej dziedzinie to wciągnięcie do bliskiej współpracy 
krajów Europy środkowo-wschodniej.

— Na te tematy zabierają głos i wypowiadają się 
w Niemczech także przedstawiciele tych nurtów po­
litycznych, którym bliższe jest dziedzictwo Hohenzol­
lernów niż paneuropejskie idee.

— Oczywiście, istnieją w Niemczech i te nurty po­
lityczne, ale nie są one dominujące, nie stanowią 
jakiegoś poważniejszego zagrożenia. W dzisiejszych 
Niemczech panuje w zasadzie zgoda co do tego, że 
w interesie samych Niemiec leży, aby nie były ona 
takim dryfującym okrętem po oceanie polityki euro­
pejskiej, lecz żeby zarzuciły kotwicę tam, gdzie po­
zostawił ją Konrad Adenauer po 1949 roku. W soju­
szu z Ameryką i w coraz bardziej integrującej się 
Europie. Taki właśnie model stosunków jest praktycz­
ną odpowiedzią na pytanie czy Europa niemiecka, czy 
Niemcy europejskie. Jest to odpowiedź konkretna, 
ważniejsza niż pięknie brzmiące deklaracje.

— Czy rzeczywiście silne osadzenie Niemiec w kon­
stelacji europejskiej, odczuwane i odbierane jako fakt 
pozytywny, zadecyduje o tym, że poszukiwanie jakiejś 
odrębnej drogi rozwoju — Sonderweg — dla repu­
bliki niemieckiej należy do przeszłości?

— Wiadomo, że w historii nic nie jest dane raz na 
zawsze. Trzeba o tym pamiętać. Wiele wskazuje na 
to, że Niemcy sami zrezygnowali z dawnej roli wę - 
drowca kroczącego wśród narodów europejskich od­
miennymi drogami. Niemcom dobrze jest z tym pań­
stwem, które dość wyraźnie określiło swoje miejsce, 
co oczywiście nie oznacza, że Niemcy nie będą się w 
tej chwili bardziej orientowały ;na wschód. Będą to 
robiły. Jeżeli celem tego zwrotu będzie, tak jak dzi­
siaj, przyciągnięcie Polski i innych krajów Europy 
środkowej do wspólnoty integracyjnej, to taki rodzaj 
zaangażowania się ich czy też orientowania się na 
wschód leży również w naszym interesie.

— Jakość tych stosunków zależeć będzie nie tylko 
od naszej otwartości, ale także od polityków, organi­
zujących siły stanu, od ich umiejętności dochodzenia 
do kompromisu, zmysłu przewidywania a przede 
wszystkim od dojrzałej i dalekowzrocznej koncepcji 
współpracy z najbliższymi sąsiadami Polski.

— Myślę, że jeśli idzie akurat o Niemcy polityka 
polska nie musi się wstydzić bilansu ostatnich dwóch 
lat. Wymienię w kolejności: traktat graniczny, znie­
sienie obowiązku wizowego i wreszcie parafowanie 
polsko-niemieckiego „Traktatu o dobrym sąsiedztwie 
i przyjaznej współpracy” i podpisanego 17 czerwca 
br. przez obie strony. Jest to zatem polityka mająca 
na swym koncie sukcesy i efekty, z których korzy­

stać może całe społeczeństwo. Ważne jest to, iż w 
„Traktacie” odzwierciedla się przeświadczenie, że Pol­
ska i Niemcy należą do świata wspólnych wartości. 
Łączą nas m.in. duchowe tradycje chrześcijaństwa. 
Rzecz, teraz w tym byśmy potrafili powiązać starsze 
cechy kulturowe z wymogami nowoczesnego rozwoju.

— Czy współpraca z Niemcami, które partycypo­
wałyby w budowie nowej Europy oznacza, zdaniem 
pana ambasadora, odejście od fatalizmu geopolityki?

— Uważam, że współpraca i dobre stosunki nie tyl­
ko z Niemcami to podstawowy warunek umożliwiają­
cy wyjście z zaczarowanego kola geopolityki. Myśle­
nie bowiem kategoriami geopolitycznymi prowadzi 
wprost do powiększania rangi czynnika geograficz­
nego (położenie, przestrzeń), z góry niejako determi­
nującego typ i charakter stosunków politycznych, 
przy jednoczesnym pomniejszaniu czynnika psycholo­
gicznego, woli zbiorowej, procesu decyzyjnego, które­
mu ostateczny kształt (nadają mężowie stanu i dyplo­
maci. Z punktu widzenia geopolityki mogłoby się oka­
zać, że to nie tyle konkretni ludzie czy całe zbioro­
wości kierują swym losem, ile jakieś tajemnicze siły 
wokół nas dyktują bieg wydarzeń. A przecież tak 
nie jest ii nie chcemy, ażeby tak było. Toteż jesteśmy 
za współpracą z Niemcami. Wynika to z realistyczne­
go oglądu sytuacji w Europie. Szczególnie wyraziście 
rysuje się to, gdy na Europę patrzy się z perspekty­
wy amerykańskiej. Warto sobie uświadomić, że Ame­
ryka nadal wywiera ogromny wpływ na politykę 
europejską.

Podobnie jak z Niemcami Polska jest też „skaza­
na” na ułożenie dobrych stosunków z Rosją. Niemcy 
rozumieją tę kwestię, z tym większym zdziwieniem 
zauważają wszelkie przejawy niedoceniania czy ba­
gatelizowania tego, co dzieje się u naszego wschod­
niego sąsiada. Niektórzy nasi krajanie, preferujący 
postawy zamknięte, nieufni wobec naszych sąsiadów, 
nie lubią czegoś takiego słuchać. Najbardziej odpo­
wiada im pozycja wiecznie zagrożonej placówki. Rzecz 
polega na tym, by procesy wybijania się na „nor­
malność” państw Europy środkowej przebiegały w 
miarę spokojnie. By budowanie demokratycznego ła­
du nie przeciągało się w nieskończoność, a walka 
o wpływy różnych grup i ugrupowań nie obniżała 
autorytetu państwa. Brak klasowości i surowość 
zmian zachodzących w krajach Europy środkowej 
mogłyby być doskonałym argumentem za tym, by 
znowu geopolityka wyznaczała bieg wydarzeń. 
W praktyce sprowadzałoby się to do wykreowania 
szczególnych stosunków Niemiec z Rosją. Nasza pol­
ska racja stanu polega na tym, by uniknąć takiej 
ewentualności.

— Myślę, że nową kartę we wzajemnych stosun­
kach polsko-niemieckich otworzył parafowany przez 
premiera Bieleckiego i kanclerza Kohla „Traktat". 
Lektura jednakże tego ważnego dokumentu (zwła­
szcza listów obydwu ministrów spraw zagranicznych 
— polskiego i niemieckiego — które dołączono do 
„Traktatu”, nasuwa uwagę, że mniejszość niemiecka 
w Polsce może oczekiwać szczególnej pomocy, a mo­
że nawet kurateli ze strony swego zachodniego pro­
tektora. Czy to nie jest rodzaj koncesji, na jaką 
zgodziła się strona polska?
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— Nie nazywałbym tego koncesją. Redakcja „Trak­
tatu” w punkcie dotyczącym zarówno mniejszości 
niemieckiej w Polsce jak i polskiej w Niemczech, jest 
wynikiem realistycznego podejścia do tego nader de­
likatnego problemu. Pragnę podkreślić, iż nie przy­
jęto zasady, że Republika Federalna jest protektorem 
niemieckiej mniejszości narodowej w Polsce. Zgodzi­
liśmy się na dołączenie do „Traktatu” dwóch listów mi­
nistrów spraw zagranicznych, w których strona nie­
miecka zapewniła, że Polacy mieszkający w RFN a 
nie będący obywatelami tego państwa mogą korzy­
stać z. różnych uprawnień, zaś strona polska zadekla­
rowała gotowość i chęć tworzenia warunków w pełni 
umożliwiających pielęgnowanie przez mniejszość nie­
miecką swej tożsamości narodowej. Stanowczo nato­
miast sprzeciwiliśmy się sugestiom pewnych kół w 
RFN, by członkom mniejszości, najliczniejszej na 
Śląsku Opolskim, przyznać status obywateli RFN. Do­
dam jeszcze, że minister Skubiszewski w swym liście 
nie wyraża zgody na utworzenie jakiegoś polsko-nie­
mieckiego organu, który miałby się zajmować proble­
mami mniejszości, a także nie akceptuje stosowania 
dwujęzycznych nazw poszczególnych miejscowości, 
szczególnie na Śląsku Opolskim. Nawet pobieżna ana­
liza treści tego porozumienia wykazuje, że jest ono 
zgodne z polską racją stanu, a katalog praw i obo­
wiązków doskonale współbrzmi z europejskimi stan­
dardami. Ewentualne zastrzeżenia, odnoszące się do 
niektórych spraw „Traktatu”, tak bym skomentował: 
gdyby nie było naszej zgody na taką właśnie re­
dakcję „Traktatu” i dążenia do rozsądnego kompromi­
su, z pewnością nigdy nie ujrzałby światła dziennego.

— Nie wolno zapominać o przeszłości, to oczywiste, 
lecz byłoby źle, gdyby np. zbiorowe urazy i bolesne 
doświadczenia miały określać przyszłość w kontak­
tach polsko-niemieckich...

— Minister Krzysztof Skubiszewski niejednokrotnie 
podkreśla, że polityka jest sztuką osiągania tego, co 
możliwe. Jeżeli ktoś trzyma się zasady — wszystko albo 
nic, łatwo może całkowicie przegrać. Mamy dziś spra­
wy ważniejsze od rozpamiętywania minionych dzie­
jów. Zachowanie własnego oblicza kulturowego, 
ugruntowanie suwerenności będzie możliwe pod wa­
runkiem wybicia się na normalność w miarę szyb­
kiego zmodernizowania naszej gospodarki i zakorze­
nienia się Polski we wspólnocie europejskiej. To jest 
nasz główny cel. Najwyższy czas, by wyzbyć się 
wreszcie nawrotów ambiwalencji i ciągłych wahań 
czy chcemy obecności Niemców i ich kapitału w na­
szym kraju, czy nie. Trzeba pamiętać o tym, że Niem­
cy ze swoją dynamiczną gospodarką będą mieli coraz 
większy udział w rozbudowie infrastruktury europej­
skiej. Polsko-niemiecki „Traktat o dobrym sąsiedz­
twie i przyjaznej współpracy” jest czymś w ro-baiu 
wehikułu, który pcha nas do przodu, stanowi próbę 
stwarzania faktów, a nie, jak dotąd, reagowania na 
sytuacje i fakty tworzone przez innych. Jestem także 
przekonany, że trwałe rozwiązanie problemów mniej­
szości niemieckiej w Polsce będzie łatwiejsze w in­
tegracji z Europą. Stracą one wtedy na ostrości 
i przestaną ogniskować polityczne emocje.

Rozmawiał
Stanisław Pestka

co
KASZUBI

MYŚLĄ

O

NIEMCACH?

Jarosław Załęcki

Nowa karta w stosunkach polsko-niemieckich stwa­
rza możliwości ułożenia dobrosąsiedzkich stosunków 
między obu narodami. Czy jednak szansa ta zostanie 
wykorzystana? Czy osobiste doświadczenia ludzi wy­
niesione z lat okupacji oraz polityka władz komuni­
stycznych lansująca negatywny obraz Niemca nie sta­
ną temu na przeszkodzie? Przyszłe dobrosąsiedzkie 
stosunki uzależnione będą w znacznej mierze od te­
go, jak ukształtują się wzajemne nastawienia ludzi 
żyjących po obu stronach Odry. Tę właśnie proble­
matykę postawiło za przedmiot swoich dociekań Nau­
kowe Kolo Socjologów UG, które w latach 1988—90 
przeprowadziło kompleksowe badania poświęcone 
kwestii niemieckiej. Ogółem badaniem objęto 611 osób 
deklarujących kaszubską przynależność, zamieszkałych 
w okolicach Kościerzyny i Kartuz. Niniejsze opraco­
wanie jest prezentacją wybranych wniosków wypły­
wających ze wstępnej analizy uzyskanego materiału.
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Wobec zjednoczenia Niemiec opinie badanych były 
podzielone. Blisko połowa (49 proc.) reprezentowała 
pogląd, że Niemcy z RFN i NRD są jednym naro­
dem, który powinien być zjednoczony i tworzyć jed­
no państwo. Jedynie co trzeci respondent <34 proc.) 
prezentował pogląd przeciwny, a co siódmy (17 proc.) 
nie miał na ten temat zdania. Interesująca jest tu 
zależność, jaka zachodzi między rozkładem powyż­
szych opinii a wiekiem badanych. Osoby młodsze 
zdecydowanie częściej opowiadały się za zjednocze­
niem, starsze zaś (pamiętające okres II wojny świa­
towej) wyrażały raczej zdanie odmienne. Niemniej 
wobec perspektywy zjednoczenia Niemiec większość 
•osób badanych wykazywała zrozumienie, a ludzie 
młodsi nawet przychylność.

Warto w tym miejscu postawić pytanie: Jaki wi­
zerunek Niemca zakorzeniony jest w świadomości ba­
danych? Można go zrekonstruować na podstawie cech 
najczęściej wymienianych przez badanych. Według 
nich Niemcy charakteryzują się przede wszystkim: 
gospodarnością (95 proc.), dobrą organizacją (94 proc.), 
umiłowaniem porządku (94 proc.), także dyscypliną 
<94 proc.), oszczędnością (93 proc.) i pracowitością 
(84 proc.) a ponadto wysoką kulturą osobistą (55 
proc.), patriotyzmem (54 proc.) i elegancją (51 proc.). 
•Cechy te — w opinii respondentów — są czynnikiem 
warunkującym sukces gospodarczy oraz kulturę ży­
cia codziennego. Stanowią przy tym wzór godny na­
śladowania dla Polaków. Obok pozytywnych wymie­
niali również cechy negatywne, takie jak zaborczość 
(61 proc.), wyrachowanie <61 proc.), zarozumiałość (60 
proc.), skąpstwo (54 proc.) i oziębłość (50 proc.).

Znaczący jest fakt, że młode pokolenie spogląda 
bardziej życzliwie na Niemców niż pokolenie starsze, 
młodzi bowiem respondenci — w przeciwieństwie do 
starszych — znacznie częściej wskazywali na cechy 
pozytywne aniżeli negatywne. Należy podkreślić, że 
dokonując opisu Niemca badani mieli na myśli prze­
de wszystkim przeciętnego Niemca zamieszkałego na 
terenie RFN. Niemcy z NRD są ich zdaniem znacznie 
mniej gospodarni, pracowici, zorganizowani, zdyscyp­
linowani i oszczędni, bardziej zaś zaborczy i aroganc­
cy.

Wielu opisywało także wygląd zewnętrzny Niemca. 
I tak przeciętny Niemiec kojarzy się najczęściej z 
człowiekiem o jasnych włosach (72 proc.) i niebies­
kich oczach (63 proc.), wysokim <47 proc.), szczupłym 
(42 proc.), ubranym na sportowo (38 proc.), w okula­
rach (38 proc.). Prawdopodobnie dla niektórych punk­
tem odniesienia był niemiecki turysta przybywający 
w te strony.

Inny problem to uprzedzenia, jakie badani żywią 
w stosunku do Niemców. Okazuje się, że do Niemców 
zachodnich nieco więcej osób czuje sympatię (29 
proc.) aniżeli antypatię (24 proc.), zaś w przypadku 
wschodnich wyraźnie dominuje antypatia (42 proc.) 
nad sympatią (13 proc.). Jak wynika z badań prze­
prowadzonych przez Instytut Badań Społecznych w' 
Kolonii, postawy te są przez Niemców wschodnich 
odwzajemnione — Polaków obok Rumunów i Rosjan 
darzą największą niechęcią. Powyższe wyniki po­
twierdzają również opinie tych respondentów, którzy

przebywali na terenie NRD. Większość z nich odczu­
ła tam niechęć, a czasem wrogość (74 proc.). Nieco 
inaczej rzecz przedstawia się w przypadku osób prze­
bywających w RFN, gdyż tam jedynie co trzeci ba­
dany odczuł nieprzychylność (34 proc.), zaś zdecydo­
wana więkęszość określiła stosunek Niemców jako 
serdeczny (66 proc.).

Ciekawe wydaje się umiejscowienie uprzedzeń do 
Niemców w kontekście analogicznych postaw do in­
nych narodów europejskich. Największą niechęć res­
pondenci przejawiają do Rosjan (46 proc.), Niemców 
wschodnich i Czechów (35 proc.), najmniejszą zaś do 
Francuzów (5 proc.), Włochów (6 proc.) i Węgrów 
(9 proc.).

Niemały wpływ na stopień uprzedzeń ma „pamięć 
historyczna”. Niemal wszystkie osoby badane za naj­
ważniejsze wydarzenie w dziejach polsko-niemieckich 
uznały II wojnę światową i związane z nią konse­
kwencje (utrata najbliższych, obozy koncentracyjne, 
zniszczenia), a także rozbiory i proces germanizacji. 
Najbardziej wryły się w pamięć postacie odpowie­
dzialne za „czasy pogardy”: Hitler, Göring, Goebbels 
i Hess. W świadomości wielu wciąż żywa jest więc 
tragiczna przeszłość obu narodów.

Czy jednak uprzedzenia Polaków względem Niem­
ców są zjawiskiem trwałym i nieodwracalnym? Z ba­
dań wynika, że postawy te mogą ulec zmianie, gdyż 
większość respondentów wyrażała opinię, że krzywdy, 
jakie Niemcy wyrządzili Polakom, powinny być wy­
baczone (72 proc.), ale nie zapomniane. Większość też 
wyrażała pogląd, że oba narody powinny wspólnie 
budować przyszłość Europy (62 proc.) i mogą żyć 
obecnie w przyjaźni (57 proc.). Odnotować jednak 
należy istnienie także poglądów zgoła odmiennych. 
Dość znaczna część badanych uważała, że Polacy 
i Niemcy zawsze byli i pozostaną wrogami (40 proc.), 
a blisko połowa nadal dostrzega ze strony niemiec­
kiej zagrożenie dla Polski (48 proc.). Tak więc obok 
tendencji charakteryzującej się większą otwartością, 
bliższej zwłaszcza ludziom młodym, zaobserwować 
można również tendencję odwrotną: nierzadko Niem­
cy — szczególnie w przypadku ludzi starszych — bu­
dzą lęk i obawę.

Badania ujawniły jeszcze jedną zależność. Większą 
otwartość a zarazem niższy stopień uprzedzeń wy­
kazują osoby, które obecną wiedzę na temat zachod­
nich sąsiadów czerpią z bezpośrednich kontaktów z 
Niemcami (zwykle w czasie pobytu w RFN lub NRD). 
Natomiast respondenci, którzy swe poglądy kształtują 
wyłącznie w oparciu o tzw. „źródła pośrednie” <np. 
środki masowego przekazu, szkoła, opowiadania wo­
jenne ludzi starszych) prezentują większą powściąg­
liwość i znacznie wyższy stopień uprzedzeń.

Podsumowując stwierdzić można, że wśród ludno­
ści kaszubskiej następuje stopniowy, wyrazisty proces 
przełamywania uprzedzeń w stosunku do Niemców. 
Dokonuje się on pod wpływem wymiany pokolenio­
wej oraz rozwoju wzajemnych kontaktów (zarówno 
indywidualnych, jak i organizacyjnych). Ostatnie wy­
darzenia — zniesienie wiz dla polaków przez państwo 
niemieckie oraz deklaracja władz polskich, iż „droga 
do Europy prowadzi przez Niemcy” — prawdopodob­
nie proces ten przyśpieszą. M
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SZKIC 

Z DZIEJÓW 

ŻYDÓW GDAŃSKICH

Grzegorz Berendł

Samuel Echt, autor książki „Die Geschichte der 
Juden in Danzig” poświęconej historii Żydów w 
Gdańsku, wiąże początki ich obecności nad Motławą 
z XI wiekiem. Biorąc pod uwagę fakt penetracji Pol­
ski centralnej i południowej przez kupców żydow­
skich i więzi handlowe łączące te obszary z Pomo­
rzem Gdańskim przyjmuje, że mogli oni docierać 
również do ujścia Wisły. Nie zachowały się jednak 
dokumenty mówiące o Żydach gdańskich z okresu od 
XI do XV wieku. O ich sytuacji prawnej dowiadu­
jemy się w sposób pośredni. W dokumencie lokują­
cym Gdańsk na prawie niemieckim, wystawionym 
przez księcia pomorskiego Świętopełka II w 1224 ro­
ku, określono warunki nabywania praw miejskich. 
Wszyscy nie-chrześcijanie zostali pozbawieni możliwo­
ści osiedlania się w Gdańsku. Kupcy niemieccy sta­
rali się w ten sposób pozbyć żydowskich konkuren­
tów.

Dyskryminacja Żydów nie zniknęła ani po zajęciu 
Pomorza Gdańskiego przez Krzyżaków w 1308 roku, 
ani po inkorporacji tego obszaru do Polski w wyniku 
wojny trzynastoletniej i postanowień II pokoju to­
ruńskiego z 1466 roku. Zazdrośni mieszczanie gdańscy 
uzyskali wtedy od króla Kazimierza Jagiellończyka

szereg przywilejów gwarantujących im monopol na 
prowadzenie handlu w mieście. Wyjątkiem był okres 
targów dominikańskich, kiedy to Żydzi mieli prawo 
przebywania i handlowania w Gdańsku.

Istniejące ograniczenia zmuszały ludność żydowską 
do osiedlania się w dobrach biskupów kujawskich 
i opatów pelplińskich, które graniczyły z gruntami 
należącymi do miasta. Z czasem w jego bezpośrednim 
sąsiedztwie powstały trzy żydowskie gminy wyzna­
niowe. Dokumenty dostarczają informacji na temat 
gminy w Starych Szkotach, gminy Weinberg, która 
przestała istnieć w XIX wieku, a która zrzeszała 
Żydów z terenu dzisiejszych dzielnic Chełm i Siedlce, 
oraz gminy z siedzibą w Jaśkowej Dolinie we Wrze­
szczu. W roku 1782 połączyły się one w jedną orga­
nizację rabinacką. W wyniku pierwszego rozbioru 
Polski weszły w skład państwa pruskiego. W ten 
sposób od Gdańska oddzielał Żydów z przedmieść 
już nie tylko uprzywilejowany status miasta, ale 

'i przynależność państwowa.
Stan ten trwał aż do roku 1793, kiedy to również 

Gdańsk włączono w skład państwa pruskiego. Fakt 
ten tylko w niewielkim stopniu zmienił formalną 
sytuację Żydów, bowiem w akcie kapitulacyjnym
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miasta, podpisanym przez dowódcę wkraczających do 
miasta oddziałów pruskich, znalazła się klauzula za­
kazująca ludności wyznania mojżeszowego nabywania 
ziemi i prowadzenia działalności gospodarczej w obrę­
bie miasta. Krokiem naprzód było uzyskanie prawa 
do zamieszkiwania na jego obszarze. Żydzi zaczęli 
z niego korzystać i w krótkim czasie powstały dwie 
gminy, jedna przy dzisiejszej ulicy Szerokiej i druga 
w okolicach skrzyżowania ulic Szopy i Elbląskiej.

W pierwszej połowie XIX wieku w Gdańsku i na 
jego przedmieściach było już pięć gmin żydowskich, 
których liczebność oscylowała w granicach 2,5 do 3 
tysięcy członków. Wahania były spowodowane migra­
cjami wynikającymi z pogarszania się gospodarczej 
pozycji Gdańska i ciągłego braku równouprawnienia 
Żydów z innymi mieszkańcami. Po wielu latach spo­
rów i przetargów gminy gdańskie powołały wspólny 
zarząd administracyjny, który działał na zasadach 
określonych w zarządzeniu władz pruskich z 1847 ro­
ku. Zewnętrznym wyrazem zjednoczenia gmin była 
wybudowana wspólnymi siłami wielka synagoga, któ­
ra stała na terenie dzisiejszego parkingu za Domem 
Harcerza w śródmieściu Gdańska. Jej budowę zakoń­
czono w roku 1887.

Na przełomie XIX i XX wieku dominującą rolę 
w życiu żydowskiej społeczności odgrywali Żydzi za­
symilowani, wrośli w niemieckie otoczenie, od które­
go praktycznie odróżniali się tylko wyznaniem. Opo­
wiadali się po stronie ruchów reformatorskich i libe­
ralno-demokratycznych. Tak zwanych Żydów wschod­
nich, tzn. pochodzących z terenów cesarstwa rosyj­
skiego, było na początku wieku XX niewielu. Two­
rzyli małą kolonię, zamieszkując głównie na ulicach 
Elbląskiej i Łąkowej. Zajmowali się przede wszystkim 
pośrednictwem w handlu zbożem i drewnem sprowa­
dzanym z Rosji i z Polski. W tej dziedzinie gospo­
darki gdańskiej zajmowali bardzo ważne miejsce aż 
do drugiej połowy lat trzydziestych. Jedną z najwięk­
szych firm żydowskich zajmujących się handlem zbo­
żem założył Simon Anker,

Kolejnym przełomowym wydarzeniem w dziejach 
Żydów gdańskim było utworzenie Wolnego Miasta 
Gdańska. Suwerenność nowego organizmu prawno- 
-terytorialnego ograniczała kontrola Ligi Narodów — 
gwarantki ustroju Wolnego Miasta, którą w Gdańsku 
reprezentował Wysoki Komisarz Ligi Narodów, i pra­
wa odrodzonego państwa polskiego, których zakres 
określono w dwustronnych umowach polsko-gdań- 
skich.

Organem ustawodawczym Wolnego Miasta była 
Izba Ludowa — Volkstag, natomiast pracę władzy 
wykonawczej koordynował jej najwyższy organ — 
Senat WM. Wymienione instytucje funkcjonowały na 
podstawie konstytucji gwarantowanej przez Ligę Na­
rodów. Dla mniejszości narodowych i wyznaniowych 
podstawowe znaczenie miał artykuł 73 konstytucji, 
zawierający zasadę równouprawnienia wszystkich 
obywateli WM, bez względu na narodowość, pocho­
dzenie i wyznanie. To ustalenie oraz kilka innych 
z niego wynikających gwarantowały formalnie Ży­
dom — obywatelom gdańskim równoprawny udział 
we wszystkich dziedzinach życia publicznego, wolność 
sumienia i zrzeszania się. Sytuację Żydów — obywa­
teli polskich regulowały umowy polsko-gdańskie z lat 
1920, 1921, 1933. Kontrola ich przestrzegania należała 
do Komisariatu Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej 
w Gdańsku.

W latach dwudziestych znacznie zwiększyła się 
liczebność społeczności żydowskiej w Wolnym Mie­
ście. Zasilili ją zarówno Żydzi niemieccy z terenu by­
łego zaboru pruskiego, jak i Żydzi z Polski i z Rosji. 
Część z nich, szczególnie ludzi interesu, sprowadziła 
do Gdańska nadzieja pomnożenia swojego majątku 
związana z powrotem miasta i portu do roli głów­
nego pośrednika w morskim handlu Polski. Byli oni 
szczególnie cenni dla gdańskiej gminy synagogalnej, 
która nie należała do zbyt zamożnych. Wsparcie fi­
nansowe było jej potrzebne tym bardziej, że przyjęła 
na swoje barki pomoc żydowskim emigrantom opusz­
czającym Europę wschodnią. Przewinęło się ich przez 
Gdańsk w pierwszej połowie lat dwudziestych około 
60 tys. Część emigrantów, którym nie starczyło środ­
ków na dalszą podróż lub którzy postanowili spróbo­
wać szczęścia na miejscu, pozostała. W wyniku tego 
procesu liczebność gminy gdańskiej wzrosła do 11223 
osób w 1930 roku. Poza tym były jeszcze gminy w 
Sopocie, Nowym Dworze Gdańskim i w Nowym Sta­
wie. W Gdańsku były trzy synagogi. Główna przy 
ul. Reitbahn, dziś Bogusławskiego, była świątynią 
Żydów reformowanych, w synagodze przy ulicy Szo­
py modlili się ortodoksi, a w zbudowanej w 1927 ro­
ku świątyni we Wrzeszczu Żydzi konserwatywni. Mia­
ły one wspólną administrację, natomiast zachowy­
wały autonomię w sprawach obrządku. Wybieralny 
zarząd miał prawo do ściągania podatków od człon­
ków gminy. Z opłat tych pokrywano bieżące wydat­
ki. Poza tym zarząd reprezentował Żydów i w razie 
konieczności występował w ich obronie do władz.

W okresie dwudziestolecia międzywojennego istnia­
ło na terenie Wolnego Miasta ponad sześćdziesiąt ży­
dowskich organizacji o różnym charakterze, w tym 
7 gmin i stowarzyszeń religijnych, 15 organizacji zaj­
mujących się dobroczynnością i samopomocą, 10 pra­
cujących w dziedzinie kultury, 9 zawodowych, które 
powstały głównie w okresie usuwania Żydów z pu­
blicznych miejsc pracy po dojściu hitlerowców do 
władzy. Liczna grupa stowarzyszeń światopoglądo­
wych dzieliła się w zasadzie na instytucje powołane 
przez niemieckich Żydów liberalnych i syjonistów 
przybyłych po 1919 roku. Niektóre były efemerydami, 
inne funkcjonowały nawet po kilkadziesiąt lat, 
W Wolnym Mieście działały również filie żydowskich 
organizacji z Niemiec. Do nich zaliczał się „Bund der 
ehemaligen jüdischen Frontsoldaten, Ort Danzig”. 
Organizacje syjonistyczne „Aguda”, „Mizrachi” i in­
ne miały charakter międzynarodowy. Młodzież tre­
nowała w klubie „Bar Kochba”, który miał własną 
przystań wioślarską nad Motławą. Działalnością spor­
tową zajmował się również Żydowski Związek Spor­
towy, mający swoją halę treningową przy ulicy Jana 
z Kolna. W latach trzydziestych, aby uchronić dzieci 
i młodzież przed szykanami, których ofiarą padały 
w szkołach senackich, stworzono żydowskie przed­
szkole, szkołę powszechną i gimnazjum prywatne 
kierowane przez Ruth Rosenbaum. Część młodzieży 
żydowskiej kontynuowała naukę w szkołach polskich, 
np. w Gimnazjum Macierzy Szkolnej. Społeczność ży­
dowska miała swoje organy prasowe. Najdłużej, bo 
aż do 1939 roku ukazywał się „Jüdisches Gemeinde­
blatt”.

Niemieckie organizacje nacjonalistyczne kierowały 
swoje wystąpienia przeciwko Żydom na długo przed 
dojściem do władzy w Gdańsku narodowych socjali­
stów. Zarzucano im konszachty z Polską i sympatie
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Synagoga we Wrzeszczu z 1927 r. Obecnie siedziba 
szkoły muzycznej

Fot. Jacek Walicki

prokomunistyczne. Uogólnienia tego typu nasilały się 
zwłaszcza w okresie trudności gospodarczych, np. w 
pierwszej połowie lat dwudziestych. W tym okresie 
ataki skupiały się przede wszystkim na Żydach przy­
byłych ze wschodu i południa. Poza tym nie miały 
charakteru akcji systematycznej i konsekwentnie 
prowadzonej. Sytuacja zmieniła się w roku 1930. 
Z polecenia Adolfa Hitlera przybył do Wolnego Mia­
sta Albert Forster. Został on szefem gdańskiego okrę­
gu NSDAP. Pod jego kierownictwem miejscowi hit­
lerowcy przystąpili do walki o władzę. Ostatecznie 
dzięki sukcesowi w wyborach do Volkstagu w maju 
1933 roku mogli obsadzić swoimi ludźmi główne urzę­
dy Wolnego Miasta. Od tej pory były w Gdańsku 
dwa ośrodki realizujące wytyczne A. Hitlera. Jed­
nym z nich był senat i jego prezydenci należący do 
NSDAP, a drugim kwatera Alberta Forstera. Różnica 
między nimi sprowadzała się zasadniczo do działania 
różnymi metodami. Senat do 1938 roku dbał o za­
chowanie pozoru respektowania konstytucji WM 
Gdańska, natomiast bojówkarze Forstera działali ni­
czym gangsterzy. Wprawdzie w latach 1933—1937 kon­
centrowali się na niszczeniu niemieckich partii opo­
zycyjnych, ale nie zapominali o Żydach, których 
wskazywali jako jednych z głównych sprawców nie­
szczęść narodu niemieckiego. Na murach pojawiały 
się napisy „Precz z Żydami”, „Żydzi są naszym nie­
szczęściem”. Od czasu do czasu przez miasto przejeż­
dżały kawalkady ciężarówek pełne nazistów wykrzy­
kujących hasła antysemickie. Bojówkarze napadali na 
pojedynczych Żydów lub małe ich grupy. Przed skle­
pami żydowskimi ustawiano pikiety wzywające Niem­
ców do bojkotu gospodarczego a nawet towarzyskiego

Żydów. Równolegle rugowano Żydów z posad w in­
stytucjach publicznych WM. Doprowadzono do zam­
knięcia pism „Danziger Rundschau” i „Danziger 
Echo”, których redaktorzy krytykowali tolerowanie 
przez władze akcji antysemickich. Redaktorów na­
czelnych, Teodora Loevy i Icchaka Landaua, zmu­
szono do emigracji. Nie oni jedni wyjechali. Do koń­
ca 1937 opuściło Gdańsk około trzech tysięcy Żydów.

Większość jednak trwała, mając nadzieję na po­
prawę sytuacji. Było to coraz trudniejsze, a w koń­
cu stało się niemożliwe. Polityka narodowych soc­
jalistów radykalizowała się. Przestawali przywiązywać 
wagę do ustaleń konstytucji gdańskiej i umów mię­
dzynarodowych. Począwszy od października 1937 roku 
hitlerowcy przystąpili do wzmożonej akcji antyży­
dowskiej. Jednym z pierwszych jej elementów był 
pogrom, do którego doszło w ostatniej dekadzie paź­
dziernika. Zintensyfikowano bojkot gospodarczy. Przez 
cały rok 1938 ukazywały się kolejne rozporządzenia 
senackie dyskryminujące Żydów. W końcu, w listo­
padzie tegoż roku doszło do kolejnego pogromu, na­
zwanego „gdańską nocą krzyształową” od dużej ilo­
ści potłuczonego szklą pochodzącego ze zniszczonej 
własności żydowskiej. Między innymi zdemolowano 
synagogi w Sopocie i we Wrzeszczu. Policja prak­
tycznie nie reagowała. Senat zamiast karać winnych 
kontynuował wydawanie antyżydowskich dekretów. 
Od 21 listopada 1938 roku w Wolnym Mieście za­
częły obowiązywać ustawy norymberskie o ochronie 
krwi i czci niemieckiej.

Te wydarzenia i praktycznie pozbawienie Żydów 
możliwości utrzymania się skłoniły zarząd gminy sy- 
nagogalnej do wzmożenia przygotowań do likwidacji 
instytucji żydowskich w IVolnym Mieście i zorgani­
zowania masowej emigracji. Chodziło tu przede wszy­
stkim o Żydów ubogich i tych, którzy nie mogli lub 
nie chcieli emigrować do Polski czy innych krajów: 
Dla nich zorganizowano między marcem 1939 a sierp­
niem 1940 roku siedem transportów. W ich ramach 
opuściło teren Wolnego Miasta około 1200 osób, z 
których większość znalazła się w Palestynie. Z ponad 
siedmiuset osób pozostałych w Gdańsku ponad pięćset, 
deportowano do Polski lub do Teresina w Czechach. 
Około dwustu, przede wszystkim ludzie starzy i cho­
rzy, zmarło do czerwca 1943 roku. Wojnę przetrwałc- 
w Gdańsku około dwadzieścia osób pochodzenia ży­
dowskiego lub związanych trwale według hitlerow­
skich teorii rasowych z narodem żydowskim. Końca1 
wojny doczekali w domu przy ulicy Owsianej. Zo­
stał on zniszczony w marcu 1945 roku.

Nieliczna grupa ocalałych Żydów oraz ci, którymi 
udało się przeżyć w Polsce i powrócić do miasta, 
odtworzyła gminę. Przejęła ona budynek jedynej 
ocalałej synagogi we Wrzeszczu. Przestał on jednak 
w pewnym momencie pełnić funkcję ośrodka kultu 
religijnego. Okoliczności, w których do tego doszło, 
jak również czas nie są mi znane. Po roku 1956 pręż­
nie działał żydowski klub młodzieżowy przy ulicy 
Aldony we Wrzeszczu. Kres jego istnieniu przyniosła 
kampania antysemicka roku 1968. W jej wyniku opuś­
ciła Gdańsk spora liczba Żydów zamieszkałych tu 
po wojnie. Jedyną instytucją żydowską istniejącą po 
roku 1968 był Związek Religijny Wyznania Mojże­
szowego — oddział gdański. Nie działał on jednak 
zbyt prężnie. Stosunek władz sprawił, że przez ponad 
dwadzieścia lat w Trójmieście nie istniało zorgani- 
zowane środowisko żydowskie. jg
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Znaki obecności

GDAŃSKIE
PAMIĄTKI
PO
ŻYDACH

Jarosław Selfin

Historia zna wiele kultur, o których nie świadczą 
.•już żywi ludzie lecz milczące kamienie. Podchodzi 
się do nich na ogół z pieczołowitością, rozumiejąc, że 
ich obecność jest konieczna dla zrozumienia nie tyl­
ko przeszłości, ale i drnia dzisiejszego. Jak niewiele 
byśmy wiedzieli o naszej cywilizacji i kulturze, gdy­
by przestały istnieć egipskie piramidy, greckie stadio­
ny czy rzymskie świątynie...

Kultura Żydów polskich jest już także martwa. 
Przez wiele ostatnich lat zrobiono wiele, by przesta­
ły istnieć pozostałe po niej ślady. Hitlerowcy spalili 
■synagogi i porozbijali cmentarze, bezmyślność i wan­
dalizm czasów powojennych dopełniły reszty. Okazało 
się jednak, że nie tak łatwo zetrzeć z powierzchni 
materię tworzoną przez tysiąc lat.

Dziś w Polsce istnieje jeszcze około 500 cmentarzy 
żydowskich lub ich pozostałości. Jeśli nie zostały do­
tknięte ręką barbarzyńcy, trwają w postaci niezmien­
nej od stuleci. To je wyróżnia od cmentarzy chrześ­
cijańskich. Dla Żydów cmentarz jest miejscem, w 
którym nie wolno niczego porządkować, pielęgnować, 
przenosić. Stąd ich niesłychany koloryt z powykrzy­
wianymi macewami (płytami nagrobnymi) zarośnię­
tymi chaszczami. Ale dlatego też tylko na tych cmen­
tarzach można odkryć nagrobki nawet z XVI wieku 
(Kraków, Lublin), stojące w pierwotnych miejscach.

W Gdańsku pozostały ślady po dwóch cmentarzach 
żydowskich. Cmentarz gminy Stare Szkoty — Chełm 
(a później całej gminy gdańskiej) założono najpraw­
dopodobniej w latach dwudziestych XVII w. Mieści 
się on na wzgórzu przy drodze łączącej oba przed­
mieścia (dzisiejsza ul. Stoczniowców). Na planach 
miasta zaznaczony był już w XVIII w. jako „Juden- 
berg” (Żydowska Góra). Jest najstarszym i najwięk­
szym cmentarzem żydowskim na Pomorzu.

Cmentarz ten dwukrotnie ulegał zniszczeniom. 
Pierwszy raz w 1807 roku. Wzgórze cmentarne, zna­
komicie nadające się do prowadzenia ostrzału arty­
leryjskiego Gdańska, wykorzystały wówczas wojska 
napoleońskie, próbujące zmusić do kapitulacji pruski 
garnizon. Po oblężeniu gmina żydowska musiała wy­
dać 2 tysiące talarów na prace readaptacyjne. Drugi

raz w latach hitleryzmu i właściwie jego niszczenie 
trwa do dnia dzisiejszego. Jako miejsce pochówku 
zamknięto go w 1956 roku. Cmentarz nie jest zabez­
pieczony, nagrobki powoli znikają. Na szczęście od 
pewnego czasu interesuje się nim gdański Ośrodek 
Dokumentacji Zabytków.

Cmentarz dzieli się wyraźnie na dwie części. Star­
szą stanowi północny stok wzgórza. W tym właśnie 
miejscu odnalazłem nagrobki pochodzące z XVIII w. 
Nie wiadomo, ile ich ocalało, gdyż wiele może być 
już dziś zarośniętych poszyciem. Osobiście zidentyfi­
kowałem dziewięć. Jest to tym bardziej cenne odkry­
cie, gdy pamięta się, iż na wielu wielkich cmenta­
rzach Polski centralnej i południowej najstarsze na­
grobki pochodzą z początków wieku XIX. W Gdań­
sku, jak dotąd wiadomo, najstarszy fragment ma­
cewy pochodzi z 1711 roku, najstarsza zaś płyta oca­
lała w całości z roku 1730 (nagrobek „wielkiego mę­
drca Izaaka Baharaha”). XVIII-wieczne nagrobki ży­
dowskie z Gdańska wymagają zabezpieczenia, chroni 
je choćby tylko nasze ustawodawstwo, biorące pod 
szczególną opiekę zabytki pochodzące sprzed 1800 ro­
ku.

W drugiej części cmentarza, na szczycie wzgórza, 
odnaleźć można płyty XIX-wieczne. Interesujące jest 
to, że w Gdańsku dość wcześnie pojawiły się in­
skrypcje dwujęzyczne (hebrajsko-niemieckie), bądź 
wyłącznie niemieckie. Pierwszy z odkrytych napisów 
niemieckich na nagrobku Magnusa Cohna pochodź; 
z 1841 roku. Wskazuje to na dość wczesną niemiecką 
asymilację kulturową Żydów gdańskich, o wiele 
wcześniejszą niż polskich Żydów warszawskich, łódz­
kich czy lwowskich (napisy polskie na cmentarzach 
żydowskich pojawiają się częściej dopiero przy końcu 
XIX w.).

Na cmentarzu gdańskim istnieje jeszcze jeden inte­
resujący obiekt, choć silnie zdewastowany. Zbudowa­
ny z piaskowca, prostokątny, obramowany czterema 
kolumnami w narożach, z resztkami ścian bocznych 
i półkoliście zamkniętymi oknami i wejściem. Naj­
prawdopodobniej jest to ohel — szczególny rodzaj na­
grobka stawiany nad miejscem pochówku osoby za­
służonej (na ogół rabina lub uczonego w Piśmie). 
„Ohel” oznacza namiot.

Cmentarz gdański jest dość znany mieszkańcom, 
gdyż od 1988 roku ponownie oznacza się jego usy­
tuowanie na planach miasta. Natomiast zupełnie za­
pomniany jest cmentarz we Wrzeszczu. Założony zo­
stał w XVIII w. przez odrębną tutejszą gminę ży­
dowską. Miejsce wybrano cudowne — w lasku more­
nowym niedaleko Jaśkowej Doliny. Dziś najłatwiej 
do piego dojść od Doliny Królewskiej, idąc od końca 
ul. Traugutta oboko dworku Studzienka z XVIII w. 
Cmentarz ulokowany jest w kotlince. Nie odnajdzie 
się tutaj nagrobków z XVIII w., ponieważ cmentarz 
został całkowicie zniszczony w 1813 roku, tym razem 
zrobili to Rosjanie, którzy stacjonowali we Wrzeszczu 
oblegając wojska Napoleona w Gdańsku. Używano 
go jeszcze w XIX w., ale coraz niechętniej, gdyż w 
pobliżu powstawały popularne miejsca spacerowe 
mieszkańców Wrzeszcza. W dodatku Żydzi nie mogli 
nawet dysponować kluczem do jego bramy wejścio­
wej, ponieważ znajdował się pod opieką leśniczego 
zarządzającego kompleksem leśnym Jaśkowej Doliny.

Dziś pozostało tu kilka kamiennych obramowań na­
grobków z XIX w. i kilkanaście porozrzucanych po 
stoku kotlinki płyt nagrobnych i ich fragmentów.
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Być może jest ich więcej pod grubą warstwą liści. 
Cmentarz był tarasowaty, co widać i dzisiaj, a na­
grobki musiały stać napisami w kierunku wschodnim 
(dla Żydów europejskich wschód to kierunek gdzie 
leży Jerozolima).

We Wrzeszczu stoi też synagoga. Zbudowana zosta­
ła w 1927 roku, przy dzisiejszej ulicy Partyzantów. 
Jest bardzo charakterystyczna, z „mauretańskimi” 
oknami, dużą salą modlitw (dziś przedzieloną wpół 
piętrem) i przybudówkami administracyjnymi. Od 
strony podwórza na szczycie odnaleźć można tablice 
Mojżeszowe, charakterystyczni' motyw zdobniczy bóż­
nic. Ładnie odnowiony budynek służy dziś średniej 
szkole- muzycznej. Brakuje tablicy, która informowa­
łaby uczniów i mieszkańców Wrzeszcza o pierwotnym 
przeznaczeniu tego budynku.

Przy ulicy Ogarnej 27/28 stoi ładna neogotycka ka­
mienica o bogatej ceramicznej dekoracji. Zbudowana 
została w 1872 roku i należała do gminy żydowskiej. 
Nie wiemy nic o jej przeznaczeniu. Istnieje domnie­
manie, że mieściła się tu szkoła żydowska. Funkcjo­
nalnie budynek ten rzeczywiście mógł spełniać takie 
zadanie.

Na koniec dodam, że w Gdańsku istniał jeszcze je­

den cmentarz żydowski pod wzgórzem Grodzisko — 
do 1840 r.) i dwie synagogi (wielka, za dzisiejszym 
Domem Harcerza i ortodoksyjna przy ul. Szopy — 
do 1939 r.). Dziś nie ma po nich śladu.

W jaki sposób można dziś zabezpieczyć nagrobki 
z cmentarzy? Ich przeniesienie jest niezgodne z ży­
dowskimi zasadami, które należy uszanować. Potrzeb­
ny tu jest kompromis. Nie można dopuścić do tego, 
by XVIII-wieczne zabytki niszczały pod ciosami bu­
telek rozbijanych w czasie pijackich libacji lub słu­
żyły jako siedliska dla amatorów ognisk i pieczonych 
kiełbasek. A tak dzieje się na cmentarzu żydowskim 
w Gdańsku. Nie ma dla nich innej szansy przetrwa­
nia, jak w muzeach czy lapidariach. Można je np. 
wmurować w ściany wewnętrzne byłej synagogi, nie­
zależnie od jej dzisiejszego użytkowania. Tak zrobili 
np. Węgrzy w synagogach Budapesztu i Sopron, opi­
sując je i informując, skąd pochodzą. Jest też polski 
precedens — hebrajskie macewy umieszczono w skan­
senie Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu, gdzie są 
pod opieką i mogą przetrwać. Rozwiązań może byc 
wiele, ale decyzja musi być podjęta szybko, by nie 
zginęły najcenniejsze znaki obecności Żydów w Gdań­
sku. a

Macewa z inskrypcją hebrajską z 1772 r. i macewa z inskrypcją dwujęzyczną (hebrajsko-niemiecką) z 1841 r. 
oraz ohel Fot. Jacek Walicki
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Z GDAŃSKIEJ PERSPEKTYWY (3)

W KRĘGU

HANZEATYCKICH MÓRZ

Andrzej Piskozub

Niedawno miały miejsce obchody towarzyszące 
■millenium Polski, a oto tuż przed nami jest jubileusz 
millenium Gdańska. Dziś już nie ma wątpliwości co 
do tego, że Polska organizowała się na długo przed 
tym, zanim wydarzenia związane z chrystianizacją 
kraju wyłoniły ją na widownię dziejów powszech­
nych. W IX wieku rozpoczął się, a w ciągu X wieku 
był kontynuowany, proces powstawania piastowskiej, 
pogańskiej jeszcze Polski.

Inaczej w przypadku Gdańska. Powstał on na krót­
ko przed tym, gdy pod datą 997 ujawnił jego istnie­
nie łaciński biograf misyjnej wyprawy św. Wojciecha 
nad Bałtyk. Ów Gyddanyzc był próbą fonetycznego 
oddania w łacinie nazwy, którą odczytać można je­
dynie jako Gdansk. Przez tysiąc lat ta słowiańska 
nazwa miasta trwa nie zmieniona; Danzig to jedynie 
jej przekręcona postać, wynikająca z próby wymó­
wienia przez Niemców tak obcej ich mowie nazwy.

Miał Gdańsk swego portowego konkurenta w istnie­
jącym na przeciwległym, wschodnim krańcu szerokiej 
wiślanej delty Truso, sławnym z relacji Wulfstana, 
z jego wyprawy bałtyckiej dokonanej około 880 roku. 
Wiele debatowano nad lokalizacją tego portu, nim 
coraz powszechniej widzi się w Truso poprzednika 
dzisiejszego Elbląga.

Nie było jednak tutaj dziejowej ciągłości: Truso 
przestało istnieć na długo przed nadaniem przez 
Krzyżaków w 1242 roku praw miejskich założonemu 
przez nich Elblągowi. Gdańsk miał już wtedy za 
sobą ćwierć tysiąclecia historycznych dziejów.

Mało znane są dzieje Elbląga jako portu morskiego. 
Rozsławia je herb miasta z 1242 roku, który naj­
wcześniej w świecie przedstawia statek morski wypo­
sażony w ster rufowy. Usprawnienie to, nieodzowne 
na drodze powstawania statku zdatnego do żeglowa­
nia po oceanach, było wówczas świeżym wynalaz­
kiem, dokonanym gdzieś na europejskiej północy, „w 
kręgu hanzeatyckich mórz”.

Porzekadło z wieków przedrozbiorowych: „Elbląg
mocny, Gdańsk bogaty” wydaje się dobrze oddawać 
sytuację obu miast. W ówczesnych Prusach Królew­
skich był Elbląg miastem na tyle znaczącym, aby go

wymieniać w zestawieniu z Gdańskiem i Toruniem. 
Elbląg był jednak tylko „mocny”, podczas gdy 
Gdańsk — „bogaty”. A w tym określeniu kryły się 
zyski z handlu morskiego. W „złotym wieku Gdań­
ska”, poprzedzającym potop szwedzki, stawiały one 
Gdańsk w doborowym gronie najbogatszych wówczas 
miast świata —• w towarzystwie równie ekskluzyw­
nym, jak obecna siódemka najbogatszych państw 
globu.

W tysiącletnich dziejach Gdańska szczególną cezu­
rę dziejową stanowi ich półmetek — rok 1466, rok 
podpisania pokoju toruńskiego, przyznającego Polsce 
prowincję Prus Królewskich. Obejmowała ona wszy­
stko, co Polsce wcześniej zabrał Zakon Krzyżacki: 
ziemie chełmińską i michałowską oraz Pomorze Gdań­
skie. Obok nich w granicach Prus Królewskich zna­
lazła się krzyżacka stolica — Malbork, Elbląg z jego 
portem morskim oraz rozległy trójkąt biskupstwa 
warmińskiego. Dla Gdańska, jak i wszystkich pozosta­
łych obszarów Prus Królewskich pokój toruński ozna­
czał zwrotny punkt ich dziejów.

W szczególności dzieje Gdańska przed pokojem to­
ruńskim i po nim — to dwie zupełnie różne karty 
historii. Te wcześniejsze to okres, w którym Gdańsk 
daje się poznać jako wyróżniający się w Europie 
ośrodek kultury materialnej, lecz niczym specjalnym 
nie błyszczący w sferze kultury duchowej. Druga po­
łowa dziejów Gdańska, po powrocie miasta z krzy­
żackiej niewoli do Polski, nie umniejsza pozycji 
Gdańska w sferze kultury materialnej — przeciwnie, 
w „złotym wieku Gdańska” podnosi tę pozycję do 
szczytu. Równocześnie Gdańsk staje się ważnym euro­
pejskim ośrodkiem kultury duchowej. Stąd pochodzą 
europejskie znakomitości ■— uczeni i artyści, rozsła­
wiający imię Gdańska w świecie. Był ich zastęp. 
Tylko wyborem z ich grona jest „wielka piątka”: 
Cluverius .(1580-—1622), Heweliusz (1611—1687), Fahren­
heit (1686—1736), Chodowiecki (1716—1801) i Schopen­
hauer (1788—1860).

Przyjrzyjmy się najpierw tej wcześniejszej połowie 
dziejów Gdańska, kiedy miasto rozwijało się w wy­
miarze materialnym, w duchowym pozostając je­
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szcze karłem. Awans gospodarczy Gdańska wieków 
średnich wiąże się wyraźnie z rozwojem hanzeatyckie- 
go handlu. W ówczesnej Europie istniały dwa mor­
skie światy: północny i południowy. Południowy obej­
mował Europę śródziemnomorską. Ciągłe bliska jest 
nam nazwa Lewantu — choćby z naszej lewantyń- 
skiej linii okrętowej. Wywodzi się z włoskiego i ozna­
cza wznoszące się słońce, czyli wschodnią stronę 
świata. U nas zapomniana, we włoskim wciąż żywa, 
jest nazwa Ponentu, dla przeciwległej strony zacho­
dzącego słońca. Takimi były obie części średniowiecz­
nego śródziemnomorza: Lewant z królującą na tym 
obszarze Wenecją i Ponent z pododnie tam dominu­
jącą Genuą. Z tyłu, za Lewantem znajdował się Pont 
— basen czarnomorski — odwieczne zaplecze surow- 
cowe świata śródziemnomorskiego.

Główny dział wodny kontynentu stanowi oś syme­
tryczną, rozgraniczającą systemy wodne Europy spły­
wające na południe, w stronę owego obszaru śród­
ziemnomorskiego, od kierujących się w stronę prze­
ciwną — północną. Świat morski Europy w wiekach 
średnich tworzyły owe dwa wybrzeża: śródziemno­
morskie i północne. Trzy baseny wybrzeża północnego 
są symetrycznymi odpowiednikami tych z południa. 
Naprzeciw Lewantu znajduje się basen Morza Pół­
nocnego, będący zachodnim skrzydłem obszaru han- 
zeatyckiego. Jego zapleczem surowcowym jest basen 
Bałtyku — odpowiednik Pontu. Tutaj znajduje się 
drugie, wschodnie skrzydło obszaru hanzeatyckiego. 
Peryferiami tego świata są atlantyckie wybrzeża Eu­
ropy położone naprzeciw Ponentu. Ich dziejowa go­
dzina wybije z wielkimi odkryciami geograficznymi, 
zacznie się w „jesieni średniowiecza”, kiedy w XIV 
i XV wieku wzdłuż nich przenikać będzie żegluga 
morska z południa, wówczas już łącząca się z żeglu­
gą obszaru hanzeatyckiego w jeden system żeglugi 
europejskiej.

Zanim złączenie takie nastąpiło, a zatem w XII 
i XIII wieku, niebezpieczny, uciążliwy i kosztowny 
wtedy transport lądowy wiązał te przeciwległe wy­
brzeża i ich izolowane obszary żeglugowe. Był to 
czynnik scalający. Na śródlądziu francuskim zwią­
zany był z targami szampańskimi, które kwitły tu 
w XII i XIII wieku; stracił wiele na znaczeniu od 
XIV wieku, zastąpiony przez żeglugę wokół Europy. 
Podobny pomost lądowy tworzyło Cesarstwo Nie­
mieckie, rozciągnięte od wybrzeży Morza Północnego 
po Wenecję nad Adriatykiem. Najdłużej pomost taki 
utrzymał się jednak na ziemiach polskich.

Główny nurt handlu wschodniego podążał w XIV 
i XV wieku przez pomost czarnomorsko-bałtycki. Nie 
jest przypadkiem, że Polska za Kazimierza Wielkiego 
przybrała taki wydłużony kształt terytorialny, roz­
ciągnięty wzdłuż tego międzymorskiego pomostu od 
Wałcza na północnym zachodzie, po Kamieniec Po­
dolski na południowym wschodzie. Nie miała wpraw­
dzie wtedy dostępu do morza, lecz tylko terytorium 
Mołdawii dzieliło ją od wybrzeży czarnomorskich, 
a Pomorze Zachodnie — od wybrzeży bałtyckich. 
I nie jest przypadkiem ówczesny rozkwit miast pol­
skich. Handel tamtejszy kierował się ku Europie za­
chodniej niejako bokiem, omijając ziemie państwa 
zakonnego. Dla Gdańska prawie cały okres tej ko­
niunktury handlowej stanowiły czasy panowania 
krzyżackiego. Owe półtora wieku krzyżackiego włada­
nia Gdańskiem i ujściem Wisły odcinały ten obszar 
od handlowego pomostu czarnomorsko-bałtyckiego.

Nie był to jednak dla Gdańska czas marazmu gos­
podarczego. Wśród miast hanzeatyckich umacniał on 
coraz bardziej swą pozycję, stając się z czasem jed­
nym z głównych ogniw handlu hanzeatyckiego. Sta­
re przysłowie hanzeatyckie określające z czego słyną 
najznaczniejsze miasta członkowskie wymienia Kra­
ków od sprowadzanej tutaj z Węgier miedzi, Szczecin 
— od ryb, a Gdańsk — od spławianego Wisłą zboża.. 
Już w czasach powrotu Gdańska do Polski, w XV 
wieku, ukształtował się podział Hanzy na cztery 
tzw. kwartały. Trzy z nich były na zachodzie: nad- 
reński z Kolonią na czele, saski z Brunszwikiem, 
i wendyjski z Lubeką. Ten ostatni obejmował porty 
północnomorskie i bałtyckie położone na zachód od: 
państwa zakonnego. Kwartał pruski-inflancki, obej­
mujący pozostałe porty bałtyckie Hanzy, miał swóji 
centralny ośrodek w Gdańsku.

Nie tylko Hanza, także państwo zakonne przyczy­
niło się do rozwoju materialnej pozycji Gdańska. 
Polacy wychowywani od początku XX wieku na 
„Krzyżakach” Sienkiewicza, traktować zwykli tę 
książkę jako wierny obraz państwa zakonnego, pod­
czas gdy była to w zamierzeniu pisarza propagan­
dowa „agitka” antypruska. Przypadające w tym roku 
800-lecie założenia w Palestynie zakonu rycerskiego 
Najświętszej Marii Panny jest okazją dla rewizji te­
go stereotypu na rzecz oceny bardziej wyważającej 
cienie, ale też i blaski państwa zakonnego. Do tych 
ostatnich należy rozmach inwestycyjny, nie znany 
ówczesnej feudalnej Europie. Dość wskazać na głów­
ną siedzibę zakonu w Malborku, stanowiącą najwięk­
szy zamek Europy. Ale podobnie pochodzący z tam­
tych czasów Żuraw gdański czy Wielki Młyn nad Ra- 
dunią nie miały równych sobie odpowiedników gdzie 
indziej w Europie. Pod krzyżackim władaniem 
Gdańsk rozrósł się do skali dużego gotyckiego mia­
sta portowego hanzeatyckiej Europy.

Powrót do Polski nie tylko nie wyhamował rozro­
stu Gdańska w sferze kultury materialnej, lecz prze­
ciwnie, wzmógł znacznie pozycję gospodarczą Gdań­
ska do apogeum, jakim był dla jego obrotów por­
towych okres wojny trzydziestoletniej (1618—1648):. 
Bałtyk był wówczas zapleczem dla towarów służących 
budowie morskiej potęgi państw uczestniczących w 
oceanicznej ekspansji okresu wielkich odkryć geogra­
ficznych. Portugalia, Hiszpania, Francja, ale najbar­
dziej Holandia i Anglia podstawy swej potęgi za­
wdzięczały dostawom z basenu Bałtyku, w tym głów­
nie z ziem Rzeczypospolitej, zboża oraz surowców 
niezbędnych w budownictwie okrętowym: drewna,
smoły, lnu i konopi.

W czasie, gdy Holandia była najsilniejszą potęgą, 
morską, trzy czwarte, a nawet pięć szóstych jej ka­
pitałów było zaangażowanych w handlu bałtyckim. 
Największą giełdą świata w pierwszej połowie XVII 
wieku była giełda amsterdamska. W tym czasie 2> 
procent jej obrotów dotyczyło handlu z Gdańskiem. 
Podobne znaczenie miał wówczas handel bałtycki dl» 
Anglii. Nie ma przesady w oświadczeniu Olivera 
Cromwella, złożonym w parlamencie brytyjskim pod­
czas wojny z Holandią w 1659 roku: „Jeżeli Holen­
drzy odetną nas od Bałtyku i uczynią siebie jego pa­
nami, co się stanie z naszym handlem? Gdzie znaj­
dziemy materiały do utrzymania naszej żeglugi?” 
(H. Zins, „Anglia a Bałtyk w drugiej połowie XVI 
wieku”, Wrocław 1967).
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Wisła była w tym czasie największą w świecie 
■wodną drogą śródlądową — oczywiście, jeżeli mierni­
kiem tego uczynimy rozmiary przewozów. Nie były 
to ilości imponujące, jeśli porównać je z dzisiejszymi 
przewozami największych rzek świata. Pamiętać jed­
nak należy, że rozmiary przewozów Wisłą z pierwszej 
połowy XVII wieku osiągnął Ren dopiero dwa stule­
cia później; a Ren to obecnie rzeka o największych 
przewozach w Europie. Strumień złota, jaki w tam­
tych czasach wpływał do portów i państw nadbał­
tyckich, przypominał sytuację, jaka po II wojnie 
światowej stała się udziałem rejonu Zatoki Perskiej, 
po odkryciu tam największych w świecie zasobów 
ropy naftowej.

Gdańsk tej złotej epoki jego dziejów to również 
potęga w sferze kultury duchowej Europy. A tę roz­
patrywać trzeba w podziale wyznaniowym cywiliza­
cji zachodniej, dokonanym w następstwie reformacji 
i kontrreformacji. Angielski filozof dziejów wskazał 
na geografię ówczesnych zmian; „Dlatego nie jest 
zwykłym przypadkiem, że linia podziału religijnego 
po reformacji odtwarza tak ściśle linię graniczną 
•dawnego imperium rzymskiego. Z jednej strony kra­
je germańskie, znajdujące się na zewnątrz imperium 
— Skandynawia i północne Niemcy — tworzą silny 
blok krajów luterańskich, z drugiej zaś świat łaciń­
ski jako całość pozostał wierny Rzymowi, a tak po­
stąpiły też w znacznej mierze prowincje germańskie 
objęte granicami imperium — mianowicie Flandria, 
Bawaria i Austria”. (Ch. Dawson, „Postęp i reiigia”, 
Warszawa 1958).

Tenże autor zwraca uwagę ma dwa znamienne wy­
jątki od tej reguły: „Może wydawać się jakąś nie­
prawidłowością, że dwa leżące na peryferiach kraje 
zachodniej kultury, Irlandia i Polska, mogły być wy­
bitnie katolickie. Obydwa te narody znalazły jednak 
w katolicyzmie bezcennego sprzymierzeńca przeciw 
•silom, które zagrażały narodowym tradycjom”.

Rozeszły się wówczas kulturowe drogi Gdańska 
i Polski. Gdańsk znalazł się w strefie kontynentu 
ogarniętej reformacją — tak jak Skandynawia po 
przeciwnej stronie Bałtyku, jak nad Morzem Północ­
nym główni partnerzy handlowi Gdańska — Holandia 
i Anglia i jak większość krain niemieckich. Z nimi 
Gdańsk będzie odtąd najbardziej związany w sferach 
kultury duchowej. Dlatego najwięksi synowie Gdań­
ska przejściowo, dla studiów, czy też na stałe dla 
kariery, w tamtych krajach przebywali: Cluverius 
:i Fahrenheit w Holandii, Heweliusz w Holandii i w 
Anglii, Chodowiecki i Schopenhauer w Niemczech.

Równocześnie kultura duchowa Polski kieruje się 
w przeciwną stronę. „Polska leży nad Morzem Śród­
ziemnym” — zatytułował Jan Parandowski swój esej 
o morzu w kulturach świata. W tej przenośni nie 
ma przesady. Wierna katolicyzmowi Polska w łaciń­
skim rejonie Europy dostrzegała swych najbliższych 
partnerów. Tam właśnie — na studia do Włoch, do 
Francji, a także do Austrii i do Bawarii kierowały 
się kolejne pokolenia polskiej młodzieży, tam wyjeż­
dżali artyści i zwykli podróżnicy.

Mapa zlewisk mórz europejskich pokazuje, że dzi­
siejsza Polska, w swych granicach nawiązujących do 
czasów piastowskich, jest ponownie krajem jedno­
rodnie bałtyckim. W zlewisku Bałtyku znajduje się 
99 procent terytorium państwa polskiego. Bronisław 
Miazgowski stworzył paradoksalne powiedzenie: 
„O dostęp morza do Polski”; pragnął w nim wyrazić

myśl, że wprawdzie Polska posiada rozległy dostęp 
do morza, ale morze wciąż nie posiada równie szero­
kiego dostępu do mentalności sporej części społeczeń­
stwa polskiego.

Trawestując tamto powiedzenie można by apelo­
wać „O powrót Polski do Gdańska”. Gdańsk bowiem 
powrócił do Polski, ale nie było to równoznaczne 
z automatycznym przestawieniem się Polski na silne 
powiązania z „kręgiem hanzeatyckich mórz”. Powią­
zania te jednak obecnie są coraz silniejsze w reorga­
nizującej się Europie. Coraz bliższymi są Polsce kra­
je bałtyckie ze Skandynawią na czele, kraje północ- 
nomorskie z Anglią i Holandią, a także zachodni, nie­
miecki sąsiad Polski. Zarówno gospodarcze, jak kul­
turowe związki z tymi państwami wskazują, że po­
łożenie ziem polskich w zlewisku Bałtyku przynosi 
konsekwencje geopolityczne.

Jednym z wymiarów tych przekształceń w sferze 
kultury duchowej jest geografia uniwersytetów w 
tym zlewisku. Przed 1970 rokiem znajdowało się na 
tym obszarze 30 takich uczelni, a ich lokalizacja po 
połowie znajdowała się w miastach nadmorskich oraz 
w głębi bałtyckiego zaplecza. Z 15 uniwersytetów po­
łożonych z dala od Bałtyku większość stanowiły 
uczelnie polskie: bo też wszystkie co do jednego z 
dziewięciu ówczesnych uniwersytetów Polski miało 
taką śródkontynentalną lokalizację. Poprawę tego 
stanu rzeczy przyniosły dopiero lokalizacje najmłod­
szych uniwersytetów polskich w miastach nadbał­
tyckich: w 1970 roku w Gdańsku i w 1985 w Szczeci­
nie.

Budowa Polski morskiej, wizja Polski bałtyckiej, 
jest logicznym następstwem patrzenia na te sprawy 
„z gdańskiej perspektywy”, a ściślej: z perspektywy 
nadmorskiej, wychodzącej z bałtyckiego pobrzeża Pol­
ski. W spojrzeniu tym jednak trzeba brać pod uwagę 
konsekwencje śródkontynentalnego położenia naszego 
morza, oddalonego od otwartego oceanu. Pięć wieków 
temu takie śródkontynentalne położenie niekorzystnie 
oddziaływało na sytuację obszaru śródziemnomorskie­
go: stracił on wówczas swą przewagę w żegludze 
i handlu morskim na korzyść nadatlantyckiej części 
Europy.

To samo trzeba dostrzegać przy ocenie perspektyw 
Bałtyku i portów nadbałtyckich. Są to wciśnięte w 
kontynent, peryferyjne obszary morskie. Przypomi­
nają porty północnoamerykańskie, położone nad Wiel­
kimi Jeziorami, w środku kontynentu. Że nie ma w 
tym przesady, świadczy taki wymowny przykład. 
Znajdujące się głęboko w kontynencie amerykańskim, 
nad jeziorem Michigan, Chicago wiąże z Antwerpią — 
przez Wielkie Jeziora i Drogę Morską Sw. Wawrzyń­
ca — szlak żeglugowy dłuższy o 528 mil morskich od 
tego, jaki łączy Antwerpię z nadatlantyckim Balti­
more. Odwróćmy kierunek tych powiązań: szlak mor­
ski z Baltimore do Gdańska jest o 527 mil morskich 
dłuższy od łączącego Baltimore z Antwerpią. Wnio­
sek? Gdańsk jest w Europie portem równie śródkon- 
tynentalnym, jak Chicago w Ameryce!

Południowobałtyckie „mare nostrum” nie stanowi 
skrzyżowania węzłowych dróg światowej żeglugi, lecz 
jej peryferyjne, śródkontynentalne odgałęzienie. Sta­
wia to rozsądne granice możliwościom morskiej eks­
pansji Polski, miarkujące nie zawsze realne, często 
dyktowane entuzjazmem nie mającym pokrycia w 
faktach, przesadne programy rozwojowe, wyznaczane 
w przeszłości Polsce morskiej. ■
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Fundacja nosi nazwę „Uniwersytet Ludowy im. Jó­
zefa Wybickiego w Sikorzynie” i jest w trakcie orga­
nizacji. Jej zadaniem będzie odrestaurowanie zabyt­
kowego dworku w Sikorzynie i stworzenie tam ka­
szubskiego ośrodka kultury, nauki i oświaty, jako 
miejsca spotkań ludzi z różnych środowisk regionu, 
Polski i krajów nadbałtyckich. Jak głosi projekt fun­
dacji, Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie jest właścicie­
lem obiektu wraz z przylegającym terenem i będzie 
administratorem ośrodka. W skład założycieli fundacji 
wchodzą instytucje i stowarzyszenia oraz osoby pry­
watne. Odrestaurowaniem dworku, w którym urodził 
się ojciec Józefa Wybickiego, oraz fundacją zainte­
resowali się także Duńczycy, a konkretnie Klub Eko­
logiczny przy SFOF, czyli Socjalistycznym Stowarzy­
szeniu Edukacji Powszechnej, z którym współpracę 
nawiązał dr Andrzej Baranowski, szef Komisji Ekolo­
gicznej Zarządu Głównego Zrzeszenia. W marcu bie­
żącego roku 15 osób z Polski otrzymało zaproszenie 
na rekonesans po Danii. Duńczycy zaprosili przedsta­
wicieli Oddziału Gdańskiego Polskiego Klubu Ekolo­
gicznego, Politechniki Gdańskiej, Kaszubskiego Uni­
wersytetu Ludowego w Wieżycy oraz Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego, a wśród nich piszącego te sło­
wa. W jednym z punktów programu przewidziano 
rozmowy na temat ośrodka w Sikorzynie.

Na duńską wanogę wyruszyliśmy 14 kwietnia pro­
mem ze Świnoujścia. Następnego dnia rano dotarliś­
my do portu promowego w Kopenhadze. Od przyja­
zdu aż do końca podróży opiekował się nami Leif 
Hermann, jeden z liderów SFOF, do niedawna je­
szcze członek duńskiego parlamentu z ramienia socja­
listów. Za miesiąc, po półrocznym urlopie opłacanym 
przez parlament, wraca do pracy nauczycielskiej w 
szkole dla wychowawczyń przedszkolnych. W ponie­
działkowy poranek zaprowadził nas, sennymi jeszcze 
uliczkami starej Kopenhagi, do siedziby NOAH, ma­
sowej organizacji ekologicznej, której nazwa jest duń­
skim tłumaczeniem biblijnego imienia Noe.

Organizacja powstała w 1969 roku i dziś skupia 
około 30 grup lokalnych, zajmujących się różnymi za­
gadnieniami poprawy naturalnego środowiska czło­
wieka. NOAH jest organizacją bez zarządu i nie pro­
wadzi ewidencji swoich członków. Może w niej dzia­
łać każdy, kto ma na to ochotę. Przeważnie jednak 
należą do niej ludzie młodzi, studenci, absolwenci 
wyższych uczelni i bezrobotni. Grupy lokalne mogą 
składać się nawet z trzech osób i mają dużą swobodę 
działania. Każda z nich co dwa miesiące wydaje wła­
sny informator, dzieląc się z innymi grupami swoimi 
doświadczeniami, przemyśleniami i inicjatywami. Po­
nadto przedstawiciele owych grup spotykają się dwa 
razy w ciągu roku, a organizacja jako całość publi­
kuje miesięcznik „NOAH Bladet”.

Kim Christiansen, jeden z działaczy NOAH, z wy­
kształcenia inżynier chemik, specjalista od tzw. czy­
stej technologii, powiedział nam: — Gdy dziesięć lat 
temu przedstawialiśmy zagrożenia ekologiczne kraju 
i skrytykowaliśmy rząd, że przeznacza zbyt niskie 
środki na ochronę środowiska, mówiono, że przesa­
dzamy. Dziś władze przyznają nam rację.

NOAH organizuje różne akcje propagandowe, doty­
czące nie tylko globalnych problemów ekologicznych,

jak zanieczyszczenie wód gruntowych czy używanie 
środków chemicznych do produkcji żywności, ale rów­
nież zajmuje się np. uświadamianiem matek, jakie 
korzyści niesie karmienie piersią, nakłania ludzi do 
segregowania śmieci i umieszczania w specjalnych 
pojemnikach (osobno papier, osobno szkło, odpady 
organiczne oraz chemiczne), występuje przeciwko bu­
dowie autostrad. Przed paru laty organizacja ta wspo­
mogła polskie stowarzyszenia ekologiczne w akcji pro­
testacyjnej przeciwko budowie Elektrowni Jądrowej 
w Żarnowcu, za co jej serdecznie podziękowaliśmy.

NOAH jest jedną z 40 (!) organizacji ekologicznych 
w Danii i tak jak pozostałe współpracuje z Mini­
sterstwem Środowiska, które powstało w 1970 roku- 
Ministerstwo mieści się w olbrzymim gmachu przy 
Słotsholmsgade. Jeszcze pierwszego dnia udaliśmy się 
tam na spotkanie z Leo Bjornskovem, pełniącym 
funkcję tzw. stałego sekretarza państwowego. Jest 
drugą osobą w ministerstwie i ma szansę pracować 
na tym stanowisku aż do emerytury, niezależnie od 
zmieniających się ministrów. W sumie ministerstwo 
zatrudnia około 2,5 tys. osób, zarówno w departa­
mentach i podległych instytucjach, jak i w środowis­
kach lokalnych. W strukturze ministerstwa znajdują 
się departamenty zajmujące się ochroną środowiska, 
planowaniem przestrzennym i lasami oraz odnowią 
przyrody, a także instytut badań środowiska i in­
spekcja zasobów geologicznych. Roczny budżet mi­
nisterstwa wynosi 2 miliardy koron. Od Leo Bjorn- 
skova dowiedzieliśmy się, że kilka dni wcześniej duń­
ski parlament przyznał 100 milionów koron na po­
moc w ochronie środowiska krajom Europy wschod­
niej. Pieniądze te mają być głównie przeznaczone 
na badania, oświatę i inwestycje ekologiczne. W mi­
nisterstwie dowiedzieliśmy się też, że największym 
problemem Danii, słynącej z dobrego i wydajnego 
rolnictwa, są właśnie rolnicy. Nie dość, że trują śro­
dowisko pestycydami i azotami, to jeszcze produkują 
nadmiar żywności. Są naciskani zarówno przez orga­
nizacje ekologiczne, jak i EWG, by produkowali 
mniej, ale zdrowiej.

W Kopenhadze późnym popołudniem mieliśmy je­
szcze jedno spotkanie. Tym razem w magistracie z 
Charlotte Ammuindsen, panią burmistrz zajmującą 
się sprawami ekologicznymi duńskiej stolicy. W su­
mie Kopenhagą zarządza siedmiu burmistrzów spec­
jalizujących się w różnych dziedzinach funkcjonowa­
nia miasta. Oczyszczaniem Kopenhagi, zbieraniem 
opakowań, materiałów wtórnych i odpadów żywno­
ściowych zajmują się specjalistyczne firmy, przeważ­
nie prywatne. Jak podała pani burmistrz, miasto od­
zyskuje m.in. 60 proc. papieru, a w ostatnim roku 
mieszkańcy zużyli 10 proc. mniej energii elektrycz­
nej i 3 proc. mniej wody. Ostatnio rozpoczęto szero­
ką kampanię na rzecz oszczędności wody, jako że 
kurczą się jej dotychczasowe zasoby; w Kopenhadze 
95 proc. wody pobiera się z pokładów podziemnych. 
Jak należy wodę oszczędzać można już zobaczyć w 
toalecie magistratu. Pisuary spłukiwane są tylko w 
czasie ich używania, a to za sprawą zainstalowanych 
obok fotokomórek. Zauważyliśmy również, że naczyń 
nie zmywa się tutaj pod bieżącą wodą, a jedynie 
w niewielkiej jej ilości z dodatkiem płynu, którego 
nie trzeba spłukiwać, albowiem nie zawiera związków 
toksycznych.
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W czasie spacerów po Kopenhadze trudno nie zau­
ważyć bogatych wystaw sklepowych, zadbanych skwe­
rów pełnych zieleni i kwiatów (w połowie kwietnia!) 
czy też przestronnych i urządzonych ze smakiem 
wnętrz obiektów użyteczności publicznej. Chciałoby 
się powiedzieć — nawet najmniejszy drobiazg jest 
tutaj dla człowieka, a nie przeciwko niemu. Tu nie 
spotyka się klamek w oknach czy u drzwi, którymi 
można sobie pokaleczyć ręce. Klamki mają krągłe 
obrzeża i są dopasowane do kształtu dłoni. Ponadto 
wszystkie miejsca publiczne są tak zaprojektowane, 
by mogli z nich korzystać bez trudu ludzie ułomni. 
Charakterystyczny znak symbolizujący wózek inwa­
lidzki spotyka się niemal na każdym kroku. W tury­
stycznym schronisku młodzieżowym, na przedmieś­
ciach Kopenhagi, gdzie spędziliśmy pierwszą noc, 
większość pomieszczeń na parterze przeznaczono wła­
śnie dla inwalidów. Podobnych schronisk jest w całej 
Danii ponad 500. Pokrzywdzeni przez los młodzi lu­
dzie nie muszą egzystować tylko w czterech ścianach 
pokoju. Mogą podróżować i zwiedzać różne zakątki 
kraju jak inni obywatele.

Następne dwa dni gościliśmy w miasteczku Svend- 
borg, na wyspie Fionia w środkowej Danii. Głów­
nym celem naszego pobytu w tej miejscowości by­
ło poznanie Uniwersytetu Ludowego, założonego w 
1972 roku. Szkoła ta nawiązuje do dzieła Mikołaja 
Grundtvdga, twórcy duńskich uniwersytetów ludo­
wych w XIX wieku, ale wykładowcy wyraźnie też 
.sympatyzują z poglądami Karola Marksa (przy nas 
nie ośmielili się wymienić tego nazwiska). W szkole 
mówiono nam, że do 1990 roku placówkę tę nazy­
wano „Czerwonym Uniwersytetem”, natomiast z róż­
nych rozmów z mieszkańcami miasteczka wywniosko­
waliśmy, że nazwa ta nadal jest w użyciu. W szkole 
nie ma egzaminów i stopni, a nauka trwa od pół ro­
ku do dwóch lat. Obecnie siedmiu wykładowców pro­
wadzi zajęcia z 70 młodymi ludźmi obojga płci. Ci 
młodzi ludzie mają przeciętnie powyżej dwudziestu 
lat i są bezrobotni. W Danii takich szkół jest około 
100 i młodzież może w nich nie tylko pogłębić swoją 
wiedzę w różnych dziedzinach, ale też wyleczyć się 
ze stresów, jakie niesie bezrobocie. Udział w zaję­
ciach pozwala im myśleć, że ich życie nie jest zu­
pełnie bezowocne. Władze, zarówno centralna jak 
i lokalna, dofinansowują te szkoły, natomiast ucznio­
wie pokrywają jedynie część kosztów zakwaterowa­
nia i nauki.

W uniwersytecie w Svendborgu prowadzi się zaję­
cia w takich oto dziedzinach: taniec, fotografia, teatr, 
dziennikarstwo, muzyka rockowa oraz „Sovjet”, czyli 
poznawanie Związku Radzieckiego. Od uczniów wy­
maga się w zasadzie tylko „uczęszczania na zajęcia”. 
Każdy z nich ma prawo wyboru interesującej go 
dziedziny, a gdy dojdzie do przekonania, że „to jed­
nak nie to”, może ją zmienić. Odwiedzając poszcze­
gólne sale wykładowe przekonaliśmy się, że w czasie 
zajęć panuje duża swoboda. Koleżeńskie i partnerskie 
stosunki między słuchaczami a wykładowcami nie 
wykluczają jednak wzajemnego poszanowania. Grzecz­
ność w wydaniu młodych Duńczyków chciałoby się 
widzieć także wśród naszej młodzieży.

W czasie dwudniowego pobytu w Svendborgu mie­
liśmy okazję nieco przyjrzeć się temu wyspiarskiemu

i nadmorskiemu miasteczku. Krajobraz tej miejsco­
wości całkowicie jest pozbawiony wieżowców i blo­
kowisk. Domy i kamienice, pokryte przeważnie czer­
woną dachówką, otoczone są zielenią i kwiatami. 
Niemal w każdym oknie spotyka się drobne przed­
mioty artystyczne, które — jak się dowiedzieliśmy — 
stanowią swoisty łącznik między domownikami a 
przechodniami. Firanki w oknach, przeważnie usytuo­
wanych tuż przy ziemi, należą do rzadkości. Miesz­
kańcy tych domów mają więc bliski kontakt z ota­
czającą ich przyrodą i ludźmi na zewnątrz. Warto też 
odnotować, że miejscowość ta, wielkości Pucka, ma. 
cztery muzea: historii miasta, pieców, folklorystycz­
ne i zoologiczne, a także dwa teatry oraz letni ka­
baret.

Kolejne dwa dni spędziliśmy w okolicach niewiel­
kiej miejscowości Ydby, w zachodniej części kraju, 
na Jutlandii. Najpierw odwiedziliśmy tam centrum, 
badawcze tzw. energii odnawialnej. W ośrodku tym 
opracowuje się technologię produkcji biogazu, pra­
cuje nad wykorzystaniem energii słonecznej, projek­
tuje różne typy wiatraków. W czasie naszej podróży 
nie spotkaliśmy krajobrazu, który byłby pozbawiony 
tych charakterystycznych obiektów na wysokich ko­
lumnach z trzyramiennymi skrzydłami. W niektórych 
okolicach widzieliśmy setki bielących się skrzydeł na 
tle odradzającej się wiosennej przyrody. Taki widok 
robi niesamowite wrażenie. W okolicach Ydby wy­
korzystuje się aż 50 proc. energii elektrycznej pocho­
dzącej z wiatraków. W ośrodku zaprojektowano wia­
trak, który zostanie wzniesiony w Swarzewie. Jest. 
to dar rządu duńskiego dla Polski. Piotr Figiel, je­
dyny Polak przebywający w ośrodku na stypendium- 
naukowym, zapowiedział, że będzie nadzorował na 
miejscu budowę tego wiatraka.

W Folkecenter, jak tutaj mówi się o tym ośrodku, 
zwiedziliśmy nie tylko pracownie, gdzie powstają pro­
jekty różnych urządzeń ekologicznych, ale także war­
sztaty, w których produkuje się ich prototypy. Mo­
gliśmy więc zajrzeć w „serca” wiatrakom, zobaczyć 
różne rodzaje kolektorów słonecznych, bardzo pow­
szechnych już w całej Danii oraz niezwykły obiekt,, 
jakim jest tak zwana zielona oczyszczalnia ścieków. 
Pod kopułami dwóch wielkich namiotów foliowych 
hoduje się różne gatunki roślin wodnych, które- 
wchłaniają nieczystości i związki toksyczne zawarte 
w ściekach. Rośliny, znane również w Polsce, umie­
szczone są w kanałach, w których płynie brudna wo­
da z Folkecenter. Po przepłynięciu przez wszystkie' 
kanały zielonej oczyszczalni na końcu staje się kry­
stalicznie czysta i może być po raz wtóry użyta do- 
spożycia. Odważyłem napić się tej oczyszczonej wo­
dy. Była smakowita!

W niewielkiej wsi Villerslev odwiedziliśmy farmę 
ekologiczną prowadzoną przez dwóch gospodarzy. Za­
równo ich zagroda jak i te, które spotkaliśmy w cza­
sie naszej podróży, były nie tylko solennie posprzą­
tane, ale i otoczone uporządkowaną zielenią. Gos­
podarze prowadzący rolnictwo ekologiczne w ogóle 
nie stosują nawozów sztucznych i produkują nawet 
więcej żywności niż inni. Co więcej, za wyproduko­
wane na farmie mięso i mleko uzyskują od 10 do 
20 proc. wyższe ceny. Rolnicy z Villerslev na 55 hek­
tarach ziemi hodują 50 krów, a karmią je paszą spo­
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rządzoną z własnych produktów roślinnych. W prze­
ciwieństwie do wielu innych farmerów o swojej 
przyszłości mówią z optymizmem, bo zapotrzebowanie 
na zdrową żywność, mimo wyższej ceny, wciąż wzra­
sta.

Z Villerslev udaliśmy się do farmy w pobliżu Ydby, 
gdzie rocznie hoduje się 2 tys. świń. Z zewnątrz 
chlewnia w ogóle nie przypomina gospodarskiego 
obiektu. Jej mury pokryte są czerwonym klinkierem, 
a okna mają przyciemnione szyby. Do środka nas nie 
wpuszczono, jako że świnie hoduje się w bardzo ste­
rylnych warunkach i ludzkie bakterie mogłyby być 
dla nich zabójcze. Duńczycy jednak nie chcieli po­
chwalić się czystymi i dobrze wykarmionymi świnia­
mi, lecz zaprosili nas po to, byśmy obejrzeli urządze­
nia do produkcji biogazu. Wytwarza się go tutaj ze 
świńskich odchodów i w takich ilościach, że jako źró­
dło energii ogrzewa całą farmę. Nadmiar biogazu 
gospodarz pragnie wykorzystać do produkcji prądu 
elektrycznego. Urządzenia biogazowe, zaprojektowane 
przez Folkecenter, kosztowały właściciela farmy 
100 tys. dolarów, jednakże suma ta zwróci się po 
czterech, pięciu latach użytkowania instalacji.

W czasie zwiedzania owej „biogas-plant” powie­
dziano nam, że w Danii pracuje już sporo takich in­
stalacji, w tym głównie ..żywiących” się odpadami 
miejskimi oraz z zakładów przemysłu spożywczego. 
Technologią produkcji tych instalacji zainteresował 
się polski „Promor”, a w okolicach Elbląga trwają 
już prace nad montażem takiego urządzenia. Gnojo­
wica zużyta do produkcji biogazu może być wykorzy­
stana potem jako naturalny nawóz o ponoć znakomi­
tej jakości. Wielu ludzi, którzy po raz pierwszy sty­
kają się z biogazem, chce wiedzieć, jak to „pachnie”. 
Surowy produkt dość nieprzyjemnie, ale gdy się spa­
la, nie czuć żadnego zapachu.

Wieczorem piątego dnia naszego pobytu w Króle­
stwie Danii udaliśmy się na wyspę Tuno, liczącą 75 
stałych mieszkańców. Wyspę można obejść w ciągu 
kilku godzin i podziwiać widok morza znad wysokich 
klifów. Znajduje się na niej kościół protestancki z 
wieżą pełniącą również funkcję latarni morskiej oraz 
czynne są poczta, sklep, kawiarnia, a także szkoła, 
do której uczęszcza kilku uczniów, jak tutaj żartują, 
głównie dzieci nauczyciela. Stali mieszkańcy Tun o 
to przeważnie ludzie w podeszłym wieku zajmujący 
się rolnictwem. Jeszcze w latach trzydziestych miesz­
kało tutaj 300 osób. Wszystko wskazuje na to, że w 
przyszłości zagrody gospodarskie będą pełnić rolę sezono­
wych siedlisk dla mieszczuchów. Jedno z gospodarstw 
zwane po duńsku Blńkjaergaard, czyli Błękitną Far­
mą, wykupili społecznicy z SFOF i przeznaczyli na 
swoje centrum konferencyjne. Centrum to było ostat­
nim miejscem naszej podróży po Danii; spędziliśmy 
tam trzy dni, głównie na rozmowach o przyszłości 
ośrodka w Sikorzynie.

Duńskie plany wobec tego dworku są imponujące. 
Zdaniem działaczy SFOF powinien być zarówno 
ośrodkiem kaszubskiej kultury, nauki i oświaty, jak 
i też centrum ekologicznym, swoistą wzorcownią 
ochrony środowiska. Byłby więc nie tylko miejscem 
spotkań, seminariów czy konferencji, ale również wy­
staw i kształcenia ekologicznego. Sam obiekt, aczkol­
wiek wiernie odrestaurowany, ma być wyposażony w 
przedmioty i urządzenia — także sanitarne i wentyla­

cyjne — odpowiadające najnowszym standardom. Je­
żeli nie znajdzie się odpowiednich materiałów bu­
dowlanych w Polsce, mówiono, to trzeba będzie spro­
wadzić je z Danii. Oprócz dworku Duńczycy chcą 
również zagospodarować jedną z najbliższych zagród 
i wyposażyć ją w takie urządzenia, jak wiatrak, sta­
cja produkcji biogazu, kolektor słoneczny czy zielona 
oczyszczalnia ścieków. Pragną też, by właściciel tej 
zagrody odszedł od tradycyjnego rolnictwa i zaczął 
prowadzić gospodarstwo biodynamiczne, a ponadto 
udostępnił je zwiedzającym i dzielił się z nimi swoimi 
doświadczeniami. Podobnie jak Zrzeszenie Kaszubsko- 
-Pomorskie widzą także potrzebę wybudowania obok 
dworku zaplecza hotelowego. Obliczyli już, że łącznie 
trzeba będzie zainwestować w to przedsięwzięcie oko­
ło 3,5 milionów’ koron duńskich. Klub Ekologiczny 
SFOF nie dysponuje taką sumą pieniędzy, lecz wy­
stąpi o nią do rządu duńskiego. Działacze klubu są 
już po wstępnych rozmowach z rządem i uważają, 
że z uzyskaniem tej sumy nie będzie problemów.

W czasie rozmów na wyspie Tun o ustaliliśmy, że odpo­
wiedzialnymi za przedsięwzięcie będą: ze strony duń­
skiej — Błękitna Farma oraz Uniwersytet Ludow’y 
w Svendborgu, natomiast z naszej ■— Fundacja „Uni­
wersytet Ludowy im. Józefa Wybickiego w Sikorzy­
nie”. Z chwilą likwidacji fundacji wszystkie obiekty 
przejdą na własność Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego. Na Tun o dowiedzieliśmy się również, że na 
terenie gminy Stężyca, do której właśnie należy Si- 
korzyno, chce ponadto inwestować duńska Fundacja 
„Słońce”. Fundacja ta, założona przez prywatnego 
przedsiębiorcę, ma zamiar wykupić lub wydzierża­
wić na terenie gminy kilkadziesiąt hektarów ziemi 
i wybudować farmę ekologiczną. Przez pięć lat gos­
podarstwo to prowadziliby Duńczycy, zatrudniając 
miejscowych ludzi. Po tym okresie natomiast chcą 
przekazać tę farmę jednemu z naszych rolników, któ­
ry powinien oczywiście kontynuować tę gospodarkę 
biodynamiczną i produkować tylko zdrową żywność. 
Parę dni po naszym powrocie z Danii w Stężycy zja­
wił się przedstawiciel Fundacji „Słońce” i przeprowa­
dził wstępne rozmowy z władzami gminy na temat 
tego przedsięwzięcia. Sprawa jest na dobrej drodze.

Chociaż w Polsce coraz więcej mówi się o ochro­
nie środowiska i podejmuje poważne przedsięwzię­
cia w tym zakresie, to jednak w świadomości spo­
łecznej ekologia zajmuje daleką pozycję. W Danii na­
tomiast jest to już nie tylko sprawa rządu, parlamen­
tu czy różnych organizacji społecznych, ale coraz 
częściej zwyczajnych obywateli. Do najbardziej pow­
szechnych znaków ekologicznego myślenia należą 
przydomowe ogrody i moda na rowery. Trudno zoba­
czyć dom jednorodzinny bez zadbanego ogrodu i uli­
cę bez rowerzysty. Widok elegancko ubranej dziew­
czyny jadącej na rowerze nie jest niczym niezwy­
kłym.

Faktem jest, że najwięcej zaangażowania w sprawy 
ochrony środowiska wykazują ludzie o poglądach le­
wicujących. Nie jest to jednak specyfika Danii, ale 
zjawisko, które występuje we wszystkich krajach za­
chodnich.

To co jeszcze dziś wydaje się nam bzikiem czy 
szaleństwem, jeżeli chodzi o nadmierne zaintereso­
wanie ochroną przyrody, środowiskiem, najpóźniej ju­
tro musi się stać normalną sprawą nas wszystkich. 
W przeciwnym razie słowa „nigde do zgubę” z ka­
szubskiego hymnu zabrzmią jak pieśń pogrzebowa. ■
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KAM Z TUNO

Jan Zbrzyca

Jeden z karna mojech dreszków wcig nawtörzö: 
nie rozmieję ze baro nich wanożników, chterny tesk- 
nem ociim wżerają na cezi stróne e wszetko robią 
żebe kąsk detków uszpórowac e prze jaci leżnósce 
do jinszech krajów bodej na porę dniów jadą. A tij 
rozpowiódają, plestają jak tam belo piękno abo licho. 
Swojego krajuszka przecę nie znają. Przewtórzóm 
drechouri, że mó prówdę. Tej sej wanożę po Kasze- 
bach, ciede owede moje szlache znać je na dalszich 
polańsciich Stegnach.

Róumak biwó, że e mnie cos zacignie w cezi stro­
ni. Tako leżnota potkała mnie w łóńsczi zimk. Z gre- 
pą swojińców pojechoł żem w krój Denów. Dzeli naji 
dóka stalatów od tego cządu, ciede łączba midze Ba­
nami e Pomorzanami bela pokrzesnó e żewó, choc 
nie zawde przejócilskó. Normańsci wojarze na swo- 
jech lotnech czółnach zapuszcziwele sę jaż na po- 
morsci strąd. Szukele tu wszelejaciech skórbców e 
snóżech dzeusów. Naszi sę zuchtimie barnile e tiż 
nieraz dobiwele na Danach, bo w robieniu mieczami 
e paczenami mogli jisc z kóżdim na miónci. Ceż 
z tego, szczeci jima nie beto pisóne, nalózł sę mocórz, 
chteren w jednej ręce trzymół kropidło, a w dredziej 
szablecę. Nim mocórzę bel dzersciij biskup Absalón, 
tin sóm, co machtnij królewsciij władze budowół 
widzały zómk Axelborg w Kopenhadze. Ten sóm, co 
narabczeł na swjęty mól Pomorców na Arkonie e oba­
lił pokłónną sztaturę boga Swanteuńda. Odnąd Po­
morsko weszła w cząd smroczenku.

W kraju Denów pełno jesz dzisó je znanków proce 
Absalóna. Ciej berowół żem przez duńsci krajuszk 
migałe mnie w oczach malincii koscółci z cegle i ka- 
minia, na romańską modłę zrichtowani. Na darmóka 
szukać w nich romańsciigo, to je rzymsciigo ducha. 
Skandynawscii lude całą urzmą draw pobieżałe za 
Lutrim e do dzisó sedzą w protestancciij wierze. Ta 
wiara dała ledzóm sełę mocórzów. Przerobieła jich 
na purytanów, chterni przejimale za belny detk, co 
głosili koscelni pasturze: „Codniowó proca je ortim 
modlitwę. Zle jes sinim bożem, pomóż sobie sóm”.

Nie dziwota tide, że nie lino w łónsciech czasach, 
ale e •dziś westrzód rozmajitech wórtnotów na pierw- 
szim szplachcu Denouńe posadzili niżbę, obszczęd- 
nosc, belną procę, zaradność, dzyrsciego ducha, cirz- 
plewotę i żeczlewi sirce. W tim sę taci tajimnota 
jejich dokózów! Wiele mogli besme sę nauczic od 
tech naji nordowech sąsadów. Osobliwie żle jidze o 
ogrodzkę e strzeżenie ninci nótere. Bokada tego, co 
Stwórca powołół do rozwicy je gwesną, całowną wial-

gotą, od chternej zanóligo żęci na naji planed. Mnie 
sę widzi, że me tego jesz jawerno nie rozmiejeme. 
Denowie rozmieją to belno. Oni wiedzą, że kalicznó 
zimia, gdze roda parłęczeła sę przez stalata z kultu­
rą, kaliczy samego człowieka. Timu tiż tak baro 
otwarti są na ekologię, chterna zajimó starszech e 
młodszech ledzi na urzędach, a nade wszetko mlo- 
dech biótkarzy.

Nójwóżniejszó zgrówa zwieró sę w tim, żibe za- 
łożec dławę przed niebezpieciim cyuńlizaceji urba­
nistycznej i przimysłowij. Tu mają swoje zdrzódło 
rozmajite ruche e nowotni pomeszlencii ze zókręża 
technici e organizaceji. Muszi odecknąc swiąda, że 
stwór nie może pustoszeć dzeła Stwórcę. Zimia nie* 
może stówac sę grobem niezrechowónech gatenków. 
Nie stanie sę żele wicij mdze taciich, co pudą stegną 
karna „Noah” ze Svendborga, chterne pieczęteje sę 
simbolę biblijnij Arci Noego. Nóleżrucii tego partu 
są udbe, że tak jak Noe ciedes retół przed topizną 
zuńirze e dzisó retac nóligó faunę e florę przed za- 
żartoscą cyuńlizaceji. Co technika ugardleła, to tech­
nika może zbelnic. Jó, prówdac, le nie każdo technika.

W królestwie Deńsciem wiele ledzi copie sę do stó- 
rech, baro archaicznech techników e ortów, żebe zwe- 
negoioac energię. W piirwszij ridze nazódka sęgo sę 
do moce wjatwe (a od morza dmuchó jak diachle). 
W niechternech molach densciigo lądowiszcza aż bióło 
od windmilów — wiatroioech elektriczków z aluminio- 
wimi skrzedłami. Pomógają jima elektriczcii słuńco- 
we, zagwożdżoni na dachach e na zimi, chterne chwi- 
tają parminie słónuszka w apartną sódzę. Nójwórt- 
niejszi je to, co kórbią sobie e sąsadóm (nóm tiż): 
żle chcime jisz przederchac na naji planece, muszeb- 
no je barżej rechowac sę z nóterą e zastosować sę 
do jij nókózów, jak to robile naji dóumi ojckowie! 
Na przemiarę w mojim zóborsciim Rólbiku. Zrobieło 
mnie sę tęskno róz za tą moją starą wsą jak żem 
w Jutlandeji uzdrzół istamętne mrowii checzów ze 
słómowemi dakami. Jak bem zdrzół na łóńsci Rólbik, 
hewo calechny murowóny.

Z jutlandzciech strónów przetrekół jem do dóm... 
apartny kam, nalezóny na strądze ostrowa Tuno. Za- 
stedły je w nim sztółt zuńerza, cherin swój zdrok 
e munię scierowół w niebieską wiżawę, jakbe sę jisceł 
na namienienii, zgotowani nince rodzę przez ledzi. 
Przez taciech ledzi, co zabóczele, że sami są partim 
nótere.

ft
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NASZA ZIEMIA

Ewa Kordzińska

„Znak, którym obdarzony zostaje świat, sprawia, 
że należy on już do człowieka, do obrazu jego egzy­
stencji (...) Każdy jednak znak poetycki zrodził się 
w jakimś środowisku, choćby dlatego, że zawiera 
zawsze kreację podmiotu wobec otoczenia”. Ten, nieco 
może przewrotny cytat ze wstępu Jana Drzeżdżona 
do antologii poezji kaszubskiej „Modra struna” w 
nieoczekiwany sposób może stanowić swoiste motto 
imprezy, jaką z okazji święta Matki Ziemi zorgani­
zowała w Krokowej Gminna Samorządowa Inicjaty­
wa Kulturalno-Oświatowa.

Pomysł całego przedsięwzięcia obejmował zorgani­
zowanie dwu ponadlokalnych konkursów o wspólnym 
tytule „Jedna ziemia, jeden księżyc, ten sam tlen”, 
oraz spotkanie osób zainteresowanych działaniami 
proekologicznymi, dla których pretekstem do dyskusji 
miało być wystąpienie zaproszonego J. Drzeżdżona 
oraz film „Jesteśmy cząstką Wszechświata” zrealizo­
wany w ramach „Inicjatywy” przez Macieja Cie- 
płuchę.

I tak po nagrodzeniu części z kilkuset prac plastycz­
nych oraz literackich, które nadesłano na oba konkursy, 
uczestnicy spotkania mieli okazję wysłuchania trzech 
fragmentów prozy, w tym jednego w języku kaszub­
skim, autora cytowanego wyżej wstępu oraz jego ar- 
cyciekawej wypowiedzi na temat relacji zachodzących 
między środowiskiem naturalnym oraz ludzkim, a tak­
że wynikającymi z tejże relacji konsekwencjami.-Zda­
niem Drzeżdżona świat zawdzięcza swój wygląd obec­
ny nie tyle ludzkości jako takiej, ale roli, czy może 
raczej bezwoli poszczególnych lokalnych społeczności. 
Te zaś swoją bezwładność, również proekologiczną, 
zawdzięczają usytuowaniu cywilizacyjnemu, w jakim 
się znalazły — z jednej strony oraz swoistej inercji 
czy wręcz działaniom negatywnym znacznej części 
inteligencji — ze strony drugiej. Niemałą rolę w po­
wyższym procesie odgrywa również postępujący zanik 
małoojczyźnianej świadomości, regionalnej tożsamości 
i brak poczucia związku między człowiekiem a świa­
tem go otaczającym. I oto godzimy się w szczególny 
sposób żyć „w Polsce, czyli nigdzie”. Nierzadko wsty­
dzimy się wręcz tego, że pochodzimy z konkretnych 
Sobieńczyc, Tyłowa czy Swiecina nie myśląc o tym, 
że '*) te miejsca właśnie dzięki naszym przodkom 
przekazała nam we władanie historia, tradycja i spo­
łeczna tożsamość.

Dyskusja, jaka się wywiązała po owym wystąpie­
niu, potwierdziła jakby istotę refleksji oraz wątpli­
wości zamkniętych w powyższej wypowiedzi. Padały 
zdania o potrzebie odbudowy d rozbudowy nadwątlo­
nych relacji zachodzących między mieszkańcami lo­
kalnych środowisk a tymiż środowiskami właśnie. 
Szeroko komentowano i podkreślano znaczenie poję­
cia „małej ojczyzny”. Ziemia najbliższa i region, któ­
rego jest cząstką, stanowi bez wątpienia wartości dla 
lokalnych społeczności najważniejsze, nawet jeśli owo 
poczucie tożsamości egzystuje jedynie w zakresie bli­
żej nie określonej podświadomości. „Znak, którym 
•obdarzony zostaje świat, sprawia, że należy on już 
■do człowieka, do obrazu jego egzystencji”. Tym zna­

kiem jest nie tylko zapis poetycki. Tym znakiem jest 
również nazwa naszej wsi, rodziny ją zamieszkujące, 
ich dzieje, mowa, przekonania. Tym znakiem jest za­
pamiętany obraz łąki za wsią, wizerunek krzyża co 
stoi przy drodze, zapach świeżo zaoranego pola i pot 
towarzyszący zbieraniu ziemniaków. Tym znakiem je­
steśmy my — mieszkańcy tej ziemi. My również 
kształtujemy jego znaczenie. Wypełniamy je treścią 
poprzez poczucie tożsamości, dzięki kultywowaniu 
mowy ojców, wskutek uzyskiwania takich a nie in­
nych efektów naszego codziennego trudu. Budując 
naszą małą ojczyznę budujemy świat. W piękny i me­
taforyczny sposób ukazał to film Ciepłuchy, film, któ­
ry przedstawiając nie nazwane a przecież charaktery­
styczne dla tej ziemi fragmenty lokalnej rzeczywisto­
ści, ujęty w swoistą sekwencję Paradis-Inferno-Exo- 
dus uświadamia odbiorcy fakt przemożnej roli natu­
ralnego środowiska nad cywilizacyjnym występkiem, 
podsuwając jednocześnie propozycje współżycia z tym, 
co choć małe, przecież najbliższe, nasze, moje. Moje, 
czyli takie, za które powinienem się czuć odpowie­
dzialny.

„Każdy (...) znak poetycki zrodził się w jakimś śro­
dowisku, choćby dlatego, że zawiera zawsze kreację 
podmiotu wobec otoczenia”. Każdy znak zrodził się 
w jakimś konkretnym środowisku, a my, mieszkańcy 
owych środowisk czyniąc — zgodnie z ewangelicznym 
przesłaniem — sobie tę ziemię poddaną, tworzymy, 
kreujemy znaczenia owego znaku, przez co stwarza­
my również na nowo samych siebie. To ważne czuć 
się cząstką swej ziemi, być za nią odpowiedzialnym, 
stanowić jej obrońcę i twórcę. Być.

Być — takie maleńkie słowo, a znaczy tak wiele. 
Wszystko. Jak świat. Jak jedna ziemia, jeden księ­
życ, ten sam tlen. Jak nasza ziemia. Moja.

PRZYPOMINAMY
O

PRENUMERACIE!

Prenumerata na II półrocze w kraju 
wynosi 24 000 zł (18 000 + 6000 wy­
syłka), za granicę 69 000 zł (18 000 + 
+ 51 000 wysyłka). Podwyżkę prenu­
meraty zagranicznej wymusiła na nas 
poczta. Prosimy o uzupełnienie bra­
kującej kwoty za prenumeratę tych 
z Państwa, którzy dokonali już wpłaty 
na II półrocze.

Red.
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W” ” literaturze podróżniczej z początków XIX wieku 
niewiele jest relacji dotyczących ziemi pomorskiej. 
Tym bardziej relacji, których autorami są Polacy. 
Drukowany tu tekst ukazał się nie tylko że w pol­
skim czasopiśmie, ale i jego autorem jest Polak, i to 
postać znana. Oto bowiem w Warszawie wychodziło 
czasopismo pod tytułem „Dziennik Podróży Lądowych 
i Morskich”, później noszące tytuł „Kolumb. Pamięt­
nik Podróży Lądowych i Morskich”. „Dziennik” był 
miesięcznikiem, ukazywał się w przeciągu całego roku 
1827, w następnym roku redakcja zmieniła zarówno 
tytuł na „Kolumba...”, jak również częstotliwość uka­
zywania się pisma. Od stycznia 1828 roku stało się 
ono dwutygodnikiem. Pod tym tytułem pismo ukazy­
wało się nieprzerwanie przez rok 1828 i 1829.

Czasopismo w całości poświęcone było relacjom z 
podróży odbywanych lądem i morzem. Prócz wła­
snych relacji zamieszczano też przedruki z czasopism 
geograficznych Francji, Anglii, Prus i Rosji. Były to 
materiały dwojakiego rodzaju. Jedne pisane przez 
Polaków o ziemiach polskich i o innych krajach. 
Drugie to teksty o Polsce pisane przez obcokrajow­
ców. Charakter tych artykułów był różnorodny. Jed­
nak większość z nich jest obiektywnym obrazem pre­
zentowanych problemów polskich.

W numerze 28 „Kolumba” z 1829 r. (t. V s. 169— 
—189) ukazał się pierwszy z trzech artykułów o zie­
miach pomorskich, napisany i opublikowany w for­
mie listów pod wspólnym tytułem „Przejażdżka w 
Prussach Polskich”.

Pierwszy z nich jako miejsce nadania podaje So­
pot. List ten jest opisem pierwszego etapu podróży, 
której trasa prowadzi z Wielkopolski przez Kujawy, 
Powiśle do Gdańska. W tej części znajdujemy liczne 
informacje związane z takimi miejscowościami, jak 
Sopot czy Gniezno. Sporo miejsca autor poświęca 
Gnieznu i jego zabytkom, szczególnie katedrze. Po 
tym dość obszernym opisie autor przystępuje do re­
lacji wrażeń z podróży do Bydgoszczy i dalej wzdłuż 
biegu Wisły do Gdańska. List kończy się na opisie 
dojazdu do Gdańska.

W kolejnym, 29 numerze „Kolumba” (t. V, s. 225— 
—245) jest list „Z Oliwy”. Zasadniczą jego treścią 
jest opis klasztoru cystersów w Oliwie. W dalszej 
części znajduje się informacja o Sopocie — znanym 
już wówczas jako nadmorskie uzdrowisko (autor sta­
ra się też wyjaśnić nazwę tej miejscowości), o Ko- 
iibkach ((Kolebkach) oraz o podróży morskiej autora 
na Hel. List kończy się opisem Gdańska.

Trzeci list, opublikowany w numerze 30 „Kolumba” 
(t. V, s. 316—327), jest relacją z podróży z Gdańska 
do Królewca. Podróż ta przebiegała po tak zwanym 
trakcie Schnellposte. Trakt ten wiódł z Gdańska przez 
Tczew, Malbork, Elbląg i dalej do Królewca.

Kilka Słów o autorze listów. Nazwisko pojawiło Się 
tylko raz, pod trzecim, ostatnim listem. Okazało się, 
iż autorem całego cyklu jest Tadeusz Krępowiecki 
(pod trzecim listem widnieje podpis — T. Krępowieć- 
ki). Działacz niepodległościowy, szczególnie aktywny 
w okresie powstania listopadowego, zaś po jego upad­
ku członek lewicowego odłamu emigracji — Gromady 
Ludu Polskiego, Zjednoczenia Emigracji Polskiej i w 
końcu Stowarzyszenia Demokracji Polskiej XIX w.

Relacje są tak interesujące, że publikujemy je nie­
mal w całości, opuszczając tylko fragmenty opisujące 
szczegółowo wystrój katedry gnieźnieńskiej wraz z 
jej historią, kościoła mariackiego w Gdańsku, a także 
objaśniające historię zakonu krzyżackiego. Zachowu­
jemy oryginalną pisownię i składnię, poprawiając dla 
lepszego czytania interpunkcję. W oryginalnej wersji 
tekstu przypisy oznaczono gwiazdkami, tu cyframi.

Oddajmy teraz głos autorowi i jego relacji.
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Przejażdżka w Prussach Polskich

Rut 't

Z Soboty (Zoppot) o póitory mili od Gdańska

Aijym wszelkim z twej strony zapobiegł zarzutom 
i .usprawiedliwionym był, jeśli oczekiwaniu. twemu 
niezupełnie odpowiedziałem, muszą ci naprzód wy­
znać, że obowiązek jakiś na mnie włożył, nie był tak 
łatwy, jakim mi go zrazu szczera chąć moja i chci­
wość badania zabytków ojczystych wystawiały. 
W opisie tym przejażdżki mojej po kraju, co niegdyś 
polsluemu hołdował, berłu, nie spodziewaj się szcze­
gółów tak dokładnie zebranych i wyjaśnionych, tak 
zwięzłe powiązanych, iżby ci mistrzowski przedsta­
wiały obraz; cel bowiem główny podróży, albo prze­
jażdżki, poratowanie zdrowia przy brzegach morskich, 
nie dozwalał do badań ściślejszych potrzebnego cza­
su. Nie mniemam jednak, iżby to, co mi się postrzec 
dało, równie jak uwagi jakie rozmaite miejsca 
i przedmioty nastręczały, miały być obojętne dla cie­
bie, któremu najmilsze jest to wszystko, co ubiegłe 
ojczyzny naszej przypomina czasy.

Miejscem, od którego przejażdżkę z towarzyszem

f
 podróży mej, a zatem i opis jej rozpoczynam, jest 

Winna Góra, wieś niegdyś własnością Jana Henryka 
Dąbrowskiego, a dziś jego rodziny pobytem będąca. 
W kościele murowanym na wzgórzu spoczywają sza­
nowne zwłoki tego obywatela, żołnierza i nauk przy­
jaciela. Kościół ten wystawiony przez X. Czartory-

I
skiego, biskupa poznańskiego, który przemieszkiwał 
w Winnej Górze, w tern samem stoi miejscu, gdzie 
niegdyś istniał drewniany jeszcze w r. 1347 przez 
X. Szymonowicza, biskupa poznańskiego, wzniesiony. 
Jedną z osobliwości tego miejsca są winnice, zasadzo­
ne od południowej strony Winnej Góry, dające wy-

!
 borne wino stołowe1. Tylekrotne przykłady udawa­

nia się na naszej ziemi tego płodu, ślady uprawy wi­
na w wielu miejscach południowych, a nawet i pół­
nocnych prowincji polskich dostrzegane, powinny by 
być dość silnym bodźcem i zachęceniem dla rolni­
ków do zaprowadzenia tej korzystnej przemysłu rol­
niczego gałęzi, tern bardziej iż, jak wyrachowanie 
i doświadczenie przekonywa, nakłady na to nie tyl­
ko straconymi być nie mogą, ale nadto znaczne sto­
sunkowo przynoszą korzyści.

Zbliżając się do Gniezna, na próżno szukaliśmy śla­
dów magących nam dawniejsze przypomnieć epoki. 
Ta rodu Lechitów kolebka prócz imienia nic prawie 
nie zachowała, co by badawczą zająć mogła cieka­
wość. Ale sama w tern miejscu obecność obudziła 
zwrotne ku przeszłości uczucia. Umysł na skrzydłach 
myśli bujając w dawne przenosił się wieki, lecz 
chciwem prowadząc wzrokiem dla stęsknionej duszy 
żadnego życia, żadnej nie zyskałem pamiątki; cóż mi 
po owym rzędzie kamienic, nie są to owe, co prze­
szłość widziały, nowość ich lube zaciera marzenia, 
a najpyszniejszy pałac tyle by swoją nie ujął mnie 
wspaniałością, ile mur na pół zwalony lubo gruzy 
obalonej twierdzy. Mila jest kraina marzeń: człowiek 
w niej swoją powiększa istotę, z ciasnych granic cia­
ła uniesiony, okiem niezmierzoności sięgając, przesta­
je być zmysłów więźniem; przeszłość przed siebie 
sprowadza, przestrzeń w jednym zamyka obrębie. Cóz 
więcej duszę ze stanu jej nicości wyprowadza, co

Brama Chełmska

więcej podaje jej żywiołów jeśli nie przeszłości wspo­
mnienie? Tę przeszłość kurz wieków na zasypane 
sprowadza mury, przez nic śmiertelny okiem duszy 
do ich posad zagląda, a szukając ich przeznaczenia, 
wiek od wieku oddziela i czem dzisiaj jest, widzi.

To miasto więcej liczyło pożarów niż wieków. 
Ostatni pożar w roku 1817, w dniu 17 maja, trzy 
części miasta zniszczył. Na miejscu drewnianych do­
mów stanęły murowane; rynek, ulica do niego przy­
tykająca i ulica zamieszkana przez Żydów z porząd­
nych składają się domów, reszta miasta z domków. 
— Wjeżdża się do niego obok bagna, dawniej Świę­
tem jeziorem zwanego, które przez wyrzucanie w nie 
nieczystości do bagnistego dziś stanu przywiedzione 
zostało. Ulica prowadząca do rynku jest wzgórzysta; 
ślad wzgórza, na którem było miasto, przez czas za­
ginął. Była to góra Lecha, na której stał zamek przez 
pierwszych xiążąt polskich zamieszkiwany. Tu z gó­
ry Lecha widać dom kanonikalny zdający się czasy 
dawniejsze zapamiętywać; w południowej jego ścia­
nie jest marmurowy kamień, na którym trzy róże, 
a pod tym herbem napis w łacińskim języku: „Roku 
zbawienia 1613, miesiąca kwietnia upłyniónego, a dru­
giego od pożaru, staraniem i kosztem obojga prawa 
Doktora Tomasza Josickiego kanonika i officjała 
gnieźnieńskiego z fundamentów wzniesiony”. Poniżej 
herb: trzy rzeki i litery: J.K.S.T.D.C.G.P.M. które 
oznaczają: Jan Kasztelan Kanonik metropolitalny
gnieźnieński i napis: „wreszcie po drugim pożarze, 
który i kościoła wyższego nie oszczędził, roku pań­
skiego 1700 d. 25 sierpnia kosztem niemałym znowu 
odbudowany”. Stąd jeszcze widzieć się dają ruiny 
pałacu arcybiskupiego przy brzegu jeziora Jelonek.

Kościół gnieźnieński roku 965 na jednym z siedmiu
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pagórków najwznioślejszym, Górą Lecha zwanym, wy­
stawiony, poświęcony jest Matce Boskiej i ma tytuł 
Świętego kościoła gnieźnieńskiego.

Z całej starożytności swojej nie zachował on nic 
więcej oprócz drzwi miedzianych: od spodu jest pła­
skorzeźba wyobrażająca puhar, w który pieniądze 
wkładają, wyżej zaś widać orła strzegącego ciała 
świętego męczennika. Darował je kościołowi Bolesław 
Chrobry2. (...)

Na próżno bym ciekawość twoją rozdrażniał, gdy­
bym o miastach, przez które przejeżdżaliśmy, chciał 
co mówić. Miasta te są kupą mniejszej lub większej 
ilości domów, gdzie ubogi mieszkaniec zaledwo o swo- 
jem wiedzący istnieniu: tam się rodzi, tam żyje, tam 
umiera. Gdzieniegdzie są jeszcze nazwiska miejsc, 
które należą do dziejów; i cóż więcej powiedzieć o 
Mątwach, wiosce pod Inowrocławiem, o Gonsawie, 
o Nakle i innych. Kanał od Bydgoszczy do Noteci, 
nad którą leży Nakło, ułatwia spław statków Wisłą 
płynących do Warty, stąd zaś do Odry, a następnie 
do Elby. Tym sposobem spław Wisłą z Hamburgiem 
ma związek. Kanał ten ze szluzami ciągnie się na 
4 mile.

Jadąc ku Bydgoszczy trafia się miasto Łabiszyn, 
które pamiętnem będzie w dziejach Polski śmiercią 
jednego z jej wrogów. Przed kilku laty spalone, 
dziś się odnawia, zdaje się, że z dwóch części jest 
złożone, jedna zamieszkana przez ewangelików, gdyż 
w środku rynku jest porządny Luteranów kościół.

Brzegi Wisły od Bydgoszczy są bardzo piaszczyste, 
lecz gdzie nie ma piasku najurodzajniejsze widać Żu­
ławy (Niderungen). Pastwiska są tam tak piękne, buj- 
ność paszy tak wielka, iż nie dziw, że gospodarze wielkie 
posagi swoim dają córkom. Ogrody te z urodzajnem 
drzewem rozciągają się do Wisły, a każdego mienie 
porządnie jest ogrodzone i topolami obsadzone. Aby 
Wisła wylewem swoim gruntom nie szkodziła, wznio­
sła dobroczynnym dawniejszego rządu ręka wał ogro­
mny, który widok rzeki zupełnie zasłania. Po tym 
wale można chodzić i jeździć, a widok z niego na 
Wisłę, na przeciwne brzegi, gdzie się miasto Chełm 
odkrywa, przyjemne czyni wrażenie. Wał ten kończy 
się wjeżdżając do Swiecia. To miasto obwiedzione 
jest murem, daje się w niem widzieć krzyżacki ko­
ściół, a ogromny bastion, który góruje nad miastem, 
przypomina postać miasta średnich wieków i przeno­
sił myśl ku czasom, gdzie nie było silnego między 
ludami węzła, ale nieufność i bojaźń, gdzie zamiast 
traktatów trzeba było mury wznosić, aby się od usta­
wicznych i niespodzianych zasłaniać napaści. Kiedy 
już wyobrażenia polityczne myśl naszą zajęły, nie od 
rzeczy będzie wspomnieć co dotyczy miasta tego. 
W czasie ostatnich wojen z Krzyżakami zostawało 
ono w ręku Polaków, którzy pod wodzą dwóch męż­
nych braci wytrzymywali napady Krzyżaków. Wia­
domy jest sposób wojowania tych panów: gwałty, roz­
lew krwi niewinnej, zemsta, chciwość, były ich pięt­
nem i do wojen pobudką. Nie dosyć mieli na zawo­
jowaniu bałwochwalczego ludu Prusaków, chciało im 
się Pomorza, ziemi Dobrzyńskiej, Michałowskiej, któ­
rą, gdyby posiedli, zapragnęliby Mazowsza, Wielko­
polski, i gdyby nie męstwo przodków naszych, może 
by te okolice dziś zniemczone były. W czasie tedy 
oblężenia, chcąc miasto do poddania przymusić, nie­
winnych i bezbronnych wieśniaków łapali i tych nad 
brzegiem Wisły wprost warowni wieszali. Nie dosyć 
na tem, lecz, pod pozorem umowy, zaprosili dowód­

ców polskich, i, mając ich w ręku, zamordowali. He 
zajmują uwagę mury właśnie jakby świeże, tyle mia­
sto, gdy się do niego wjeżdża, nieprzyjemny przed­
stawia widok. Jest to zbiór domów ciasnych, murem 
pruskim budowanych2. W niem traci się pamięć mu­
rów starożytnych, kościoła dawnego i znika z oczu 
ogromny bastion. Nie mogliśmy wyjechać z miasta 
nie wiedząc, co by miał znaczyć. Poszliśmy więc brze­
giem Wisły, który tu jest znacznie wysoki, ścieżką 
wykładaną gruzami. Tych dostarcza warownia, o któ­
rej mówić będziemy. W końcu miasta ujrzeliśmy ten 
bastion. Przed nim, nieco z boku, stoi dom dzierżaw­
cy dóbr Świeca, właśnie w tem miejscu, gdzie nie­
gdyś było czoło warowni. Stajnie jego znajdują się 
na jej gruzach po jednej stronie. Gruzy te widocz­
nie pokazują, że cztery były bastiony: z tych dwa 
zupełnie zawalone i wśród gruzów widać otwory, trze­
ci od strony północno-zachodniej w połowie jeszcze 
stoi, a czwarty, który jak się zdaje w objętości był 
z nich największy, w całości się dochował. Zamek 
ten jest nad Wisłą z prawej strony jego płynącą. 
Z lewej płynie rzeka, Czarną Wodą nazwana, i wpa­
da do Wisły, okrążając fortecę, która tym sposobem 
znajdowała się na półwyspie. Na przeciwnym brzegu 
Czarnej Wody widać okopy, stawiane zapewne w ce­
lu uderzenia stamtąd na fortecę, i tutaj to bez wąt­
pienia oblężeni widzieć musieli nieszczęśliwe ofiary 
przez przeniewierczych Krzyżaków mordowane. Jest 
jeszcze przekop oddzielający fortecę od miasta, na 
którym był most zwodzony. Nad tym przekopem stoi 
wspomniana baszta. W znacznej od gruzów odległości 
są drzwiczki, za pomocą drabiny doszedłszy do nich, 
weszliśmy w ciemnicę, czyli rodzaj przysionku, a na 
koniec do samej baszty, która światło z góry odbiera, 
będąc jakby walcem wydrążonym. Trochę słomy 
oznaczało, że w potrzebie zamykają tu złapanego na 
gorącym uczynku winowajcę. Dziedziniec zamieszka­
nia dzierżawcy jest cały gruzami zasłany. Pomiędzy 
ocaloną basztą a drugą zachowaną do połowy, ciąg­
nie się mur, czyli raczej dwie ściany bez dachu. Gru­
bość tych murów, jako też i bastionów, blisko trzy 
lokcie wynosi. Widać, że gdy się dach jeszcze znajdo­
wał nad tym salonem, służył komuś za mieszkanie, 
gdyż wewnątrz ściany są bielone, gdzie zaś wapno 
odpada, pokazują się dawniejsze malowania, napisy, 
herby i godła. Między herbami spostrzegłem gryfa 
siedzącego. Jest to herb xiążąt pomorskich; ten bo­
wiem zamek sięga dwunastego wieku i miał być 
przez Świętopełka założony. Posadzka salonu do po­
łowy jest zawalona gruzami, które zawaliły i dół for­
tecy. Przeciskając się pomiędzy niemi, dojść można 
do podziemnych otworów. Wszystko tam ma postać 
przerażającą.

Nowe (Nouenburg), Gniew (Mewe), Tczew (Dir- 
schau), niczem na wzmiankę zasługiwać nie mogą. 
Jeszcze dziś jakiś ślad w zwalonych murach tych 
miast postrzegać można. Jakże przyjemnem będzie 
dla ciebie przypomnienie to nasze, iż w całym ciągu 
podróży, aż do Gdańska, a nawet ku zachodniej je­
go stronie, uważaliśmy język polski górujący nad nie­
mieckim. W Tczewie na przykład, gdyśmy do zgro­
madzonych na rynku ludzi po niemiecku przemówili, 
pytając się jaka byłaby droga po drugiej stronie Wi­
sły z Marjenburga do Marjenwerder4, ci odpowiedzieli 
po polsku, że nieco jest piasku z Malborka do Kwi­
dzyna*.
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Mieszkający lud w tych stronach składa się z Po­
laków, Kaszubów i Niemców. Ci ostatni w najlepszym 
są bycie; spomiędzy nich wielu należy do zgromadze­
nia Braci Morawskich, czyli Hernhutów; kobiety ich 
rozpoznać można po czarnem na głowie ubraniu.

O milę od Gdańska postrzec już można, że do wiel­
kiego zbliżamy się miasta. W kształcie ulic ciągnące 
się przedmieścia są po większej części przez przemy­
słową ludność zamieszkane. Nim się wjedzie do mia­
sta, ukazują się szańce, tak dawniejsze jak i nowe. 
Pochłonęły one miliony, gdy tymczasem Gdańsk z 
położenia swego nad morzem nieważnym jest punk­
tem wojskowym dla wojny kontynentalnej: duma
Napoleona zagrzebała tam skarby, które na dobro 
społeczeństwa obrócone by być mogły. Widok we­
wnętrzny Gdańska zapowiada starożytność. Domy, 
ściśnięte jak żołnierze w szeregach, wązkie jak ka­
mienice na Starem mieście w Warszawie, ulice ciasne, 
dla idących nawet pieszo niedogodne, przed każdym 
domem wystawa zabierająca dwa razy więcej miejsca 
niż trotuary w innych miastach, a na domiar nie­
przyjemności ulica jedna do drugiej tak podobna, że 
będącemu dziesięć razy w Gdańsku jeszcze jest trud­
no znaleźć się w każdem miejscu. Oto jest Gdańsk'. 
I w rzeczy samej Gdańsk dla kupca tylko może być 
znośny, dla innych mało ma żywiołu: ani uczony, ani 
światowy człowiek nie znajdzie tu powabów dla sie­
bie. Żadne gmachy nie zajmują jego uwagi, a nawet 
i giełda kupiecka, która w tak handlowem mieście 
wysileń przepychu kupieckiego przedmiotem by być 
powinna, nie ma tu tej okazałości, jakiej się podróż­
ny mógł spodziewać.

£ut 2
Z Oliwy

Wyjeżdżając z Gdańska ku północo-wschodowi z 
jednej strony widzisz morze, z drugiej pasmo pagór­
ków dosyć wyniosłych, u spodu których piękne wiej­
skie domy z ogrodami zamożnych kupców gdańskich. 
Jest to droga do Neustadt i Koslin. Minąwszy aleję 
z drzew, które za okopami się ciągną, wjeżdża się, 
że tak powiem, do alei z domów. Jest to przedmieście 
Gdańska, Langfur zwane. Nieustanny ruch ożywia 
to miejsce: przez nie bowiem jechać trzeba do Oliwy. 
Soboty, Kolebki, zwyczajnych miejsc rozrywki Gdań- 
szczanów. Rząd też niemały ma udział w korzyściach 
z tego przejazdu, płaci się bowiem 8 groszy na milę 
od jednego konia, chociaż drogi pruskie nie są naj­
wyśmienitsze i nie mogą iść w porównanie z polskie- 
mi żwirowemi. Tą jadąc drogą, o milę od Gdańska, 
przybywamy do wsi zwanej Oliwą.

Chcąc mieć w całej widowni tą przyjemną okolicę, 
wstąpiliśmy na górę Karsberg. Jest ona objęta w 
ogrodzie, a droga do jej wierzchołka w około idąca 
jest przyjemną przechadzką; na szczycie odbywają 
się rozmaite zabawy. Stamtąd oko błądzi swobodnie 
po okolicach tej urozmaiconej krainy: widzi wysokie 
wieże Gdańska, port, morze, wzgórza, a pod sobą w 
położeniu krętem i lekko spadzistem dolinę Przyja­
cielską i dolinę Szwabską, zasypane murowanemi do­
mami, tworzącemi wieś Oliwę. Wieś ta dotyka drogi 
i ciągnie się aż do morza, lubo droga na parę tysięcy 
kroków oddalona jest od niego.

Wśród tych zabudowań, jak ojciec wszystkich, 
wznosi się klasztor Oliwy. Budowa jego obszerna lecz

skromna obejmuje kościół, mieszkanie dla xięży i pa­
łac opata z ogrodem.

Słodko nam było znaleźć w tern miejscu zakry­
stiana Ostrowskiego, Polaka. Syn jego jest xiędzem 
w klasztorze. Widząc żwawego i czerstwego ojca, spo­
dziewaliśmy się, że syn jest jeszcze młody. Młodą 
wprawdzie miał postać i trzeźwość, gdyśmy go ujrzeli, 
ale nam powiedział, że już lat sześćdziesiąt kilka 
liczy, a włos jego siwy kazał dać wiarę słowom. 
Wewnętrzny skład kościoła, podobnie jak zewnętrzny, 
jest skromny: po bokach są kaplice i ołtarze, przed 
wielkim ołtarzem stoi trumna z czarnego marmuru 
na podstawie wykuta, ozdobnego kształtu. Jest to 
pomnik dobroczyńców kościoła tego. Pod nią, jak mó­
wią, spoczywają zwłoki xięcia pomorskiego Subisła- 
wa, założyciela tego klasztoru. Na ścianach, przed 
tymże ołtarzem, w naturalnej wielkości odmalowani 
założyciele i dobroczyńcy kościoła: i tak, po lewej 
stronie a prawej od ołtarza, jest Subisław z podpi­
sem: „III. Princeps dux Pomeranorum Subislaus se­
nior per R. D. abbatem Colbacensem baptisatur et 
hanc Olivam Cistercien ordinis Monachis ex dieto 
Cobacen monrio assumtis fundat. A. MCLXX”. Dalej 
„Samborus-Mistvinus Suan. topolcus-Mistvinus ulti- 
mus”. Subisław uważan za założycieli, za dobroczyń­
ców zaś Przemysław II, Wacław, Łokietek, Waldemar 
margrabia brandenburski, mistrz krzyżacki Winricus 
Kniprode, Kazimierz III i Zygmunt III. Rzecz osobli­
wsza, że mistrz krzyżacki znalazł się między dobro­
czyńcami kościoła oliwskiego. Zwykle ci panowie byli 
nieprzyjaciołami tego, cokolwiek nie ich było.

W refektarzu większym jest poczet wyobrażeń Opa­
tów tego klasztoru. Najpierwszym był Dytmar Kol- 
baceński, który w r. 1170 Subisława xięcia pomor­
skiego do wiary chrześcijańskiej skłonił. Ten zaraz 
założył zakon Cystersów w Oliwie, których opatem 
pierwszym był tenże Dytmar Kolbaceński. Między ni­
mi jest kilkunastu Polaków, z których Dąbrowski byt 
nawet zaszczycony paliuszem. Dawid Konarski zgro­
madził te obrazy, o których wspomniałem, oraz inne, 
przedstawiające spalenie kościoła przez pogan, wy­
mordowanie xięży; jego kosztem także zrobiona jest 
trumna, o której nadmieniłem. Dawid Konarski byl 
z rzędu 41 opatem, z kanonika krakowskiego i war­
mińskiego obrany 1589 r., umarł w 1616 r. dnia 17 
maja. Za staraniem Zygmunta III dostał infułę i od- 
tą wszyscy opaci są infułatami. Dzisiejszym jest 
X. Hohenzollern, biskup warmiński.

Zdziwiła mnie trupia głowa wymalowana na obra­
zie wystawiającym opata Schleff, który r. 1549 był 
obrany. Powiedziano mi, iż on czynił tajemne kroki 
do zniesienia klasztoru i przejścia ,na luterską wia­
rę. Zamach się wydał i on miał zostać ścięty. (...)

Ogród nie jest okazały, w sposobie włoskim urzą­
dzony. Od pałacu idzie nadzwyczaj wysoki szpaler, 
podobnej wysokości drzewa nigdy widzieć nie można 
u nas. Szpaler ten jest wyciągnięty w stronę morza. 
Kiedy kto stanie przed pałacem, oko doznaje piękne­
go złudzenia: zdaje się bowiem, jak gdyby szpaler w' 
morze zachodził, a przesuwające się okręty na tej 
szczupłej widowni wydają się jak postacie w czarno- 
xięzkiej latarni.

Kościół ten doznał nieszczęśliwych kolei, wystawio­
ny będąc na łup pogan i Krzyżaków. Gdańszczanie 
nawet raz go zniszczyli. Roku 1224, 27 września, upro­
wadzeni bracia przez pogan Prusaków, Pomozanarm 
zwanych, pomordowani zostali.
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Wnętrze Katedry Oliwskiej

Ci sami Pomozanie roku 1234 mszcząc się na Świę­
topełku, który pomagając Krzyżakom zbił ich nad 
rzeką Sirguna (dziś Sorge), zniszczywszy kraj jego 
własny, gdy Gdańska dobyć nie mogli, wpadli do 
Oliwy, kapłanów wymordowali i klasztor spalili <...).

W czasie wojen, jakie potem tenże Świętopełk, za­
bójca Leszka Białego i przywłaściciel Pomeranji, 
wiódł z Krzyżakami r. 1246, ci wpadli do krajów jego 
i kościół w gruzy zamienili. Świętopełk go odbudował 
i dlatego pomiędzy założycielami jest umieszczony.

Władysław Łokietek, zwyciężywszy Krzyżaków, po­
większył jego- dochody. Ale po wzniesieniu się znowu 
Krzyżaków odebrane były. Kazimierz III zawarłszy 
pokój z nimi wrócii kościołowi przywileje i dobra.

Stefan Batory, na wstępie swego panowania, upo­
korzywszy Gdańszczan był w Oliwie i rozkazał nowy 
zupełnie wystawić kościół. Znikły ślady dawnego, a 
ów, który dziś oglądamy, dziełem jest tego dzielnego 
i walecznego króla.

Kąpiele morskie w Sobocie

Posuwając się drogą ku Neustadt, mając po lewej 
wzgórza wyniosłe, po prawej morze, o pół mili od 
Oliwy, przyjeżdżamy do wsi, brzegu morza dotyka­
jącej, zwanej Sobota. Niemcy przerobili to nazwisko 
na Zopot. Że pierwotne było Sobota, dowodem jest 
przeznaczenie tego miejsca. W każdą bowiem sobotę 
Gdańszczanie na zabawę zwykli do tej wsi przyby­
wać. O pól mili stąd jest znowu wieś Kolebka, któ­
rej Niemcy dali zakończenie na c.

Wieś ta własnością rodzimy Przebendowskich bę­
dąca, zamieszkana jest przez rybaków, którzy po każ- 
dem wzburzeniu morza wypływają na czółnach 
swoich, przywożąc ogromne mnóstwo ryb, flądrami 
zwanych. Do tego tylko połowu przemysł się ich je­
dynie rozciąga. Mieszkańcy są zabytkiem dawnych 
Prusaków, czyli Kaszubów, których język równie dla 
Słowian jak i Niemców nie jest zrozumiały. Znajdu­
ją się wszakże między nimi niektórzy, co albo nie­
mieckim, albo polskim mówią językiem.

Gdzieniegdzie są tu dosyć porządne domy, po­
mieszkania letnie gdańskich obywatelów lub dla wi­
doku zysków stawiane budynki. Tu bowiem zjeż­

dżają dla brania morskich kąpieli. Wszakże uskar­
żać się trzeba na brak wygodnych pomieszkań i na 
zbyteczną ich drogość. Zdaje się, że to miejsce od 
niedawnego dopiero czasu służy do morskich kąpieli, 
inaczej byłyby tu ślady przedsięwzięć i zabiegów oraz 
większa o wygodę i zdrowie kąpiących się staran­
ność.

Niedaleko morza stoi dom porządny dla gości. 
W nim zbiera się gdańska publiczność w niedziele 
i co sobota na tańce i inne zabawy. Tu coraz biegnie 
pokrzepić się ten, co zimną opuściwszy kąpiel, zdręt­
wiałe chce orzeźwić członki. Nad samym prawie mo­
rzem są łazienki do ciepłych morskich kąpieli. Po le­
wej stronie od tych łazienek kąpią się mężczyźni, po 
prawej kobiety. Przestrzeń kilku tysięcy kroków od­
dziela obie płci przed siebie. Dwa kije wsadzone 
opodal od siebie na morze utrzymują sznur, który 
służy do zachowania równowagi ciała w czasie ką­
pania. Daremnie budki ponad morzem stojące służą 
za schronienie po wyjściu z morza, w nich są ławecz­
ki i zwierciadła, ale jeden tylko znajduje się czło­
wiek przeznaczony do pomocy dla wszystkich. Otóż 
jest to, co się zowie, kąpielą morską w Gdańsku.

Widok morza, dla mieszkańca ze stałego lądu, ma 
coś wielkiego, coś uroczystego. Ta masa ruchomego- 
żywiołu zdaje się ku sobie wabić oko-, porywać z so­
bą myśl całą, całą, że tak powiem, duszę człowieka. 
Oko umysłu przebiegając przez nurty mokre i aż do 
łoża ich spoczynku sięgające, do oka wyobraźni nowe 
istoty, twory czasem własnego natchnienia, inny zu­
pełnie świat odnosi.

Jednakże wyznać potrzeba, że morze pod Gdań­
skiem i oko wyobraźnię zawodzi. Ow obnażony z bia­
łego piasku składający się krzywy język ziemi, od 
miasta Puc3rg poczynający się, przecina przestrzeń 
wód morskich i oku granicę z tej strony morza na­
znacza; tworzy on odnogę Pucyg.

Nie wiem, czyli kąpiele w takiem morzu mogą byc 
bardzo skuteczne. Woda przy brzegu odmienna jest 
od wody głębszego morza, zieloność jej i słoność nie 
są wcale te same, jakie w dalszej od brzegu odległo­
ści znalazłem. Ściek bowiem wód słodkich z zamiesz­
kanej wsi oraz z blisko leżących dość wyniosłych 
wzgórków, musi koniecznie osłabić siłę i dzielność 
morskiej wody przy tym brzegu. Przydajmy ostrość 
klimatu i słabość działających promieni niskiego słoń­
ca, a przekonamy się, że daleka jest skuteczność pół­
nocnego i zamkniętego morza od wód południowych 
i wód otwartych, gdzie przypływ i odpływ periodycz­
ny morza, w ciągłym wodę utrzymując ruchu, nie 
mięsza jej z brudnym ściekiem z gór i zamieszka­
nych okolic spływającym. Odpływu i przypływu, jak 
wiadomo, nie ma w Bałtyckiem morzu.

Znajdowałem się w Gdańsku w r. 1827, w miesiącu 
sierpniu. Dni tak były chłodne, że trudno było obejść 
się bez płaszcza. Woda morska trzy razy odmieniała 
temperaturę, a najwyższa w południe rzadko kiedy 
13 do 14 stopni dochodziła, wieczorem zaś i rano by­
ło 8 do 9 stopni ciepła. Jeśli więc nie było wzburzo­
nego morza, trudno było w wodzie wytrzymać. Lecz 
znowu, gdy morze było w poruszeniu, niosło jakiś ga­
tunek czarnego chrustu, który w znacznej nagroma­
dzony ilości, wygodnemu przeszkadzał zanurzeniu.

Trzeba było pójść dalej, walcząc z zagniewanym 
żywiołem. Jest to prawdziwa rozkosz widzieć nadcho­
dzący bałwan, który z pędem i szumem kąpiącego się 
zalewa, gwałtownie nim miotając. Ten rodzaj elek-
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tryzowania, to wstrząśnienie gwałtowne, nie dawało 
czuć zimna, ale owszem jakąś gorącość obudzało w 
ciele. Szum tłukącego się o brzegi morza, ryczenie 
walów, widok majestatyczny ich pędu, ma coś po­
rywającego i człowiek ze wszystkiego obnażony, zda­
je się czuć jakąś wewnętrzną dumę, kiedy mierząc 
się z ogromnością gniewnego żywiołu, śmie go na 
swój obracać użytek i jego opierać się groźbom.

Skoro morze było spokojne ukazywały się na jego 
powierzchni pływające pająki morskie. Ciało ich z 
białej galarety, kiedy zwierzątko było w wodzie roz­
ciągnięte tworzyło zupełnie koło, którego średnica 
sześć cali dochodziła, w środuk miało foremną po­
stać na kształt kwiatu i tworzyło niejako węzeł czer­
wony, od którego, z takiego materiału, szedł sznu­
rek kończący się na obwodzie ciała. Wyrzucony na 
piasek skupiał się, a zyskując na grubości, tracił 
rozciągłość. Wówczas średnica jego obwodu półtora 
cala wynosiła, a ów czerwony kwiatek stawał się 
małym punkcikiem. Znać, że całe życie jego w tym 
się zamyka węźle. Wzięty do domu i w morskiej 
utrzymywany wodzie, żył dni kilka, po których wy­
cieńczony, opadał na dół i znikał.

Znajdowały się w porcie gdańskim dwa statki pa­
rowe. Z tych jeden stary zwany Victory7 przezna­
czony na Wisłę, drugi nowy i ozdobniejszy, pod na­
zwiskiem Xiążę Xawery, do Petersburga miał być 
odesłany. Kocioł umieszczony w samym środku na 
dnie statku, dostarcza pary na siłę sześćdziesięciu ko­
ni. Para porusza cylinder, a ten ma związek z koła­
mi żelaznemi, które są w prostym kierunku po obu 
stronach okrętu umieszczone i zasłonięte deskami, 
aby poruszana woda nie spadała na pokład. Ze środ­
ka pokładu wznosi się zamiast wielkiego masztu 
■ogromny komin żelazny, który kłęby dymu wyrzuca­
jące w powietrze, nadaje szczególniejszą postać tej 
poruszającej się machinie.

Po obu stronach okrętu są obszerne pokoje, do któ­
rych po schodach się schodzi. Na około przytwierdzo­
ne ławy suknem wybite, w środku jest stół obszernyi 
Na pokładzie od przodu znajduje się izdebka. Z tyłu 
dla sternika pokład obszerny wzniesiony, do którego 
po schodkach przechodzi się z wielkiego pokładu.

Reprodukcja zdjęć: Alfons Klejna

D. 24. sierpnia wypłynąwszy z portu gdańskiego 
(Fahrwasser), okręt stanął blisko brzegu Soboty. By­
liśmy już uwiadomieni, że ma podróż odprawić do 
Heli. Za danym z działa wystrzałem popłynęliśmy 
na batach ku okrętowi. Już na nim znajdowało się 
wielu bardzo mieszkańców Gdańska, których liczbę 
loowiększyło towarzystwo z Soboty. Ruszył statek 
przy odgłosie wojskowej muzyki, która w całej od­
zywała się podróży. Płynął siłą dwudziestu koni 
i przestrzeń czterech mil polskich we dwóch odbył 
godzinach. Zarzucono kotwicę, zbliżyły się rybackie 
statki i wysiedliśmy na ląd w Heli.

Jest to wieś leżąca na samym końcu tego piasko­
wego półwyspu, który odnogę Pucyg tworzy. Tworzy 
się z jednej ulicy, utworzonej przez dwa rzędy mu­
rowanych domków, na ich końcu jest kościół. Miesz­
kańcy są Kaszuby, trudniący się połowem ryb, które 
do brzegów stałego lądu przywożą. Piasek tak jest 
tu ruchomy, że z przykrością idzie się po nim, ustę­
pując bowiem pod nogami utrudnia ruch człowieka. 
Gdzieniegdzie rosną sosny i mchu się cokolwiek znaj­
duje, tu podług podania mieszkańców błąkają się 
dzikie o czterech rogach owce. Ponad brzegiem wzno­
si się wieża, grubość jej muru jest na dwa łokcie, na 
dole mieszka z rodziną dozorca latarni morskiej. Sto 
siedemdziesiąt schodów prowadzi do niej. Jest ona 
ruchoma, obraca się w około; sześć kagańców pali 
się przed sześcioma z mosiądzu polerowanego zwier­
ciadłami. Wszakże nie wszystkie bywają zapalane. 
Z brzegów bowiem stałego lądu ciągłego nie widać 
światła, lecz to po 36 sekundach się pokazuje, a 
światło przez 12 widać. Z tej rachuby wnosić moż­
na, że dwa tylko kagańce zapalane bywają. Latarnie 
otaczają okna, w około których znajduje się galeria. 
Tę napełniło towarzystwo okrętowe. Niemcy, którzy 
zwykli od przyjętych wrażeń entuzjazmu doznawać, 
wprowadziwszy tam muzykę, zaśpiewali „Boże zacho­
waj króla”.

Opuściwszy to miejsce uszykowało się towarzystwo, 
muzyka szła przodem, przygrywając marsz wojskowy 
i w takim porządku przebywszy wieś udano się do 
brzegu. Okręt ruszył, powstał wiatr dość silny, nie 
utrudniał jednak pędu okrętowego.

O dwie mile od Heli znajduje się druga wieś ry­
backa Heisternest (Jastarnia —- A.K.), przez samych 
Polaków zamieszkana. (Cdn.)

1 Sprzedaż płodu tego w gronach była dosyć korzystna, 
chociaż najpiękniejsze nieraz po sto jagód dające, sprzeda- 
wano tylko po 2 grosze.

2 Naruszewicz w tomie II historji, twierdzi, że drzwi te z 
Kijowa pochodzą.

8 Znana jest budowa tak zwanych pruskich domów: belki 
na krzyż, cegły, a niekiedy sama glina między niemi — to 
są ściany.

4 Używając niemieckich nazwisk.
6 Tak po polsku te miasta nazywają.
6 O podróży jego odbytej na wschodzie umieściliśmy wia­

domość w nrze 20 pisma naszego.
7 Ten sam, który dotąd pod Pragą na Wiśle zostaje.
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Ks. Kazimierz Raepke

ALBUM RODZINNY

Mama z bratem Antonim i rodzicami. 
Ta mała dziewczynka trzymająca lal­
kę, to właśnie moja Mama -— Monika. 
W domu wołano na nią pieszczotliwie 
„Bieliszek", z racji blond włosów.
Babcia Franciszka Raepke, żona Adol­
fa. Zmarła w Kartuzach w 1975 roku, 
mając prawie 100 lat.
Ojciec Franciszek, w polskim mundu­
rze.
Jedyne zdjęcie dziadka Adolfa Raepke, 
ze szpitala w Chojnicach (?). Stoi w 
tylnym rzędzie, drugi na prawo od 
stojącej w środku siostry szpitalnej.

Reprodukcje zdjęć: Alfons Klejna
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Pochodzą z Kartuz i od wielu pokoleń jestem zwią­
zany z tym zakątkiem ziemi pomorskiej, zwanym 
przez mnichów kartuskich Rajem Maryi. Przedzie­
rając się przez historią swoich przodków, odnalazłem 
mojego protoplastę — Ferdynanda Raepke, potomka 
wyróżniającej się kiedyś szlachty kaszubskiej w lę­
borskim, sięgającej początkami XVI wieku. Ród Rep­
ków zamieszkiwał kiedyś Maszewo, Słajszewo i część 
wioski Komoszewo. Prezentował się herbem podob­
nym do Leliwy: wszystkie były z motywami księ­
życa i gwiazd, ale Repków był z kuropatwą.

Ci, którzy zamieszkali w Kartuzach, nie pamiętał; 
zapewne już o swoim rodowodzie. A jedynym śladem 
ich szlacheckiej przeszłości było nazwisko. Pisało się 
różnie: Rapkene, Räpke, Röpke, Raepke, Repke. Jak 
wyjaśnił mi prof. Edward Breza, znawca problemu, 
zapisy te wskazują na etymologiczne nazwisko Rzep­
ka. Dziś na Kaszubach Repa i Repiński. Zapis mo­
jego nazwiska zawdzięczam Ferdynandowi, urodzone­
mu w Kartuzach w 1821 roku, z rodziców wyznania 
•ewangelicko-augsburskiego. Nie wiem, czy to była je­
dyna rodzina o tym nazwisku należąca do gminy 
ewangelickiej z siedzibą w Przyjaźni. W gminie ka­
tolickiej w Kartuzach natomiast odnotowano w 1844 
roku tylko jedną rodzinę. Była to mieszkanka Kartuz, 
Ewa Repke, z czwórką dzieci o imionach Ewa, Jan, 
Adolf i Berta.

Nie wiem, jak wyglądał mój pradziad, bo żył w 
czasach poprzedzających narodziny fotografii. Jako 
Kaszuba mógł być raczej człowiekiem milczącym, nie­
zbyt skłonnym do wyrażania swych myśli czy rado­
ści. Ale z całą pewnością nie zabrakło mu upartości 
w dążeniu do raz obranego celu, jakim była konwer­
sja. Przeszedł do gminy katolickiej w 1846 roku, ma­
jąc lat 25. Było to, jak sądzę, nie tylko najważniejsze 
wydarzenie w jego życiu, ale równocześnie niekwe­
stionowane świadectwo jego autentycznej wiary i od­
wagi. Ksiądz Antoni Sobotta, który przyjął go do 
Kościoła rzymskokatolickiego zapisał, że z zamiarem 
konwersji nosił się już od dłuższego czasu.

Ferdynand miał dwa lata, gdy władze pruskie roz­
wiązały Kartuzję Kaszubską i w to miejsce założyły 
Dom Emerytalny dla księży. Mieszkańcy Kartuz na­
leżeli do parafii w Goręczynie. Część jednak chodziła 
na nabożeństwa do kościoła klasztornego, korzystając 
z posługi duchownej księży emerytów. Tak było do 
1841 roku, do przeniesienia Domu Emerytów do Za- 
martego. I wtedy starania o przekazanie kościoła po- 
klasztornego gminie katolickiej weszły w fazę decy­
dującą, zwłaszcza po przekazaniu byłego refektarza 
klasztornego ewangelikom w październiku 1842 roku. 
Mieszkańcy Kartuz i okolicznych wsi wszczęli za­
mieszki wyznaniowe, przeszkadzając celowo w nabo­
żeństwach ewangelickich. Co o tym sądził Ferdynand, 
nosząc się z zamiarem wstąpienia do Kościoła kato­
lickiego? Skoro jednak przyjął konwersję, był raczej 
jednomyślny z dążeniami katolików, walczących o 
swoje prawa. Konflikt ten wnet został zażegnany 
i już w grudniu 1842 roku mieszkańcy Kartuz mogli 
uczestniczyć w uroczystej pasterce, którą odprawił 
młody ks. Antoni Sobotta. Zresztą Ferdynand był 
drugim konwertytą. Pierwszym był Fryderyk Baecker, 
przyjęty do gminy katolickiej w sierpniu 1843 roku. 
A że w pamięci prokowian te wydarzenia związane 
z dążeniem do samodzielności gminy katolickiej po­
łączono z rokiem 1830, wynika raczej z pobudek pa­
triotycznych niż historycznych. Prokowo zostało włą­

czone do parafii kartuskiej dopiero w 1922 roku.
Jak wynika ze świadectw tamtych czasów miesz­

kańcy Kartuz żyli w nędzy, w najbardziej dosłow­
nym znaczeniu tego słowa. Ksiądz biskup Sedlag, ów­
czesny ordynariusz diecezji, w piśmie skierowanym 
do władz pruskich podkreślał, że notoryczna nędza 
gminy katolickiej nie pozwala na utrzymanie samo­
dzielnego duszpasterza czy zabezpieczenie budynków 
kościelnych, a nawet samego kościoła. Z tej to przy­
czyny za zgodą biskupa i władz regencyjnych w 
1847 roku zdecydowano się na rozbiórkę kościoła 
Sw. Katarzyny, aby ze sprzedanych materiałów roz­
biórkowych utworzyć fundusz na urządzenie w koś­
ciele organów, chrzcielnicy i ambony. Nie brak sza­
cunku dla zabytków byłej kartuzji dyktował takie 
rozwiązanie, ale nędza i głód. Podobny los spotkał 
zresztą wszystkie eremy, z wyjątkiem eremu P, za­
chowanego do dziś.

Ani Ferdynand, ani jego rodzice nie mieli własne­
go domu. Plan Kartuz z planem budynków i zabu­
dowań z 1850 roku posiada spis właścicieli poszcze­
gólnych domów. Na próżno jednak szukalibyśmy 
wśród nich rodziny Repków. Mieszkali w najtańszych 
domach, przeważnie w suterenach przy ulicy Gdań­
skiej czy Jeziornej. Przy ulicy Wejherowskiej, obok 
gmachu sądu powiatowego, stało więzienie. To tu 
przez długie lata spełniał obowiązki dozorcy Ferdy­
nand i tu przypuszczalnie mieszkał z rodziną. Zapew­
ne w celu zwiększenia zarobków wyuczył się na cze­
ladnika ciesielskiego. Był człowiekiem biednym i pro­
stym, pozostał zawsze uczciwy, pracowity i oszczędny, 
jego szlachetność budziła respekt i szacunek.

Jako mieszkaniec Kartuz miał okazję pożegnać w 
1850 roku ostatniego mnicha Kartuzji Kaszubskiej, 
o. Kazimierza Nitscha. Pochowano go po wschodniej 
stronie kościoła, przy krzyżu na cmentarzu zakon­
nym, zgodnie z regułą. Ciało ubrano w habit, przy- 
sznurowano do deski, twarz przykryto białym cału­
nem i tak złożono do grobu. Mógł również przyjrzeć 
się królowi, któremu służył i był jego urzędnikiem, 
gdy Fryderyk Wilhelm IV odwiedził Kartuzy 6 sierp­
nia 1851 roku. Może wiedział o ogłoszonej przez kró­
la amnestii politycznej w 1848 roku, dzięki której 
Florian Ceynowa uzyskał wolność.

Już razem ze swoją żoną Anną z domu Formela 
z Kartuz zapisał się w 1858 roku do konfraterni 
trzeźwościowej pod patronatem Najświętszej Maryi 
Panny. Każdy członek tej sodalicji zobowiązywał się 
do abstynencji od używania wódki, gorzałki, araku 
i rumu. Świętem patronalnym było święto Oczyszcze­
nia NMP — 2 lutego.

Ferdynand miał czworo dzieci. Z imienia jest zna­
ny tylko Jan, urodzony w Kartuzach 5 stycznia 1857 
roku. Przypuszczalnie drugi syn miał na imię Antoni.

Kiedy w listopadzie 1861 roku powstała w Kar­
tuzach parafia p.w. Najświętszej Maryi Panny Wnie­
bowziętej, Ferdynand miał już 40 lat. Pierwszym 
administratorem parafii był ks. Józef Grünholz. Rok 
później przychodzi pierwszy proboszcz ks. Jan Lu- 
gart, który w 1882 roku błogosławił małżeństwo sy­
na Ferdynanda Jana z Pauliną z domu Wiczk, po­
chodzącą z Rabacina w parafii Ugoszcz. Był to pa­
miętny rok, w którym władze świeckie uroczyście 
obchodziły 500-lecie fundacji Kartuzji Kaszubskiej. 
Z tych czasów w parku zachował się kamienny obe­
lisk z napisem „1382 Carthaus 1882”. Nie sądzę, aby 
ślub zawarto z okazji tego jubileuszu, skoro wnuk
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Ferdynanda, Adolf, urodził się już 19 stycznia 1882 
roku. Adolf właśnie był moim dziadkiem. Potem w 
rodzinie Jana przyszły jeszcze na świat dzieci: Wik­
tor, Bernard, Małgorzata, Anna, Helena i Paweł.

Drugim synem Ferdynanda, jak przypuszczam na 
podstawie zachowanego materiału w Archiwum Pa­
rafialnym, był prawdopodobnie Antoni, mistrz cie­
sielski z Kartuz. Jego nazwisko w spisie ławek koś­
cielnych figuruje obok wdowy Anny Raepke. Na pa­
rapecie okienka w dachu kościoła od strony południo­
wo-wschodniej, w dolnym rzędzie, zachował się do 
dziś jego wyryty znak ciesielski „A Raepke 1881”. 
Kandydował też w 1890 roku na kościelnego i za- 
krystianina.

Jan Raepke mieszkał, jak mniemam, najpierw w 
Burchactwie, potem przeniósł się do Kartuz, gdzie 
zamieszkał przy ulicy Gdańskiej. Adolf, jego syn, 
mieszkał w Kartuzach w suterenie domu przy ulicy 
Sambora. Potem przeniósł się wraz z rodziną do in­
nego domu przy tej samej ulicy. Miał jedenaścioro 
dzieci, z których dwoje zmarło przedwcześnie. Wy­
chował Paulinę, Leokadię, Jana, Brunona, Franciszka 
(mego ojca), Annę, Władysława, Pawła oraz Małgo-

Mój ojciec urodził się 1 czerwca 1910 roku w Kar­
tuzach. Był malarzem pokojowym. 7 lipca 1935 roku 
zawarł związek małżeński z Moniką z domu Kwi- 
dzińską. Pochodziła z Szemuda, urodziła się 11 maja 
1913 roku z ojca Jana i matki Marianny z domu 
Toporke. Byłem ich jedynym synem.

Kiedy kolejny dzień maja budził się do życia, zmarł 
Ferdynand Raepke. W tym dniu — 20 maja 1885 roku 
— zegar, odliczając czas jego ziemskiego życia, sta­
nął o godzinie 7.30. Dla niego rozpoczęła się wiecz­
ność, do której przygotowywał się przez całe swoje 
biedne, ale szlachetne życie, zwłaszcza po przyjęciu 
konwersji.

Zmarł w wieku 64 lat. Jego syn Jan zmarł także w 
Kartuzach w wieku 64 lat. Adolf natomiast zmarł 
w Chojnicach, w szpitalu, lecząc się na płuca, w 
wieku 40 lat (25.10.1926). Mój ojciec Franciszek zagi­
nął bez wieści na przedpolach Charkowa, podczas ko­
lejnej ofensywy wojsk niemieckich w sierpniu 1943 
roku. Miał 33 lata.

Zanim Ferdynanda pochowano w Kartuzach na 
starym cmentarzu, wniesiono go do kościoła, który 
jakże pięknie wyglądał po odnowieniu go przez 
ks. proboszcza Lugarda. Prawie w niczym nie przy­
pominał swoim wyglądem wnętrza kościoła, kiedy 
tu rozpoczął swoją pracę ks. Antoni Sobotta, wika­
riusz lokalny, a które pamiętał Ferdynand jako kon- 
wertyta, gdy przy ołtarzu głównym przyjęty został 
do Kościoła katolickiego. W tym kościele, gdzie kar­
mił się Chlebem życia, gdzie zawarł związek mał­
żeński i chrzcił swoje dzieci, gdzie brał udział w 
uroczystościach rodzinnych i kościelnych, gdzie słu­
chał kazań, w tym kościele w końcu pożegnał się 
z rodziną, aby spotykać się z tymi, którzy przyjdą 
po nim, jako jego potomkowie.

Kiedy w lutyjn 1959 roku przyjąłem święcenia ka­
płańskie z rąk księdza biskupa Kazimierza Józefa 
Kowalskiego w tym właśnie kościele poklasztornym, 
moja droga życia skrzyżowała się z drogą mojego 
pradziadka Ferdynanda, przy tym samym ołtarzu, 
przy którym podjęliśmy służbę Bogu w sposób uro­
czysty i szczególny. Takie drogi nie mają początku 
ani końca. Na nich odbywają się ludzkie spotkania, 
które są przechodzeniem z domu w dom. K
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Koczała została zaliczona do grupy gmin warstwy 
II, jako położona częściowo na obszarze dialektów 
kaszubskich. Administracyjnie usytuowana jest w wo­
jewództwie słupskim, na terytorium, które przed woj­
ną nie należało do państwa polskiego; geograficznie 
w części zachodnio-południowej Kaszub. Jest to jed­
na z gmin najdalej obecnie, obok Miastka, wysunięta 
na zachód Kaszub. Natomiast Kolbudy położone są 
poza obszarem dialektów kaszubskich, należą, obok 
charakteryzowanych już wcześniej Człuchowa i Gnie­
wina, do warstwy IV — a zatem do miejscowości, 
które wytypowane zostały do badań kontrolnych ja­
ko te, które leżą w bezpośrednim sąsiedztwie kaszub- 
szczyzny, w tym przypadku na wschód od niej, bliżej 
części północnej. Przed wojną Kolbudy wchodziły 
w obręb Wolnego Miasta Gdańska, obecnie leżą w 
pobliżu granic administracyjnych Gdańska.

W gminie Koczała odesłano tylko 30 proc. ankiet 
(podobnie mało jak w czerskim). W gminie Kolbudy 
44 proc., czyli w granicach normy.

Pomorzanie starej i świeżej daty

Gmina Koczała to tzw. „ziemie nowe”, zasiedlane 
po wojnie w ramach wymiany ludności. Badanie ro­
dowodu rodziców ankietowanych pokazuje, z jakich 
terytoriów przybyli. Generalnie migrantów można po­
dzielić na dwie grupy: osadników z innych części 
Polski oraz osoby z innych części regionu pomorskie­
go — z trzech interesujących nas województw: gdań­
skiego, słupskiego, bydgoskiego. Wśród osadników, 
obok pionierów (używając ówczesnej zabarwionej ideo­
logicznie terminologii), czyli osób wyruszających w 
nieznane, aby „zdobyć te ziemie” dla siebie i dla 
Polski zarazem, znalazła się także zbiorowość, która 
przybyła tu nie z własnej woli, lecz w ramach za-
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siedlenia w wyniku akcji „W”. Te fakty znajdowały 
uzewnętrznienie zwłaszcza w wypowiedziach osób 
pełniących funkcje urzędowe w gminie, natomiast nie 
odzwierciedliły się w wypowiedziach ankietowanych.
Być może to prawda, iż starsi „Ukraińcy” (i autoch­
toni) nie mówią nawet po polsku, stąd wynika takie 
zniekształcenie, teoretycznie jest to możliwe. Także 
przypadki identyfikacji rosyjskiej, z którą zetknąłem 
się, mogą stanowić zakamuflowaną lub nieświadomą 
formę zastępczą deklaracji narodowościowej. Okreś­
lając bliżej pod względem pochodzenia tę niejedno­
rodną zbiorowość przybyszów można powiedzieć tyl­
ko tyle, że legitymują się oni przeważnie miejscem 
urodzenia w rzeszowskim, białostockim lub na Kre­
sach Wschodnich, rzadziej w Polsce centralnej.

Do autochtonów zaliczamy zarówno osoby urodzo­
ne w części kaszubskiej województwa bydgoskiego 
(n. Ostrowite), jak też w gminach i miejscowościach 
na tzw. Ziemiach Odzyskanych — w Miastku, Ko­
czale czy Wierzchucinie. Ta ostatnia podgrupa w gmi­
nie Koczała obejmuje 2/3 badanych autochtonów. Na­
leży też odnotować, że wśród Pomorzan z urodzenia 
nie było identyfikacji z powoływaniem się na pocho­
dzenie niemieckie rodziców. Natomiast z rozmów w 
gminie dowiadywałem się, że Niemcy (z ówczesnej 
RFN) chętnie zawierają małżeństwa z autochtonami, 
co mogłoby świadczyć o pewnych jednak wpływach 
niemieckich.

W gminie Koczała (podobnie jak w człuchowskim) 
przeważały nieznacznie osoby pochodzenia niepomor- 
skiego — 57 proc. Nie ma więc jakiejś zasadniczej 
dysproporcji między ludnością napływową a rodzimą, 
na niekorzyść tej drugiej, a tym bardziej nie wystą­
piło tu zjawisko tzw. zasiedlenia na „surowym ko­
rzeniu”, to jest w sytuacji całkowitego braku autoch­
tonów (Z. Dulczewski, „Przemiany społeczne na Zie­
miach Zachodnich”, Poznań 1967).

W gminie Kolbudy pomorska proweniencja rodziców 
badanych jest bardziej zdecydowana — 2/3 wszy­
stkich osób. Także ich wędrówka bierze początek z - 
innej niż w Koczale części regionu. Najwięcej osób ' 
wywodzi się z gminy Kartuzy, następnie w mniej­
szym stopniu z wejherowskiego oraz kilku jeszcze 
gmin województwa gdańskiego: Linii, Kościerzyny
i Dziemian, a spoza gmin kaszubskich z Nowej 
Karczmy i Przywidza. Mamy tu też nierzadko rodo­
wód miejscowy — kolbudzki, a zwłaszcza gdański. 
Wśród przybyszów z innych regionów najliczniejszą 
grupę stanowią kresowiacy (ok. 1/4) z Lwowa, Wil­
na i Borysławia, nieco wyraźniej też zaznaczyli swo­
ją obecność osadnicy z kieleckiego; do pojedynczych 
natomiast należą przypadki migracji z ciechanow­
skiego, toruńskiego czy olsztyńskiego.

W pokoleniu badanych w Koczale i w Kolbudach 
przybysze z innych regionów stanowią już niewielki 
margines (14—15 proc.). W gminie Koczała zdecydo­
wana większość mieszkańców urodziła się w obszarze 
dialektów kaszubskich, w trzech pobliskich gminach: 
Miastku, Przechlewie i Lipnicy, w Kolbudach zaś 
przeważają gdańszczanie. Zarówno w Koczale jak 
i w Kolbudach uderza niewielki odsetek mieszkań­
ców urodzonych w obu gminach.

W obu gminach zdecydowanie dominują już osoby 
urodzone na Pomorzu. W gminie Koczała poprzednie 
pokolenie często legitymowało się pochodzeniem nie- 
pomorskim. Procesowi autochtonizacji uległa dopiero 
obecna generacja. Natomiast w gminie Kolbudy za­

siedziałością dwupokoleniową legitymuje się większość 
mieszkańców, część z nich pochodzi z tych terenów 
Pomorza, które chociaż znajdują się w bezpośredniej 
bliskości obszaru dialektów kaszubskich, to jednak 
formalnie do niego nie należą.

Nikła obecność Kaszubów na południowym za­
chodzie

W gminie Koczała nie ma w ogóle osób, które iden­
tyfikują się jako Kaszubi, a tym bardziej spełniałyby 
warunki zaliczenia do grupy etnicznej w świetle syn­
dromu kaszubskiego. Okazało się, że tylko 14 proc. 
ankietowanych pochodzi z rodzin kaszubskich, zna­
mienne jest przy tym, że 1/5 wszystkich mieszkańców 
gminy deklarujących się jako pół-Kaszubi legitymuje 
się jednak rodowodem czysto kaszubskim. Ponadto, 
wcale niemały odsetek osób — aż 40 proc. — rozu­
mie mowę kaszubską, choć posługuje się nią rzadko. 
Uwzględniając te fakty nasuwa się przypuszczenie, 
iż wpływy kaszubskie dawniej były tu silniejsze, a 
obecnie kurczą się, czego świadectwem może być za­
nikanie posługiwania się językiem kaszubskim w po­
koleniu dzieci — 80 proc. nie zna go w ogóle.

Dominująca zbiorowość nie-Kaszubów — 80 proc. — 
na ogół określa bliżej swoją przynależność regionalną. 
Uderza zjawisko, zaobserwowane już w człuchowskim, 
deklarowania przez tę grupę związków z Pomorzem 
— 50 proc., wśród pozostałych wyodrębniła się wy­
raźnie kategoria „Polaków” i Rosjan (przypuszczalnie 
Ukraińców). Pomorzanie „świeżej” daty mają więc 
potrzebę wyraźniejszej identyfikacji regionalnej niż 
Pomorzanie zasiedziali, np. w województwie bydgo­
skim.

Gmina Koczała i omawiane już Czarna Dąbrówka 
oraz Cewice należą do tej samej kategorii gmin — 
zdecydowanie większa część ich terytorium leży poza 
obszarem dialektów kaszubskich — a mimo to gminy 
te różnią się znacznie odsetkami zamieszkujących je 
Kaszubów — w Czarnej Dąbrówce Kaszubi stanowią 
80 proc., w Cewicach 64 proc. Wydaje się, że można 
to tłumaczyć czynnikiem zasiedziałości etnicznej 
i uwarunkowaniami kulturowymi. Gminy Czarna 
Dąbrówka i Cewice usytuowane są między Bytowem 
a Lęborkiem — terytorium tradycyjnie kaszubskim. 
Natomiast Koczała leży w jakimś sensie na peryfe­
riach kaszubszczyzny, gdzie ekspansja żywiołu ka­
szubskiego była już znacznie słabsza.

Kolbudy — między Kaszubami a Gdańskiem

Kaszubi i pół-Kaszubi stanowią łącznie około 42 
proc. mieszkańców gminy, przy czym przeważają ci 
ostatni (25 proc.). Jeśli jednak zważyć, że 1/3 pół- 
-Kaszubów pochodzi z rodzin czysto kaszubskich, to 
proporcje te wyrównują się. Można tak przyjąć tym 
bardziej, że w świetle innych jeszcze kryteriów obiek­
tywnych odsetek Kaszubów wzrasta kosztem pół-Ka- 
szubów (25 proc. i 19 proc.) Ogólnie biorąc 31 proc. 
osób pochodzi z rodzin kaszubskich lub z dominantą 
kaszubską, 50 proc. z rodzin niekaszubskich, resztę 
stanowią osoby o rodowodzie mieszanym.

W poprzednim pokoleniu utrzymywały się więc je­
szcze bariery kulturowe w zawieraniu małżeństw, 
choć mogły temu sprzyjać różne okoliczności życio­
we. Natomiast w pokoleniu obecnym nie ma w ogóle 
czystych małżeństw kaszubskich, wszystkie zarejestro-
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wane w badaniach mają charakter wyłącznie mie­
szany.

Tylko 1/2 nie-Kaszubów określiła bliżej swoją przy­
należność regionalną. Większość zadeklarowała się ja­
ko gdańszczanie. Jak się zdaje w rachubę wchodzą 
dwie różne okoliczności w przypadku takich auto- 
identyfikacji. Dla jednych ważny jest fakt z przeszło­
ści, że Kolbudy wchodziły w obręb „Wielkiego Gdań­
ska”, inni zaś to po prostu gdańszczanie, którzy tu się 
wybudowali i zamieszkali.

Porównanie Kolbud z Gniewinem, gminą o tym 
samym statusie terytorialnym (na użytek badań), su­
geruje, że w Kolbudach wpływy kaszubskie są wy­
raźnie mniejsze. Należy też odnotować brak identy­
fikacji kociewskich. Gmina znajduje się w zasięgu 
oddziaływania Gdańska i to może mieć wpływ na 
identyfikację mieszkańców Kolbud i ich aspiracje.

Język kaszubski w bliskim sąsiedztwie 
Gdańska

Blisko 1/4 mieszkańców gminy Kolbudy nie tylko 
zna język kaszubski, ale także posługuje się nim we 
wzajemnych kontaktach, w tym 16 proc. ankietowa­
nych zadeklarowało, że używa go stale lub często; 
Zasięg wpływu języka kaszubskiego poza północno- 
-wschodnie krańce kaszubszczyzny można więc uznać 
za stosunkowo duży, skoro tylko 1/3 osób nie rozu­
mie mowy kaszubskiej w ogóle. Pozostali wykazują 
się rozumieniem języka kaszubskiego w różnym stop­
niu, pozostając tym samym w kręgu jego oddziaływa­
nia. Także znajomość czytania jest widoczna — de­
klaruje ją 32 proc. badanych. W pokoleniu dzieci 
występuje zjawisko odchodzenia od języka kaszub­
skiego. Tylko 10 proc. dzieci zna go i używa często, 
aż 70 proc. nie zna w ogóle; są wśród nich także oso­
by z rodzin pół-kaszubskich.

Badani o ludności kaszubskiej

86 proc. mieszkańców gminy Koczała i 75 proc. 
gminy Kolbudy wypowiedziało się na temat ludności 
kaszubskiej i problemów poruszanych w ankiecie.

A oto wypowiedzi mieszkańców gminy Koczała:
„Nie przywiązuję większej wagi do tego, bo miesz­
kam w tym regionie, gdzie jest bardzo mało Kaszu­
bów, a w młodym pokoleniu, które urodzone jest na 
Kaszubach i choć są z ojca i matki Kaszubami, za­
mka mowa kaszubska” (PK, nr 1038, M, 29 1., wykszt. 
niepełne średnie).
„Uważam, że Kaszubi to ludzie gościnni, gą zżyci z 
sobą, tworzą grupki ludzi pomagających sobie nawza­
jem. Potrafią być również wredni i zarozumiali. Ko- ., 
biety są pracowite, domatorki, dobrze gotują, dbają 
o rodzinę i dom” (P. nr 1041, K. 35 1., wykszt. śred­
nie).
„O ankiecie nie mam wyrobionego zdania. Ludność 
kaszubska traktowana jest w naszym środowisku z 
pewną obojętnością. Nie wyróżnia się niczym szcze­
gólnym. Brak wyraźnych oznak kultywowania trady­
cji (zbyt mała liczebność, dużo ludności napływowej 
itd.), w moim odczuciu to przyczyna tego stanu rze­
czy. W potocznej opinii Kaszubi traktowani są jako 
naród twardy, pracowity, zawzięty” (NK, nr 1043, M, 
wykszt. wyższe).
„Ludność kaszubska jest gościnna, serdeczna, niesie

pomoc innym, gdy zachodzi taka potrzeba. Problemy 
poruszone w ankiecie umożliwiają naukowcom szer­
sze poznanie ludności kaszubskiej” (Rosjanka, nr 1033; 
K, 52 1., wykszt. podst.).

Przytaczamy z kolei wypowiedzi mieszkańców gmi­
ny Kolbudy:
„Ludzie pracowici, potrafiący się jednoczyć w trud­
nych sytuacjach kraju. W obecnej sytuacji starają się 
żyć odrębnie. Np. związki małżeńskie z nie-Kaszuba- 
mi są źle widziane. Powód — nie wiem. Posiadają 
tzw. kompleks niższości. W rozmowach prywatnych 
uważają się za Kaszubów a nie za polaków czy 
Niemców, chociaż znają te dwa języki. Dotyczy to 
ludzi starszych. Pracują w okolicach Kartuz, Żuko­
wa, Przywidza, Kolbud, Starogardu, Pruszcza, Sobie- 
szewa (w ciągu całego roku). Znając tak region po­
zwolę sobie na kilka uwag. Ludzie starsi z tzw. cen­
trum, np. Kartuz szczycą się swoim pochodzeniem. 
Młodzi reagują negatywnie — wstydzą się, że są Ka­
szubami (oczywiście nie wszyscy). Dotyczy to np. lud­
ności mieszkających bliżej Gdańska czy Bydgoszczy. 
Chcą „wymazać” swoje pochodzenie (np. w rozmowie 
publicznej). W domu natomiast następuje metamor­
foza. Starają się o zachowanie tradycji, ale bez lu­
dzi »obcych«. Stwierdzam, że nienawidzą Kociewia- 
ków (i odwrotnie) — starają się nie kontaktowi ze 
sobą. Ludzie wykształceni swoje pochodzenie traktu­
ją obojętnie. Myślę, że jest to nacja, jakich w Polsce 
jest niewiele. Podobnie reagują ludzie na Śląsku. Sta­
rają się (Kaszubi) żyć swoim jakby życiem — nie 
mieszać się do spraw innych. Mój stosunek do tej na­
cji jest pozytywny. Niektóre ich cechy chciałbym, 
sam posiadać, np. oszczędność, upór” (NK, nr 1278. 
M, 35 1., wykszt. średnie).
„Myślę, że ludność kaszubska jest bardzo z sobą 
związana, mają wspólne problemy i wspólnie je roz- 
wiązują. Poza tym swój czas potrafią świetnie uzu­
pełnić wykonując swoje prace, które są im potrzebne- 
w życiu regionalnym. Bardzo podobają mi się kościo­
ły, które są właśnie w kaszubskim stylu ozdobione. 
Byłam w Kielnie, Kartuzach, Chmielnie i jest to 
prześliczne. Co do tematów poruszanych w ankiecie 
uważam, że są słuszne i oryginalnie sformułowane, 
dlatego odpowiedzi moje są szczere. Piszę tak, jak to- 
odczuwam. Uważam, że nic nie jest zmyślone, wszy­
stko musi być autentyczne” ((NK, nr 1282, K, 28 1., 
wykszt. podst.).
„Według mnie ludność kaszubska jest bardzo gościn­
na i uczynna w pomocy dla drugiego człowieka. Pro­
blemy zaś ma każdy człowiek, bez względu na gwarę,, 
jaką się posługuje. Wydaje mi się, że jednym z pro­
blemów Kaszubów jest to, że są nielubiani” (K, nr 
1292, K, ok. 25—30 1.).

Dwa wątki wydają mi się ciekawe. Jeden to wza­
jemne stosunki Kaszubów i Kociewiaków; warto śle­
dzić, czy będą na ten temat dalsze wypowiedzi przy 
okazji innych haseł w Alfabecie oraz jak obie te gru­
py będą postrzegane — w kategoriach uprzedzeń 
i stereotypów czy dialogu? Drugi wątek dotyczy opi­
nii wydawałoby się sprzecznej. Na ogół z wypowiedzi 
o Kaszubach (zarówno ich samych, jak też nie-Ka­
szubów) wynika, że są gościnni i nastawieni prospo­
łecznie, tzn. na niesienie pomocy innym, a jednocze­
śnie nierzadko towarzyszy temu pogląd, że są nie­
lubiani. _
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SZUKANIE DROGI
Jarosław Kordziński

Propagowanie idei małych ojczyzn jest jednym 
z głównych zagadnień, którymi należałoby się zająć 
na marginesie dyskusji o nowym systemie edukacji. 
Stąd też delegatura Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Pucku zorganizowała spotkanie dla osób zain­
teresowanych regionalizacją oraz problematyką wpro­
wadzania języka kaszubskiego do szkół. W założeniu 
miało być to spotkanie poświęcone sposobom oraz 
metodom nauczania w ramach powyższych proble­
mów. W rzeczywistości spotkanie zdominowały wy- 
powiedzi nawiązujące do dyskusji, która od dłuższego 
czasu prowadzona jest na marginesie dyskusji to­
czonej w „Pomeranii” pod tytułem „Czy chcemy się 
uczyc po kaszubsku”? Ale po kolei.

inKa™ZyStkira uczestnicy spotkania wysłuchali 
mteresującego referatu prof. Jerzego Tredera na te­
mat kształtowania się literackiej odmiany kaszubskiej 
Q7=daeVm°Wy ‘ Słuchaczy, czego dała dowód później­
si3 dyskusja pobudziła do wystąpienia konkluzja wy- 
powiedzi referenta, proponującego podjęcie działań 
«nh promowania we wszystkich rejonach Ka­
szub wspólnej odmiany języka kaszubskiego Pro- 
pozycja ta została potraktowana jako swoisty zamach 
na poszczególne odmiany kaszubskiej mowy. Co wię­
cej padły argumenty, poparte przykładami, zarzuca­
jące zbytni polonizm mowy Kaszubów z terenów 
kr°iuierZyny- <Tzy Kartuz w przeciwieństwie do pod- 
wv autentyczności i oryginalności mo­
wy Kaszubów zamieszkujących chociażby tereny by­
łego powiatu puckiego. y y

P°wyższe Jest bardzo istotne zwłaszcza 
fednn?Ä16 propozycji (° których później) tworzenia 
iodnw0l t7lCiP,r0gTra,mOW nauczania języka kaszubskie- 
g w szkołach. Jak się bowiem okazuje, czego dowo-
łecmoścJ 1CZne yypowied2i różnych lokalnych spo­
łeczności, mieszkańcy _ dajmy na to — Leśniewa
Młne^k^rfhT - podważa^ niekiedy autentyczność 
pełnej kaszubskosci mowy przedstawicieli — powiedz-
ny Karsina czy Wiela. Prof. Treder odpowiadając
wv7?7łyZSZ6KZarZUty stwierdził, iż wypowiedzi po­
wyższe — wbrew pozorom — potwierdzają jego tezę.
swoistv dałaby bowiem wszystkim Kaszubom

y wspólny pomost językowy, który jednocześnie 
me przeszkadzałby zachowaniu odmian języka cha-
łecznościyCZnyCh dla P°szczeSólnych lokalnych spo-

Dalsza dyskusja dotyczyła skali, metod oraz zakresu
również Zagadni,eń regionalnych do szkół. I tu
nv fif u mozna mowie o jedności. Z jednej stro­
nią wCmn-rmy wypo7iedzi zwolenników wprowadza­
no z dms Hler,rSZer° ™ zakresie języka kaszubskie- 
faearinil gt 3 Promowano raczej ograniczanie się do 
aiadnier> typowo informacyjnych przy założeniu iż 

pobudzenie zainteresowania wiedzą o ziemM region e 
w konsekwencji dprowadzi do potrzeby zapoznania
sic kaszubsko poznanla’ nauczenia i porozumiewania 
się kaszubską mową rodzinną. Problem nie został

rozwiązany i jest to — jak można sądzić — kwestia 
z rzędu tych, których nie można załatwić od ręki. 
Przede wszystkim mamy do czynienia z bardzo zróż­
nicowanym środowiskiem. Gość spotkania, Witold 
Bobrowski — wypowiadający się swego czasu na ła­
mach „Pomeranii” — oświadczył, iż w jego szkole 
zdecydowana większość rodziców odpowiedziała pozy­
tywnie na pytanie, czy chcieliby, aby ich dzieci zo­
stały objęte nauką języka kaszubskiego. Z kolei nau­
czycielka języka polskiego z Pucka, Danuta Torlińska, 
oświadczyła, iż zaledwie troje z jej uczniów twierdzi, 
ze w ich rodzinach w ogóle mówi się po kaszubsku. 
Stąd pojawiła się koncepcja, by wśród tych uczniów 
wędrówkę ku kaszebiźnie rozpocząć od szeroko po­
jętego szerzenia wiedzy o regionie, w trakcie które­
go* choćby wskutek użytkowania oryginalnych 
nazw własnych oraz dzięki bezpośredniemu kontakto­
wi z osobami biegle i na co dzień posługującymi się 

~ ^a^ czy inaczej dojdzie się do obcowania, 
a być może z czasem i zafascynowania oraz posługi­
wania się rodną mową.

Na marginesie powyższej dyskusji wielu nauczy- 
cieh podnosiło istotny problem braku konkretny.ch 
materiałów oraz gotowych wskazówek dotyczących 
treści, a także zakresu wiedzy możliwej do przekaza­
nia uczniom w ramach poszczególnych zajęć. Argu­
ment ^ o możliwości opracowywania autorskich pro­
gramów regionalnych nie został na ogół przyjęty zbyt 
pozytywnie. W większości wyrażano potrzebę opraco­
wywania wspólnej propozycji dla wszystkich. Przy 
okazji potwierdzono raz jeszcze potrzebę zorganizo­
wania ośrodka metodycznego (na bazie Wojewódzkie­
go Ośrodka Metodycznego czy Uniwersytetu Gdań­
skiego), który nie tylko mógłby przygotowywać kon­
kretne propozycje, ale także służyć doradztwem nau­
czycielom potrzebującym pomocy.

Spotkanie, w którego ramach poruszono ponadto 
inne zagadnienia, odzwierciedliło w znacznym stop­
niu różnorodność poglądów i opcji, jakie można obser­
wować śledząc bardzo żywą ostatnio dyskusję na te­
mat rozumienia problematyki regionów i regionaliza­
cji w# ogóle, a kwestii regionu kaszubskiego w szcze­
gólności. Zastanawiające, iż dwie uczestniczki spot­
kania, deklarujące pełną akceptację oraz wręcz za­
uroczenie Kaszubami w pierwszych słowach swoich 
wypowiedzi bardzo mocno podkreślały, że nie są 
rdzennymi Kaszubkami. Co więcej, z wypowiedzi obu 
pań wynikało, iż obawiają się nieco, że pomimo ich
woli pracy na rzecz kaszubskiej sprawy, są _ cży
mogą być — traktowane jako istoty obce, a w kon­
sekwencji... zbędne. Jest to temat do zastanowie­
nia. Może warto i nie-Kaszubom ułatwić, w ramach 
maksymalnie szerokiego promowania idei kaszubskiej 
małej ojczyzny, pełne zaistnienie na tej ziemi i w 
środowisku. Choćby dlatego, by za jakiś czas jeśli 
me oni sami, to przynajmniej ich dzieci mogły bez 
żadnych zastrzeżeń deklarować oraz podkreślać pełną 
przynależność do naszej kaszubskiej ziemi. ■
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STOLE/AY 1991

Karno stolemowców powiększyli w tym roku Stani­
sław Jainke i zespół socjologów gdańskich pod prze­
wodem Marka Latoszka.

Stanisław Jankę, nasz kolega redakcyjny, swoimi 
dokonaniami literackimi (poezja, powieść „Łiskawica”, 
sztuki teatralne) wpisał się w historię literatury ka­
szubskiej. Z kolei zespół socjologów — Henryk Galus, 
Janusz Iskierski, Marek Latoszek, Olgierd Sochacki 
i Brunon Synak — stworzył „dzieło doprawdy impo­
nujące” — monografię „Kaszuby”.

Podczas uroczystości wręczania medali w Ratuszu 
Staromiejskim 5 kwietnia laureatów przywitał w 
imieniu Zarządu Głównego ZK-P wiceprezes Stani­
sław Pestka mówiąc, iż: „Krąglóczk ze Stolemową 
odlabą dostół sę mestrom słowa — uczałego e kuńsz- 
townego.

Dręgó bełobe nolezc pasowniejsze rzeknięce, jak to, 
chterne Homer nawtórzół: »są zemie złotorodne e sło- 
worodne«. Naji kaszebscie Juszczi nie rodzą złota. 
Przecę są bokadne w kruszc słowa, chterne stwórzó 
dzel becigo, rozmajitech ledzciech zachowaniów. Ja- 
ció poprówdze są te codniowe postępczi, karnowe 
zwecie, udbe, calechnó swiąda Kaszebów — od gzu- 
bów weszłech z bibiónci do starków? Terazny czło­
wiek, wnetka rozprzeniosły w zótorach żewota, szekó 
samego se, chce bec na podobę tesąców jemu blis- 
ciech, a zarózku chce, żebe bec apartnem.

Uczałi socjologowie nójbelniej wiedzą, że tożsamość 
mó niejedno mióno e niejedną skarń. Biwó, że je 
cwiardö nibe kam abo piechnó ciśjbe sechy piósk. 
Cniemało ukóziwó sę na sztółt zódziśrzdzi, chternąnó-

lego rozmachtac. Dokóze tej mesternej robote może- 
me nalezc w artiklaach, usódzkach żewigo słowa, w 
ksęgach naji utwórców. Nójwórtniejsze je wierę to, 
że możeme sę przezdrzec sobie e Kaszebom w sle- 
cedle socjologii.

Słowo uczałe e słowo kuńsztowne... Dwa skrzidła 
muszebne do welecenigo na wesoczeznę. Porę lenij- 
ków wierszta Staszka Jankę e czejóme cichnięce ta- 
jemnote:

W cemny kule świata 
póli sę odżiń 
a rnółi człowiek 
podkłódó zeschli wietwie 
na szterk skrę udają gwiózde

Przepadnió czasu e maniewidny mergot ledzciech 
zgrówów. Szlachowanie prócemnosców je sełą belnej 
poezji. Jesz róz potwierdzó sę prówda, że w deszach 
taciech utwórców jak Staszek Jankę, Edk Puzdrow- 
sci, Krystyna Muza, Jan Drzeżdżon żóli sę odziń, 
chterśn je tej sómej nótere, co gwiózde. Temu też 
wkół nos je coróz większy szplachc widnieć, ceplezne 
e belnote”.

Sylwetki laureatów przedstawili Rafał Słomiński 
i Eugeniusz Pryczkowski. Medale wręczyła Justyna 
Treder, prezes „Pomorami”, a do grona stolemowców 
przyjął laureatów Jerzy Treder.

W części artystycznej wystąpił Zespół Pieśni i Tań­
ca „Niezabudczi” ze Szkoły Podstawowej w Stężycy 
oraz Aleksandra Kucharska-Szefler, która śpiewała 
pieśni Jana Trepczyka przy akompaniamencie Wito- 
sławy Frankowskiej.



DZIEŁO DOPRAWDY 
IMPONUJĄCE

Rafał Słomiński

Badania nad Kaszubami zaowocowały w swej po­
nad stuletniej historii wieloma pracami. Bogaty jest 
ich dorobek, gdy idzie o językoznawstwo, etnografię 
czy historię. Natomiast od strony socjologii kaszub­
szczyzna pozostawała tematem mało zbadanym. Wła­
ściwie od bez mała stu lat, kiedy to Stefan Ramułt 
wydał swą „Statystykę ludności kaszubskiej”, brak 
nam było opracowania ściśle socjologicznego dotyczą­
cego całości Kaszub. Zrodziło to konkretne zapotrze­
bowanie społeczne, szczególnie silnie artykułowane 
przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie. Brak takiego 
opracowania wynikał w głównej mierze z ograniczeń 
narzuconych polityką państwa. Narastający w latach 
80. kryzys systemu władzy sprawił, iż pomijane do­
tąd milczeniem problemy społeczności lokalnych mo­
gły wreszcie znaleźć swoje odbicie w opracowaniach 
naukowych. Pomysł opracowania socjologicznych pro­
blemów kaszubszczyzny narodził się w gronie osób 
należących do Komisji Socjologicznej GTN. Dzięki 
kontaktom prof. Marka Latoszka z prof. Kazimierzem 
Sową idea gdańszczan mogła zostać zrealizowana w 
ramach Centralnego Programu Badań Podstawowych, 
co pozwoliło przezwyciężyć szereg trudności, głównie 
finansowych i administracyjnych. Praca w ramach 
CPBP wiązała się jednakże z próbą narzucenia te­
matyki wiążącej się bardziej z problemami ekono- 
miczno-politycznymi niż zagadnieniami podstawowymi 
dla społeczności kaszubskiej. Docenić tu należy upór 
i konsekwencję autorów, którzy potrafili przeforso­
wać swoją koncepcję pracy, która wynikała m.in. 
z zainteresowań badawczych problematyką kaszubską 
(tu trzeba dodać, iż autorzy działają w strukturach 
ZK-P). Niektórych autorów łączyły również wspólne 
problemy badawcze, np. badania nad Sierpniem 80.

Monografia składa się z 6 rozdziałów obejmujących 
zagadnienia istotne dla całej naszej społeczności. 
Pierwszy omawia status Kaszubów jako grupy etnicz­
nej, w drugim przedstawiono wyniki badań liczebno­
ści i lokalizacji ludności kaszubskiej, trzeci traktuje 
o przekazie międzypokoleniowym, czwarty odpowiada 
na pytanie: „Jak sami Kaszubi określają swoją toż­
samość”. Piąty rozdział to spojrzenie na tożsamość, 
więzi i język Kaszubów poprzez analizę społeczności 
regionu puckiego. Ostatni jest próbą charakterystyki 
mieszkańców jednej tylko Miejscowości — Helu. Mo­
nografia powstała w oparciu o wyniki badań prze­
prowadzonych w latach 1986—89. W tym okresie lau­
reaci przejechali całe Kaszuby, przeprowadzili wiele 
wywiadów i ankiet, z których wyłonił się klarowny 
obraz społeczności kaszubskiej. Co ważniejsze i cen- 
ne 7~ społeczności kaszubskiej dzisiaj.

Nie miejsce tu na analizę całej pracy. Podam tyl­
ko podstawowe jej wartości. Najpierw więc twier­
dzenie, że Kaszubi, jako grupa etniczna, są najlicz­
niejsi w Polsce (wynika z tego ogromny potencjał 
możliwości stojących przed naszą społecznością). Obok 
tego dostrzeżenie rysującej się przewagi autoidenty- 
fikacji nad językowym wyróżnikiem etniczności. Auto­

rzy dostrzegają zagrożenia stojące przed Kaszubami. 
Zanik znajomości języka, przerwanie ciągłości prze­
kazu tradycji międzypokoleniowej — to tylko nie­
które z nich. Czas, w jakim przyszło autorom pro­
wadzić badania i opracowywać wyniki, był okresem 
burzenia struktur centralistycznych i zainteresowania 
społecznościami lokalnymi. Tym większą zasługą auto­
rów jest tworzenie dzieła, które nie tylko nie zde­
zaktualizuje się w nowej rzeczywistości kraju i re­
gionu, ale dodatkowo stanowi opis społeczeństwa Ka­
szub w przededniu nowego etapu jego dziejów. Opis 
jednocześnie pozwalający określić stan obecny, jak 
i prognozować na przyszłość. Niech tę z konieczności 
bardzo pobieżną ocenę zakończy opinia wybitnego 
historyka (także „Stolemowca”) Gerarda Labudy, któ­
ry stwierdził, że ta „książka jest dziełem doprawdy 
imponującym”. Myślę też, że ocenę tę potwierdzą 
opinie osób bardziej ode mnie kompetentnych.

Miejmy nadzieję, że badania zaowocują dalszymi 
pracami. Uzyskana bowiem w trakcie badań część 
materiałów nie wykorzystanych w monografii stać 
ma się, co planują autorzy, podstawą dalszych opra­
cowań.

Naukowe zainteresowanie społecznością kaszubską 
laureatów nie było i nie jest chwilowe, znane jest 
choćby z łamów „Pomeranii”. Można by tylko życzyć 
sobie, aby zaowocowało kolejnym wspólnym tak uda­
nym dziełem. Impulsem do ponownej, zespołowej 
pracy niech stanie się ta dzisiejsza uroczystość. Pozo­
stając z tą nadzieją pragniemy życzyć wszystkiego 
najlepszego i jednocześnie raz jeszcze podziękować 
za ogromną pracę na rzecz kaszubszczyzny. Niechaj 
medal z wizerunkiem kaszubskiego olbrzyma będzie 
tego wyrazem. ■

BEZ KASZEB 
NI MOŻE ŻEC

Eugeniusz Pryczkowski

W 1976 roku ZK-P ogłoseło leteracczi konkurs. Wes- 
trzód laureatów nalózł sę dwadzescelatny Stanisłów 
Jankę z Lepusza kole Koscerzne. Rok późni „Pome- 
ranjó” drekowa ju jego wierzte, a jesz późni’— po- 
wióstczi.

Te wierzte o żecym wse, bogatoscą osoblewich do- 
rnócech rzeklenów i frazeologizmów, odmikałe baro 
reszną wespółprócę z cządnikę kaszebszczim. Waró 
ona do dzys dnia. Od czasu pierwszich dreków w 
„Pomeranji” do dzys je ju wedony cziles jego ksąż- 
ków: to je wierzte dló dzecy „Żużónka jak mrzonka” 
(1984), poezjowe zbórniczczi „Ja niei jem motelnikem” 
(1983) i „Kol kuńca wieku” (1990) i pierwszą po
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Fot. Edmund Kamiński

Stanisław Jankę

JESZ JEDEN DZEN

Jesz jeden dzen trący pajiczenową 
a ta zadreżi letko 
nęcącym puchem zaczarzi sę 
midze gwiódzama rozcygniętó 
gdze wid ,z czarną dzurą 
potkó sę na tajemnech wrejach

Jesz jedno snice jak .pijano bieda 
ze skrzidłów strący 
zelonkawoszari pich mgławice 
na grańcach czase i wiecznosce 
zakrący sę ze mną 
w jasmosc przeńdze

DALEK

Spik owele kładze
człowieka na szeroką rówiznę
z umarłim słuńcem
jesme w obrazach
żejeme w nich
ale równak dalak od se
bez wolny wole

Aleksandrze Majkowsczim kaszebskó brawęda — „Łi- 
skawica” (1989).

Jak wezdrza darga Stanisłowa Jankego — poete, 
pisórza publicists, do kaszebjizne?

On sóm za przełom swojego żecego uznówó róczbę 
na konkurs „Ludowe Talenty”. Wtenczas, jakno szes- 
nóstolatny beniel szlachowół na belnego rzezbiórza. 
Zeńdzenie z żewą kaszebizną, nie le zaklętą w do- 
mócech świątkach i obróżkach na szkle, podkórbiło 
go do przezdrzenió ksążków lepuszczi bibloteczi. Z po­
lecę wzął „Żece i przigode Remusa” A. Majkow- 
szcziego. Kożdi zagwesny, że nie je to nolżeszó lektura 
dló pierszińca. Nen wibór miół też swoje znaczenie 
dló przińdnego autora „Łiskawice”.

Stanisłów Jankę jakno gazetnik doceró do rozmaji- 
tech nórtów regionu, odwiedziwó osoblewe place, roz- 
powiódó z ledzama. Jego artikle w „Gazece Gduń- 
szczi”, „Pomeranji” cze „Pielgrzimie” tikają dzysdnio- 
we sprawę i Probleme Kaszeb i Pomorzśgo. Pamiętó 
też wiedno o twórcach naj kulturę. W slednym czasu 
„Arkun” wedół cykl reportażów Stanisłowa Jankego, 
Edmunda Szczesiaka „Kolce syberyjskiej róży”.

Niłoni ukóza są „Łiskawica”. Powieść ta pokózywó 
codniowe żece Kaszebów. Cze mdze ona drżeniem 
kole jacziśgo nacznie sę lepszi czas dló kaszebsczi 
leterature?

Zagwes poetecczi, pisarszczi i publicysticzny dobetk 
latosego Laureata Medalu Stolema je belnym wkładę 
do ji lepszego rozkoscerznió. Jak no on sóm przed 
czilenósce latama dozdrzół i przebócził w zbornjiku 
„Kol kuńca wieku” — bez Kaszeb ni może żec.

DO BI0ŁEGO RENA

Zemia wikół słuńca 
a jó kol smierce sę krącę 
nen tuńc dresze 
je pozwany żecym 
podskoczę w redosc 
ze smętkem sę obrócę 
róz dwa róz dwa 
poniedzółk i .znowa niedzela 
na pięknć dzewczę wezdrzę 
do nieba jeden krok 
macerzónka póchnie jak noc 
muzyka dzejów marsze graje 
a mie jesz serce bije 
róz dwa tradiridilala

A RÓWNAK

A równak znóu reno 
Znóu odecknienie 
belo snice jak niebece 
hewo jesz róz 
żecó z meslą wzeszło 
z dzywnego kraju 
nió z ti zemi

noc
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UCZYĆ

PO

KASZUBSKU?

Mieszkam w Łęczyńskiej Hucie. Do szkoły chodzę 
w Borzestowie. W mojej wsi prawie wszyscy mówią 
po kaszubsku, w Borzestowie też. W szkole mówimy 
po kaszubsku jedynie na lekcjach pokazowych o Ka­
szubach. Co roku w szkole odbywa się jeszcze tylko 
konkurs „Wiedzy o Kaszubach”.

W naszej szkole nie ma nauczycieli, którzy by 
uczyli języka kaszubskiego. Gdyby była taka możli­
wość, na pewno uczyłabym się go. Wspólnie z kole­
żankami i kolegami chodziłabym na dodatkowe lekcje 
mowy kaszubskiej. Wokół mnie obracają się ludzie 
starsi, którzy posługują się językiem kaszubskim na 
co dzień i ja chciałabym ich rozumieć i rozmawiać 
z nimi w tym języku. A poza tym mieszkam na Ka­
szubach, więc powinnam język kaszubski znać.

Joanna Lewna
kl. IV

Dla mnie odpowiedź na główne pytanie ankiety 
jest oczywista — chcę, aby moje dziecko uczyło się 
języka kaszubskiego i sam żałuję, że takiej możli­
wości nie miałem. Myślę też, że podobne opinie są 
dominujące w kręgu Zrzeszenia. Problemy zaczynają 
się wraz z wyjściem poza ten krąg. Przede wszystkim 
pada pytanie — czy warto? I dla wielu ma ono 
wymiar czysto utylitarny, tzn. czy się opłaci? Od­
powiedzi typu promocja języka czy ochrona dzie­
dzictwa kulturowego są, niestety, często nieczytelne 
i wcale nie oczywiste.

Ekspansji kaszubszczyzny w szkole stoją też na 
przeszkodzie bariery organizacyjne, merytoryczne 
i przede wszystkim kadrowe. A kadry są najważniej­
sze. Sytuacja szkół i nauczycieli jest bardzo trudna 
i wielu z nich nie zamierza obciążać się dodatko­
wymi obowiązkami. Tymczasem zły nauczyciel i nie­
ciekawy program potrafią zniechęcić nawet najwięk­
szych entuzjastów i pogrzebać całą sprawę na wiele 
lat.

Przy wprowadzaniu kaszubszczyzny do szkół po­
winniśmy wykorzystywać wszelkie dostępne metody 
i okazje oraz czerpać z doświadczeń zachodnich, choć 
pewnie nieprędko dogonimy Wielką Brytanię, gdzie 
dzieci w walijskich szkołach układają programy kom­
puterowe specjalnie dla języka walijskiego. Tam, 
gdzie są odpowiednie warunki i przyzwolenie spo­
łeczne, powinno się tworzyć szkoły lub choćby klasy 
kaszubskie (nie mówiąc już o lektoratach języka). Nie 
trzeba się bać nauki po kaszubsku. W wielu środo­
wiskach jest to ciągle pierwszy i najbliższy język 
dzieci i nauka w nim nie powinna opóźniać ich roz­
woju. Pamiętamy też o tym, że istniały i istnieją na 
świecie szkoły, w których naukę rozpoczyna się 
i kontynuuje w języku obcym, innym niż język ro­
dzimy dzieci (proponuję zajrzeć choćby do autobio- 
graficznnych powieści Eliasa Canettiego). Tam zaś, 
gdzie warunki są mniej sprzyjające, np. przy dużym 
wymieszaniu ludności i znaczącym procencie mał­
żeństw mieszanych, należałoby wyjść od propagowa­
nia kultury i języka przede wszystkim wśród mło­
dzieży. Sam w czasie spotkań z uczniami szkół śred­
nich Bytowa zauważyłem, że tematyka kaszubska jest 
bardzo ciepło przyjmowana. Młodzi ludzie odkrywali, 
że przynależą do społeczności kaszubskiej, lub że są 
z nią bardzo silnie związani. Okazywało się, że od­
mienność wcale nie musi być wadą, skazą, ale wręcz 
przeciwnie — może być czymś ważnym, cennym.

Z pewnością upłynie jednak wiele czasu zanim ka­
szubszczyzna na dobre zadomowi się w szkołach. 
Trzeba wykonać wielką pracę — przygotować kadry, 
podręczniki, programy, zachęcić rodziców i młodzież; 
również przełamać niechęć niektórych środowisk, 
które już dziś kłuje w oczy coraz szersza ekspan­
sja kaszubszczyzny. Dla nas jednak nauczanie jest 
zbyt ważnym instrumentem przekazu kulturowego, 
abyśmy mogli z niego łatwo zrezygnować. Tak więc 
znowu „żniwo wielkie...”.

Cezary Obracht-Prondzyński
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W maju 1990 roku ukazał się pierwszy numer „Tat­
czezny", nowego pisma ukazującego się na Kaszu­
bach. Nie był to wypadek odosobniony, bo ostatnie 
lata to prawdziwy renesans prasy lokalnej, który za­
owocował powstaniem kilkudziesięciu nowych tytu­
łów, w tym kilku kaszubskich. Między innymi uka­
zuje się „Werwas” (organ Oddziału ZK-P w Kartu­
zach), „Najó Klęka” (Oddział ZK-P w Wejherowie), 
„Porenk” (Informator luzińskiego Oddziału ZK-P), 
„Vid” (ZK-P Bytów).

„Tatczezna” mająca ambicje objęcia swym wpły­
wem całych prawie Kaszub (pod winietą widnieją 
nazwy: Bytów, Kościerzyna, Kartuzy, Żukowo, Wej­
herowo, Puck), zdaje się zajmować wśród pozosta­
łych czasopism miejsce wyjątkowe. Jej twórcami i re­
daktorami są członkowie klubu „Pomorania”. Nie jest 
to zresztą jedyna inicjatywa związana z założeniem 
własnego pisma przez członków tego klubu w ostat­
nich latach. Na przełomie lat 1989/1990 ukazywał się 
„Switk”, wydawany pod redakcją studenta Uniwer­
sytetu Gdańskiego Rafała Słomińskiego, gdzie wypo­
wiadali się również późniejsi twórcy „Tatczezny”.

Do pierwszego spotkania kreującego pismo doszło 
w kwietniu 1990 roku w Żukowie. Jego inicjatorami 
byli: Jarosław Ellwart i Wojciech Etmański, studen­
ci Politechniki Gdańskiej i Akademii Rolniczej w 
Olsztynie. De redagowania pisma wkrótce włączyli 
się: Eugeniusz Pryczkowski z PG, Mariusz Szmidka 
z UG, Piotr Dziekanowski z UG, Dariusz Szymikow- 
ski z KU w Lublinie, a od numeru 1/2 z 1991 roku 
Artur Jabłoński z UG.

Skromne było zaplecze redakcyjne — pożyczona 
maszyna do pisania, przygodne początkowo miejsca 
spotkań, brak funduszy zmuszający do samofinanso­
wania pisma przez zespół redakcyjny. Mimo tych 
trudności, na zasadzie pełnej spontaniczności działań, 
pismo ukazało się. Wydrukowano je w Zakładzie Ma­
łej Poligrafii Henryka Leśniowskiego w Żukowie.

Ideą, która przyświecała redakcji podczas organizo­
wania pisma, miało być budowanie sprzyjającej 
atmosfery wokół zamierzonej organizacji Kongresu 
Młodych Kaszubów. Stąd też kierowane było przede 
wszystkim do młodszego pokolenia.

W pierwszym numerze redaktorzy próbowali 
określić odbiorcę pisma: „Gazetę tę adresujemy do

rdzennych mieszkańców tych ziem — Kaszubów oraz 
tych, dla których kaszubszczyzna może stać się czymś 
bliskim i drogim sercu” („Na zaczątk”).

Zawartość „Tatczezny” to: „powtórki” z historii
Kaszub, utwory literackie, mocno eksponowane po­
rady języka kaszubskiego, gawędy kaszubskie, ekolo­
gia, porady rolniczo-ogrodnicze i kulinarne, wreszcie 
to, co może określić profil społeczny pisma — publi­
cystyka. Tu właśnie „Tatczezna” zwraca na siebie 
uwagę radykalnym stosunkiem jej redaktorów do 
problemów regionalizmu. Ujawniło się to przede 
wszystkim w czwartym numerze pisma w artykule 
ówczesnego redaktora naczelnego Jarosława Ellwarta 
zatytułowanym „Być Kaszubą” oraz w artykule Da­
riusza Szymikowskiego „Wybory 90”, zamieszczonym 
w numerze następnym. Można by oczywiście stwier­
dzić, że zaprezentowane koncepcje relacji Kaszubi — 
— Polacy, Kaszuby — Polska, polszczyzna — kaszub­
szczyzna są rezultatem uczuleń powstałych w wyni­
ku błędów' popełnionych w polityce regionalnej „mi­
nionego okresu”. Nie sposób jednak nie zauważyć w 
owych koncepcjach afirmacji poglądów przedstawi­
cieli młodego pokolenia, którzy już bez żadnych za­
hamowań próbują kształtować otaczającą ich rzeczy­
wistość. Zdaje się to potwierdzać oświadczenie re­
dakcji związane z planami zorganizowania I Kongre­
su Młodych Kaszubów, zamieszczone w 3 numerze: 
„Celem kongresu ma być ustalenie aktualnej sytuacji 
młodzieży kaszubskiej, zapatrywań młodych Kaszu­
bów na sprawy języka kaszubskiego, jego nauki w 
szkołach na terenie Kaszub, zajęcie stanowiska w 
sprawie działalności organizacji kaszubskich (szcze­
gólnie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego) i, jeśli to 
będzie możliwe, opracowania programu rozwoju Ka­
szub i Kaszubszczyzny”. Wydrukowano też drama­
tyczny apel: „Kaszubszczyzna ginie na naszych
oczach. Dzieci już nie mówią po kaszubsku. Jeśli bo­
li cię to i chcesz zrobić coś, byśmy my, Kaszubi, 
nie dołączyli do grona wymarłych ludów słowiań­
skich (Obodrzyce, Łużyczanie, Słowińcy), skontaktuj 
się listownie z naszą redakcją. Czekamy na każdą 
parę rąk gotowych pracować dla Kaszub”. Wszystko 
to zdaje się wskazywać, że redaktorzy „Tatczezny” 
formułują program działania swojego pokolenia, któ­
re niedługo — biorąc pod uwagę zmiany pokolenio­
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we — będzie odgrywało najbardziej aktywną i krea­
tywną rolę w ruchu kaszubskim.

Zespół traktuje redagowanie pisma jako realizację 
własnych pasji i zainteresowań. Nadal korzystają z 
gościnności różnych osób i instytucji; ostatnio z Ogni­
ska Pracy Pozaszkolnej w Kartuzach.

Początkowo bazę finansową stanowiły pieniądze sa­
mych inicjatorów, później dobrowolne wpłaty sympa­
tyków i czytelników oraz wpływy ze sprzedaży na­
kładu i reklam. Ostatnie numery zostały w dużym 
stopniu sfinansowane z wpływów z rozprowadzania 
kasety z nagraniami gadek kaszubskich Józefa Rosz- 
mana i Romana Skwierczą, którzy prawa autorskie

scedowali na „Tatczeznę”. Pismo rozprowadzają sami. 
Pomagają w tym oddziały ZK-P, nauczyciele ,(np. w 
Pucku), księża (np. w Sianowie i Kościerzynie). Mimo 
tak trudnych warunków, przy niewielkich zwrotach, 
udaje się rozprowadzać okoko 15 000 egzemplarzy na­
kładu, co można uznać za powodzenie.

Jak potoczą się dalsze losy pisma — trudno dzi­
siaj przewidzieć. Już jednak dzisiejsze dokonania 
można uznać za sukces, biorąc szczególnie pod uwagę 
fakt, że ,,Tatczezna” powstała spontanicznie i wy­
dawana jest w pełni na zasadzie działań społecz­
nych. ■

ALEKSANDER LABUDA

RECEPTA SZTECZK MIĄSKA
DŁUDŻEGO ŻECEGO

Każderny człowiek łaczi długo żec. Leżi to głębok 
w ledzczi nóterze. Doktorze wszetczech krajów i nó- 
rodów od wiele stalati sę głowią nad tim, jakbe ledz- 
cze żece przedłeżec. Wiele ju na tim spodlim zrobile 
W chorobach i cherach przestrzegają krziseń i roz- 
majiti medycynę, stówiają przeróżny diagnozę i we- 
dówają recepte, ale to wszetko je za mało.

Ledzeska so normalno umierają tak w bolecach 
pod okę doktorów, jak i bez nich doma.

Tak ma dwaji, jö i Kuba, tu w Ferdegónach jęła 
jesma sę też głowic nad zagatwą dłudżiego żecego. 
I doszła jesma do belnech wezestów.. A hewoż najó 
recepta:

Podnieść sę rano z werów i chwace sę jidrzno do ro­
bote. Po polni sę położę i głębok uśnij. Czej odeck- 
niesz, biej dali do swoji robote. Tak wej zrobisz za 
jednego dnia dwa dni i mósz swoje żece jesz róz 
tak długo przedłożony.

Czej chcesz długo żec, tej nie wierze twojemu ze­
garkowi, co sę pozdzy, le biej zawczasu na przestónk 
autobusów. Tam czekej na spożdżony autobus na 
wietrze i deszczach, śniegach i mrozach. Tam so 
depce i trępce i kleni z pocedu świata na taką punk- 
tualnotę autobusowi jazdę. Żdże, wezerej, czekej i 
żdże. Tej so doznósz, że kożdó menuta je długo jak 
cało godzena i twoje żece sę wej belno przedłużó.

Abo stoję posębicą calechnema godzenama przed 
krómem za tańszim zortem kawę cze szteczkiem ce- 
leczego miąska i żdże podaremno, bo niczegu sę nie 
dożdżesz, a czas nie chce ucekac — tej so doznósz 
milechnego uczewu, że żejesz długo, barzeczko długo.

A teru le so obezdrze tę receptę po dredżi stronie: 
Nie chadej na rozgraceje, dze je muzyka i wiesoło, 
bo tam czas za chutko lecy. Cało noc to jakbe jedna 
omanta. Chto sę wiele bawi abo je bogatim, ten kró- 
techno żeje. Będze lepi biednym, sedze wiedno doma 
i sę mudze, tej żece twoje będze dłudże jak nosesko 
pucczego rebóka.

Czej łaczisz długo żec —
W posębice le stać,
Cerplewim muszisz bec »
I wiedno żdac i żdac.

Chceme le so zażec!

Łaszczewi dzecko nie dostónie, le to niełaszczewi. 
Dostónie bómka abo smare, ale cos mu sę wiedno 
ukroji.

Biangów Franek, jesz malinczi knópk, też nie bel 
na wszetczim spokojny. Prze stole wemiszlół i wiedno 
mu belo cos felec.

A memka leda prze stole trzósku, le porządk i ce- 
choc.

— Od dzysa nie mdę te leda, żebe prze stole jeden 
bez dredziego wrzeszczoł: jó chcę chleba, memko ka­
wę, to je za cenko posmarowóny! Tb sę muszi skuń- 
czec! Kożdimu dóm jego dzel, a chto będze miół za 
mało jó sama uzdrzę i dopileję.

Franek zjódł swój szteczk chleba i żdoł za więcym. 
Memka sę zagóda z tatkem i na sztół często w kam 
zabóczeła c dzeceskach. Tej Franek rzekł:

— Memko!
— A ceż te chcoł?
— Przińdą te dzece co z głodu umrzą też do nieba?-
Tej memka sę domesleła, że Franek ni miół nick

w lewi ręce i dała mu zacht fółt chleba.
Na półenko kożderny dzecko dostało talerz zupę 

z bulewkama i malinczi szteczk miąska od te woła, 
co go niewczora uchajstnęle. Wszetce jędrzno jedle, 
le Franek ni. Począł płakać.

— Ceż ce je, Francku? O co tg płaczesz?
— Ko płaczę o te wola.
— O te woła? Ko te doch mósz od te woła smacz­

ny miąsko.
— Wedle tacziego malincziego szteczka miąska mógł 

ten wół jesz żec!
Tej memka mu dołożeła od swego dzela zacht fefel. 

Franek sę ucesził i jódł łaszczewie jak wszetce dzece.

Trzeba bec dzys Franckem,
Chitrim i kąsk kręckem,
Bo jinaczi z głodu 
Umrzesz jesz za młodu!

Chceme le so zażec!

W dziesiątą rocznicę śmierci Aleksandra Labudy odsłonię­
to na domu pisarza pamiątkową tablicę. Informację o uro­
czystości zamieszczamy na s. 67.
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Jan Drzeżdżon

BIÖLI KÖLP (III)

ZELONE MEDLO

Meslisz te, Mariczko, że me tę Stazję dobudzime — 
jö rzeki do nie — jö meszlę ona baro cwiardo spi. 
A Bićlawa, te wiesz, jedno mergnienie, a na czer- 
wionö döka zdzinie. A te te wiesz, co jó meszlę, jak 
ma mdzema klepa do cheezi, te to ji też może ti 
dóce zmelec. To je dalek ezec jak tak so klepie do 
checzi. Nólepi me ję zawolóme — rzekła Mariczka — 
ona be ju mogła wstać.

A te me zaczęle woląc — Stazja, Stazja. — A w 
oknie so da widzec rozespóno Stazja.

Ceż je? — ona so spita.
Zdrze na Bielawę — gódó głośno Mariczka — zdrze 

na Bielawę, tę wisy czerwiono döka, me tę chceme 
z Antónę jidz, ipoj że z nama.

Jó zós przindę — rzekła Stazja — jö so muszę 
uczosac, a jaczie kurpe weszekac, a te jó przindę, 
wa le biota, to mie powita jak to tę belo.

Zanim ona so tę wekolwiczi — jó rzeki — ko te 
mdze wieczór, chcema le jidz, Mariczko. Stazja przin- 
dze, ona muszi jesz nemu prochowi dac a te móże 
odzin w place zrobić, to so ji zminie. A jó móm 
koniowi wsepónś, a krowę też mają poscelone, chce­
ma le te jidz.

Mariczka nie bela decht za wielgó, chterny nó 
nię gódale tepka. Ona tak kol mie sztibolela, a te 
jó so meslól ona muszi mieć dosc krótczie nodzie. 
Tak to. nie je decht widzec, ale jak chce prawie 
chutko jidz, ne te muszi neme nogame przebierać.

Jakbe tak chto leżól na drodze a zdrzól pod cho­
inkę a be szła Mariczka, te on be nic nie widzól. 
Medze jedną nogą a dregą nie belo prawie żódne 
resene, le jedno sztibolenie. Ko ona nie chcą ostać 
slóde, to jó so zare merkól. Ale też nodzie ona mia 
dose grebe za itim, jó so nawet meslól jakbe ona 
so zapiarla, te ona muszela be mieć okropną moc 
w tech nogach.

Do sycene belo sztek, me szle drogą, to le tak 
piósk priskól. Jö so tak meslól, żebe teme nogame 
wstąpić do Biślawe, to ta woda be so rozstąpiła, 
a nie bel be to żóden cud, jó be mógł ledzom rzec, 
że jó to móm widzóne na swoje ocze.

Ledze chodzą rozmajice, jedny chilają le jima tak 
remiona chodzą, to nólepi je widzec na koscelny 
drodze. Iny zós maszereją jakbe jima marsza trąbdel, 
jó meszlę, że ti ród na grzebe nie chodzą, ho tę 
muszi jidz pomainy. Zós jiny baro drobolą, tak prze­
ważnie mole bialczie, to so móże nawet nasmióc, to 
be mógł rzec, że one jidą jak kużle. Mariczka zós 
nie, ta jidze jak na moja Foska na zimku, sztible- 
jące ale nie za drobno. Ona chce jakbe ze mną 
fardich przindz.

Jak ma tak krótko kol se szła, to mie so zdówa, 
że ona jakusz dziwno wonió. Nóprzód jó itak perznę 
przescygnąl, ona też. A te jó dwa raze nó nię wez- 
drzól, a ona jakbe nic nie merka. To mie belo decht 
dzywno. Jö so meszlę, dióchla raz tu cos wonió: abo 
Bielawa, abo ona. Ta wonió bela też takó dzywnó.

To mie tak wezdrze dosc jiferlich. Zascegnąc często 
to be so nie da, Mariczka be so spita ne a ceż 
tere je lós, pie chcól te, Tónku, jidz dali. Cesz jó 
be ji te rzeki, że jó ję chcę powoniac. Ale jakusz 
jó to muszę zrobić, jak me mdzeme sedzele w sy­
cenie, te to może bec za pozdze, te jó poprówdze 
nie mdę wiedzól, skąd ta wonió jidze, z Bielawe cze 
z nie.

Cos jakbe to za torfę wonie, ale to tak jakbe bele 
też kwiate. Nie torfowe kwiate, le te zymkowe z łasa.

Hurma psów, jö so meszlę, nie, tak dali jidz ni 
móżeme, jó so muszę sadinąc.

Jak jó le bios ;sódl, te Mariczlia osta stojące a nó 
mię zdrza.

Nie jidzesz te dali, Tónku? — ona so spita.
Jó tu muszę co powoniac — jó rzeki — mie so 

zdaje, jakbe tu las zakwitł abo chto dze miól jaczi 
perfum.

Mleslisz te, że jó? — ona so spita.
Ko do wiarę nikomu nic ni ma — jó rzeki, a te 

jó wecygnąl szeję aż do ji nodzi i mocno pocknąl.
Ko te to robisz jak pies — rzekła ona — wstań,i 

doch z ti drodzi a te te rnóżesz cknąc kuli te le blós 
chcesz.

Twoji nodzi .są czeste — jó rzeki — jich ni ma za 
niczym cknąc, może perznę weszi.

Tak jó pockl ji czópk a wlose. Ne te to belo tę. 
To bel abo czópk abo wlose.

Jö zare so meslól, że to jidze od ce — jó rzeki — 
Bielawa be tak nie wonią. Dzesz te bela, Mariczko, 
że te tak woniósz? — jó so spitól. — Stazja nigde 
tak nie wonią, prawie od media jak ona so umela, 
to belo często co jinego.

Jó be ce mogła nagadać, Tónku — rzekła Maricz­
ka — te wiesz, bialczie mogą wszeliacze nagadać, ale 
jó ce powiem decht jak to belo. Widzysz te, jó 
móm taczie nadzwiczajne m|edlo a jó w tim meję 
moje wlose. Zanim jó weszła, te jó je prawie umela. 
Powonió że jesz róz.

Jó powoniół Mariczczenę głowę, jo, to mogło b|ec 
medlo.

A skądkaż te mósz to medlo? — jö so spitól.
To je przesiane — rzekła Mariczka — to mie prze­

ślą na Agnes Gójkowa, te wiesz me wiedno ze sobą 
komplowale, a ona je ju dówno z Dąbrowę weja- 
chónó.

Jo, Agnes bela wiedno tako swiatowó — jó rzeki — 
a dze ona ce prawie media prześlą.

Nie blós medlo — rzekła Mariczka — też krep 
a kalmukowe buksę, a Janowi tobaczie do zażiwanie.

Tak, tak —• jó rzeki — te wa tę wiedno od nie 
co dostónieta, ale czemu prawie krep, ko me doch 
móme dosc krąp.

Jo, tego jó nie wiem — rzekła Mariczka — móże 
Agnes m)esli, że kol nas ni ma krep.

Ale jakusz to — jó rzeki — kol nas krąp je dosc, 
me móżeme i Agnese posiać, czego jak czego, ale
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krep me doch móme. Te muszisz ji to napisać.
Jó to ji napisa — rzekła Mariczka — tere dówno 

ona ni mó nic przeslónś, jó mlaszlę, że ona nie je 
na nas obrażono.

Ale dzesz — jó rzeki — Anges nić, chto jak chto, 
ale ona nie je obrażono, tego możesz bec pewno.

Je to różewe medlo? — jó so spitöl.
Niś — rzekła — to je zelonś, ale taczi zacht sztek. 

Jó so nim meję ju baro długo, ale jesz nawet pól 
nie zbrekowóne.

Nawet pól niś — jó rzeki — to muszól bec po-
prówdze wieldzi sztek media. A tak w caloscy te
so, Mariczko, nie mejesz? — jó so spitól.

Niś — ona rzekła — w całości jó so meję jinym 
medlę, to je bios do włosów, tak te to be so za 
Chutko webrekowa.

Jó zós ję pockl, ale tere ju tak niżi kol remión 
a kol brzecha, ale tę nie belo żódne wonie.

Te to dredzi twoje medlo tak nie wonió — jó rzeki.
Nie — rzekła Mariczka — to je często jinś, bióle 

a prawie wcale nie wonió.
Jó meslól, że kożde medlo wonią — jó rzeki —

ale jó widzę, że to tak nie je, to twoje nie wonió.
Jak jó ce móm prówdę rzec — góda Mariczka — 

te jó nie lubię jak mie z dóleka je woniac, każdi 
te tak pocygó nosę, a jó jidę, jak jó Iś blós windz 
mogę. A te jó muszę szpórowac, chto wie czecie ta 
Anges mie zós jaczie prześle. A te ona je ju prze 
latach, niech ona umrze, te je po wszietczim, a dzecy 
ona ni mó, a te te wiśsz dzece jak to dzece, fceeh 
jó ju tak nie znaję, dziesz jó be tę jima pisa o medlo.

Ko te możesz w tim naszim wlose mec — jó rzeki 
— to nie je nic lechsze, prawie to tak nie wonió, ale 
jak te gódósz, to każdi nie lubi te wonie. A te 
czemusz ti dredzi mają cknąc, to doch nawet głupie 
wezdrzi.

Jak te tak, Tónku, kl-eezól na drodze, jó so meslela 
ne decht jak pies.

Mie to nie da poku — jó rzeki do nie — jó so 
rrłeslól móże to Bielawa, a może to te tak woniósz, 
a wele to twoje wlose od nśgo Agnesśnego media.

Móże me be szle dali — góda Mariczka.
Jo — jó rzeki — pudzeme zare dali, ale powiedz 

mie jesz, jak to belo z ną Agnesą, nie wostawila 
ona tu jaczż möle. Mie so baro widzi, że to je na 
Truda Kortasowa, nim Kortasowie mają ję tere za 
swoje wzętś.

Tak to belo, Antónku — rzekła Mariczka — a 
wiśsz te z czim to belo, ko z nym klaftownikę Ni- 
krantę, to doch często za nim wezdrzi, nie widzysz
te tego.

Ko to jó wiedzo — jó rzeki — to wszetce wiedzele, 
on be móże i z nią bel szli w nen świat, że,be nó 
niego nie bśl spadli ten wieldzi buk. Te pamiętósz, 
oni nie chcele nawet zarka otemknąc, on tę muszól 
bec często potleki nieborok. Tę chtos jego grób 
uprówió, wiśsz te co móże bec na Truda. Jó nie 
wierzę, żebe tę so chto jiny za nim czerowól. On 
le miól jednego brata, a ten je ju dówno z Dąbrowę 
wecygniony. Jó ce rzękę to no Trudzeszcze tę łazi. 
A ten grób je poprówdze wiedno fejn uprawiony. 
Ale jó ję tę nigde ni móm widzóne. A cesz te 
meslisz, Mariczko, mogła be to ona bec?

Wiśsz te, Anónku, jó róz szła tak prze dwuch 
widach kol smętórza, a te mie so zdówa, jakbe ona 
tę sedza a coś robiła. To te mósz prówdę, to ona 
ten grób uprówió. A że ona nie jidze za Agnesą,

to je decht dzywno. Ne te wiesz jak to je w swieoe, 
tę też ni ma co lós a decht bec wandrowczikę ne 
nó to ona be so nie da, te wiśsz, jak so człowiek 
sóm nie achtnie, te dredzi go też nie achtną. Ona 
mili w Dąbrowie bulwte webiśró jak be mia tę dze 
lazec po świece, a ni mia be co do gębę wlożec. 
Ko Agnes też że tę ni mó mieć żódne rozkosze. Jak 
ona jesz bela młodszo, ne te ona mieszka tę z ja- 
czims gdówcę. A tere on że umarł, a ne jego dzece 
ją że wepęcale. Tak, że miode ona tę ni mó.

A że ona tak nie przindze nazód do Dąbrowę — 
rzekła Mariczka — ko tu ona be mia, jó meszlę, 
lepi, ledze są swoji, wszelko ji znónś, ten las, ko- 
scol, Biślawa.

Jó meszlę — jó rzeki — ti ledze be ji do oczi sztó- 
krowale. Te wiesz, ledze a nieprzejacśl dredzi, jo, 
jak ona bela w świece zare na początku, te te wiesz 
jak cni gódale, jo, nasza Agnes to je światowo białka, 
ona tę muszi mieć pieniądze. Ale jak so okóza, że 
ona mó biśdę, te zaczęle często jinaczi o ni gadać. 
Te wiesz jak to ledze. Ona be to ni mia żódnśgo 
ubetteu. Jó meszlę, choc dzece be ji na psotę robile. 
Bialczie be ję móże nawet wewrzeszczele od niesro- 
motnic, chtesz tę wić co ona tę w świece robiła, 
ko to so móże wszeljaczego docegac. Tu kol nas to 
je wszetko widzec, ko te wiesz, choc nen Brunalk 
Konefka, ten tu mó pórę dzecy, ale te wiesz, to bel 
wieldzi gbur a te chłop szekowny, ne bialczie za nim 
lótale, jó doch to mogę pamiętać. Terte on ju dówno 
nie żeje, a widzisz te co me so móżeme domeslec. 
A na jego pogrzibie te bele wszetczi ledze, a belo 
wieldzie reczenie. Te wiesz, to je co jinego, a jinaczi 
je jak takó baba ce łazi po świece, a chtesz tę wie, 
co ona robiła. Jó meszlę ti ledze be ji nie dele poku.

Jo, Tónku, to tak je — rzekła Mariczka — ale 
jó tech ledzy ni mogę dobrze rozmiöc, nicht ji nie 
pomógł, ona też nikomu nic złego nie zrobiła, a jak 
przindze co do czego, te oni be ji choc do oczi sztó- 
krowale. Jó tego róz ni mogę rozmiöc. Ona tę też 
mia swego do nowśgo, a te oeż ona tam wieldzie 
czego mogła, ko wszędze chodzą pse boso cze tu, 
cze tę, to je wszędze równo.

Mósz prówdę, Mariczko, jó be so tak zare w świat 
nie dól, jó be nigd£ na świece so nie dól za wan- 
drowczeka. A wiśsz te, co ti ledze derch pasą, że 
Agnes, choc ona bela ju taczim dzewusę, te ona 
że w łóżko szcza. Ni mósz te to, Mariczko, czetś?

Jo, to jó czela — góda Mariczka — ne jo, a zós 
potemu ona doch z tego weszła, jó meszlę tere ona 
ju tego nie robi. Nie, to be belo wiedzec, ko tę doch 
nieraz chto do nie jedze.

Nie, nie, ona ju tego nie robią, jak ona szła z Dą­
browę. Jakusz to be belo marno, możesz te so meslec, 
jakusz to be kol nie śmierdzą, niech mie dó poku. 
Widzysz te, ti ledze wszetko wiedzą.

Ko to je zare cknąc — jó rzeki — jak so wendze 
w jizbę, a chto nadoji. Prawie żebe to zare wepról, 
ale chtesz to be kożdi dzśń pról. A te ona ne pierzne 
buten seszela, a to doch bele ne plachce widzec, 
a dzecy tę nie belo. A te jich matka ta sama komuś 
mia gódóne, jaczisz babie, a ta chutko welesa, tak 
to caló Dąbrowa od raza wszetko wiedza.

A móże temu ona szła w nen świat — rzekła Ma­
riczka — chto wie. Ona tego nie mogła tim ledzom 
zabec. Jo, to so taczie pamiętó.

Chto wie, cze ona jesz komu sie taczie zelone me- 
dló? — jó so spitól Mariczczie.
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Jö nie wiem — ona rzekła — nicht mie nie gödöl. 
Może ona jesz komu to sie.

Jakbe le co talós — jo rzeki — te to be nie bela 
zemsta za to, co ję tu czedesz spotka.

Tego jó nie wiśm — rzekła Mariczka — nicht mie 
nic nie gödöl, że dostöjö taczie media od Agnese. Jó 
be ję chcą jesz ród w żecym widzec, móże ona tu 
caiedesz przejedze.

Ko móże — jó rzeki — ale tere ona je ju stóró, 
ko Truda je ju prze latach.

Jó zdrzól na Mariczkę, na je wlose, a ona so 
usmda, jó też. Chto wiś, co ona so tere dócht pó- 
mśslela, móże o Agnese, abo też o Bielawie. Ale jó 
ję ó to nie pitól.

Wiesz te, Mariezko — jó rzeki — to be muszól 
tech dredzich w Dąbrowie pocknąc, te to be wiedzól. 
cze oni dostóną przeslónś to medlo od Agnese* cze 
niś. Chto wie, jakbe to belo, czebe pockl tak w do­
mu. Wiśsz te co, Mariezko, me to mdzeme muszele 
zrobić — jó rzeki. — Poprówdze me to muszime 
zrobić. Jak me nadendzeme do Białka, te te otem- 
kniesz szeroko dwiśrze, a jó pocknę.

Ale wiśsz tś, Tónku, te muszisz tak zacht wcegnąe 
tego donste, te wiśsz, te to tak możesz.

Jak ma tśż nadeszła do Białka, to jó wecygnąl 
szeję dose dalek, a Mariczka otemkla dwiśrze. Jó 
wcygnąl dosc teli tego co tę weleca, a zaczął straszno 
czichac.

Bialczenó prawie pra a so tak obezdrza a rzekła: — 
Cwele, Mariezko, jidzesz te do nas.

Z tego prani szła dosc zacht ropa, a to mie zós 
zaczę kręcec, tak to jó zós straszno czichól.

Mariczka rzekła: — Niś, Bialczenó, jó nie wiedza, 
że we be tu prawie stojele a prale, jó le chce tolós 
wasze dwiśrze tak przeote mknąc.

A czemusz jó be tu ni mia bec — rzekła Bial­
czenó — ko jö doch tu mieszkaję, a to czemusz te 
chcą nasze dwiśrze otemknąc, jak te nie chcą do 
nas przindz, to mie je baro dzywno.

Ko to wecele móże nie je decht lejn — rzekła 
Mariczka — tak cezś dwiśrze otmekac, ale me chcele 
powoniac, cze wa móta od Agnese no medlo.

Jacziś medlo — rzekła Bialczenó — od Agnese, 
a ceż ona mó z name?

Ko nic — rzekła Mariczka — ale ona be mogła 
mieć wama czasę to medlo przeslónś.

Me o niczim nie wiśme — rzekła Bialczenó. 
Czejesz te, tatku — rzekła ona a zakuknę w jizbę 

— tu je Mariczka a gódó, że Agnes mó nóm medlo 
przeslónś, me doch o niczim nie wiśme.

Bialk wcale nie wezdrzól, ale rzeki: — Me o ni­
czim nie wiśme, do nas nicht żódnego media ni mó 
przeslónś.

Ceż tu so rue robi — jó so meszlę — tere mie 
móme całą budę Bialkowę zrśnowónś. Oni tere mdą 
zamelrowale nad tim medlę — dzesz me tśż tu 
muszele wiese. Poj, Mariezko, jidzema dali. Me ni 
móme czase, Bialczenó, me muszime jidz dali.

A jakusz wa to tak — rzekła Bialczenó — dzesż 
wa prawie muszdta jidz, ni mogła wa so sztót prze- 
scegnąc, jó be tu wama postawiła taskę kawę, me 
be so tak perznę pogódale. Jó tak decht nie widzę 
medze neme wiszenkame, je to Anton?

Jo, to jó jem, Bialczenó — jó rzeki — ale dzesz 
we tak w niedzelę po pólniu pierzece, ni móce we 
w tidzeniu czasu?

Te le nic nie gadu, to so twojś Stazji tśż trafi 
prac w niedzelę po pólniu, a te jó ni móm wieldziśgo 
pranie, to le od tech mólech parizlętów, to doch 
szczi le z wide, to so człowiek nie móże tego naprać.

Dzece są dzece — rzekła Mariczka — to so nie 
darwe dzewowac, to prawie z tim seszenim je maler, 
dzesz to mó schnąc.

Tere na zimku — rzekła Bialczenó — to nie je 
jesz tak zle, ale ob zemę te nie wi dze to mó z tim 
ostać. Ne pojta że benś, tę taskę kawę me doch' 
wepijeme.

Jó be nómili miól tę szkaciśtę tu zgreżle, dze me 
wlezie, tere Bialk wecygnie swoją pipę tobaczie a te 
mdze powiódól o swojich koniach. A Bialczenó je 
pewno ciekawó, czemu me prawie z Mariczką so tak 
chodzyme w niedzelę po pólniu po Dąbrowie, a te 
to nie je szpacerowaniś, le me jesz lazimś po cezech 
budach.

Poj, Antónku — rzekła Mariczka — obi nas za- 
prószają na taskę kawę.

Jak le — jo rzeki — Bialczenó, ustąpice so z dro- 
dzie, jó ni mogę za baro ledac tś rope — a te jó 
so zapuszczól a zlapiel Mariczkę za rękę a me oboje 
dwoje wczadzele w nę ropę, a te od raza so zrobiło 
widno. Me meslele, że to bela jizba, dze sedzól Bialk, 
a to bśl ogród z dredzi stronę checzi. Bialczenó miai 
ostawione dwiśrze ópen a me zamiast skręcec te 
chdlale prosto a so nalezle w ogrodzę.

Ne ja ne — rzekal Mariczka — a tere cecz me 
so muszime copnąc.

Ale psśgo — jó rzeki — poj chutko dali, zanim 
Bialczenó z tś rope nie wekraczó a mdze nóm zós 
nę taskę kawę bśdowa. Chceme le jidz.

Mariczka so chcą iscegac, ale me szle flot z Biał­
kowego ogroda, a jak me ju bele sztek, te me wi- 
dzele Bialczeną na trapach a za name zdrza.

Chto wiś co ona so mesli —: rzekła Mariczka.
E niech so mesli co chce — jó rzeki — dzesz me 

mdzeme kol nich pile kawę, je to nót. Ko pewno 
Bialk be miól ród towarzesztwo, a ona tśż, ale ceż 
tę taczś plestaniś, a te jó meszlę, że w jich jizbę 
je tśż nalecalś tś rope, te oni muszele doch to wie- 
dzec. A Bialczenó be tśż chcą czec co me gódóme, 
te ona be mia dwiśrzś praeotemkle, a te wiśsz tś 
rope be belo wszędze ful. Jak me biegale przez dóm, 
te jó miól ocze często zamkłś, jesz zacesnionś a nic 
w kól nie widzól, a róz jó le blós oddichnąl.

Te miól, Tónku, ocze zamklś —- rzekła Mariczka — 
ne a jó tśż. Źe też me w nico nie wrśnowale. Kó 
mó be mogle bec letko wpadli w ji foalikę, a ona 
be jesz mogła nas mieć nólżi weprónś.

Ne to ona be doch widza, cze to jesme me cze 
te ji pószwe — jó rzeki, choc tę poprówdze belo 
teli ropę, że w kól nic nie belo widzec.

Aż nie podobna — rzekła Mariczka — że ma dwo­
je z zamkleme oczame przelecele jak dim a dóka 
przez Białkowe checze, tego jó be so nigde na świece 
nie meslela.

To móże przindz wszelejak fór — jó rzeki — to 
belo poprówdze szczescŚ, że me tę balikę z medle- 
name nie przewrócele. To belo szczescś, Taczim szwun- 
gę jak me szle ko to be mogło mieć na jizbę we- 
chilnionś. Bialk be so miól baro werzaslś a te to be 
so tę sliza, le tego trzeba. To be nie (belo nic do 
smieni. Te so możesz meslec Mariezko, co be so mia 
dzónś, jakbe me so miele tę usliznionś, ko to be 
szło z nama ibermacht. To belo jedno to, że me nie
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wczadzele w balikę. A móże ona tam kogo kąpa, 
jedno z tech dzeceszcza, tę doch jich je jak grochu, 
nówicy mó jich Ewa, a te Dora też mó zacht, a 
wszetce oni so tę jakusz gnieżdżą.

Ko te wiśsz, Tónku — rzekła Maricrica — ko to 
muszi dze jak, dzesz one też mają ostać z teme dze- 
ceszczame, a te ti jedne chłop przeszedł do wepódku, 
te ona je sama, a dzesz ona be mia jic. To so muszi 
jakusz kolwiczec, ko za wielgó buda to tę nie je, ale 
dzece jesz są mole, te oni so tę jakusz obremią.

Jo, Mariczko, tere te widzisz — jo rzekł — jak 
to nóm kol tego Białka szło, tę belo tell rope, że 
jó be bśl wnet utkli, dobrze, że te dwierze z dredzie 
stronę bele ópen, te me le przelecele, a tak te me 
be dze tę móże wrenowale w jaką szpinię abo też 
w samego Białka. Te so możesz meslec, Bialk w me- 
dlenach, ko to be belo do krzikani. Chceme le jidz 
jima z oczi, poj, Mariczko, chutiszko.

Prawie żebe me jesz popchnęle kol Gafczie, jó 
meszlę ti śpią. Wiesz te co, naprzód muszisz tak letko 
przeotemknąc dwiśrze, a te jó pocknę.

Tak me też zrobile.
Mariczka letko przeotemkla dwiśrze w Grafkowi 

checzi, a jó wsadzól tę nos a mocno pocygnąl. Zanim 
jesz jó pocygnąl, te jó do niś rzeki: — Le pomale, 
tak żebe mie nie przekleszczela knere, pomalinku. — 
Tak ona tśż jo. Jó pocygnąl póre razy a rzeki: — 
Tu je cos próne medlę, ale jó nie wiem, cze taczim 
sarnim. Daj le jó pocknę jesz twoje wlose a te 
zós tę resenę. Ona zdzię głowę, tak żebe jó mógł 
dobrze wsadzec tę mój nos a te jó pockl. To belo 
jednak często jine medlo.

To nie je od Agnese — jó rzeki — móże też prze- 
sólne, ale nie od Agnese, to mó często jiną wonią. 
Wez że te połonió.

Mariczka polania to co tę szło z resene a rzekła: 
— Jo, Tónku, te mósz prówdę, to je często jinó 
wonió.

W tim, jak ma chcą prawie zamekac dwierze, 
te weszła Gafczenó.

A Marija Józef — rzekła ona — tfuj, tfuj, jak jó 
so zerzasla, ceż wa tu robita na naszech trapach, 
tak klęczące, je wama so stóne lecho, jo widzę Tona 
mó dostónś taczie wieldzie wocze, jakbe to go zdru- 
ga, ceż wa tu makirejeta, wa doch nie chcą mie tu 
budę podpalec.

Ale, Gafczenó — jó rzeki — a ceż we, me budę 
podpalec jakusz to be mogło bec, we to na pewno 
nie meslele na poprówdze, we le to blós tak gódale.

Ne jo, Tónku — rzekła Gafczenó — to so móże 
wszetcziego od ledzy spodzewac choc tego nógorszego.

Ale ceż we gódóce — jó rzeki — ko me doch so 
znajeme, dzesz jó be mógł wama tak co zrobić.

Ko jó nie gódaję, że te te przeszedł podpalec — 
rzekła ona — ale ledze są ledzama, dzys dnia ni­
komu nie darwó wierzec, wa tu tak kleczita, ni 
mogła wa zaklepnąc choc na okno, me be doch wa­
ma otemkle.

Me chcele wiedzec, cze wama Agnes Gójkowa sie 
medlo — jó rzeki — temu ona perznę dwierze prze­
otemkla a jó pockl.

Ce doch brząkó, Tónku — rzekła Gafczenó — a mó­
że te so mósz jednego wepite, Mariczka pewno też, 
tere w niedzelę po pólniu, jak tak kożdi so ród 
przelegnie, te wa jidzeta cknąc po budach, cze Agnes 
Gójkowa mó przeslóne medlo, a ceż to wama obcho- 
dzy.

Tere mie są zrobiło baro marno, czemu ta Gaf­
czenó tak na nas uscygowa, pewno że me bele wlazli 
na je trape, ale me be so mogle z tego wetlomaczec.

Wiesz te co, Mariczko — jó rzeki — jó nigde nie 
meslół, że Gafczenó je tako frechownó, jó wiedzól, 
że ona mó pesk, ale tak z nama gadać to je aż buten 
szeku. A wele ten Gafka, ten mó swśgo do nowego, 
taczi spokojny chłop on be ce lechego słowa nie 
rzeki. A ten szpók to je richtdch hulała. Jó ce rzekę, 
tu ni ma co chcema jidz, jó ju niechc wicy cknąc, 
jó meszlę, że Agnes ni mó jima przeslóne tego media.

A co wa so tę szepceta? — spita so Gafczenó — 
gaduta głośny, jó nic nie czeję.

A te wezdrzól Grafka.
A chtesz to tę je przeszli do nas, Paula? — on 

so spitól.
A nie widzisz te — ona rzekła — ko Tona z Ma- 

riózką a te jó nie wiem, co oni chcą.
Ko pojta w checze, a nie stójta tak na progu, 

jó czeję tacze szemarzehi a so meszlę chto wiś, chto 
to tę je.

Ne, tś stóri purzkoce — rzekła derno Gafczenó — 
żebe te lepi sedzól kol pieeka, dze to so tu tlecze, 
ni mósz te ledzy widzóne, a te doch so mógł mie 
spętać a nie kraczac, nie je tu naji dosc, tę le bió 
w zópieck.

Ale, Paula — on rzeki — te doch tak nie muszisz 
przed cezeme ledzame, jakusz to wezdrzi, te mósz 
upiekle nego kucha, te nóm mogła go postawie.

Wele co to za ponarwa — rzekła ju tere często 
rozdiablonó Gafczenó — jó mdę kucha pieklą, a to 
mdze lazelo a le blós żarło, ko niech so też upieką, 
te le od mojego kucha z dóleka, jó meszlę te mósz 
tę o pocuszku dosc teli wegrezle, jó le mdę muszela 
to zasztekac abo dze schowac. A tere to be jesz ce- 
zym bedowa. Żebe jó niś ko te, to be z mola nie 
ulazlo, a tak je przenómni najadlś a oprónś. Te nie 
wiesz, co te mósz za bialkę, te stóri kamślu, jo wa­
ma rzekę, to je richtich swintech. Że jó tśż muszela 
nalesc taczśgo tlomóka, to z nim nie jidze ani tak, 
ani tak.

Me z Mariczką sedzele jak żamurowóny, a zabele 
wstać.

A te — jó rzeki — wiśsz te co, dze me tu przeszłe, 
jak ten chłop to móże wszetsko zledac, a te on jesz 
je kol tego smiśszny, wiśsz te co, bo jó wstónę 
a ji co rzękę.

Lepi daj poku — rzekła Mariczka — chceme jidz, 
poprówdze jó nie wiedza, że aż tak może jeden na 
dredziego uscegowac. A te żebe on bśl jaezi nie- 
lusny, ale to je chłop robocy, wszetko on zrobi. 
Prawie, że on so tak ród wepije, to muszi rzec, 
ale ko niejeden so wepije, ale doch ni mó do czenie- 
ni z taką szantrapą. Tere me so ju wszetcziśgo ode­
chcą, nawet jidz do Guste. Te wiśsz, jak to człowiek 
koguż tacziego spotkó, te to często zmarkotnieje, to 
so nic nie lesztó. Tacziś fejne belo to niedzślne po- 
pólniu, a że me muszele trafie prawie na tę Gaf- 
czeną.

Me so z Mariczką perznę przelegle w sycenie, a tak 
ozabele to co me miele kol Gafczie. Me slechalS 
szot jak zemia żeje, a to nóm pomogło.

Wiśsz te — rzekła Mariczka — mie je żól tacziech 
ledzy. Czemusz oni taczi są.

Oni ju jiny nie mdą — jó rzeki. — Tere jó be 
ju nie szedł nidze cknąc cze dze w checzi wonió za 
Agnesenym medlę.
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KSIĄŻĘ WISŁAW - PIEWCA KOBIETY I MIŁOŚCI
Bolesfaw Fac

Słownik polski pod hasłem „minezenger” wyjaśnia: 
średniowieczny poeta, zazwyczaj rycerz, twórca i wy­
konawca pieśni miłosnych. Po królewskiej uczcie zja­
wiał się przed podochoconymi biesiadnikami minstrel, 
bard czy minezenger i podniecał wyobraźnię zebra­
nych opowieściami zaklętymi w poetyckie strofy, wtó­
rując sobie dźwiękami lutni... Tak się działo w Niem­
czech, we Francji, w Szkocji, Anglii, od wieku dwu­
nastego do czternastego. Tradycja ta szczególnie roz­
winęła się w zachodniej Europie i tam też zachowało 
się najwięcej zapisów. Pieśni były albo anonimowe, 
albo opatrzone pseudonimami bardów, bo też w gro­
nie tych wędrownych w zasadzie piewców miłości 
byli nie tylko wędrowni rycerze, ale też panowie 
i książęta. Niezwykłym zjawiskiem takiego artysty 
był „bard w wysokim kapeluszu”, Süsskind von Trim- 
berg, Żyd z pochodzenia i wiary, którego sztuka by­
ła tak wysoka, że śpiewał i recytował swoje utwory 
na dworach w tym samym czasie, gdy jego współ- 
plemieńcy w Niemczech, w Europie zachodniej byli 
prześladowani. Nam bliska jest postać Wisława, księ­
cia słowiańskiego z pomorskiej Rugii. Badacze litera­
tury tamtego czasu nie są zgodni, czy pieśni Wisława 
(Wizlaw) można przypisać, jak chcą niektórzy histo­
rycy, autorstwu Wisława III z Rugii (zmarł w 1323 
roku), w każdym razie ów minezenger był Słowiani­
nem, choć jego pieśni powstawały w obszarze języka 
dolnoniemieckiego.

„Saget mir ieman, waz ist minne” — „niech mi kto 
powie, co to jest miłość” — śpiewał najbardziej zna­
ny minezenger Walther von der Vogelweide. Miłość 
jest oczywiście tematem starym jak świat, lecz w 
Europie pojęcie miłości wtedy nie było tak jedno­
znaczne. We wczesnej liryce obszaru naddunajskiego 
miłość oznaczała coś podobnego do naszych dzisiej­
szych pojęć: miała na myśli ciało i duszę ukochanej 
osoby, poszukiwała spełnienia pożądania. W pełni 
średniowiecza wyobrażenie minezengera o miłości 
oznaczało co innego. Słowo „lubh”, pochodzące z in- 
doeuropejskiego, oznacza „pożądać”. Słowo „minne”, 
z którego powstała nazwa minezengera, należy języ­
kowo odnieść do łacińskiego „memini” —„przypo­
minać” i ma już charakter bardziej refleksyjny. To 
słowo może też oznaczać — „myśleć o kimś”, „zacho­
wać w pamięci” i jest bardziej akcentem duchowym 
niż erotycznym. Temu odpowiada sens zwrotu lirycz­
nego minezengera Friedricha von Hausena: „ich den­
ke ir nahe” — „myślami jestem przy niej”.

Oczywiście całe to śpiewanie, wyśpiewywanie mi­
łości, tęsknoty i „pamięci” odbywało się na dworach. 
Minne mogło oznaczać: tęsknotę za miłością, żałość 
miłosną, cześć wyrażoną niemal modlitewnie... To 
ostatnie wynikało z faktu, że opiewano tylko... za­
mężne kobiety, nigdy nie opiewano spełnionej miło­
ści z jakąś „panienką”, która byłaby na przykład 
dziewką niższego stanu.

Piszę tu o Niemczech, gdzie ta sztuka między 1160 
i 1250 rokiem na dworach pięknie się rozwinęła, ale 
tradycja przyszła z zachodu, z Francji, gdzie prowan- 
salscy trubadurzy zaczęli dziesiątki lat przedtem śpie­
wać pieśni na dworze.

A był to czas wypraw krzyżowych. Tak więc śpiew 
minezengerów był nasycony rozterką między służbą

dworskiej powinności a religijnymi zobowiązaniami 
wobec Kościoła. Wzorem stał się np. Dawid ze Sta­
rego Testamentu grający na cytrze. Śpiewający poeta 
obwołał się królem, bo naznaczony był talentem. Ten 
„królewski” bard oddający się cały służbie pani 
władczyni jego serca, jego uczuć, oderotyzował swoje 
pieśni, co mogło spowodować podobieństwo tej liryki 
do modlitw i pieśni ku czci Pani Niebieskiej.

Przykład pieśni Wisława III z Rugii wykazuje jed­
nak wyraźne piętno erotyczne, „gdzie zapach ciała 
pani mojej unosi się ku mnie mile”, co może ozna­
czać, że im bardziej na północ, tym wpływy wypraw 
krzyżowych, a więc i rozmodlenia w liryce były nie 
tak silne. Być może pewną rolę odegrały tu także 
wpływy naszych pogańskich, pomorskich przodków, 
jeszcze dość silne, bo witalne, cielesne.

Z pieśniami Wisława wiążą się moje osobiste do­
świadczenia literackie sprzed lat. W latach sześć­
dziesiątych nieżyjący już poeta i germanista Leon 
Roppel chciał się podjąć trudu przekładu wszystkich 
pieśni Wisława. Przy pracy nad tym dziełem posłużył 
się zarówno oryginalnym zapisem, na podstawie foto­
kopii ze starodruków, jak i, w większości, odpisami 
współcześniejszymi, dziewiętnastowiecznymi. Różnica 
w kiepskim, późniejszym zniemczeniu oryginału była 
aż nadto widoczna. Redaktorka literacka Wydawnic­
twa Morskiego, Maria Kowalewska, prowdząca z poe­
tą i tłumaczem rozmowy, wskazywała na tę niespój­
ność tekstów (na przeszkodzie stanęła też w tamtych 
czasach trudność dotarcia do oryginałów, nawet do 
tych w NRD). Do pomocy zaproponowano moją oso­
bę, przyznajmy, osobę co prawda obytą już z liryką, 
ale współczesną, i mającą wątłe doświadczenie w tak 
trudnej materii, jak liryka ze starodruków niemiec­
kich. Moje zadanie miało się opierać więcej na in­
tuicji liryka niż na doświadczeniu tłumacza. Leon 
Roppel poczuł się propozycją współpracy ze mną do­
tknięty, czemu w swej duszy wcale się nie zdziwi­
łem. Dość, że sprawa została odłożona, a śmierć Leo­
na Roppla przerwała tę cenną inicjatywę. Pieśni księ­
cia Wisława nie przestawały inas jednak fascynować. 
Leszek Będkowski wprowadził w jakimś sensie ten 
nurt liryczny w swojej „Opowieści o miłosnym wień­
cu”. Kiedy Günter Grass pisał swojego „Turbota”, 
nie omieszkał w dziewiątym rozdziale nawiązać do 
Wisława: „Jego esej o liryce minezengera Wisława 
z Rugii został opublikowany w Almanachu Bałtyc­
kim” (mowa o bohaterze tej opowieści, narzeczonym 
Marii).

We wszystkich późniejszych moich podróżach do 
Niemiec poszukiwałem śladów Wisława. Co ważniej­
sze, niepełne źródła książkowe o minezengerach po­
mijały Wisława. Wreszcie znalazłem ważny ślad na... 
płycie Telefunkena, płycie z muzyką dawną — „Min­
nesang und Spruchdichtung — (Minnesog und Proso­
dy) ca 1200—1320”. Jest to pierwsza płyta poświęcona 
tej liryce śpiewanej i mówionej, opracowana bardzo 
starannie na podstawie wielu źródeł, również fran­
cuskich. Muzykę zaś opracowano na podstawie śred­
niowiecznego „Jenajskiego śpiewnika pisanego” (Jenaer 
Liederhandschrift). Z tej to płyty pochodzą przyto­
czone pieśni. ■
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Pozwólcie, bym nucił w największej radości, 
bym wyniósł kwiecie maja.
Na wargach mojej pani róża zagości —
0 tym jest moje śpiewanie, 
gdy mnie chłód przenika.
Wszystek korzenny zapach 
mile dochodzi z jej ciała.
Innych radości nie pragnę, 
wszystko z jej łask się wyłania, 
gdy mnie raduje moja ukochana.

Liść laurowy spada w dolinę, 
dlatego już gałęzie nagie.
Kwiaty się jawią zgniłe, 
piękno ich już nie wabi.
Warzą się wszystkie zioła
1 mróz je ścina.
Dlatego bliski rozpaczy, 
gdy naga staje zima — 
chcę inaczej zanucić.
Niech radość się roztacza.

Ich warne dich, vil junger man, gezarte: 
halt milden mut!
Waz dir davon heiles geschieht, nu warte 
daz du bist gut.
Dem valschen rate du untwiche! 
de heiligen untphan dich al geliche, 
dine scoene sele in gotes hohen riche.

Przestrzegam cię, o młody panie, troskliwie: 
w dobrej śmiałości trwaj!
Jakie też z tego dobro ci wyniknie, 
utwierdzi cię, żeś chwat.
Fałszywej rady tedy unikając — 
już wszyscy święci zaręczają 
Twą piękną duszę dla Bożego raju.

Przekład: Bolesław Fac
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Można być pewnym, że w ankiecie na temat: cze­
go Polska potrzebuje najbardziej dziś, w połowic 
1991 r. — Polacy najczęściej wymienialiby pięć rze­
czy: sprawną władzę, silną gospodarkę, poprawę wa­
runków egzystencji, pokój wewnętrzny i bezpieczeń­
stwo zewnętrzne.

Takie oczekiwanie nie jest czymś niezwykłym w 
dzisiejszej Europie i w innych częściach świata. Cho­
dzi przecież o potrzeby elementarne, których zaspo­
kojenia jednak żaden naród nie może sobie zapewnić 
raz na zawsze. Są więc odczuwane dość powszechnie, 
tylko w bardzo zróżnicowanym stopniu. Dlatego być 
może przeprowadzenie tego rodzaju ankiety w społe­
czeństwach wielu państw przyniosłoby podobne wy­
niki jak w Polsce, ale w każdym przypadku miałyby 
one inny kontekst.

Polska jest przypadkiem państwa, które dwa lata 
temu, jako pierwsze w bloku wschodnim, odrzuciło 
po długich zmaganiach system komunistyczny i po­
stawiło u steru władzy nowe siły społeczne promu­
jące system demokratyczny. Dwuletnie doświadczenia 
płynące z procesu przemian są godne uwagi i reflek­
sji. A rzecz dotyczy przecież przekształceń o osobli­
wym charakterze, nie tylko z pragmatycznego, ale 
i z historiozoficznego punktu widzenia.

Zapewne jeszcze długo będzie roztrząsany problem 
dlaczego akurat Polska jako pierwsza zrobiła wyłom 
w bloku komunistycznym w 1989 roku i obudziła 
niszczącą go w tak krótkim czasie Wiosnę Ludów w 
tej części Europy. Tu ograniczę się tylko do zwróce­
nia uwagi na podstawowe fakty, które niewątpliwie 
rzutują także na przebieg polskich przemian w la­
tach 1989—1991, charakteryzujących się konsekwencją 
i łagodnością, ale także sprzecznościami i ogranicze­
niami.

Nie ulega wątpliwości, że komunizm nie był świa­
domym i dobrowolnym wyborem większości społe­
czeństwa, lecz ustrojem narzuconym Polsce w 1945 
roku przez wschodniego uczestnika zwycięskiej koali­
cji antyhitlerowskiej za przyzwoleniem jego zachod­
nich partnerów. Komunizm sowiecki od chwili swych 
narodzin był dla dużej części Polaków rodzajem za­
grożenia, któremu przeciwstawiano się poczynając od 
zwycięskiej wojny Polski z bolszewicką Rosją w 
1920 roku, która już wtedy przez opanowanie Polski 
dążyła do wzniecenia zarzewia rewolucji komunistycz­
nej w Europie zachodniej. Poczucie tego zagrożenia 
spotęgowały zbrodnie stalinowskie wobec Polaków 
przed drugą wojną światową, w czasie jej trwania 
i po jej zakończeniu, chociaż prawdę o nich skrywa­
no, a na jej publiczne potwierdzenie trzeba było dłu­
go czekać.

W sedno problemu zdaje się jednak trafiać, daleki 
od sympatii do komunistów polskich, znany publicy­
sta i historyk katolicki Andrzej Micewski, który w 
jednej ze swych wypowiedź prasowych w listopadzie 
1990 roku dla czasopisma „Wprost” wyraził następu­
jący pogląd:

„Muszę powiedzieć, że jakkolwiek z marksizmem 
nigdy mnie nic nie łączyło, zawsze uważałem, iż 
gdyby w latach 1944—45 nie znaleźli się w Polsce ko­
muniści zdolni do przejęcia władzy, najprawdopodob­
niej zostalibyśmy jedną z kolejnych republik radziec­
kich. Nie wierzę, aby Stalin, stojąc nad Łabą i wi­
dząc słabość Zachodu, którego żołnierze marzyli o 
powrocie do domu, oddał tę część Europy tylko dla­
tego, że Polacy nie życzą sobie rządu komunistyczne­
go. Dlatego patrzę na historię PZPR nieco inaczej 
niż większość jej zaprzysiężonych przeciwników — 
bardziej relatywnie. Choć bilans rządów tej partii jest 
negatywny, jej istnienie było, jak sądzę, pewną ko­
niecznością historyczną”.

Niezależnie jednak od tego faktem jest, że niemała 
część społeczeństwa polskiego, warstw ludowych i in­
teligencji, miała do przyniesionego z zewnątrz ustro­
ju stosunek jeśli nie aprobatywny, to otwarty. Wią­
zała z nim nawet pewne szanse i nadzieje, podobnie 
zresztą jak inne, zwłaszcza gorzko doświadczone woj­
ną i faszyzmem środowiska pracy w Europie. War­
stwy ludowe przyciągała redystrybucja upaństwowio­
nych dóbr, a inteligencję, zwłaszcza wrażliwą na war­
tości humanistyczne i racjonalizm, pozytywizm i tra­
dycje narodowe — szansa ziszczenia na ogół dość

48



abstrakcyjnie rozumianej idei postępu społecznego 
i trwania pewnej formy bytu państwowo-narodowego.

Z dzisiejszej perspektywy jednak bardziej widać 
w postawach społeczeństwa narastanie antykomuniz- 
mu ludowego i opozycji inteligenckiej, których prze­
słanki historyczne rozszerzyły się w latach 1945—1988
0 brak materialnych i socjalnych dobrodziejstw sy­
stemu pozbawionego etosu pracy i przedsiębiorczości 
oraz nawroty represyjnego sprawowania władzy. Lu­
dowy antykomunizm znajdował oparcie przede wszy­
stkim w Kościele katolickim, ale także wśród inteli­
gencji przywiązanej do tradycyjnej więzi Polski z 
kulturą i cywilizacją zachodnią oraz zaangażowanej 
na rzecz opozycji demokratycznej, która rodziła się 
także w środowiskach tkwiących wewnątrz oficjal­
nych struktur. Były to siły ograniczające wymusza­
nie przez reżim afirmatywnych zachowań społeczeń­
stwa, które mimo wszystko masowo ulegało presji 
rozbudowanych struktur władzy (m.in. nacisk na 
frekwencję w wyborach plebiscytowych i manifesta­
cjach pierwszomajowych, trzymilionowa sieć konfi­
dentów SB).

Naturalne więzi sił dążących do zmiany najpełniej 
wyraziły się w częstszych niż w innych krajach blo­
ku wschodniego, protestach społecznych, do których 
dochodziło w latach 1956, 1968, 1970, 1976, 1980—1981
1 1988. Dzięki nim kumulow'aly się doświadczenia 
społeczeństwa, które w efekcie wytworzyło silny ruch 
„Solidarności” i w sprzyjających warunkach okazało 
się zdolne do śmiałego przejawienia własnej woli do 
życia w wolności i demokracji. Moment ten nadszedł 
w' połowie 1989 roku, gdy osłabiony wewnętrznymi 
trudnościami i skłonny do poszukiwania dróg ich sku­
tecznego rozwiązania Związek Radziecki zaniechał da­
leko idącej kurateli i ingerencji, a wpływowa część 
polskiej elity komunistycznej dostrzegła sens i poży­
tek kompromisu z opozycją „Solidarności”. Nie ulega 
wątpliwości, że pragmatycznie, a nie fanatycznie 
zorientowana część grupy kierowniczej PZPR wyka­
zała dużą zręczność polityczną, godząc się w porę na 
kompromis przy „okrągłym stole” i wynikające z nie­
go konsekwencje, a więc także z utratą monopolu 
władzy. W efekcie być może uniknięto dramatu, któ­
ry stal się udziałem kilku krajów tej strefy. W Pol­
sce zablokowane zostały siły zachowawcze, które go­
towe były podjąć próbę minimalizacji kompromisu 
lub jego odwrócenia.

Być może nie wszystkie okoliczności, motywy i wa­
runki kompromisu przy „okrągłym stole” są dosta­
tecznie znane i wyjaśnione. Jednak zdaje się być 
pewne, że po obu stronach był on obliczony na dłuż­
sze współistnienie sił zawierających kontrakt poli­
tyczny. Co więcej, jakby niewypowiedzianym wprost 
jego założeniem było łagodne przeobrażenie systemu 
w dokładnie nie sprecyzowanym kierunku i liczenie 
się z pozostawaniem Polski w ramach dotychczaso­
wego otoczenia lub ewentualnie tylko jego nieznacz­
nej przemiany, umożliwianej w granicach zakreślo­
nych przez „pieriestrojkę” i „głasnost” Gorbaczowa.

Tymczasem rozwój wydarzeń w układzie wewnętrz­
nym i zewnętrznym potoczył się znacznie dalej. Pod­
ważył więc przewidywanie, że zmiany ustroju pań­
stwa i gospodarki, łącznic z uchwaleniem nowej kon­
stytucji, będą rozstrzygane w ramach układu i struk­
tury władzy ukształtowanej w połowie 1989 roku na 
podstawie porozumienia „okrągłego stołu” i czerwco- 
w’yeh wyborów parlamentarnych.

Punktem zwrotnym w układzie wewnętrznym była 
rezygnacja obozu „Solidarności” z ustanowienia wiel­
kiej koalicji z PZPR na rzecz rozbicia dotychczaso­
wej koalicji PZPR z ZSL i SD, a jednocześnie przy­
ciągnięcia obu dawnych sojuszników PZPR do koalicji 
z „Solidarnością”, co umożliwiło utworzenie niekomu­
nistycznego rządu Tadeusza Mazowieckiego. Natomiast 
w układzie zewnętrznym punktem zwrotnym była 
reakcja łańcuchowa społeczeństw większości państw 
bloku wschodniego, doprowadzająca w ślad za Polską 
do demokratycznych przemian, zniesienia monopolu 
władzy partii komunistycznych lub nawet w ogóle 
odsunięcia ich od udziału we władzy.

Z obu tymi nurtami wydarzeń na płaszczyźnie 
wewnętrznej i międzynarodowej należy wiązać za­
równo przełomowe decyzje Sejmu z grudnia 1989 ro­
ku o zmianach polityczno-ustroj owych i reformie gos­
podarczej, jak też akt samorozwiązania się PZPR w 
styczniu 1990 roku i wyłonienia się z niej dwóch par­
tii deklarujących socjaldemokratyzm. Ze strony sil 
monopolizujących dotąd władzę i niemal do ostatka 
stosujących ją w sposób represyjny (stan wojenny 
i jego przedłużone formy) były to działania defensyw­
ne, obliczone na przystosowanie do zmienionej sy­
tuacji bez utraty pozycji zagwarantowanych w kon­
trakcie „okrągłego stołu”. Pomniejszały odpowiedzial­
ność za przeszłość, ale też do pewnego stopnia ułat­
wiały dalsze przemiany, umożliwiały ich łagodniejszą 
formę.

Na ogół bardzo silnie akcentuje się w analizach nie 
tylko polskich autorów wpływ przeobrażeń w Polsce 
na zmiany w całym bloku wschodnim. Jest to oczy­
wiste i zrozumiałe. Z drugiej strony jednak nie moż­
na pominąć faktu, że istniało także oddziaływanie 
odwrotne. Po prostu brak odzewu, zwłaszcza u są­
siadów, bardzo by utrudnił utrzymanie się i rozwi­
janie przemian w Polsce. Dotyczy to głównie Czecho­
słowacji i Węgier, ale także byłej NRD. Wydaje się, 
że zwłaszcza wyjście NRD z bloku wschodniego w 
rezultacie silnej presji społeczeństwa tego kraju i dą­
żeń RFN do zjednoczenia Niemiec miało korzystny 
wpływ na umocnienie nieodwracalności procesów za­
chodzących w Polsce. Widać to wyraźnie na tle na­
rastających w 1991 roku trudności w usuwaniu po­
zostałości uzależnienia Polski od ZSRR (kwestia wy­
cofywania wojsk radzieckich z Polski i warunków 
wymiany handlowej). Mogłyby one być o wiele więk­
sze, gdyby ZSRR w dalszym ciągu miała silniejsze 
oparcie w Czechosłowacji i zwłaszcza w Niemczech 
wschodnich.

Szersze tło międzynarodowe złożoności i uwarun­
kowań przemian w Polsce w 1990 i 1991, ich mean­
drów, zahamowań, przyśpieszeń, stanowi w ogóle 
układ stosunków USA—ZSRR, w tym także stosunek 
obu partnerów do wojny o Kuwejt, która była trak­
towana jak instrument skupiania uwagi Zachodu w 
innym punkcie świata i odciągania zachodniego pa­
rasola ochronnego nad przemianami w Europie środ­
kowo-wschodniej. Nie ulega wątpliwości, że agresja 
Iraku na Kuwejt, a potem zaangażowanie USA i je­
go zachodnich sojuszników stworzyło warunki bar­
dziej sprzyjające do hamowania przez ZSRR utraty 
resztek swoich wpływów na Polskę i inne kraje blo­
ku wschodniego. Próba recydywy tzw. imperium zew­
nętrznego ZSRR w tej części Europy raczej nie wcho­
dzi już w grę, gdyż Związek Radziecki jest nazbyt 
zajęty utrzymaniem swego imperium wewnętrznego,
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ale nie wszystkie siły polityczne w tym państwie po­
godziły się z tym stanem rzeczy i chciałyby utrzymać 
na zewnątrz co się jeszcze da. Stąd taka ostra re­
akcja na przeszkadzające temu ruchy secesyjne w 
republikach nadbałtyckich i innych w europejskiej 
części ZSRR.

Szybkie zakończenie wojny o Kuwejt, która w ciągu 
pierwszego kwartału 1991 roku absorbowała USA 
i świat zachodni, ułatwiło intensyfikację działań dy­
plomacji polskiej w celu uzyskania wsparcia Zachodu 
dla Polski w jej dążeniu do umocnienia swej gospo­
darki i bezpieczeństwa zewnętrznego. Efektem tego 
jest redukcja o połowę i więcej polskich długów 
przez rządy zachodnie, przybliżenie Polski do EWG 
i zachodnioeuropejskich wspólnot politycznych oraz 
otwarcie bezwizowego ruchu osobowego.

Można w tym postrzegać pewne zadośćuczynienie 
ze strony USA i jego partnerów w Europie zachod­
niej za pozostawienie Polski w sferze wpływów ZSRR 
po drugiej wojnie światowej. Jednak przede wszy­
stkim jest to ważne wsparcie obecnej pozycji Polski 
jako prekursora gospodarki wolnorynkowej i demo­
kracji politycznej w Europie środkowo-wschodniej.

Walorem strategii polskich przemian jest niewąt­
pliwie względna łagodność przeobrażeń politycznych, 
stwarzających spokojniejsze warunki dla dokonywa­
nia przekształceń w ekonomii w kierunku wolnego 
rynku, prywatnej przedsiębiorczości i własności. 
Wsparcie Zachodu urealnia powodzenie tego procesu, 
choć go jeszcze nie przesądza. Decydujące znaczenie 
ma raczej sprawność władzy i zdolność społeczeństwa 
do przystosowania się do nowych mechanizmów gos­
podarczych i politycznych.

Względną łagodność polskich przemian w latach 
1989—1991 warunkował kompromis „okrągłego stołu”. 
De facto stanowił on podstawę całego układu poli­
tycznego aż do momentu podjęcia przez Sejm uchwa­
ły o skróceniu kadencji obydwu izb i odbyciu wy­
borów parlamentarnych w październiku 1991 roku, 
które zapewne dopiero ostatecznie zamkną ten dwu­
letni cykl przeobrażeń.

Charakteryzowała się ta faza współistnieniem w ra­
mach przebudowanych struktur państwa i gospodarki 
sił politycznych wywodzących się ze starego systemu 
i sił nowej formacji, ale z tendencją do zdobywania 
coraz więcej pozycji przez różnicujące się jednocześ­
nie nowe siły. Najważniejsze punkty tego procesu to 
urzeczywistnienie hasła „wasz prezydent, nasz pre­
mier” (19 lipca i 12 września 1989 r.), przejęcie kon­
troli nad resortami spraw wewnętrznych i obrony 
narodowej (6 lipca 1990 r.), wybór Lecha Wałęsy na 
prezydenta (9 grudnia 1990 r.).

W różnicowaniu się nowych sił i narastaniu rywa­
lizacji między wyłaniającymi się z nich ugrupowania­
mi zwraca uwagę znamienna cezura. Otóż w pierw­
szym okresie przemian prym wiodły ugrupowania 
zdominowane przez elity, które przeszły drogę od 
uczestnictwa w strukturach starego systemu władzy 
do opozycji wobec nich. W drugim okresie przemian 
natomiast inicjatywę przejęły ugrupowania zdomino­
wane przez elity w zasadzie nie obciążone udziałem 
w strukturach władzy starego systemu. Cezurę tę 
wyznacza polityczne zwycięstwo Lecha Wałęsy i Po­
rozumienia Centrum nad obozem Tadeusza Mazowiec­
kiego w kampanii wyborów prezydenckich i powo­
łanie rządu Jana Krzysztofa Bieleckiego z Kongresu 
Liberalno-Demokratycznego.

Kolejną cezurę nowej konstelacji sił politycznych 
określą zapewne wyniki jesiennych wyborów parla­
mentarnych.

Ich zapowiedź wiosną przyśpieszyła krystalizowanie 
się pod względem programowym i organizacyjnym 
partii politycznych wywodzących się zwłaszcza z ru­
chu „Solidarności”: Porozumienia Centrum, Unii De­
mokratycznej, Kongresu Liberalno-Demokratycznego 
oraz PSL „Solidarność” (wraz z NSZZ RI „S”). To­
warzyszy temu narastanie symbiozy tych postsolidar­
nościowych ugrupowań z częścią formacji starego sy­
stemu. Ku Porozumieniu Centrum przybliża się Sto­
warzyszenie „Pax” i PZKS, ku Kongresowi Liberalno- 
-Demokratycznemu — frakcja liberalna SD, ku PSL 
„S” i NSZZ RI „S” — PSL Romana Bartoszcze (daw­
ne ZSL). Blisko zaś Unii Demokratycznej oraz Soli­
darności Pracy Ryszarda Bugaja i Ruchu Demokra- 
tyczno-Społecznego Zbigniewa Bujaka oraz PPS Jana 
Lipskiego lokuje się PUS Tadeusza Fiszbacha. Szan­
sy takiego zbliżenia nie ma natomiast SdRP, którą 
wysunięty przez Porozumienie Centrum postulat de­
komunizacji stawia wobec problemu wiarygodności 
i głębszych przewartościowań rodowodu.

Wydaje się jednak rzeczą bardzo prawdopodobną, 
że „cezura wyborów parlamentarnych” będzie pole­
gała na znacznej redukcji „pierwszego garnituru” elit 
czynnych w ciągu dwóch lat wszystkich ugrupowań 
i wprowadzeniu na scenę polityczną dojrzewającej 
i ambitnej elity wstępującego pokolenia, która na 
żywo poznawała rodzące się mechanizmy demokracji 
i wolnej gry sił politycznych. Będzie to czas dla lu­
dzi już nie uwikłanych w międzyepokowe konflikty 
i w tym sensie „nieskazitelnych”. Dylematy wyboru 
między „poprawionym czy reformowanym socjaliz­
mem” a drogą do kapitalizmu pozostawią swoim po­
przednikom dla intelektualnych dociekań i moralnych 
rozrachunków z przeszłością, w której doznawali oni 
jakby rozdwojenia jaźni. Nowe elity zaś zajmą się 
raczej dylematami liberalizmu i konserwatyzmu oraz 
rywalizacją z socjaldemokracją w kapitaliźmie i de­
mokracji parlamentarnej, czy wręcz paradygmatem 
partii nie ideologicznych, lecz pragmatycznych.

Rozstrzygnięcie składu elit będzie należało do paź­
dziernikowego elektoratu wyborczego, który tym ra­
zem może być mniej liczny niż w czerwcu 1989 roku. 
Nastroje zniecierpliwienia przeplatają się bowiem z 
apatią, a nadzieja na w miarę szybką poprawę sy­
tuacji jest udziałem nielicznych grup społecznych 
zdolnych do działania na własny rachunek, bez oglą­
dania się na państwową redystrybucję dóbr i świad­
czeń.

Pesymiści w Polsce boją się bierności i wybuchu 
niezadowolenia środowisk, które już zostały wytrąco­
ne z układów gospodarki etatystycznej i socjalnych 
gwTarancji, ale nie przystosowały się jeszcze do sy­
stemu gospodarki opartej na indywidualnej przed­
siębiorczości i zaradności. Natomiast optymiści, na­
wet umiarkowani, uważają że sprawność władzy 
państwowej jest już w zasięgu polskiej ręki, a silna 
gospodarka to dla polskiego oka już nie fatamorgana. 
Myślę jednak, że raczej jesteśmy na początku drogi 
do takiego stanu rzeczy. Ale jest to już droga pew­
niejsza niż ta, którą określił drogowskaz ustawiony 
w lipcu 1944 roku na rozstajach polskich dróg. 
(18.V.1991)
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No własny rachunek

ROK

LIBERAŁÓW

Jeżeli rok 1989 można nazwać rokiem Tadeusza Ma­
zowieckiego, zaś 1990 rokiem Jarosława Kaczyńskie­
go, obecny z pewnością upłynie pod znakiem Jana 
Krzysztofa Bieleckiego. Po ukształtowaniu się dwóch 
obozów politycznych — Unii Demokratycznej i Poro­
zumienia Centrum, kolejne „pięć minut’’ historii przy­
padło w udziale Kongresowi Liberalno-Demokratycz­
nemu. wywodzącemu się z Gdańska. Do niedawna 
nieliczna i mało znana partia polityczna, z chwilą 
wejścia jej działaczy w skład rządu zaczęła uczestni­
czyć w prawdziwej grze. (Jest swoistym polskim pa­
radoksem, że po kampanii prezydenckiej zwycięskie 
PC znalazło się w opozycji, podczas gdy mało zna­
czący kongres objął przewodnictwo w procesie rzą­
dzenia krajem).

Mocną stroną liberałów gdańskich była zawsze eko­
nomia, dużo gorzej było z programem ideowym, two­
rzeniem nowych rozwiązań politycznych, ale właśnie 
ekonomia okazała się czynnikiem, który zdecydował 
o błyskoiliwym sukcesie. Nad Polską stanęło bowiem 
widmo załamania się reform w wyniku wybuchu czy 
reakcji sprowokowanej względami ekonomicznymi. 
Naprzeciw powszechnemu niezadowoleniu z kryzysu 
gospodarczego i mniemanej nieudolności elit „post­
solidarnościowych” liberałowie wyszli z atrakcyjnym 
hasłem budowy „demokratycznego kapitalizmu”. Od­
roczenie terminu wyborów parlamentarnych z wio­
sny na jesień umożliwiło im zaprezentowanie przed 
społeczeństwem pełnej gamy możliwości.

W momencie powołania rządu przez J. K. Bieleckie­
go, złośliwi mówili o „pociągach” wiozących libera­
łów z Gdańska na stanowiska w stolicy. Prawdą 
jest, że liberałowie potrafili zachować się jak druży­
na, w której wszyscy starają się, by wygrać mecz. 
Jednakże zważywszy, że ówczesny kongres był jeszcze 
organizacją na wskroś „kadrową”, trudno byłoby na­
wet wypełnić własnymi ludźmi choćby jeden wagon 
w pociągu. Wśród tych, którzy pojechali do Warsza­
wy warto wymienić szóstkę podróżującą w przedziale 
pierwszej klasy — Jana Krzysztofa Bieleckiego (pre­
miera), Janusza Lewandowskiego (ministra przekształ­
ceń własnościowych), Andrzeja Zarębskiego (rzecznika 
rządu), Lecha Mażewskiego (doradcę d/s regionaliza­
cji), Jacka Kozłowskiego i Marka Za jąkałę. Wszyscy 
oni wchodzili w skład kilkunastoosobowego środowi­
ska skupionego wokół wydawanego od 1983 roku w 
podziemiu „Przeglądu Politycznego”. Z początku da­
leko mu było do posiadającego wspaniałe tradycje 
środowiska Ruchu Młodej Polski, wydającego w latach 
osiemdziesiątych polityczny periodyk „Politykę Pol­
ską”. Przez kilka lat następowało jednak przedziwne 
zjawisko — liberałowie systematycznie rozwijali się 
i, „od dość skromnego założenia, że warto edukować 
ludzi na liberalny sposób”, doszli „do pozycji partii 
Ze swoim premierem i ministrami, partii współrządzą­
cej i z niezłymi rokowaniami przed jesiennymi wy­
borami” (Donald Tusk). Natomiast środowisko młodo­
polskie ulegało powolnemu „uwiądowi”, rozłamom, 
wreszcie rozsypce.

Dzisiejszy kongres to nie tylko „rządowcy”, ale 
również dynamicznie rozwijająca się partia politycz­
na, do której po majowej konferencji w Warszawie

przystąpiła frakcja liberalna SD z Tadeuszem Bie­
niem, i którą poparł oficjalnie związek studencki 
NZS. To prawda, że każda partia znajdująca się 
aktualnie u władzy musi liczyć się z napływem nie 
zawsze ideowych „adeptów”, ale faktem jest również, 
że w Polsce nastąpił „boom” dla liberalizmu, spowo­
dowany z jednej strony kompromitacją etosu lewico­
wego i socjalistycznego, zaś z drugiej licznymi błędami 
popełnianymi przez Kościół oraz polityków odwołu­
jących się do tradycyjnej, chrześcijańsko-konserwa- 
tywnej prawicy.

Liberalizm w świetle dokumentów partyjnych 
oraz artykułów zamieszczonych we wznowionym, tym 
razem legalnym „Przeglądzie Politycznym” (Nr 1/13, 
czerwiec 1991) — jawi się jako trzecia droga pomię­
dzy kolektywizmem lewicowym i integryzmem pra- 
loicowym. Promuje wolność jednostki, wiarę w indy­
widualną inicjatywę, tolerancję i nienaruszalność 
własności. W partii obecne są dwa nurty — centrowy, 
lub inaczej laicko-relatywistyczny (zbliżony do nie­
mieckiej FDP) oraz konserwatywno-chrześcijański 
(zbliżony do amerykańskiego konserwatyzmu). Na 
czele kongresu znajdują się reprezentanci pierwszego 
nurtu (J. K. Bielecki i D. Tusk), niemniej jednak 
przyszłość ideowa partii wciąż jeszcze nie została roz­
strzygnięta. Jak pisze L. Mażewski — w zależności 
od „układu sił” pomiędzy frakcjami, „KLD może na­
bierać charakteru liberalno-demokratyczno-konserwa- 
tywnego bądź liberalno-chrześcijańskiego”. Nie są to 
spory czysto akademickie, ponieważ one zadecydują 
o charakterze partii, jej wpływach i roli w przyszłości. 
Wariant liberalno-demokratyczny pozostawia wolne 
pole do zagospodarowania dla partii chadecko-konser- 
watywnej. Nic dziwnego zatem, że D. Tusk mówi
0 kongresie jako „partii będącej języczkiem u wagi”
1 o zaledwie dziesięcioprocentowym elektoracie, któ­
remu nie odpowiada ani opcja chadecka, ani socjal­
demokratyczna. Z kolei nasycenie liberalizmu wątka­
mi chrześcijańskimi na wzór amerykański (R. Rea­
gan, do którego liberałowie entuzjastycznie odwołują 
się, był przeciwnikiem aborcji i zwolennikiem publicz­
nych modlitw w szkołach) umożliwiłoby budowanie 
silnej partii centroprawicowej, mogącej ubiegać się
0 zwycięstwo w , wyborach. O takiej partii myślał 
zmarły przedwcześnie chrześcijańsko-konserwatywny 
liberał „M. Dzielski, i taka partia wydaje się ' być 
Polsce najbardziej potrzebna”.

„Niedookreśloność” ideowa kongresu nie oznacza 
całkowitego braku stałych i niewzruszonych przeko­
nań. W sferze pozaekonomicznej liberałowie opowia­
dają się za modelem państwa zdecentralizowanego, 
w którym istotną rolę wypełniałyby samorządy lo­
kalne. Niechęć do wszechogarniającego i wszystko­
wiedzącego państwa oraz sympatia dla inicjatywy
1 autonomii lokalnej mogą być podstawą dążenia da 
porozumienia z innymi, nielewicowymi środowiskami. 
Już w przeszłości liberałowie współpracowali ze śro­
dowiskiem Ruchu Młodej Polski w ramach Klubu 
Myśli Politycznej im. L. Bądkowskiego, zaś w czasie 
ostatnich wyborów samorządowych utworzyli wspólną 
listę, tzw. „Sojusz dla Gdańska”, wraz ze Zrzesze­
niem Kaszubsko-Pomorskim, Młodą Polską i rze­
mieślnikami.

Dynamiczny rozwój liczebny i jakościowy kongresu 
oraz pomyślne rezultaty wypłynięcia partii „na szero­
kie wody” sprzyjają pokusie usamodzielnienia się, wy­
emancypowania spod jakichkolwiek wpływów. Po wy­
borach prezydenckich liberałowie dość gładko wyco­
fali się ze współpracy z Porozumieniem Centrum. 
Zbytnia samodzielność, akcentowanie różnic i podzia­
łów, mogą jednak spowodować, że po jesiennych wy­
borach parlamentarnych liberałowie powrócą do Gdań­
ska. Pół biedy, jeżeli ich miejsce zajmie chrześcijań­
ska koalicja centroprawicowa (o ile takowa powsta­
nie), sprzyjająca budowie „demokratycznego kapita­
lizmu”. Warto pamiętać, iż nieumiejętność zawarcia 
rozsądnego kompromisu w obozie reform oraz nie­
dostrzeganie dłuższej perspektywy, a ponadto myśle­
nie w kategoriach interesu partyjnego, nie zaś ogól­
nego, z pewnością nie utrudnią zadania tym, którzy 
w kampanii przedwyborczej zakwestionują „en bloc” 
kierunek polskich reform.

Wojciech Turek
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POKÓJ, BEZPIECZEŃSTWO

I WSPÓŁPRACA

W EUROPIE ŚRODKOWEJ

Józef Borzyszkowski

Pod takim to hasłem odbyło się w dniach 14—17 
marca 1991 roku w Pradze na Uniwersytecie Karola 
sympozjum zorganizowane przez Intereg — Interna­
tionales Institut für Nationalitätenrecht und Regio­
nalismus z siedzibą w Monachium, współpracujący z 
Federacyjną Unią Mniejszości Narodowych i Etnicz­
nych, której Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie jest od 
1990 roku członkiem. Stąd też wśród około 120 uczest­
ników znalazł się przedstawiciel społeczności zrzeszo­
nej, a stronę polską reprezentowali ponadto dwaj pro­
fesorowie ze Śląska. Szkoda, że zabrakło oficjalnych 
przedstawicieli RP, bowiem w gronie uczestników re­
prezentujących prawie wszystkie kraje i państwa 
Europy oraz inne części świata — choćby USA, Iran, 
Izrael, Maroko, była bardzo liczna grupa zawodowych 
polityków, w tym ministrów i wysokich urzędników. 
Powszechne zainteresowanie wzbudzała oficjalna re­
prezentacja ZSRR i nieoficjalni przedstawiciele m.in. 
republik — krajów nadbałtyckich z Kazimierą Prun- 
skiene na czele.

Spiritus movens Intereg i całego sympozjum był 
niestrudzony sekretarz tegoż instytutu dr Rudolf Hilf, 
który w dniu inauguracji w auli uniwersyteckiej 
wygłosił w języku czeskim programowe przemówienie, 
zwracające uwagę na cztery aspekty bezpieczeństwa 
jako podstawowe wezwania społeczności środkowej 
Europy. Przypomniał, że praskie sympozjum było 
czwartym tego rodzaju od 1988 roku. Pierwsze miało 
miejsce w Wiedniu, drugie w Berlinie, na którym 
omówiono perspektywy zjednoczenia Niemiec w kon­
tekście bezpieczeństwa europejskiego i gdzie, jak po­
wiedział dr R. Hilf, nikt nie przewidział tego, co wy­
darzyło się w 1990 roku. Ważne jest, by środkowa 
Europa, obejmująca także Niemcy, obok działań struk­
tur politycznych, poznawała się i jednoczyła poprzez 
bezpośrednie kontakty ludzi i środowisk, by po upad­
ku muru berlińskiego dzielącego Europę zniknął tak­
że podział na jej bogatą i biedną część, by gwarantem 
bezpieczeństwa obok poczynań strategiczno-wojsko- 
wych była przede wszystkim współpraca w dziedzinie 
gospodarki — ekonomicznego rozwoju, ekologii, a tak­
że regionów. Współpraca regionów przekraczających 
granice państwowe wykluczać będzie różne konflikty, 
także etniczne, łagodzić skutki odżywającego gdzie­
niegdzie nacjonalizmu. Zarówno dr R. Hilf, jak i rek­
tor praskiego uniwersytetu, profesor Radim Palous, 
przypomnieli rolę Pragi w minionych stuleciach, któ­
ra i dziś może stać się, jeśli nie stolicą, to ważnym 
centrum środkowej Europy. Rzeczywiście jej piękno, 
harmonijne obcowanie różnych stylów nie tylko ar­
chitektonicznych, zaświadczające o dawnym bogac­
twie, różnorodności, stanowią liczący się element uza­
sadnienia tych aspiracji.

Podstawowe treści i poglądy na główny temat sym­
pozjum zostały zaprezentowane w pięciu dyskusjach 
panelowych: Bezpieczeństwo w środkowej Europie
oznacza bezpieczeństwo dla całej Europy (w tym kon­
tekście problem zjednoczonych Niemiec); Bezpieczeń­
stwo przez przezwyciężanie podziałów na bogatych 
i biednych, gospodarczej dominacji i niepokojów spo­
łecznych; Bezpieczeństwo na drodze wspólnych dzia­
łań na rzecz ochrony środowiska naturalnego; Bezpie­
czeństwo poprzez poszanowanie praw człowieka, łago­
dzenie konfliktów etnicznych; Europa i przyszłość na­
szego sąsiedztwa z Bliskim i Środkowym Wschodem.

Wielokrotnie na sympozjum padało stwierdzenie, że 
nie można mówić o bezpieczeństwie Europy bez 
uwzględnienia Związku Radzieckiego. Aktualność wy­
darzeń na Bliskim Wschodzie, trudności wewnętrzne 
Związku Radzieckiego, jak i społeczności bałkańskich 
w znacznym stopniu określały kierunek rozważań 
i zainteresowań większości dyskutantów. Jako jeden 
ze sposobów zabezpieczenia przed konfliktami gra- 
niczno-etnicznymi wskazywano modelowe rozwiązanie 
regionu europejskiego, odwołując się do przykładu ba- 
zylejskiego czyli francusko-szwajcarsko-niemieckie- 
go. Niejednokrotnie powracała sprawa regionalnej 
■współpracy czesko-niemieckiej, jak i szerszej — ślą­
skiej. Dla mnie szczególnie interesujący był zaprezen­
towany projekt „Magna Charta Gentium et Regio- 
num”, opracowany m.in. z myślą o kolejnym Kongre­
sie FUEV w Budapeszcie (odbył się w maju br.) oraz 
referat Franza Boldta, Pomorzanina z urodzenia, pro­
fesora uniwersytetu bremeńskiego, a wychowanka 
praskiego, na temat „Znaczenie europejskiego regionu 
Königsberg”, a także publikowany tu referat dr. Frie­
da Esterbauera z Innsbrucku pt. „Federalizm i re­
gionalizm w Europie Środkowej”. Jestem przekonany, 
że nie tylko musimy znać tego rodzaju myśli poli­
tyczne, ale i musimy uczestniczyć w europejskiej dy­
skusji o tych problemach, co urzeczywistnia się coraz 
bardziej. Dlatego też przy okazji chciałbym zasygna­
lizować inną pracę, której współtwórcą, obok Petera 
Pernthalera, jest wspomniany autor. Chodzi o „Euro­
päischer Regionalismus am Wendepunkt — Bilanz 
und Ausblick”, Schriftenreiche des Instituts für Fö­
deralismusforschung. Band 49 Veröffentlichungen der 
österreichischen Sektion des CIFE 12, Wiedeń 1991. 
(„Europejski regionalizm w punkcie zwrotnym — bi­
lans i punkt widzenia”. Seria wydawnicza Instytutu 
ds. Federalizmu, tom 49, publikacja sekcji austriackiej 
CIFE — Centre International de Formation Europeen- 
ne). W tej pracy prezentowany tu artykuł F. Ester­
bauera stanowi swoistą konkluzję całości rozważań 
o aktualnych problemach i perspektywach regionali­
zacji i federalizacji Europy. ■

FEDERALIZM I REGIONALIZM

W EUROPIE ŚRODKOWEJ

Fried Esterbauer

Europa ze względu na swe struktury etniczne, kul­
turowe, socjalne i gospodarcze, a przede wszystkim 
jej część środkowa, potrzebuje regionalizmu, a szcze­
gólnie federalizmu.

Federalizm jest skończoną formą regionalizmu, roz­
szerzeniem demokracji poprzez zwiększony udział 
obywateli w życiu politycznym, realizujący się przez 
samodzielne instytucje regionalne, z którymi obywa­
tele silniej się identyfikują, jako im bliższymi. Dzięki 
systemowi federacyjnemu łatwiej można zapobiegać 
koncentracji władzy państwowej i unikać konfliktów.

Z błędów przeszłości należy wyciągnąć następujące 
wnioski:

Granice narodowe i regionalne muszą opierać się 
na samostanowieniu.

Narodom, dużym i małym, należy pozostawić wybór 
stanowienia o formach konstytucyjnych: od autono­
mii regionalnej poprzez struktury federacyjne aż do 
konfederacyjnych związków państw.

Status suwerennych państw, jak też regionów auto­
nomicznych, powinien być możliwie niezależny od po­
zostałych składników politycznego porządku; nie uza­
leżniony od powszechnej federalizacji lub też regio­
nalizacji, gdyż procesy te będą następować niejako 
samoczynnie, stopniowo.
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Duże autonomiczne państwa, których na ogół nie 
obchodzą regionalne dążenia obywateli, należy — na­
wet gdy same wchodzą w skład federacyjnego lub 
konfederacyjnego systemu — również przekształcać 
w kraje związkowe (kantony).

Podział kompetencji powinien następować według 
zasady subsydialnej, według zasady przenoszenia kom­
petencji typowych dla większych społeczności, ponie­
waż kompetencje te mogą być tam lepiej wykorzy­
stane.

Państwa autonomiczne powinny mieć także upraw­
nienia do prowadzenia kooperacji wewnątrzeuropej- 
skiej (np. środkowoeuropejskiej) poprzez umowy pań­
stwowe i organa międzypaństwowe, natomiast auto­
nomiczne kraje i regiony (w granicach autonomii) po­
winny mieć prawo do tworzenia regionów wykracza­
jących poza granice, celem zniesienia granic narodo- 
wościowo-państwowych i tym samym przyczynienia 
się do integracji europejskiej.

Narodom, które na obszarach przez siebie zamieszki­
wanych są tylko mniejszościami (rozproszonymi mniej­
szościami), należy stworzyć możliwości jak najwięk­
szego samostanowienia poprzez autonomię personalną, 
w szczególności kulturalną, oraz jak największe mo­
żliwości współstanowienia w odpowiednich autono­
micznych regionach.

Także system społeczny powinien być najpełniej, 
jak tylko to jest możliwe, federalistyczny, nie zaś 
poddany kurateli mniej lub bardziej centralistycznego 
aparatu władzy.

Konfederacyjnie zorganizowana Europa środkowa 
powinna stanowić uzupełnienie przyszłej, możliwie 
ogólnoeuropejskiej, unii gospodarczej, walutowej, 
a także w zakresie polityki zagranicznej Unii Euro­
pejskiej.

Autonomia regionów

Celem zapewnienia i zagwarantowania regionalnej 
odrębności, jak też rozszerzenia demokracji poprzez 
szerszy udział ludności w życiu politycznym oraz 
zwiększenia kontroli politycznej, nadaje się regionom 
autonomię w sprawach regionu w takim wymiarze, 
w jakim regiony te — na różne sposoby — chcą 
z niej korzystać, oczywiście w połączeniu z autonomią 
kulturalną w ewentualnych regionach mniejszości 
etnicznych.

Zakres kompetencji regionów, zgodnie z zasadą 
subsydialności. rozszerzony zostaje przez zapewnienie 
możliwie dużej swobody w zakresie koordynacji 
współpracy międzyregionalnej, urzeczywistniającej się 
poprzez Europejskie Zgromadzenie Regionalne. Zgro­
madzenie to działa w ramach Wspólnoty Europejskiej 
(EWG) poprzez regionalne parlamenty w jednej z izb 
krajowych Parlamentu Europejskiego.

Celem dalszego rozszerzenia autonomii regionalnej 
i poszerzenia obszaru wolności, jak również budowa­
nie integracji europejskiej, wspierane będzie tworze­
nie regionów ponadgranicznych — począwszy od ma­
łych „euroregionów” aż do nowego typu ponadgra­
nicznych europejskich regionów autonomicznych 
państw regionalnych.

Autonomia regionów ugruntowana zostanie przez 
wolne decyzje małych regionów o ich przynależności 
do większych oraz samoorganizację poprzez prawo 
opracowania i ustanowienia własnego autonomiczne­
go statutu.

Regionalne samostanowienie i silniejsza integracja 
demokratyczna związane z identyfikacją obywateli 
z instytucjami politycznymi, jak też przede wszyst­
kim unikanie i regulowanie konfliktów etnicznych, 
muszą być uwolnione od centralnej opieki państwa. 
Ludności etnicznej przysługuje prawo narodów do 
samostanowienia, podobnie jak autonomicznym pań­
stwom regionalnym, z własną autonomią konstytu­
cyjną, nie wymagającą aprobaty władz centralnych.

Tak więc nie tylko większości narodowe w pań­
stwie, ale i mniejsza liczebnie ludność regionalna 
łatwiej się będzie identyfikować z własnymi pań­

stwami i stanie się prawdziwym „udziałowcem wła­
dzy”.

W celu unikania i regulowania konfliktów etnicz­
nych należy tworzyć możliwości uzyskiwania przez 
mieszkańców autonomicznych państw regionalnych, 
obok podwójnego obywatelstwa, także obywatelstwa 
krajowego, które ich uwolnią od problemów identy­
fikacyjnych.

Europa, która w przeszłości była złym przykładem 
mniej lub bardziej centralistycznych i imperialistycz­
nych państw narodowych, powinna stać się przykła­
dem wolności i równości narodów i regionów poprzez 
rozwijanie zarówno federalistycznej Europy państw 
regionalnych, jak i Unii Europejskiej, unii w zakre­
sie polityki zagranicznej, gospodarki i systemu wa­
lutowego, słowem jako unii federacyjnej lub konfe- 
deracyjnej. ■

ETNICZNY

KOLORYT
EUROPY

Brunon Synak

Problemy etnicznne współczesnej Europy kojarzy­
my najczęściej z odradzaniem się narodu litewskiego, 
z autonomicznymi dążeniami Basków czy z dyskry­
minacją Węgrów rumuńskich. Nie zawsze zdajemy 
sobie sprawę z pełnej złożoności etnicznej starego 
kontynentu, z wielu powikłań i zagrożeń. Zagroże­
niem dla małych wspólnot etniczmych są nie tylko 
większe narody czy silne państwa. „Widmo komuni­
zmu” oraz duch cywilizacji przemysłowej i homoge­
nicznej kultury, które najwcześniej zadomowiły się 
w Europie, wyrządziły — póki nie przyszło opamię­
tanie — wiele szkód temu, co małe, piękne i auten­
tyczne.

Etniczny odruch samoobrony pojawił się w orga­
nizacyjnej postaci już w roku 1949, kiedy to w Wer­
salu pod Paryżem powstała Federacyjna Unia Naro­
dowości Europejskich (FUEN), zrzeszająca mniejszo­
ści narodowe i grupy etniczne. Celem unii jest 
ochrona języka, kultury i innych wartości wspólnot 
etniczmych poprzez prowadzenie międzynarodowej 
działalności na rzecz poszanowania podmiotowych 
praw tych społeczności. W zasięgu swoistego paraso­
la ochronnego jakim jest FUEN znajdują się grupy 
wyróżnione na podstawie języka, kultury i tradycji, 
nie stanowiące odrębnego państwa, względnie żyjące 
poza terytorium państwa własnego narodu. Unia 
współpracuje dziś bardzo blisko z Radą Europy, w 
której od dwóch lat posiada status grupy konsulta­
cyjnej. Oprócz rozwiązywania konkretnych problemów 
poszczególnych grup etnicznych organizacja ta stawia 
sobie za zadanie wpływanie na kształt przyszłej Eu­
ropy, w której istotną rolę odgrywać będą wspólnoty 
etniczne i regionalne.

Działalność FUEN (w języku niemieckim „FUEV”, 
we francuskim — „UFCE”) polega przede wszystkim 
na zgłaszaniu petycji i apeli do rządów, parlamen­
tów i autorytetów międzynarodowych w sytuacjach, 
gdy grupy etniczne czy mniejszości narodowe ocze­
kują pomocy oraz interwencji. FUEN prowadzi też 
różne formy aktywności informacyjnej, m.in. wydając 
własny biuletyn oraz ściśle współpracując ze znanym 
czasopismem „Europa Ethnica”, ukazującym się od 
trzydziestu już lat w Wiedniu. Najważniejszą jed­
nak i najbardziej spektakularną formą działalności 
unii są kongresy, organizowane wspólnie z Młodzie­
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żową Organizacją Grup Etnicznych (YEN) oraz z Mię­
dzynarodowym Instytutem Praw Etnicznych i Regio­
nalizmu (INTEREG).

Ostatni taki kongres, XVIII już z rzędu, odbył się 
w maju br. w Budapeszcie. Wzięło w nim udział po­
nad 200 osób reprezentujących około pięćdziesiąt or­
ganizacji zrzeszonych w FUEN — wśród nich przed­
stawiciele Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, które 
ma status członka stowarzyszanego unii. O randze 
kongresu — znakomicie zresztą zorganizowanego — 
świadczyć może obecność członków Parlamentu Eu­
ropejskiego oraz najwyższych dostojników rządu wę­
gierskiego. Merytoryczna część kongresu poświęcona 
była przede wszystkim zagadnieniom mniejszości 
etnicznych na Węgrzech Oraz problemom etnicznym 
w innych krajach postkomunistycznych. Wiele miejsca 
zajęły również sprawy proceduralne i programowe 
(sprawozdanie z rocznej działalności i plany na rok 
najbliższy). Najciekawszą częścią kongresu była pre­
zentacja spraw i problemów poszczególnych grup 
etniczno-narodowych. Wystąpienia przedstawicieli or­
ganizacji etnicznych miały różny charakter — od wy­
łącznie kurtuazyjnych po dramatyczne niemal apele 
do władz FUEN o interwencję (np. Węgrzy rumuń­
scy). Kilkadziesiąt wystąpień przedstawicieli różnych 
zakątków Europy (nawet z Kurdystanu) pozwoliło 
wyobrazić sobie ogrom trudnych i nie rozwiązanych 
problemów etnicznych i narodowościowych, jak rów­
nież przybliżyło bogactwo kulturowe oraz narodowo­
ściową wielobarwność naszego kontynentu. Szczególne 
zainteresowanie i sympatię odczuwało się wobec spo­
łeczności niedużych, ale bogatych kulturowo, jak i 
wobec grup dopiero się „budzących”. Miło odnotować, 
że wśród tej bogatej mozaiki obecność Kaszubów 
była zauważalna, a uczestniczący w kongresie przed­
stawiciele ZK-P spotykali się z ogromną życzliwością 
i dużym zainteresowaniem (zaskoczeniem była stosun­
kowo duża wiedza wielu uczestników o Kaszubach). 
Wyrazem tego zainteresowania było „rozchwytywanie” 
zabranych przez nas materiałów o Zrzeszeniu i Ka­
szubach, propozycje nawiązania bezpośrednich kon­
taktów oraz wiele pytań ze strony uczestników kon­
gresu i licznie tu reprezentowanych środków maso­
wego przekazu (m.in. udzielono wywiadu o Kaszu­
bach radiu duńskiemu). W tym bogatym kolorycie 
etniczno-kulturowym i narodowościowym odczuwało 
się różny stopień bliskości psychicznej — niekoniecz­
nie uwarunkowany historycznie — z przedstawiciela­
mi innych grup etnicznych. Szczególnie bliscy wy­
dawali się Serbowie łużyccy, Retoromanie i Fryzo­
wie. Być może jest to swoisty paradoks, że im bar­
dziej zgłębiamy wzajemne odmienności kulturowe, 
tym więcej dostrzegamy podobieństw. Bezpośrednie 
zetknięcie się z „innymi”, a jednocześnie wielorako 
„podobnymi”, daje rzeczywiste szanse doceniania pięk­
na i wartości tego, co małe, regionalne, specyficzne; 
rodzi zarazem tęsknotę za tym, co zostało już zatra­
cone i umacnia przekonanie o potrzebie i możliwości 
zachowanie tego, co przetrwało.

W tym też duchu sformułowany został podstawowy 
dokument kongresu, jakim była „Rezolucja”, wyraża­
jąca poparcie dla „Konwencji podstawowych praw 
grup etnicznych w Europie”, przygotowanej przez 
przedstawicieli południowego Tyrolu. Dokument ten 
— wymagający szerszego, odrębnego omówienia — 
ma być przedstawiony na najbliższym spotkaniu eks­
pertów KBWE w Genewie. Jego celem jest zagwa­
rantowanie niezbywalnych praw ludzkich wszystkim, 
ponad stu, grupom etnicznym i mniejszościom naro­
dowym żyjącym w Europie, dla ochrony ich języka, 
specyficznych wartości kulturowych i własnej tożsa­
mości, jak również dla zapewnienia zasad demokracji, 
wolności i pełnej podmiotowości. Ostatni Kongres 
FUEN był zatem ważnym krokiem w kierunku bu­
dowania podstaw „Europy Regionów”. Następny, 
przyszłoroczny, odbędzie się w Bratysławie. Jest bar­
dzo prawdopodobne, że gospodarzem jednego z naj­
bliższych kongresów FUEN będzie Zrzeszenie Kaszub- 
sko-Pomorskie, w każdym razie — oferta nasza przy­
jęta została z dużym zainteresowaniem. ■

KASZUBSKIE MSZE ŚWIĘTE:

80- 384 Gdańsk-Przymorze, ul. Zwycięzców 19, 
tel. 52-03-93, kościół p.w. NMP Królowej Różańca 
Świętego, w pierwszy wtorek miesiąca, godz. 19.15. 
Po mszy spotkanie jej uczestników.

81- 197 Gdynia-Babie Doły, ul. Rybaków 2A, tel. 
25-43-88, kościół p.w. Matki Boskiej Lisieńskiej 
Bolesnej Królowej Polski, w ostatnią niedzielę 
miesiąca, godz. 12.15.

TELEWIZJA, PROGRAM II

nadaje w co drugą niedzielę o godz. 10.30 maga­
zyn kaszubski „Rodno zemia”, a w nim kurs ję­
zyka kaszubskiego „Godóme po kaszebsku”.

KASZUBSKIE PLACÓWKI MUZEALNE:

Będomin, poczta 83-422 Nowy Barkoczyn, tel. No­
wa Karczma 83, Muzeum Hymnu Narodowego: 
wt.—sob. 9—16, niedz. 10—16;

77-100 Bytów, ul. Zamkowa 2 (Zamek), tel. 26-23, 
Muzeum Zachodniokaszubskie: codziennie 10—15;

89-600 Chojnice, Brama Człuchowska, tel. 23-19, 
Muzeum Historyczno-Etnograficzne: Wt. 11—17,
śr.—piąt. 10—15, sob. 9—14, niedz. 10—14;

80- 338 Gdańsk-Oliwa, ul. Opacka 12 (Spichrz 
Opacki), tel. centr. 52-12-71 do 73, wewn. 18 i 19, 
Muzeum Etnograficzne; wt.—sob. 10—16, niedz. 
11—17;

81- 356 Gdynia, ul. Starowiejska 30, tel. 21-90-73, 
Dom Antoniego Abrahama: wt.—niedz. 11—17;

84-150 Hel, Bulwar Nadmorski 3, tel. 75-05-52. 
Muzeum Rybołówstwa: wt.-niedz. 9.30—17.30;

83- 300 Kartuzy, ul. Kościerska 1, tel. 81-03-78, 
Muzeum Kaszubskie: wt.—piąt. 8—16, sob. 8—15, 
niedz. 10—14;

Kluki, poczta 76-214 Smołdzino, tel. Słupsk 11-63- 
-44, Skansen Słowiński: śr.—niedz. 10—15.30;

Nadole, poczta 84-250 Gniewino, tel. 72-76-44, 
Zagroda Gburska: pan. oraz śr.-piąt. 9—12 i 14:— 
—17, sob. 9—16, niedz. 11—15;

84- 100 Puck, pl. Wolności 28 (Kamienica Miesz­
czańska). tel. 73-29-96 i ul. Wałowa 11 (Szpitalik 
z XVIII w.), tel. 73-22-29, Muzeum Ziemi Puckiej: 
pon. .oraz śr.-piąt. 9—12 i 14—17, sob. 9—16, niedz. 
11—15;

76-200 Słupsk, ul. Dominikańska 5 (Zamek), tel. 
2-40-81 i 2-65-18, Muzeum Pomorza Środkowego: 
śr.—niedz. 10—15.30;

76-214 Smołdzino, ul. Bohaterów Warszawy 1, 
tel. Słupsk 11-62-64 i 11-63-39, Muzeum Przyrodni­
czo-Leśne Słowińskiego Parku Narodowego: co­
dziennie 9—17;

Wdzydze Kiszewskie, poczta 83-406 Wąglikowice, 
tel. 058-86-12-88 i Kościerzyna 058-86-43-64, Ka­
szubski Park Etnograficzny: wt.—niedz. 9—16;

84-200 Wejherowo, ul. Sobieskiego 239, tel. 72-29- 
-56, Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko- 
-Pomorskiej, wystawy: wt.—piąt. 10—15, sob. i 
niedz. 10—14; ul. Wałowa 14A, czytelnia i całość 
zbiorów: dni powszednie 8—15;

83- 441 Wiele, tel. 198-83-88-70, Muzeum Ziemi 
Zaborskiej i Galeria Współczesnej Sztuki Ludowej 
Kaszub: wt.—sob. 9—16;

84- 120 Władysławowo, ul. Morska 6 (Hallerów- 
ka), tel. 74-06-85, Muzeum Nadmorskiego Parku 
Krajobrazowego: pon.—piąt. 9—14 oraz pierwsza 
i ostatnia sobota miesiąca 9—11.

SKLEPIK KASZUBSKI:

80-834 Gdańsk, ul. Szewska 1—4, tel. 31-32-35: 
poniedziałek—piątek 10—17:

9 wydawnictwa dotyczące Kaszub i Pomorza,
9 kasety magnetofonowe z piosenkami kaszub­

skimi,
% dzieła kaszubskiej, kociewskiej i borowiackiej 

sztuki ludowej (hafty, malarstwo, rzeźby),
9 porcelana z ZPS „Lubiana”. ,
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KASZUBSKO-KOCIEWSKO-BOROWIACKO-KRAJENSKI 
OBSZAR AKTYWNOŚCI WYBORCZEJ

Janusz Kowalski

WOJEWÓDZTWO GDAŃSKIE 47,58

Frekwencja w wyborach do rad 27 V 1990 r. w województwie gdańskim 
i na obszarach sąsiednich w procentach oddanych głosów. Połączyłem nie­
które miasta i sąsiednie gminy w jeden obszar. Linie rzadko przerywa­
ne — granice obszaru wysokiej aktywności wyborczej mającej przedłużenie 
w województwie pilskim (zachodnia Krajna), linia gęsto przerywana — 
granica zachodnia obszaru kociewskiej aktywności wyborczej.

Z

mapq

w ręku

Dane dotyczące frekwencji wy­
borczej w poszczególnych woje­
wództwach podczas wyborów da 
Senatu (główna I tura 4 VI 1989), 
do rad (27 V1990) i w wyborach 
prezydenckich (decydująca II turą 
9 XII 1990), naniesione na mapę, u- 
kładają się podobnie. Największa 
frekwencja w wyborach do Senatd 
była w województwie rzeszowskim, 
następne w gdańskim, przemyskimi 
i krośnieńskim. W dwu pozostałych 
wyborach było podobnie: wysoką 
frekwencję zanotowano w woje­
wództwach galicyjskich, tuż za nimi 
było leszczyńskie, pilskie i gdańskie 
(wybory do rad) oraz gdańskie, le­
szczyńskie i warszawskie (wybory 
prezydenckie).

Utrzymywanie się województwa 
gdańskiego w czołówce frekwencji 
wyborczej spowodowało, że zająłem 
się tym województwem na tle wo­
jewództw pobliskich, głównie byd­
goskiego, słupskiego i pilskiego. Z 
Dzienników Urzędowych woje­
wództw wydobyłem dane o frek­
wencji podczas wyborów do rad w 
poszczególnych gminach i naniosłem 
je na mapę. W rezultacie dzięki ma­
pie możliwe stało się uchwycenie 
aktywności wyborczej mieszkańców 
woj. gdańskiego, a także jak wyglą­
dała frekwencja w tych częściach 
województw — słupskiego i bydgo­
skiego — które sąsiadują z woj. 
gdańskim.

Wyraźnie aktywniejsza okazała 
się część południowo-wschodnia woj.; 
pilskiego, tj. zachodnia Krajna, niż 
jego część północno-zachodnia. Fre­
kwencja wyborcza w -woj. słupskim 
była w gminach wschodnich, od Ko­
narzyn (na mapie Ko) po Łebę, wyż­
sza niż w gminach pozostałych. Woj. 
bydgoskie dzieli się, w przybliżeniu 
po linii toruńsko-eberswaldzkiej czę-, 
ści pradoliny pra-Wisły, na mniej 
aktywne kujawskie południe i ak­
tywniejszą północ (wschodnia Kraj­
na, południowe Kociewie, Bory Tu­
cholskie i część południowych Ka­
szub).
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Najbardziej kontrastowa jest sy­
tuacja w woj. gdańskim. Ukazuje 
ją mapa.

Największą aktywność wyborczą 
wykazują (tu i w ogóle na rozpa­
trywanym obszarze czterech woje­
wództw) Kaszubi, aż 69,1 proc. w 
gminie Lipusz (Li) i 67,5 proc. w 
Jastarni. Jest znamienne, że te miej­
scowości przodują także we wskaź­
niku liczby członków ZK-P na 1000 
mieszkańców, o czym pisałem w 
„Pomeranii” nr 2—3/90.

Obszar kaszubskiej aktywności 
wyborczej na zachodzie kończy się 
mniej więcej na przedwojennej gra­
nicy państwowej, poza dwoma wy­
jątkami — gminami Łęczyce (Łę) i 
Studzienice (St). Jest to wynik ka­
szubskiej ekspansji osadniczej w 
tych kierunkach. W tych gminach 
są oddziały Zrzeszenia Kaszubsko- 
-Pomorskiego.

W gminach przylegających od za­
chodu do zachodniej granicy obsza­
ru kaszubskiej aktywności wybor­

czej (linia rzadko przerywana) frek­
wencja w wyborach do rad była 
nawet o 21,4 proc. niższa (gmina 
Człuchów •— CZŁ) niż w gminach 
po wschodniej stronie tej granicy 
(Konarzyny — Ko).

Obszar kaszubskiej aktywności wy­
borczej w województwie gdańskim 
i słupskim ma południowokaszub- 
skłe, borowiackie i krajeńskie prze­
dłużenie w województwie bydgo­
skim i pilskim.

Na wschód od Kaszub i od Borów 
Tucholskich jest Kociewie. Granica 
między Kaszubami i Borami z jed­
nej strony, a Kociawiem z drugiej 
(linia gęsto przerywana), wyrażają­
ca się w różnicach aktywności wy­
borczej, jest na południu wyraźna — 
obrazuje ją 15,9-procentowy skok 
na korzyść kociewskiego Lubiewa 
(Lu) w stosunku do Koronowa 
(KOR), zaś granica kociewsko-ka- 
szubska zamazuje się (podobne frek­
wencje), by znowu stać się wyraźną 
na północy na korzyść Kociewia. Tu,

między Kociewiem a Gdańskiem są 
gminy byłego Wolnego Miasta 
Gdańska, w których aktywność wy­
borcza jest znacznie mniejsza niż 
w gminach sąsiednich.

Frekwencja wyborcza na oma­
wianym terenie Kaszub, Borów i 
Kociewia jest niższa tam, gdzie 
przeważa ludność napływowa, a 
wyższa na terenach ze społeczno­
ściami zasiedziałymi. Przykładowo, 
wielu przybyszów osiedliło się na 
Kociewiu przy kolei i szosie Byd­
goszcz — Gdańsk oraz w stolicy 
Kociewia — Starogardzie. Jest tam 
mniejsza aktywność wyborcza niż 
w gminach nad środkową i górną 
Wdą oraz nad Wierzycą powyżej 
Starogardu i nad Wietcisą, główny­
mi osiami osadniczymi Kociewia.

Kaszuby, Kociewie, Bory Tuchol­
skie i Krajna są w północnej Pol­
sce obszarem dużej aktywności wy­
borczej. Bez poparcia środowisk 
tych regionów, nikt tu wyborów nie 
wygra. ■

SŁOWIANIE POMORSCY
Ewa Rogowska

W 3 numerze tegorocznej „Pomeranii” ukazało się 
sprawozdanie Marka Cybulskiego pt. „O Kaszubach 
w Tarnopolu” z pobytu grupy pracowników Uniwer­
sytetu Gdańskiego na międzynarodowej konferencji 
poświęconej Słowianom pomorskim. Konferencję tę 
zorganizował dla uczczenia 120 rocznicy urodzin Mi- 
trofana Bręczkiewicza, badacza historii Pomorza, Tar­
nopolski Państwowy Instytut Pedagogiczny im. J. Ha- 
łana. Odbyła się ona pod koniec października 1990 r., 
a już na początku 1991 r. została wydana w Tarno­
polu publikacja zawierająca tezy referów wygłoszo­
nych podczas obrad przez ukraińskich, białoruskich, 
rosyjskich i polskich historyków i językoznawców. 
Wydawnictwo to, zatytułowane „Pomorśki słowjany” 
(„Słowianie pomorscy”), ukazało się jako tom II Tar­
nopolskich Slawistycznych Prac Historyczno-Fiiolo- 
gicznych, wydawanych przez Tarnopolski Państwowy 
Instytut Pedagogiczny im. J. Hałana i Związek Miło­
śników Kultury Ukraińskiej. Redaktorem tomu jest 
Afanasij Łomakowicz, zaś sekretarzem młody slawista 
Sergij Tkaczow.

Publikację tworzy 25 dwu- do pięciostronicowych 
streszczeń wystąpień konferencyjnych, w tym m.in. 
2 prace poświęcone spuściźnie naukowej M. Bręczkie­
wicza, 7 — historii Pomorza Wschodniego i Zachod- 
niego, Łużyc i Połabia, 1 — działalności misyjnej św. 
Jacka, 2 — nadmorskim językom południowosłowiań- 
skim 2 — słownictwu morskiemu w językach: staro- 
-cerkiewno-słowiańskim, staroczeskim i w staropol- 
szczyźnie. Najwięcej, bo aż 10 prac, to streszczenia re­
feratów dotyczących kaszubszczyzny. Szczególnie in­
teresujące są tu prace uczonych ukraińskich i ro­
syjskich. N. Tkaczowa zajmuje się miejscem i funk­
cją kaszubistyki na stronach krakowskiego czaso­
pisma „Świat słowiański”, O. Leszczak poddaje funk- 
cjonalno-strukturalnej analizie statystycznej „Słownik 
języka pomorskiego” S. Ramułta (tarnopolska uczelnia 
posiada egzemplarz tego słownika jeszcze z pieczątką 
sławnego Liceum Krzemienieckiego), Ł. Płachotniuk 
pisze o utrwaleniu się etonimu Kaszuba w funkcji

ukraińskiego nazwiska (na Ukrainie znane są m.in. 
nazwiska Kaszuba, Kaszubczak, Kaszubskij oraz utwo- 
dzone typowo wschodniosławiańskimi przyrostkami 
Kaszubiec, Kaszubienko, Kaszubczuk i Kaszubnij), 
zaś A. Żurawlow omawia miejsce dialektu pomor­
skiego („protokaszubskiego”) w kręgu dialektów póź- 
noprasłowiańskich. Na podstawie statystycznej analizy 
wyrazów wspólnych poszczególnym 16 językom i dia­
lektom słowiańskim uwzględnionym w „Słowniku ety­
mologicznym języków słowiańskich” O. Trubaczowa, 
autor ustala stopień pokrewieństwa leksykalnego ka­
szubszczyzny i słowiańszczyzny w stosunku do pozo­
stałych dialektów słowiańskich. Okazuje się, że naj­
większą liczbę zbieżności słownikowych z kaszub­
szczyzna mają dialekty: polskie, dolnołużyckie, po- 
łabskie i górnołużyckie, mniejszą słowackie, czeskie, 
białoruskie, ukraińskie, słoweńskie, macedońskie, po- 
łudnioworosyjskie i serbochorwackie, najmniejszą zaś 
środkoworosyjskie, bułgarskie i północnorosyjskie.

Publikacja zawiera również 6 omówień referatów 
polskich autorów: E. Rzetelskiej-Feleszko — „Rekon­
strukcja zachodniosłowiańskich dialektów pomorskich 
na podstawie onomastyki”, J. Zieniukowej — „Kształ­
towanie świadomości językowej Pomorza Nadwiślań­
skiego przez polskie gazety tego regionu w poł. XIX 
w.”, H. Popowskiej-Taborskiej — „Germanizacja Sło­
wian nadbałtyckich w relacji Aleksandra Hilferdinga 
i Jana Papłońskiego”, M. Cybulskiego — „O kaszub­
skim tłumaczeniu Biblii”, R. Wosiak-Sliwy — „Model 
Kaszuby i kaszubskości w utworach literackich Jana 
Bilota” oraz M. Milewskiej — „Przyimki temporalne 
w kaszubszczyźnie”.

Tom „Słowianie pomorscy”, będący pięknym świa­
dectwem współpracy naukowej między ośrodkami 
ukraińskim (Tarnopol, Łuck), polskim (Gdańsk, War­
szawa), białoruskim (Homel) i rosyjskim (Moskwa), 
na pewno przyczyni się do spopularyzowania, przede 
wszystkim na Ukrainie, tematyki pomorskiej i ka­
szubskiej.
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O NARODZINACH
DEMOKRACJI
LOKALNEJ

Bohdan Jałowiecki, Narodziny demokracji 
lokalnej. Warszawa 1991.

Mamy za sobą już rok działalności samorządów 
miejskich i gminnych. Znamy możliwości ich funk­
cjonowania. Przygotowując się do kolejnych etapów 
decentralizacji władzy, także do wyborów parlamen­
tarnych, warto przypomnieć sobie narodziny lokal­
nych demokracji, by zrobić to lepiej, skuteczniej. Po­
mocą służyć może książka Bohdana Jałowieckiego 
pt. „Narodziny demokracji lokalnej”. Książka ta uka­
zała się w serii prac dokumentujących badania w za­
kresie programu „Rozwój regionalny — rozwój lokal­
ny — samorząd terytorialny”, prowadzone pod pa­
tronatem Instytutu Gospodarki Przestrzenej Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Badania przeprowadzono w la­
tach 1985—1989, przy czym rok 1989 był decydujący.

Autorzy badań — socjologowie z różnych ośrodków 
kraju — świadomi zróżnicowań regionalnych, zauwa­
żyli, że na drodze przekształceń gospodarczych i spo­
łecznych — jak to sformułował we wstępie B. Jało­
wiecki — „Istnieją takie układy, w których już dzi­
siaj obserwować można znaczną wewnętrzną dyna­
mikę i aktywność społeczną na rzecz poprawy swo­
jego losu, są jednak też takie, a jest ich nieporówna­
nie więcej, które oczekują na to, że ktoś z zewnątrz 
przyjdzie i poprawi ich los”. Postawy twórcze (autor 
nazywa je innowacyjno-kreacyjne) występują częściej 
w społecznościach Wielkopolski, Pomorza i dawnej 
Galicji. Natomiast na Ziemiach Odzyskanych i w 
dawnym Królestwie bardziej rozpowszechnione są po­
stawy konserwatywno-adaptacyjne. „Czynnikiem dy­
namizującym społeczności lokalne jest duży udział 
mniejszości narodowych lub etnicznych. Potwierdzają 
to badania na Kaszubach i w zamieszkałej przez Lit­
winów gminie Puńsk”.

Generalnie omawiana praca zawiera obraz prze­
mian polskiej rzeczywistości społeczno-politycznej mię­
dzy wyborami parlamentarnymi w 1989 roku a wy­
borami do samorządów w 1990 roku. Badaniami obję­
to 21 gmin, w tym 4 kaszubsko-pomorskie: Tucholę, 
Puck, Sierakowice i Żukowo. B. Jałowiecki prezen­
tując wyniki omawia takie zagadnienia jak: Lokalne 
sceny polityczne — sytuacja przed wyborami i wy­
miana elit; Dynamika kampanii wyborczej; Wyniki 
wyborów. W ostatnim rozdziale — Od totalitaryzmu 
do demokracji? (ów znak jest bardzo istotny!) zawarł 
interesujące refleksje i spostrzeżenia o burzliwych 
miesiącach przełomu łat 1989/90.

Szczególną jednak uwagę czytelników „Pomeranii”, 
przede wszystkim członków społeczności zrzeszonej, 
chciałbym zwrócić na te fragmenty książki, w któ­
rych ukazana jest sytuacja wymienionych wyżej gmin 
kaszubsko-pomorskich przed wyborami i w trakcie 
wyborów. Odnotowano tu między innymi podmioto­
wą, stymulującą zmiany rolę oddziałów Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego, zarówno jako reprezentanta 
naszej społeczności etnicznej, jak i organizacji zako­
rzenionej w terenie, reprezentującej uniwersalne war­
tości zawarte także w programach Komitetów Oby­
watelskich i „Solidarności”, dla których ZK-P było 
najczęściej najbliższym partnerem. (Odnotowano też 
sytuacje odmienne i ich uwarunkowania). Sformuło­

wane przez socjologów opinie wydają się trafne. War­
to je przedyskutować nie tylko w tych oddziałach, 
na terenie których prowadzono badania. Można z tej 
książki uczyć się demokracji, sztuki politycznych kom­
promisów i stanowczości w walce o pryncypia. Dzia­
łacze Oddziału Puckiego i innych mogą poczuć się 
usatysfakcjonowani choćby takimi opiniami: „Na puc­
kiej scenie lokalnej istotną rolę, jeszcze przed wybo­
rami czerwcowymi, odgrywał Oddział Zrzeszenia Ka­
szubsko-Pomorskiego (...), które umożliwiło integrację 
i ekspresję tożsamości kaszubskiej grupy etnicznej” 
„Jedynym przejawem niezależnej aktywności społecz­
nej na terenie tej gminy [Sierakowice] była przed 
wyborami czerwcowymi działalność Oddziału Zrze­
szenia Kaszubsko-Pomorskiego. Nie rozwijał on jed­
nak szerszej działalności”. „W Żukowie, podobnie jak 
w innych badanych miejscowościach województwa 
gdańskiego, Komitet Obywatelski współpracuje ze 
Zrzeszeniem Kaszubsko-Pomorskim. Podobnie jak w 
Pucku i Sierakowicach, redaktorzy prasy lokalnej 
opowiadają się za propagowaniem języka kaszubskie­
go, a nawet przeznaczają część miejsca w gazecie na 
drukowanie tekstów w języku kaszubskim. Członko­
wie Zarządu Głównego, przy czynnym zaangażowaniu 
niektórych działaczy z Żukowa, zamierzają przygo­
towywać przyszłą inteligencję kaszubską, kształcąc 
ją w liceum kaszubskim.

Miejscowa parafia jest dość silnie zaangażowana 
w pozareligijne sfery życia społecznego i pełni, po­
dobnie jak w wielu innych badanych przez nas miej­
scowościach, rolę moderatora procesów społecznych”.

Dziś można pełniej zrozumieć ówczesne uwarunko­
wania, ocenić działalność, ludzi i programy. Warto 
jednak przeanalizować nasze lokalne działania w szer­
szym kontekście — regionu i kraju. W całej książce, 
a szczególnie we fragmentach nas najbardziej inte­
resujących, za najcenniejsze uznałbym te spostrzeże­
nia i refleksje, które ukazują skomplikowanie naszej 
rzeczywistości społeczno-politycznej i potrzebę podej­
mowania decyzji na własną odpowiedzialność, choć 
najczęściej w interesie lokalnej społeczności. Trzeba 
nam uczyć się zasad funkcjonowania społecznego w 
warunkach demokracji. Nie wolno tu zbyt wiele im­
prowizować, trzeba się uczyć na cudzych i własnych 
błędach, najlepiej tych z przeszłości. Jest to szcze­
gólnie ważne przy budowaniu drugiego szczebla sa­
morządu terytorialnego •— budowania Polski regio­
nów, w czym decydujący głos będzie miał niewątpli­
wie nowy parlament.

Józef Borzyszkowski

NA
POCZĄTKU
DROGI

Lech Bądkowski. Pomorska myśl polityczna. 
Arkun 1991.

„Pomorska myśl polityczna” Lecha Bądkowskiego 
ukazała się po raz pierwszy drukiem w Londynie 
w 1945 roku, kiedy jej — wówczas dwudziestopięcio­
letni — autor pełen był jeszcze młodzieńczego idea­
lizmu. Jeden z „Kolumbów” — urodzony w 1920 ro­
ku — spędził młodość na walce zbrojnej o niepodle­
głą Polskę, ale w wolnych chwilach zaznaczył swoją
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obecność jako publicysta londyńskiej „Myśli Polskiej”, 
związanej ze Stronnictwem Narodowym, oraz jako 
młody polityk — współtwórca Związku Pomorskiego, 
powołanego w Londynie 10 marca 1945 roku. Praco­
witość i obowiązkowość to zresztą wyraźne cechy 
Pomorzan — a Bądkowski pochodził z Torunia — 
toteż trudno dziwić się, że będąc żołnierzem Armii 
Polskiej na Zachodzie kształtował jednocześnie przy­
szłą osobowość polityka i myśliciela. Szczęśliwie uni­
knął losu wielu młodych ludzi, którzy zbyt ufają w 
doświadczenie starszego pokolenia, zamiast polegać 
na własnym idealizmie i woli zmieniania rzeczywi­
stości.

Książkę Bądkowskiego wyróżnia jej ponadczasowość 
— po upływie blisko półwiecza nie straciła w niczym 
na aktualności i nadal urzeka swoją oryginalnością. 
Jak widać, młody wiek nie stoi na przeszkodzie w 
tworzeniu dojrzałej myśli politycznej, do której dzi­
siaj nawiązujemy nie tylko poprzez odwoływanie się 
do regionalizmu i swoistości Pomorza, ale również 
wprost — chociażby przez powołanie w 1990 roku w 
Gdańsku porozumienia regionalnego noszącego tę sa­
mą nazwę co organizacja, na czele której w 1945 ro­
ku stał Antoni Dargas, lecz której faktycznie prze­
wodniczył Lech Bądkowski.

Zadziwiającą aktualność przesłania Bądkowskiego 
można tłumaczyć tym, że dopiero teraz — po upadku 
komunizmu — nastały warunki do realizacji idei re­
gionalizmu. Londyński Związek Pomorski postanowił 
13 marca 1946 roku przenieść swoją działalność na 
Pomorze, sam Bądkowski wrócił do kraju, ale nie­
stety nie natrafił na warunki sprzyjające normalnej 
działalności politycznej. Próbował więc realizować 
swoje idee tam, gdzie to było możliwe — poprzez 
działalność na polu kulturalno-społecznym, między in­
nymi w Zrzeszeniu Kaszubsko-Pomorskim. Dopiero w 
1989 roku zakończył się okres „zawieszenia” i wróci­
liśmy do punktu, w jakim znajdowaliśmy się w 1945 
roku.

Pomorska myśl polityczna to nie „polityka polska 
w stosunku do Pomorza”, ale „polityka Pomorzan”, 
„pomorska szkoła polityczna”, której korzenie sięgają 
czasów książąt Pomorza Nadwiślańskiego i Nadod- 
rzańskiego. „Młode państwo pomorskie — pisze Bąd­
kowski — popełniło dwa główne błędy (...), które w 
następstwie fatalnie zaciążyły na jego przyszłości (...). 
Były to: uparte trzymanie się przestarzałych form 
(...) oraz chęć i fakt wojowania ze wszystkimi sąsia­
dami wokoło, a brak polityki sojuszów i współpra­
cy i(...)”. W XIX wieku nastąpiło odrodzenie pomor- 
skości w formie integralnie związanej z polskością, 
w czym dziejową zasługą podzielili się F. Ceynowa 
i A. Majkowski. O ile ten pierwszy przesadnie akcen­
tował odrębność kaszubską, o tyle pomorscy „Filo­
maci” zbyt ostentacyjnie dbali o „nieskażony”, język 
polski. Dopiero z czasem nastąpiła synteza dwóch 
nurtów: „Filomaci” okazali się gorącymi Pomorzana­
mi, młodokaszubi nie mniej zdecydowanymi wy­
znawcami łączności narodowej polskiej”. Rozwijania 
takiej właśnie syntezy zdaje się pragnąć autor „Po­
morskiej myśli”.

Odrębność wielkiego Pomorza, tradycję Prus Kró­
lewskich, wpisuje w szerszy kontekst krajowości. Po­
morze w tym ujęciu wydaje się być szczególnie pre­
destynowane do objęcia przewodnictwa w dziele „re­
gionalizacji” Polski, ponieważ tu właśnie sprzęgły się 
ze sobą takie czynniki, jak odrębność etniczna, wła­
sna przeszłość historyczna, szczególne położenie geo­
graficzne, żywa świadomość autonomiczna mieszkań­
ców. Patrząc z dzisiejszej perspektywy widzimy, że 
program „wielkopomorski” (o którym pisał Bądkow- 
skii) stracił oparcie w rzeczywistości, podczas gdy 
idea stworzenia autonomicznego Pomorza Nadwiślań­
skiego pozostaje ze wszech miar żywa. Jak nigdy 
dotąd odczuwamy skutki bankructwa centralizmu, 
paraliżującego wpływu biurokracji, lekceważenia lo­
kalnych odrębności i interesów.

Nie sposób zrozumieć myśli Bądkowskiego bez 
uświadomienia sobie odrębności doświadczeń kresów 
zachodnich od pozostałych ziem polskich. Zabór pru­
ski i wpływy niemieckie (wykraczające zresztą chro­

nologicznie poza okres rozbiorowy) sprawiły, że Pola­
ków na ziemiach zachodnich wyróżniał antygerma- 
nizm (połączony z przejęciem od Niemców wielu 
cech) oraz realizm polityczny. Bądkowski czerpie peł­
ną garścią z politycznego dorobku Wielkopolski, zwła­
szcza Poznania, identyfikuje się z metodami pozyty­
wistycznymi, a także z myśleniem o narodzie jako 
„twórczej wspólnocie”. Chciałby przyczynić się do 
wzbogacenia „ogólnopolskiej skarbnicy politycznej” 
o dorobek Pomorza. Reprezentuje typ myślenia o na­
rodzie polegający na głębokim przeświadczeniu, że 
„ujednolicanie oblicza Narodu — nie jest ostatecz­
nie korzystne dla samego Narodu”.

Pomorze należało — zdaniem Bądkowskiego — 
przyciągnąć i przywrócić Polsce poprzez szacunek dla 
jego swoistości i zagwarantowanie optymalnych wa­
runków kultywowania „własnego stylu”. Niestety, w 
dobie rządów komunistycznych postępowano wprost 
przeciwnie. Doprowadziło to Słowińców, Ślązaków, 
Mazurów, Warmiaków to zerwania związku z Polską. 
Są to straty i zaniedbania, których nie będzie już 
można naprawić. L. Bądkowski przez całe życie pró­
bował — w miarę skromnych możliwości — ocalić dla 
Polski dorobek Pomorza Nadwiślańskiego. Jego drogą 
był długi i powolny, ale po pomorsku uparty i nieustępli­
wy marsz ku Niepodległej, o którą w młodości wal­
czył nie tylko piórem. Podobnie jak Ceynowa i Maj­
kowski stał się „arką przymierza między dawnymi 
a nowymi laty”. Myślę, że nie może być większej po­
chwały dla polityka, ani gorętszej zachęty do czyta­
nia jego książki od stwierdzenia: „my z niego wszy­
scy”.

Wojciech Turek

JANTA

ZNANY

NIEZNANY

Franciszek Palowski, Aleksander Janta-Połczyń- 
ski. Ballada o wiecznym szukaniu. PWN Kra­
ków 1990.

Autora tej pierwszej na naszym rynku księgar­
skim książki o Aleksandrze Jancie-Połczyńskim po 
raz pierwszy ujrzałem na amatorskim filmie video, 
sporządzonym w czasie seminarium, jakie odbyło się 
swego czasu w Małej Komorzy pod Tucholą, na te­
mat dziejów rodu Połczyńskich. Wygłaszał tam wów­
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czas, w obecności przybyłego z Belgii Tomasza Jan- 
ty-Polczyńskiego, wykład o Aleksandrze. O Fran­
ciszku Palowskim wiedziałem, że jest naukowcem z 
UJ, że pisze książkę o Jancie korzystając z przeboga­
tych archiwaliów pisarza, zgromadzonych w jego no­
wojorskim domu w Elmhurst.

I oto jest książka. Nosi tytuł: „Aleksander Janta- 
-Połczyński. Ballada o wiecznym szukaniu”. Zacznij­
my od tego, że książka jest trochę jak sam Janta. 
Ten chciał być serio poetą, serio prozaikiem, eseistą. 
Z wszystkiego, czego się dotknął, wychodziła mu ni­
by poezja, niby proza, niby esej, tak zaś naprawdę 
była to poezja faktu, proza faktu, w miejsce eseju 
natomiast rodziła się gawęda. Co tu bowiem kryć, 
Janta był nade wszystko reporterem. I to reporterem 
znakomitym. Nic więc dziwnego, że cała optyka je­
go pisarstwa podporządkowana była reporterskiemu 
punktowi widzenia, postrzegania i pojmowania świa­
ta. Jemu po prostu z trudem przychodziło cokolwiek 
zmyślić. W sztandarowej swej książce — „Kłamałem, 
aby żyć” (mamy wreszcie jej polskie wydanie), przez 
krytykę określanej mianem „powieści”, również jest 
reporterem. W tym samym jednak stopniu jak Ta­
deusz Breza był reporterem w „Spiżowej bramie” 
czy Kazimierz Brandys w „Miesiącach”. A że jest w 
tej książce fabuła? A niby czemu miałoby jej tam 
nie być, skoro życie jest jedną wielką fabułą? To 
zaś Janty z całą pewnością było jedną wielką fabułą.

Książka Palowskiego z wszelką naukowością ma 
tyle samo wspólnego, co Janta z prozatorskim zmy­
śleniem czy poetyckim natchnieniem. Gawędzi, plot­
kuje, inkrustuje swój wywód cytatami z różnych źró­
deł i z rozmaitych szuflad. Zaczyna książkę, nie wie­
dzieć czemu, od przytoczenia ksiąg Janty na polskim 
grunncie, krytycznych gloss na ich temat. Dopiero w 
drugim rozdziale przechodzi ad rem, czyli do mo­
mentu narodzin Janty w roku 1908.

Powiedzmy, że Palowski chciał nas zachęcić, wciąg­
nąć w orbitę swoich dociekań. Idźmy więc jej śladem. 
Zakreślona została dość swoiście, skoro całkiem po­
mija fakt niebłahy, iż co najmniej kilkoro członków 
familii Połczyńskich pisywało książki. Tymczasem w 
książce Palowskiego o tej okoliczności bardzo nie­
wiele, kilka zdań zaledwie, podczas gdy, wolno mnie­
mać, bez istnienia rodzinnych usposobień pisarskich 
Połczyńskich nie byłoby w ogóle fenomenu pisarstwa 
Aleksandra. O Józefie cokolwiek jeszcze się znajdzie, 
już jednak na temat Leona, sanacyjnego ministra rol­
nictwa, nawet słowa, podobnie jak na temat pomor­
skiej odnogi rodu Połczyńskich z Romanem ojcem 
oraz synem na czele. Znów Stanisław, ojciec Alek­
sandra, nie jest u Palowskiego autorem uroczych ra­
mot myśliwskich (stąd i Aleksandra próby w tym 
względzie), jedynie lekarzem Władysława Reymonta. 
A jest jeszcze inny Stanisław, brat Aleksandra, kom­
pozytor, pisujący muzykę do wierszy Aleksandra, ży­
jący we Francji i też o nim w tej książce niewiele. 
Tu trzeba dodać, iż brakuje książce indeksu osobo­
wego, a że nazwisk w książce setki, przeto z niema­
łym trudem cokolwiek czy kogokolwiek w niej od­
szukać.

Wyrwać Jantę z rodzinnego kontekstu — toż to za­
mysł iście szatański! Mieć taki kąsek na podorędziu 
i ograniczyć swe analityczne ambicje do ksiąg Janty, 
jego korespondencji, do krytyk jego pisarstwa! Wy­
gląda na to, iż Palowski postanowił się poruszać w 
ramach zawczasu mu nakazanych. Przez kogoż? — 
zapewne przez wdowę po pisarzu, której bywał go­
ściem w Nowym Jorku. To przypuszczenie graniczy 
z prawdopodobieństwem, gdyż, jak dotąd przynaj­
mniej. kto tylko dotknął się Jantowych archiwaliów 
na miejscu w Elmhurst, ten optykę na jego dzieło 
zyskiwał bardzo szczególną. Zamykającą się ściśle 
w ramach osoby oraz dzieła. Tak było z Andrzejem 
Biernackim, podobnie jak Palowski gościem wdowy 
po pisarzu, z J. R. Krzyżanowskimi, także Michałem 
Sprusińskim, Januszem Odrowąż-Pieniążkiem. Jeden 
Edmund Kamiński uczynił wyłom w tej sprawie. Ten 
kustosz Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko- 
Pomorskiej w Wejherowie widział całą familię Poł­
czyńskich urządzając jej wystawę, później zaś orga­
nizując koncert muzyczno-poetycki utworów Alek­

sandra i Stanisława. A propos. Szkic Aleksandry 
Ziółkowskiej o drugim z tego duetu — znakomity — 
został w tej książce pominięty milczeniem. A szkoda.

Co gorsza, milczeniem zostały pominięte listy Alek­
sandra do Romana — seniora rodu z Sopotu, pod 
tytułem „Niechaj twoi przyjaciele Kaszubi” opubli­
kowane niegdyś na łamach „Pomeranii”. Są zaś w 
tej książce bogato cytowane listy do Aleksandra. Na 
pewno ciekawe, lecz mogące uchodzić jedynie za źró­
dła z tzw. drugiej ręki. Źródłem z pierwszej ręki, 
o czym powinien pamiętać naukowiec, są nade wszy­
stko epistoły spisane przez samego Jantę. To przecież
0 nim jest książka, nie zaś o Gombrowiczu, Miłoszu, 
Wańkowiczu. Rozumiem, Palowski pragnął tym spo­
sobem dowartościować Jantę, rzucić go na tło, opo­
wiedzieć jak bardzo ważnym pisarzem był Janta, 
jak bardzo światowym.

Tymczasem akurat owej światowości w samej już 
familii Połczyńskich nie brakuje. Jest jej pod do­
statkiem od Jantowych przodków, od stolników, 
mieczników poczynając, przez Romana Jantę-Połczyń- 
skiego, posła do berlińskiego Landtagu z ziem po­
morskich, do syna jego, również Romana, który wraz 
z Józefem Beckiem w roku 1918 zakładał polskie 
patriotyczne organizacje w Szwajcarii. A jeszcze To­
masz, ten belgijski kapitalista (koncern „Pil-Brico”), 
jeszcze utwory muzyczne mieszkającego na stale we 
Francji Stanisława, jeszcze...

Nawet wdzięcznie brzmią Palowskiego tytuły roz­
działów. Są wdzięczne, choć niewiele mówiące, jak 
te: „Zdobyć złote runo”, „Inter arma” powzięty
wprost z Żeromskiego, „Banita z »przylądku emigra­
cyjnego«”, „Podróżowanie w przyszłość”. Kolejny ty­
tuł jest cytatem samego Janty: „Z rzeczy tego świata 
ostaną się tylko dwie, dwie tylko: poezja i dobroć —
1 więcej nic”. Aha, i jeszcze otwierający książkę roz­
dział zatytułowany: „Furiat podróżowania czy emi­
grant”.

Sporo jest w tej książce anegdot, niedyskrecji, któ­
re po wielu latach przestają być niedyskrecjami. 
Okoliczności pisania najbardziej kontrowersyjnego to­
mu Janty „Wracam z Polski” są wyłuszczone w spo­
sób drobiazgowy. To dobrze. Gorzej zaś świadczy
0 polskich wydawcach, że po tę książkę, jak dotąd 
przynajmniej, jeszcze nie sięgnęli. Skandalizująca w 
samym założeniu, stanowiąca rodzaj kija w emigra­
cyjne mrowisko. Antysowiecka, zdająca relację z Pol­
ski anno Domini 1948. (Młodzi wydawcy, wolno wam 
epatować czytelniczą widownię książkami o wodzuniu 
jednym i drugim, zechciejcie jednak pamiętać, że 
w kanonie lektur polskich nie powinno zabraknąć: 
„Sztafety” Wańkowicza, „Inter arma” oraz „Snobizmu
1 postępu” Żeromskiego, pamfletu Uniłowskiego na 
polskie sanacyjne wojsko, a także Janty „Wracam 
z Polski”, „Odkrycie Ameryki” i „Nowe odkrycie 
Ameryki”).

Ilustracyjna strona książki Palowskiego również po­
zostawia wiele do życzenia. Kilka zdjęć znanych już 
z książek Janty wydanych w Polsce, kilka zreprodu- 
kowanych okładek jego książek to już nieomal wszy­
stko. Gdzie zaś dom w Elmhurst, gdzie subiekty 
jego interwiewowskich pasji — Tagore, Chaplin, sir 
Douglas? Gdzie sam Janta w wielości wcieleń oraz 
miejsc tego świata? Gdzie wreszcie jego powązkow­
ski grób? Niezbyt wiele fatygi zadał sobie Palowski. 
Skoro zaś szperał już w domowym archiwum, nale­
żało przekartkować i albumy.

Nie chcę być w nadmiarze przecherny. Książkę 
Palowskiego czyta się, dlatego że letnia, potoczyście, 
tak jak została napisana. Z plotkarskim zacięciem, 
bez próby osiągnięcia krytycznego {o naukowym już 
nie wspomnę), eseistycznego „drugiego dna”. Ot, 
powstała książka do poczytania, nie rozświetlająca 
żadnych mroków, raczej systematyzująca, porządku­
jąca wedle jednak bardzo swoistego, gawędziarskiego, 
trochę wręcz babskiego, klucza. To zaś, że jej nakład 
jest zaledwie tysięczny, budzi do książki sympatię 
chyba nie zamierzoną. Oto, okazuje się, możliwy jest 
dziś edytorski wysiłek idący w parę oraz w gwizdek.

Ryszard Ciemiński
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Gerard Labuda, O Kaszubach. Wy­
dawnictwo „Arkun”, Gdynia 1991,
s. 96. Praca wybitnego historyka 
polskiego, składająca się z dwóch 
szkiców: „O Kaszubach, o ich naz­
wie i ziemi zamieszkania” oraz „Hi­
storia Kaszubów na tle historii Po­
morza”. Są to szkice analityczne; w 
pierwszym autor rozpatruje m.in. 
pierwotne położenie Kaszub jako 
ziemi macierzystej Kaszubów, co 
było najpierw: Kaszuby (ziemia)
czy lud, jak zamierała i jak wędro­
wała nazwa ludu i ziemi z zachodu 
na wschód, wreszcie autor rozważa, 
co ma się składać na historię Ka­
szubów: historia ich ziemi i pań­
stwa czy też historia ich wspólnoty 
etniczno-kulturalnej. Książka bar­
dzo wartościowa, zmuszająca do 
myślenia, zwłaszcza gdy spójnie 
czyta się oba szkice. W drugim 
szkicu autor rozpatruje bowiem 
głównie zagadnienia metodologiczne 
historii Kaszubów jako historii 
wspólnoty etniczno-kulturowej. Tej 
książki nie może zabraknąć w bi­
bliotekach zainteresowanych Kaszu­
bami.

Ferdinand Neureiter, Geschichte der 
kaschubischen Literatur. Versuch 
einer zusammenfassenden Darste­
llung. 2 ver.u.erw. Auflage. „Slavi- 
stische Beitraege”, Bd. 272. Verlag 
Otto Sagner, Muenchen 1991, s. 332. 
„Historia literatury kaszubskiej” 
znanego austriackiego badacza i mi­
łośnika kaszubszczyzny jest drugim, 
zmienionym i poszerzonym wyda­
niem w języku niemieckim, które 
— podobnie jak pierwsze — uka­
zało się w wysoko cenionej serii 
wydawnictw słowianoznawczych 
publikowanych przez Ottona Sagne- 
ra w Monachium, promującego lite­
raturę polską i słowiańską na ryn­
ku niemieckojęzycznym. Neureiter 
zmienił układ książki, znacznie ją 
uzupełnił, doprowadzając historię 
literatury kaszubskiej do przełomu 
lat 1990/91. Książka Neureitera nie 
tylko popularyzuje naszą literaturę, 
ale i ją analizuje, wartościując 
obiektywnie. Pozostaje nadal bez­
konkurencyjną w Polsce i poza jej 
granicami. Jeśli nie doczekamy się 
własnej historii literatury kaszub­
skiej, to dobrze by było przełożyć 
ją na język polski i podobnie jak 
pierwsze wydanie opublikować w 
oficynie Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego.

Kaszubi. Monografia socjologiczna. 
Praca zbiorowa pod redakcją Mar­
ka Latoszka. Socjologiczne proble­
my społeczności lokalnych, t. 5. To­
warzystwo Naukowe Organizacji i 
Kierownictwa, Oddział Rzeszów, 
Rzeszów 1990, s. 340. Zbiór studiów 
socjologicznych poprzedzonych wstę­
pem pt. „O potrzebie badań nad 
społecznością kaszubską” Gerarda 
Labudy. Redaktor tomu, Marek La- 
toszek, jest autorem dwóch rozdzia­
łów: „Kaszubi — grupa etniczna o 
statusie autochtonicznym” oraz

„Kaszubi — ich lokalizacja i liczeb­
ność w obrębie obszaru dialektów 
kaszubskich i w jego bezpośrednim 
sąsiedztwie”. On też napisał „Po­
słowie”. Henryk Galus rozpatruje 
„Kulturowy pomost między poko­
leniami społeczności kaszubskiej”, 
Brunon Synak — „Subiektywne as­
pekty tożsamości kulturowo-etnicz- 
nej ludności Kaszub”, Janusz Is- 
kierski — „Problematykę etniczną 
wybranych społeczności lokalnych 
mikroregionu puckiego: tożsamość,
więź, język”, a Olgierd Sochacki 
przedstawia „Mieszkańców miasta 
Helu”. Jest to pierwsza monogra­
fia socjologiczna. Jej autorzy bar­
dzo rzetelnie podeszli do tematu i 
dostarczyli nam ogromny materiał 
do rozważań i wykorzystania w 
pracy, m.in. Zrzeszenia Kaszubsko- 
-Pomorskiego.

Werner Schwarz, Franz Kessler, 
Helmut Scheunchen, Musikgeschi­
chte Pommerns, Westpreussens, 
Ostpreussens und der baltischen 
Lande. Laumann-Verlag, Duelmen 
1990, s. 192. Zwięzła historia muzy­
ki na ziemiach północnych, w kra­
jach bałtyckich. Nas szczególnie in­
teresują eseje Wernera Schwarza o 
muzyce zachodniopomorskiej i 
Franza Kesslera o muzyce Pomo­
rza Nadwiślańskiego. Pierwszy 
przedstawia muzykę na Pomorzu 
Zachodnim od czasów najdawniej­
szych po książęce, następnie od po­
łowy XVII w. do 1815 r., osobno w 
latach 1915—1945. Prezentuje też 
kompozytorów pomorskich XIX i 
XX w. F. Kessler omawia muzykę 
gdańsko-pomorską od późnego śred­
niowiecza, rozważając szerzej skut­
ki reformacji dla muzyki, jej roz­
wój w XVII i XVIII w. Sporo 
miejsca poświęca kościelnej muzyce 
gdańskiej, ale i Pelplina, Torunia 
i innych miejscowości. Interesująco 
pisze o koncertach i teatrach mu­
zycznych, sytuacji organistów, pro­
tektorach muzyki i przedstawia nie­
które sylwetki co bardziej znanych 
kompozytorów. W sumie książka 
daje wgląd w dzieje muzyki po­
morskiej, dotąd mało znane, i eks­
ponuje jej specyficzne walory, 
szczególnie w przypadku muzyki 
gdańskiej.

Ks. Władysław Szulist, Kaszuba Pa­
weł Piotr Rhode — biskup i dzia­
łacz polonijny w Stanach Zjedno­
czonych (1870—1945). „Studia Polo­
nijne” t. 8, Lublin 1984 (druk opóź­
niony), s. 183—194. Szczegółowa bio­
grafia pochodzącego z Wejherowa 
biskupa Rhode, w której autor cha­
rakteryzuje również jego działal­
ność wielce znaczącą dla Polonii 
amerykańskiej i starego kraju. 
Osobno omawia osobowość człowie­
ka, który wyróżniał się typowo ka­
szubskimi cechami charakteru w 
pozytywnym tego słowa znaczeniu. 
Jest to pierwsza w naszej literaturze 
krytyczna biografia, oczyszczona z 
błędów merytorycznych i faktogra­
ficznych.

Zygmunt Szultka, Studia nad piś­
miennictwem „starokaszubskim”, w 
szczególności Michała Brueggemanna 
alias Pontanusa albo Mostnika (cz. 
I). „Slavia Occidentalis” 1988, t. 45,

PTPN Warszawa—Poznań 1989, s. 
61—90. Jest to bardzo interesujące 
i wartościowe studium, w którym 
autor wykorzystał źródła pisane i 
drukowane oraz krytycznie przea­
nalizował ogromną literaturę nau­
kową, a także popularną. W opubli­
kowanej części I Z. Szultka zajmu­
je się pochodzeniem Michała Brue­
ggemanna, znanego bardziej pod 
nazwiskiem Pontanusa lub Mostni­
ka, na szerokim tle kulturowym i 
narodowościowym, w którym jego 
sylwetka i sens działalności rysują 
się nam zupełnie inaczej niż dotąd 
uważano. Oprócz tej cennej pracy 
w „Slavia Occidentalis” opubliko­
wano wiele innych wartościowych 
artykułów, w tym Edwarda Brezy 
analizę nazwisk w parafii Smogulec 
pod Wągrowcem na przełomie XVI 
—XVII w. i Mirosławy Białoskór- 
skiej o językowych procesach inte­
gracyjnych na Pomorzu Zachodnim 
po 1945 r.

Jerzy Samp, Gdańsk w relacjach z 
podróży 1772—1918. Zeszyty Nauko­
we Uniwersytetu Gdańskiego. Roz­
prawy i monografie 152. Wydawnic­
two Uniwersytetu Gdańskiego 1991, 
s. 174. Autor wnikliwie pokazuje 
obraz Gdańska i Pomorza Nadwi­
ślańskiego w rozmaitych relacjach 
z podróży autorów polskich i ob­
cych, wyłącznie drukowanych. J. 
Samp niezwykle trafnie ukazuje 
źródła stereotypów wyobrażenio­
wych od XV w., następnie analizu­
je twórczość autorów obcych i ro­
dzimych w latach 1772—1918 oraz 
problemy Polaków widziane z per­
spektywy podróży do Gdańska i 
nad Bałtyk. Szeroko uwzględniono 
problem Kaszubów i ich ziemi, a 
także Słowińców, których często 
słusznie utożsamiano z Kaszubami. 
Okazuje się, że rozprawę naukową 
można napisać nie tylko ładną pol­
szczyzną, ale i fascynująco.
Władysław Szulist, Syn ziemi po­
morskiej. „Literatura Ludowa” 1989, 
nr 4/6, s. 111—116. Obszerny nekro­
log — biografia ks. dra Bernarda 
Sychty (1907—1982), w którym au­
tor reasumuje dorobek naukowy i 
literacki autora „Słownika gwar 
kaszubskich na tle kultury ludo­
wej”. W tekście również szczegóło­
we sprawozdanie z uroczystości po­
grzebowych.

Edmund Cieślak, W obronie tronu 
króla Stanisława Leszczyńskiego. 
Wydawnictwo Morskie, Gdańsk 
1986, s. 304 + tabl. ilustr. Z opóź­
nieniem informujemy o tej książce, 
która jest pierwszą monografią w 
miarę wyczerpująco opisującą pełne 
przygód życie Stanisława Leszczyń­
skiego, w którym ważną rolę ode­
grał Gdańsk. Wykorzystanie archi­
wów zagranicznych i krajowych 
pozwoliło autorowi zrewidować 
wiele poglądów na życie i działal­
ność Leszczyńskiego. Lektura przed­
nia.
Gdański Rocznik Kulturalny, t. 13. 
Gdańskie Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuki, Gdańsk 1990, s. 288 + tabl. 
ilustr. Wśród kilkunastu artykułów 
poświęconych kulturze i nauce znaj­
dują się: Andrzeja Piskozuba
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„Gdańsk w kulturze duchowej Eu­
ropy”, Andrzeja Stępniaka „Pięć­
dziesiąt lat humanistyki gdańskiej 
(1920—1970)”, Józefa Bachorza „O 
obrazach Gdańska w polskich po­
wieściach XIX-wiecznych”. Zwięzłe 
biogramy zmarłych w 1988 r. ludzi 
kultury i nauki publikuje Eugenia 
Kochanowska, a Miłosława Bukow- 
ska-Schielmann obszerną „Kronikę 
życia kulturalnego Wybrzeża Gdań­
skiego 1988”.
Stanisław Klein, Ks. Stefan Kardy­
nał Wyszyński na Kalwarii Wejhe- 
rowskiej. Muzeum Piśmiennictwa i 
Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej i Za­
kon oo. franciszkanów w Wejhero­
wie. Wydawnictwo Diecezji Gdań­
skiej „Stella Maris”, Gdańsk 1990, 
s. 32. Poprzedzony wstępem zbiór 
fotogramów z pobytu kard. Wy­
szyńskiego w Wejherowie, na gó­
rach kalwaryjskich w 1953 i 1974 r. 
Książeczkę opatrzono mapą piel­
grzymkową Kalwarii Wejherowskiej 
oraz luźnym planem tras kalwaryj­
skich. Książeczka wydana bardzo 
starannie.
Konrad Ciechanowski, W sprawie 
biografii Józefa Dambka. W odpo­
wiedzi Stanisławowi Salmonowiczo- 
wi. „Zapiski Historyczne” t. LV, 
1990, z. 2—3, s. 91—102. Toruń 1990. 
Jest to polemika z recenzją książki 
K. Ciechanowskiego „Życie i śmierć 
bohatera. Józek Dambek założyciel 
i kierownik TOW „Gryf Pomorski”, 
umieszczonej przez S. Salmonowicza 
w tychże „Zapiskach”. Argumenta­
cja Ciechanowskiego, wsparta do­
kumentacją, jest przekonująca i

można bez ryzyka powiedzieć, że 
autor biografii Dambka obronił 
swoje racje.
Edmund Puzdrowski, Wiersze z 
Adamem Mickiewiczem i Tomaszem 
Mannem dla niemieckich przyjaciół. 
Officina Nostra, Gedania 1990. Prze­
kład niemiecki Karla Dedeciusa. 
Piękne bibliofilskie wydanie znako­
mitych poezji E. Puzdrowskiego, de­
dykowanych Karlowi Dedeciusowi, 
Guentherowi Metzgerowi i Marion 
hrabinie Doenhoff. Wydanie dwu­
stronne, polskie i niemieckie w 200 
numerowanych egzemplarzach.
Bibliografia prac prof. dr. hab. Wła­
dysława Zajewskiego za lata 1956— 
—1990. Zestawiła i wydała Teresa 
Zajewska. Wydawnictwo Diecezji 
Gdańskiej „Stella Maris”, Gdańsk 
1991, s. 32. Bibliografia prac wybit­
nego historyka XVIII i XIX w., 
sporządzona przez żonę w 60. rocz­
nicę jego urodzin, obejmuje 433 po­
zycje, a więc ogromny dorobek nau­
kowy i częściowo popularny. Prof. 
Zajewski był bowiem współpracow­
nikiem m.in. gdańskich „Liter”, 

„Dziennika Bałtyckiego” i jest na­
dal „Pomeranii”.
Zapiski Historyczne poświęcone hi­
storii Pomorza i krajów bałtyckich. 
Towarzystwo Naukowe w Toruniu, 
Wydział Nauk Historycznych, t. LV, 
1990, z. 4, s. 180. W zeszycie wiele 
wartościowych artykułów nauko­
wych, recenzji i informacji. Z arty­
kułów umieszczono m.in. Mariana 
Dygi „Mnich i rycerz. Ideologiczne 
modele postaw w zakonie krzyżac­

kim w Prusach w XIV—XV wieku”

i Bogdana Frankiewicza „Rola i 
miejsce kościołów różnych wyznań 
w społeczeństwie Pomorza Zachod­
niego w okresie drugiej wojny 
światowej”. W dziale Źródła i ma­
teriały Bronisław Pasierb w publi­
kacji „Koncepcja polskich celów w 
dziedzinie morskiej w latach dru­
giej wojny światowej. Dokument 
Ministerstwa Prac Kongresowych” 
omawia i podaje ten dokument.
1987 Międzynarodowy Rok Hewe­
liusza. Dokumentacja obchodów 
trzechsetnej rocznicy śmierci Jana 
Heweliusza (1687—1987). Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich, Wrocław
1990, s. 60, ilustr. Na ten tom skła­
dają się przemówienia i sprawozda­
nia z obchodów, w tym liczne ilu­
stracje. Pracę poprzedza wiersz, w 
wersji łacińskiej i polskiej Mieczy­
sława Gamskiego poświęcony He­
weliuszowi.
Problemy regionalizacji kraju. Ma­
teriały z seminarium zorganizowa­
nego przez Zrzeszenie Kaszubsko- 
-Pomorskie i Sejmik Samorządowy 
Województwa Gdańskiego w dniu 
25.X.1990 r. w Gdańsku. Gdańsk
1991, s. 80. Zbiór referatów na te­
mat samorządu terytorialnego, stru­
ktury terytorialnej Polski i histo­
rycznych szans regionalizmu. Piszą: 
Józef Borzyszkowski, Roman Wa- 
piński, Jerzy Kołodziejski, Grzegorz 
Grzelak, Lech Mażewski, Aleksan­
dra Czyżewska, Artur Kostarczyk, 
Krzysztof Maszkowski, Andrzej 
Piskozub i Bohdan Gruchman.

(T.Bol.)

LISTY
NIE ZAWSZE PRECYZYJNA 

INFORMACJA
Cytat powyższy zaczerpnąłem z 

posłowia Tadeusza Bolduana do 
zbioru reportaży zatytułowanych 
„Suita kaszubska” (Gdańsk, 1982). 
Stwierdzenie to T. Bolduan odnosi 
do reportaży Ryszarda Ciemińskie- 
go — w tejże „Suicie” zamieszczo­
nych. Da się ono odnieść i do „Al­
bumu kartuskiego” Ciemińskiego. 
Książka ukazała się nakładem ofi­
cyny wydawniczej „Graf” w Gdań­
sku w marcu 1991 r. „Album” liczy 
115 stron druku i 24 strony zdjęć. 
Niektórzy uważają, że tych zdjęć, 
lak na album, jest zbyt mało, co 
więcej, nie zawsze są one najlepszej 
jakości. Oto moje uwagi o niektó­
rych z tych zdjęć.

Nad fotografią 13 czytamy: ,.Bi­
skup pelpliński Stanisław Okoniew­
ski dał się sfotografować w otocze­
niu księży dekanatu kartuskiego. 
Jest rok 1924”. Wśród tych księży 
rozróżniamy kupca kartuskiego Emi­
la Lniskiego (z długimi wąsami), ja­
kiegoś innego pana (z mniejszym 
wąsikiem) oraz starostę kartuskiego 
Bronisława Ostoję Sędzimira (siedzi 
po prawej stronie biskupa). Nie ist­

nieje stanowisko: biskup pelpliński. 
Wielkopolanin ks. dr Stanisław Woj­
ciech Okoniewski, zwany również 
biskupem morskim, był biskupem 
ordynariuszem diecezji chełmińskiej. 
Po jego lewej ręce siedzi ks. kano­
nik Łosiński — proboszcz w Siera­
kowicach. Jednakże w 1924 r. Oko­
niewski nie był jeszcze biskupem. 
Zdjęcie to pochodzi prawdopodobnie 
z roku 1927, a wykonano je przy ele­
ktrowni w Rutkach. Coś zbyt dużo 
tych błędów w dwóch zdaniach. Fot, 
27 — Ciemiński nie wie zapewne 
kogo ona przedstawia, więc mu pod­
powiadam: jest to znany dziś ogól­
nie kartuzjanin Marian Stankowski, 
który ówcześnie wolał złamać nogę 
niż służyć w Wehrmachcie! Fot. 29 
— burmistrz kartuski miał na imię 
Walerian, nie Walery Kubasik. Fot. 
30 — by uniknąć tworzenia dalszych 
kartuskich białych czy czerwonych 
plam podam, że widoczny na zdjęciu 
Mestwin Majkowski, ur. 5 kwietnia 
1924 r. w Kartuzach, zginął 20 lipca 
1944 r. na froncie wschodnim w oko­
licach Tarnopola w mundurze żoł­
nierza niemieckiego. Fot. 37: „Bur­
mistrz Kartuz Ambroży Bucholc wciąż 
wesoły”! Żyjący jeszcze w Kartu­
zach Ambroży Bucholc nigdy nie 
był burmistrzem kartuskim. Po roku 
1950 bywał przewodniczącym Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej 
i pierwszym sekretarzem Komitetu 
Powiatowego PZPR.

Myślę, że tych kilka przykładów

błędów, a jest ich w „Albumie” bez 
liku, wystarczy, by poderwać zaufa­
nie do precyzyjności informacji Cie­
mińskiego. Nic tu nie pomoże to, że 
urodził się w Kartuzach, co stale 
podkreśla.

Augustyn Klemens Hirsz
Kartuzy

GRUDZIĄDZ ZAWSZE BYŁ
W PROWINCJI POMORSKIEJ
Dużo mówi się w ostatnim cza­

sie o konieczności nowego podziału 
administracyjnego kraju. W prasie 
pojawiają się artykuły omawiające 
poszczególne projekty, zamieszcza się 
mapy z proponowanymi granicami 
nowych województw — regionów. 
Jako Pomorzanin jestem oczywiście 
zainteresowany utworzeniem regio­
nu wschodniopomorskiego, obejmu­
jącego tereny od Bałtyku po Toruń. 
Większość projektów podziału admi­
nistracyjnego zakłada jednak, że 
ziemie wschodniopomorskie będą 
należały do dwóch regionów czy 
województw: gdańskiego i bydgo­
skiego. Nie spotkałem się z projek­
tem skupienia naszych ziem w tej 
samej jednostce administracyjnej, 
przy jednoczesnym założeniu, że 
Bydgoszcz pozostanie miastem wo­
jewódzkim. Niektórzy pragną, aby 
nawet kaszubskie Chojnice nadal 
podlegały Bydgoszczy. Sporna jest 
przynależność Tucholi. Wszyscy 
jednak, którzy optują za zachowa­
niem województwa bydgoskiego, wi­
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dzą w jego granicach Toruń, Cheł­
mno, Swiecie, Grudziądz. Gdyby 
został utworzony region, którego 
stolicą byłaby Bydgoszcz, nosiłby 
karkołomną nazwę kujawsko-cheł- 
mińsko-dobrzyńskiego. Ten admini­
stracyjny potworek obejmowałby 
obszary zupełnie odmienne pod 
względem kulturowym i historycz­
nym. Jestem mieszkańcem Grudzią­
dza i doprawdy trudno mi zrozu­
mieć dlaczego moje miasto od wie­
ków związane z Pomorze ma po­
zostać poza jego granicami. Miasto, 
w którym odbywały się Sejmiki 
Generalne Prus Królewskich, gdzie 
decydowano o sprawach ważnych 
dla całego Pomorza, miałoby być od 
niego odłączone. Byłby to absurd. 
Taki Włocławek czy Radziejów je­

szcze w ubiegłym stuleciu miały 
więcej wspólnego z Alaską, która 
również należała do Rosji, niż z 
Grudziądzem. Pomimo iż mieszka 
w nim sporo ludności napływowej, 
to Pomorzanie stanowią większość 
obywateli miasta. Zresztą wielu 
przybyszów uległo asymilacji i je­
żeli nie oni sami, to ich dzieci uwa­
żają się za Pomorzan. Żyjąc wśród 
miejscowych używają typowych dla 
Pomorza słów i zwrotów. Przeciw­
nicy regionalizacji twierdzą, że trud­
no jest ustalić granice poszczegól­
nych regionów. Rzeczywiście, mogą 
być pewne kłopoty np. z określe­
niem jakie tereny mają podlegać 
Łodzi. Nie może odnosić się to jed­
nak do Pomorza Wschodniego. Na 
północy, wiadomo, jest Bałtyk, a

południową granicą prowincji, w 
skład których wchodziły ziemie po­
morskie, zawsze była Drwęca. Rze­
ka ta stanowiła granicę Zakonu 
Krzyżackiego, Prus Królewskich, 
Prus Zachodnich. Do 1938 r. Drwę­
ca była granicą województwa po­
morskiego. Powinna też stanowić 
granicę regionu wschodniopomor- 
skiego. W takim przypadku Gru­
dziądz pozostałby przy Pomorzu. 
Towarzystwa regionalne mają wy­
dawać opinie dotyczące podziału 
administracyjnego kraju. Mam na­
dzieję, że Zrzeszenie Kaszubsko- 
-Pomorskie nie zapomni o Grudzią­
dzu i upomni się o nasze miasto.

Jarosław Loewenau 
Grudziądz

KLĘKA
TEATR KASZUBSKI 

OCHOTNICZEJ STRAŻY 
POŻARNEJ W KOLONII

Spotkanie aktywu pożarniczego w 
Kaszubskim Uniwersytecie Ludo­
wym w Wieżycy na początku 1991 r. 
z udziałem wicewojewody gdań­
skiego Józefa Borzyszkowskiego i 
jego zachęta, by kontynuować tra­
dycje kaszubskie, stały się bodźcem 
do podjęcia przez prezesa Ochot­
niczej Straży Pożarnej w Kolonii 
dh. Bronisława Bigusa inicjatywy 
założenia zespołu teatralnego. Przy 
wsparciu Marka Byczkowskiego z 
KUL w Wieżycy i por. poż. inż. 
Edmunda Kwidzińskiego z Komen­
dy Rejonowej Straży Pożarnej w 
Kartuzach dobrano zespół i namó­
wiono Marię Wentę, miejscową nau­
czycielkę, by podjęła pracę reży­
sera. Wybrano sztukę „Choróbsko” 
Staszków Jana, czyli Jana Piepki. 
Członkowie OSP przygotowali sce­
nę, udostępniając swoje własne ma­
teriały i rekwizyty. Premiera sztu­
ki odbyła się 5 maja 1991 r. Naj­
pierw obejrzały ją o godz. 14 dzie­
ci, później, o 17, dorośli mieszkańcy 
Kolonii. Na premierę przybyli m.in. 
burmistrz gminy Kartuzy Mieczy­
sław Gołuński, przewodniczący Ko­
mitetu Obywatelskiego w Kartu­
zach Henryk Formela i por. poż. 
inż. E. Kwidziński, zastępca komen­
danta Rejonowej Straży Pożarnej 
w Kartuzach. Sztuka przedstawiona 
przez członków młodzieżowej dru­
żyny pożarniczej została przyjęta 
owacyjnie. W przerwach między 
aktami B. Bigus zaprezentował 3 
gadki kaszubskie, częstując przy tym 
tabaką z rogu; starczyło jej dla 
wszystkich.

Po występie odbyło się spotkanie 
zespołu z zaproszonymi gośćmi — 
ustalono program występów oraz 
wybrano następną sztukę.

Skład zespołu, który wystawił 
sztukę jest następujący: Benedykt 
Kwidziński, Katarzyna Kwidzińska, 
Paweł Kitowski, Alina Kwidzińska, 
Bożena Kobiela, Grzegorz Wenta, 
Wojciech Szreder, Sylwester Sten-

ka, Janusz Dampc, reżyser — Ma­
ria Wenta.

Tuż po premierze posypały się za­
proszenia do gościnnych występów 
w bliższej i dalszej okolicy. Poza 
Prokowem i Mirachowem na teatr 
z Kolonii czekają Łączyńska Huta, 
Lipusz, a także Luzino, rade z tego, 
że pojawił się rzeczywisty konku­
rent, wzbogacający twórczo dorobek 
i historię teatru kaszubskiego. Za­
nim inne party ZK-P dotrą do 
prześwietnej dyrekcji teatru w Ko­
lonii jego repertuar obejmie co naj­
mniej dwie sztuki. Strażacy wiele 
potrafią! Niech sjęti Florian mó 
nasz dobetk e jejich robota w 
swoji opiece, żebe na sprawę ka- 
szebsczego decha dresze strażace 
miele jak nowicy moce a czasu.

(W.B.B.)

PONOWNE ODSŁONIĘCIE 
TABLICY

Do święta Maryi Królowej Polski 
i 200 rocznicy Konstytucji 3 Maja 
w Żukowie przygotowywano się od 
dawna. Oddział Żukowski ZK-P, 
przy współudziale Komitetu Oby­
watelskiego i poparciu ks. probo­
szcza, podjął starania o przeniesie­
nie pomnika Najświętszej Maryi 
Panny Królowej Korony Polskiej 
w centralny punkt miasta, tam gdzie 
stał przed wojną — w pobliżu skrzy­
żowania dróg do Kościerzyny, Kar­
tu i Gdańska.

We wrześniu 1939 r. pierwszy 
wójt niemiecki Alfred Szmyt kazał 
przenieść pomnik obok kościoła. 
Ów wójt był jednym z niewielu, 
który nie pozwolił zniszczyć figury, 
a taki właśnie los spotkał przy­
drożne Boże Męki.

W przechowywanym przez Agnie­
szkę Ptach akcie erekcyjnym pom­
nika czytamy: „Celem utrwalenia
idei niepodległości w pamiętnym 
dniu 11 listopada 1928 r. w dniu 
X-lecia istnienia Niepodległego Pań­
stwa Polskiego postanowiono za ini­
cjatywą miejscowego wójta Stefana 
Ptacha, wznieść pomnik Najśw. 
Panny Królowej Korony Polskiej. 
Tworzyciele mają na myśli, przez

budowę tego pomnika, dać pokole­
niom teraźniejszym i późniejszym 
przykład głębokiego przywiązania 
do wiary świętej i ojczyzny na­
szej”. W dziesięć lat później, w 20. 
rocznicę niepodległości, parafianie 
umieścili na pomniku tablicę upa­
miętniającą mieszkańców Żukowa 
— Kaszubów, którzy zginęli w woj­
nie z bolszewikami.

W bieżącym roku, nim podjęto 
ostateczną decyzję o powrocie pom­
nika na dawne miejsce, przeprowa­
dzono jego ekspertyzę. Rzeczoznaw­
ca wyraził opinię, że figury nie 
można ruszać. Rysy i pęknięcia na 
posągu mogą spowodować w chwili 
ruszenia zniszczenie postaci Maryi. 
(Ale czy tylko rysy są na figurze 
Matki Bożej. Takie pęknięcia i ry­
sy znaleźć można w sercach naszej 
społeczności. Świadczy o tym nie­
chęć mieszkańców do jakichkolwiek 
zmian — np. nazw ulic czy uparta 
obrona pomnika Wdzięczności dla 
Armii Radzieckiej — popularnie 
zwanego Iwanem).

Pomnik pozostał na starym miej­
scu, przy kościele. Wykonano prace 
konserwatorskie pomnika i jego ó- 
grodzenia, zainstalowano oświetle­
nie. Teraz figura Matki Bożej wi­
dziana jest w dzień i w nocy. N 
pomniku wmurowano przechowy­
waną w kościele tablicę pamiątko­
wą poległych w 1920 r. 3 maja po 
mszy św. za ojczyznę tablica zosta­
ła poświęcona. W czasie uroczystości 
przy pomniku przypomniano jego 
historię. Uroczystość uświetnił pro­
gram artystyczny w języku kaszub­
skim przygotowany przez uczniów 
szkół podstawowych z Żukowa i 
Pępowa pod kierunkiem szkolnych 
Krystyny Rogalewskiej i Zdzisławy 
Pionk oraz chór parafialny, który od­
śpiewał uroczyste Gaudeamus igitur. 
Honorowym gościem uroczystości 
była pani Agnieszka Ptach — żona 
inicjatora budowy pomnika. Pani 
Agnieszka dokonała aktu ponowne­
go odsłonięcia tablicy. W tym roku 
pani Agnieszka obchodzi 97 urodzi­
ny, cieszy się dobrym zdrowiem.

Wanożnik
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O REGIONALIZACJI 
W PELPLINIE

Działacze samorządu gminnego 
Pelplina, przedstawiciele ducho­
wieństwa oraz członkowie kociew- 
skich oddziałów ZK-P spotkali się 
10 czerwca z Józefem Borzyszkow- 
skim, prezesem ZG ZK-P, wicewo­
jewodą gdańskim, pełniącym jedno­
cześnie funkcję wiceprzewodniczą­
cego komisji rządowej ds. regiona­
lizacji kraju. J. Borzyszkowski 
przedstawił warianty regionalizacji 
oraz rolę środowisk samorządowych 
Pomorza w pracach zespołu, który 
opracowuje gdańsko-pomorską wi­
zję regionu. Miłym akcentem spot­
kania były występy uczniów szko­
ły podstawowej, którzy zaprezen­
towali kociewskie piosenki i gadki.

B.S.

BYTOWSKIOŁTARZ

W tym roku w Bytowie jeden z 
czterech ołtarzy na trasie procesji 
Bożego Ciała przygotowali członko­
wie miejscowego oddziału Zrzesze­
nia. Motywem konstrukcji ołtarza 
była łódź rybacka z narzędziami 
służącymi do łowienia ryb. Taka 
konstrukcja nie była przypadkowa, 
bowiem znaczna część Kaszubów 
bytowskich zajmowała się i nadal 
zajmuje wykorzystywaniem bo­
gactw jezior. Wystrój „naszego” oł­
tarza dopełniły obrusy z haftem ka­
szubskim i wazony z Lubiany wy­
pełnione kwiatami zebranymi z o- 
grodów, pól i lasów. W procesji bra­
ły też udział dzieci ubrane w stro­
je kaszubskie, przygotowane przez 
bytowskie harciarki.

Jeszcze po procesji wielu przy­
chodziło do „naszego” ołtarza, aby 
przyjrzeć mu się z bliska i utrwa­
lić go na kliszy. (M. P.)

NAGRODA R. WRÓBLEWSKIEGO 
DLA J. WALKUSZA

Od kilku lat pan Roman Wró­
blewski z Warszawy co roku przy­
znaje nagrodę, wybranemu przez 
naszą redakcję, twórcy literatury 
kaszubskiej. W tym roku zespół re­
dakcyjny „Pomeranii” jednogłośnie 
wytypował do tej nagrody ks. dr. 
Jana Walkusza, autora niedawno 
wydanego zbioru poezji „Jantarowi 
pócerz”, z wierszami w wersji ka­
szubskiej i polskiej. Książka ukaza­
ła się nakładem wydawnictwa „Ar- 
kun” w Gdyni i jest drugim tomi­
kiem poetyckim tego autora. Jako 
poeta zadebiutował książką „Kanta 
nódzeje”, wydaną w 1981 roku przez 
Oddział Gdański Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego. Jest także auto­
rem antologii kaszubskiej poezji re­
ligijnej „Swięti dzel desze”. Wiersze 
publikował w „Punkcie” i „Pome­
ranii”. W naszym miesięczniku uka­
zały się także opracowane literacko 
przez Jana Walkusza „Gadki mści- 
szewickie”.

Ks. Jan Walkusz (rocznik 1955) 
pochodzi z Klukowej Huty w Kar- 
tuskiem, obecnie jest redaktorem 
naczelnym wydawnictwa „Encyklo­
pedia Katolicką” przy Katolickim

Uniwersytecie Lubelskim. Jako ka­
płan parokrotnie już odprawiał 
mszę św. w języku kaszubskim.

Nagroda Romana Wróblewskiego 
wręczona została Janowi Walkuszo- 
wi 9 czerwca br. w Chmielnie, pod­
czas koncertu laureatów XX Kon­
kursu Recytatorskiego Poezji i Pro­
zy Kaszubskiej.

(s.j.)

KRONIKA LEŚNIEWSKA

Leśniewski kronikarz przysyła 
zawsze, choć czasami z opóźnieniem, 
informacje o przebogatej pracy 
miejscowego oddziału Zrzeszenia. 
I tym razem informacje dają wyo­
brażenie o pełnej inicjatywy dzia­
łalności oddziału.

17 marca oddział zorganizował 
spotkanie z „Tatczezną”, którą re­
prezentował kol. Jarosław Elwart, 
i ze znanym gawędziarzem Józefem 
Roszmanem, który bawiąc licznie 
przybyłych mieszkańców Leśniewa 
zachęcał do czytania „Tatczezme”. 
Był także mini konkurs dla mło­
dzieży szkolnej na kaszubską pio­
senkę, wiersze i gadkę. Można było 
kupić kasety z piosenkami kaszub­
skimi i wydawnictwa kaszubskie.

21 marca oddział zorganizował w 
sąsiedniej wiosce Mechowo spotka­
nie mieszkańców z radnym Jarosła­
wem Biangą i prezesem oddziału 
ZK-P Franciszkiem Okuniem. Pod­
czas spotkania dyskutowano o sa­
morządzie terytorialnym i statuto­
wej działalności Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego w świetle zacho­
dzących zmian społeczno-politycz­
nych w kraju.

28 kwietnia w 5 lat po katastro­
fie w Czarnobylu i z okazji zaprze­
stania budowy Elektrowni Jądrowej 
„Żarnowiec” Oddział Leśniewski, 
przy czynnym współuczestnictwie 
sąsiednich oddziałów ZK-P, zorga­
nizował uroczystą mszę św. dzięk­
czynną z liturgią słowa w języku 
kaszubskim w kościele parafialnym 
w Żarnowcu.

Mszę św., na którą licznie przy­
byli mieszkańcy Kaszub, koncele­
browali: ks. kanonik Bolesław Le­
wiński, proboszcz z Karwi i ks. Da­
niel Nowak, proboszcz parafii p.w. 
Chrystusa Króla w Wejherowie, 
który w homilii poruszył problem 
budowy elektrowni bez akceptacji 
społeczeństwa.

Przed mszą św. wystąpił dr Jerzy 
Jaśkowski z Akademii Medycznej 
w Gdańsku, jeden z czołowych 
działaczy w walce o zaprzestanie 
budowy elektrowni, publikujący 
wiele artykułów, m.in. w „Pome­
ranii”. Po mszy św. głos zabrał 
przybyły na tę uroczystość wicewo­
jewoda gdański, a jednocześnie pre­
zes Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego Józef Bo­
rzyszkowski.

W drugiej części uroczystości od­
był się występ męskiego chóru 
„Harmonia” z Wejherowa, którym 
dyrygowała Elżbieta Kania (chór 
śpiewał także w czasie mszy św.), 
i Idy Wenty z Kartuz, która re­
cytowała wiersze Krystyny Muzy 
i teksty biblijne we własnym tłu­
maczeniu na język kaszubski.

W uroczystościach udział wzięły 
poczty sztandarowe oddziałów ZK-P 
z Pucka, Wejherowa i Rumi. Przy­
było wielu działaczy z oddziałów 
północnych i Gdańska. Obecny był 
wójt gminy Krokowa i wielu in­
nych, którym los ziemi kaszubskiej 
nie jest obojętny.

Po uroczystościach kościelnych 
zrzeszeńcy z Leśniewa i Wejhero­
wa zwiedzili przerwaną budowę 
elektrowni jądrowej i skansen-za- 
grodę gburską w Nadolu.

W maju przedstawiciele Zarządu 
Oddziału Leśniewskiego uczestni­
czyli w trzech uroczystościach: wrę­
czenia sztandaru oddziałowi ZK-P 
w Kartuzach (3 maja), odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej Aleksandra 
Labudy w Tłuczewie (19 maja) i 
wręczenia sztandaru i nadania imie­
nia Lecha Będkowskiego Szkole 
Podstawowej w Luzinie (24 maja).

F.O.

XX KONKURS „LUDOWE 
TALENTY”

XX jubileuszowy konkurs „Ludo­
we Talenty” tym razem odbył się 
w Lipuszu <26 maja br.). Dwa od­
działy Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor­
skiego — gdański i lipuski, które 
wystąpiły w roli gospodarzy kon­
kursowej imprezy, nie szczędziły 
starań i pracy, ażeby wypadła ona 
okazale. I rzeczywiście, w sali miej­
scowego domu kultury, odświętnie 
udekorowanej, było na co popatrzeć. 
Ze 116 prac nadesłanych na kon­
kurs wybrano te dobre i najlepsze 
zaznaczając, które spośród nich zo­
stały nagrodzone i wyróżnione przez 
jury.

Reprezentowane były wszystkie 
dziedziny sztuki ludowej — ma­
larstwo na szkle, ceramika, tkac­
two, hafty, plecionka, rogarstwo, 
intarsja i rzeźba w drewnie. Auto­
rom prac wyróżniających się pozio­
mem artystycznym i oryginalnością 
wręczono nagrody i dyplomy ufun­
dowane przez Zrzeszenie Kaszub- 
sko-Pomorskie, Wojewódzki Ośrodek 
Kultury w Gdańsku oraz urzędy 
gmin w Stężycy, Wejherowie, 
Chmielnie, Szemudzie, Luzinie, Kro­
kowej, Tczewie, Lipuszu, urzędy 
miast — Sopotu, Tczewa i Łeby. 
Wśród prywatnych fundatorów na­
gród znaleźli się m.in. prof. Wło­
dzimierz Łajming, Krystyna Groth, 
Izabella Trojanowska, państwo Bo- 
rzyszkowscy z Karsina, Anna Kwaś­
niewska i ks. Zbigniew Kerlin.

Optymistyczne jest to, że konkur­
sowi nie grozi uwiąd. Najważniej­
sze, by dotrzeć do źródeł twórczości 
artystycznej, drzemiących w mło­
dych pokoleniach. Wiele już zro­
biono, by na wsi współczesnej, pod­
danej ciśnieniom, ugruntować sym­
patię dla dzieł, które czerpią inspi­
rację z rodzimej kaszubskiej i ko- 
ciewskiej gleby. Mówiono o tym na 
spotkaniu członków jury z opieku­
nami i młodymi uzdolnionymi ama­
torami.

W części artystycznej wystąpił 
znany kaszubski gawędziarz Jerzy 
Roszman i zespół recytatorski Szko­
ły Podstawowej w Lipuszu.

(P)
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DARY

Dziękujemy darczyńcom: Antoniemu Czarnowskiemu z Gdańska — 
18 000 zł; Stanisławowi Donimirskiemu z Warszawy — 16 000 zł; Ed­
mundowi Kuklińskiemu z Gdyni — 23 000 zł (3 wpłaty); Gerardowi 
Labudzie z Poznania — 47 500 zł; Zygmuntowi Orłowi z Władysławo­
wa — 80 800 zł (2 wpłaty); Oddziałowi Puckiemu Zrzeszenia Kaszubsko- 
-Pomorskiego — 86 000 zł (2 wpłaty); Stanisławowi Cygiertowi z Puc­
ka — 100 000 zł; Edwinowi Podleckiemu z RFN — 30 000 zł; Jerzemu 
Abrahamowi z Gdyni — 20 000 zł; Leonowi Staśkiewiczowi z Gdyni — 
9000 zł; Henrykowi Malewskiemu z Chełmży — 20 000 zł; Jerzemu Kie- 
drowskiemu z Sopotu — 10 660 zł; Antoniemu Wicy z Inowrocławia — 
50 000 zł; Jerzemu Barthelke z Gdyni — 50 000 zł; Ks. Henrykowi Mros- 
sowi z Osielska — 25 000 zł; Zofii Krotochwil — 100 000 zł; Kazimie­
rzowi Bańczykowi z Żukowa — 9500 zł; Januszowi Iskierskiemu z Wej­
herowa — 152 0C0 zł; Henrykowi Sobolewskiemu z Gdańska — 60 000 zł; 
Danucie Stanulewicz z Gdyni — 20 000 zł; Władysławowi Wickiemu 
z Prokowa — 20 000 zł; Bankowi Spółdzielczemu z Czerska — 100 000 zł; 
Andrzejowi Romanowowi z Gdańska — 100 000 zł; Alinie Kietrys z 
Gdańska — 186 000 zl; Leonowi Wickiemu z Łapina — 40 000 zł; Czesła­
wowi Dawiskibe z Rumi — 8000 zł; Ks. Janowi Walkuszowi z Lublina 
— 100 000 zl; Ks. Grzegorzowi Gólskiemu z Gdańska — 28 000 zł; Zbig­
niewowi Wyszeckiemu z Anglii — 100 000 zł.

Za wpłaty na Dom Kaszubski dziękujemy: Michaelowi T. von Gra­
bowski z RFN — 543 200 zł; Zdzisławowi Kurowskiemu z Gdańska — 
10 000 zł; Hilaremu Majkowskiemu z Rumi — 15 000 zł; Kazimierzowi 
Grzędzickiemu z Gdańska — 30 000 zł (3 wpłaty); Zbigniewowi Szab- 
lewskiemu z Warszawy — 100 000 zł; Zygmuntowi Orłowi z Władysła­
wowa — 100 000 zł. Brunonowi Byczkowskiemu z Gdańska — 150 000 zł.

Z honorarium autorskiego zrezygnowali: Lech Mażewski z Gdańska, 
Andrzej Kotecki z Gdańska, Ks. Władysław Szulist z Gdańska oraz 
Krystyna i Marian Frydowie z Człuchowa, przekazując na rzecz „Po­
meranii” kwotę 330 000 zł.

Wszystkim ofiarodawcom serdecznie dziękujemy. Dary można wpła­
cać na konto PKO I O/Gdańsk, nr 19510-5890-132.

ODDZIAŁ PUCKI
ZA SPROWADZENIEM PROCHÖW 

GEN. HALLERA

Zarząd Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego Oddział w Pucku na 
zebraniu 21 maja podjął jednomyśl­
nie uchwałę popierającą działania 
Towarzystwa Przyjaciół Hallerowa 
zmierzające do sprowadzenia pro­
chów gen. Józefa Hallera i jego 
małżonki z Wielkiej Brytanii do 
Władysławowa.

(S.C.)

LAJOS VINCZE

Lajos Vincze, artysta grafik, ma­
larz, rzeźbiarz, twórca ilustracji do 
tekstów literackich i dziennikar­
skich, redaktor związany z „Magyar 
Hirlap”, przebywał na Kaszubach 
wielokrotnie, w roku 1962, 66, 69 i 
88. Z tego okresu pochodzą jego 
szkice i grafiki, w których utrwalił 
sylwetki Kaszubów, piękno Gdań­
ska i innych miast pomorskich, 
Szczególnie pociągał artystę świat 
Kaszubów i ich los na przestrzeni 
wieków. Wzrokiem doświadczonego 
przez życie człowieka dostrzega w 
stale zmieniających się obrazach 
rzeczywistości najbardziej charak­
terystyczne i godne utrwalenia. Jest 
niespokojnym, pełnym twórczych 
poszukiwań artystą. Zainteresowa­
nie Polską zawdzięcza swej żonie 
Gyöngyver, która pamięta o tym, 
że jej przodkowie pochodzili z Pol­
ski, stąd jej szczególny sentyment

do naszego kraju. Trzeba dodać, że 
Gyöngyver znana jest jako utalen­
towana dziennikarka i założycielka 
poczytnego dziennika pt. „Magyar 
Namzet”.

Lajos Vincze urodził się 5 sierp­
nia 1914 r. we wschodnich Wę­
grzech, w pobliżu dawnej granicy 
polsko-węgierskiej. Młodość spędził 
w Szabales. Studia malarskie odbył 
w Budapeszcie. Posiada zdolność 
szybkiego w miarę pełnego pozna­
wania innych krajów. Owocem licz­
nych podróży są książki autorstwa 
państwa Vincze, w których zawarli 
wrażenia i refleksje z pobytu w 
Polsce, Szwecji, Finlandii, Jugosła­
wii, Albanii, Iraku i Chinach.

Naszego przyjaciela rozmiłowane­
go w kaszubskiej kulturze, w pięk­
nej przyrodzie można uznać za am­
basadora kultury polskiej, kaszub­
skiej w Budapeszcie. Liczne audy­
cje radiowe, telewizyjne i artykuły 
prasowe o Polsce przybliżały nasz 
kraj społeczeństwu węgierskiemu. 
Dziełem państwa Vincze była także 
sztuka radiowa poświęcona historii 
obrazu Hansa Memlinga w Gdań­
sku.

Lajos Vincze swój dorobek arty­
styczny prezentował na licznych in­
dywidualnych wystawach. Jego dzie­
ła trafiły do Galerii Narodowej i 
muzeów w Budapeszcie, do muzeum 
w Pekinie, Waszyngtonie oraz do 
Muzeum Morskiego w Gdańsku. Je­
go grafiki, rysunki ukazały się w 
„Kaszebach”, „Literach”, „Pomera­
nii” i „Ziemi Gdańskiej”.

Od 8—18 września, na zaproszenie 
Zarządu Głównego Zrzeszenia Ka- 
szubsko-Pomorskiego, gościć będzie­

my państwa Vincze w Gdańsku. 11 
września o godz. 16.00 nastąpi otwar­
cie wystawy grafik artysty zatytu­
łowanej „Polska i Węgry”, na któ­
rą serdecznie zaprasza Biuro Wy­
staw Artystycznych w Sopocie, któ­
re obok ZK-P jest organizatorem 
tej ekspozycji.

(jot-ka)

II KONGRES KASZUBSKI

14 czerwca br. przedstawiciele 
oddziałów Zrzeszenia Kaszubsko- 
-Pomorskiego dyskutowali o organi­
zacji imprez poprzedzających II 
Kongres Kaszubski, który odbędzie 
się w czerwcu 1992 r. Postanowiono, 
że imprezy, których głównymi orga­
nizatorami będą oddziały Zrzesze­
nia, odbędą się w okresie od stycz­
nia do czerwca 1992 r., ze szczegól­
nym natężeniem w kwietniu i maju. 
Do współorganizacji zaprasza się pa­
rafie, placówki kultury, szkoły, or­
ganizacje społeczne.

Uaktywnienie członków Zrzesze­
nia, lokalnych społeczności, ma 
sprzyjać umacnianiu poczucia przy­
należności etnicznej, ale także roz­
wojowi kultury, oświaty oraz podej­
mowaniu inicjatyw gospodarczych, 
wzbogacających lokalne środowiska.

W oddziałach ZK-P przystąpiono 
do powoływania zespołów robo­
czych, które opracują programy i 
zadbają o ich realizację. Na łamach 
„Pomeranii” i „Stegny” śledzić bę­
dziemy przygotowania do Kongresu 
Kaszubskiego.

(jot-ka)

DZIEŃ matki

Staraniem Zarządu Oddziału 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 
w Pucku zorganizowano kolejną 
uroczystość Dnia Matki. Jest już 
tradycją, że w tym dniu zaprasza­
my najstarsze matki z Pucka na 
kameralne spotkanie przy kawie 
i kuchach. Na nasze zaproszenie 
przybyły 94 matki. Witaliśmy je 
kwiatami i ciepłym słowem. Wraz 
z nami uczynił to również nowo 
wybrany burmistrz Pucka Janusz 
Łęgowski. Część artystyczna była 
doprawdy wspaniała. Najpierw pre­
zentował się trzyosobowy zespół re­
cytatorski ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 pod opieką Anny Calik, po 
nim Józef Roszman, a na koniec 
Amatorski Zespół Regionalny ze 
Strzelna. Ten wokalno-taneczny ze­
spół tworzy młodzież szkolna (od 
najmłodszych lat), pozaszkolna i 
osoby w średnim wieku. Animato­
rami i duszą zespołu są Gerard Re- 
nusz i Mirosław Mudlaff. Zespół 
jest tylko jednym przykładem z bo­
gatego i wielorakiego ruchu arty­
stycznego w Strzelnie. Artystom nie 
szczędzono zasłużonych braw, nam, 
organizatorom, przyjemnie było pa­
trzeć na radosny uśmiech na twa­
rzach matek.

Nie bylibyśmy w stanie tego do­
konać, gdyby nie pomoc finansowa 
Urzędu Miasta w Pucku i ludzi do­
brej woli i serca, akceptujących na­
szą regionalną aktywność. Czuję się 
zobowiązany złożyć im na tych ła­
mach wyrazy podziękowania.

Stanisław Cygiert
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KONKURS RODNEJ MOWY 
WE WŁADYSŁAWOWIE

11 maja br. odbył się we Włady­
sławowie I Konkurs Recytatorski 
Poezji i Prozy Kaszubskiej „Rodna 
mowa”. Do ubiegłego roku konkurs 
taki odbywał się w Pucku i obej­
mował obszar całej ziemi puckiej. 
Ponieważ jednak dzieci ze szkół pa­
sa nadmorskiego: z Karwi, Chłapo- 
wa i całego półwyspu nie brały w 
nim udziału, zrodził się pomysł zor­
ganizowania konkursu w miejscowo­
ści, z której dzieci do tej pory nie 
uczestniczyły w tej pożytecznej im­
prezie. Pomysł okazał się dobry. W 
konkursie udział wzięło 21 uczniów 
ze szkół podstawowych w Karwi, Ja­
strzębiej Górze, Chłapowie, Chału­
pach, Jastarni oraz szkoły nr 1 i 2 
z Władysławowa. Przygotowane były 
również dzieci ze szkoły w Kuźnicy 
— niestety w ostatniej chwili zabra­
kło opiekuna. Żałujemy również, że 
nie wzięła udziału szkoła w Helu, 
ale mamy nadzieję, że w przyszłym 
roku skorzysta z naszego zaprosze­
nia.

Drugi argument oddzielenia się od 
Pucka to chęć wprowadzenia do fi­
nału większej ilości „Belaków”. Nie 
bez znaczenia była również specyfi­
ka dialektu kaszubskiego. Wiadomo, 
że język np. jastarnicki różni się 
znacznie od języka darżlubskiego i 
dlatego dzieci miały większą swo­
bodę zaprezentowania swojej gwary.

Organizatorem konkursu było 
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie we 
Władysławowie wspierane pomocą 
Miejskiego Ośrodka Kultury we 
Władysławowie. Na szczególne wy­
różnienie zasługuje koleżanka Ire­
na Ceynowa. To dzięki jej inicjaty­
wie i zaangażowaniu doszło do tej 
cennej imprezy. Jury pod przewod­
nictwem Jana Drzeżdżona po wy­
słuchaniu 21 uczestników w trzech 
grupach wiekowych wyróżniło I na­
grodą w klasach 1 do 3 Michała Bo- 
rzyszkowskiego ze szkoły nr 1 we 
Władysławowie, II — Macieja Bu- 
dzisza z Chałup, III — Sabinę Her­
mann z Jastarni; w klasach 4—5 
najlepszy był Patryk Lorenz ze 
szkoły nr 1 we Władysławowie, na 
II miejscu znaleźli się Piotr Ciskow- 
ski z Chłapowa i Kinga Struk z 
Jastarni, na III Bartłomiej Witt- 
brodt z Karwi i Kinga Ciechańska 
z Jastarni. Wyróżniono Emilię Kwi- 
dzińską ze szkoły w Chłapowie. W 
klasach 6 — 7 I miejsce zajęła Ma­
rzena Kroplewska ze szkoły nr 1 
we Władysławowie, II — Dorota 
Stildt z Jastarni i III — Izabella 
Herrmann ze szkoły nr 2 we Wła­
dysławowie.

Na uwagę zasługuje fakt uzyska­
nia pierwszych miejsc przez ucz­
niów szkoły nr 1 we Władysławo­
wie. Nie wypadło to szczególnie go­
ścinnie, ale oceny trudno było pod­
ważyć. Jest to zasługa Ireny Cey- 
nowy, nauczycielki tej szkoły, która 
posługując się bardzo czystym ję­
zykiem kaszubskim potrafiła bez­
błędnie przygotować swoich podo­

piecznych do konkursu. Inną cieka­
wostką jest fakt bardzo dobrego po­
pisu dobrą kaszubszczyzną ucznia 
tejże szkoły Patryka Lorenza, który 
nie będąc rdzennym Kaszubą potra­
fił tak! świetnie wypaść w konkur­
sie. Jest to argument szczególnie 
cenny, gdyż wielu Kaszubów „wy­
naradawia” swój język.

Wszystkich zwycięzców od pierw­
szego do trzeciego miejsca obdaro­
wano nagrodami, nagrodzono rów­
nież panie przygotowujące dzieci do 
konkursu.

Miłym akcentem było spotkanie 
dzieci i wychowawców z wieloletnim 
działaczem kaszubskim Klemensem 
Zielke z Gnieżdżewa, który zainte­
resował młodzież i wychowawców 
kaszubskimi opowiadaniami i legen­
dami.

Organizatorzy otrzymali zapewnie­
nie od uczestników, że staną w 
szranki również w następnych kon­
kursach. Zwycięzcy z poszczegól­
nych grup wyjadą na finał do 
Chmielna.

Jerzy Gliszczyński

RODNA MOWA W RUMI

Oddział Miejski ZK-P w Rumi 
był organizatorem konkursu recy­
tatorskiego „Rodna mowa”, który 
w ramach eliminacji środowisko­
wych odbył się 27 kwietnia br. w 
MDK. Do konkursu w czterech ka­
tegoriach wiekowych zgłosiło się 15 
uczniów z trzech szkół podstawo­
wych i LO w Rumi oraz jeden 
uczeń z Państwowej Szkoły Baleto­
wej w Gdańsku, ale mieszkaniec 
Rumi. Zwycięzcami w poszczegól­
nych kategoriach zostali: Agnieszka 
Jurkiewicz ze Szkoły Podstawowej 
nr 6, Aneta Labuda również z „6” 
i Sebastian Bach z PSB w Gdań­
sku. W kategorii szkół ponadpodsta­
wowych najlepsza była Iwona We- 
lenc z LO. Najlepsi zostali nagro­
dzeni ceramiką z Chmielna, wszy­
scy otrzymali pamiątkowe książki.

J.L.

GÖDÖME PO KASZEBSKU

23 kwietnia Oddział Żukowski 
zorganizował w internacie Zespołu 
Szkół Zawodowych w Żukowie 
spotkanie z Kasią Kiedrowską ze 
Stężycy i Eugeniuszem Pryczkow- 
skim z Sianowa, którzy prowadzą 
telewizyjną lekcję języka kaszub­
skiego -— Gódóme po kaszebsku.

Nasi goście w interesujący sposób 
mówili, oczywiście po1 kaszubsku, 
jak powstała audycja i jak przygo­
towują się do nagrań. Telewizyjna 
Anka i Jank przekonali wielu wy­
chowanków (swoich rówieśników) 
do pielęgnowania rodzimego języka 
kaszubskiego. Najstarsi uczniowie 
byli zainteresowani udziałem w 
obozie adaptacyjnym, organizowa­

nym przez klub studentów „Pomo- 
rania”. Tego samego dnia w Domu 
Katechetycznym w Zukowie odbyło 
się spotkanie z członkami tutejsze­
go oddziału i mieszkańcami Żuko­
wa. K.B.

JUBILEUSZOWY FINAŁ 
W CHMIELNIE

W dniach 8 i 9 czerwca w Chmiel­
nie odbył się finał XX Konkursu 
Recytatorskiego Poezji i Prozy Ka­
szubskiej. W sumie, w wielostopnio­
wych eliminacjach, w konkursie u- 
czestniczyło ponad tysiąc recytato­
rów. Do Chmielna przyjechali naj­
lepsi z najlepszych — 44 uczniów 
ze szkół podstawowych i średnich z 
województw gdańskiego, bydgoskie­
go d słupskiego.

Siedmioosobowe jury pod prze­
wodnictwem pisarza Jana Drzeż­
dżona przyznało: w grupie klas 1—3 
nagrodę I — Łukaszowi Reszke z 
Reskorwa, nagrodę specjalną — Ka­
rolinie Zegarskiej z Ocy.pla, nagro­
dę II — Krzysztofowi Butowskie- 
mu z Puzdrowa, III — Marciowi 
Liegmanowi z Szymbarka oraz wy­
różnienie Annie Klaist z Lipnicy; 
w grupie klas 4—6 jury przyznało 
nagrodę I — Lucynie Wrońskiej z 
Kamienicy Szlacheckiej, II — Pa­
trykowi Lorenzowi z Władysławo­
wa, III — Katarzynie Sikorskiej ze 
Stężycy oraz wyróżnienie Kamili 
Kwidzińskiej z Wejherowa, Barba­
rze Lukasiewicz z Lubichowa, Ju­
stynie Zwarze z Miechueina i Krzy­
sztofowi Rogowskiemu z Wielkich 
Chełmów; w grupie klas 7—8 na­
grodę I otrzymała Dorota Formela 
ze Stężycy, II — Jacek Burchacz z 
Rębu, nagrody III — Adam Adrian 
z Gnieżdżewa i Magdalena Węsiora 
z Chmielna oraz wyróżnienia Agnie­
szka Ropela z Sierakowic i Dorota 
Boka z Osowa; w grupie szkół 
średnich jury postanowiło przyznać 
nagrodę I — Dorocie Drzeżdżon z 
Pucka oraz nagrodę III — Joannie 
Białk.

W tym roku laureaci zostali na­
grodzeni m.in. walkmanami, rzeź­
bami, kaszubską porcelaną i książ­
kami. Nagrody książkowe otrzymali 
również opiekunowie recytatorów.

Po raz pierwszy uczestnicy kon­
kursu w Chmielnie zaprezentowali 
nie tylko utwory znanych pisarzy 
kaszubskich i kociewskich, ale tak­
że teksty własne. Recytowali poe­
zję i prozę z różnych okresów hi­
storii literatury kaszubskiej — od 
początku XX wieku po lata naj­
nowsze. Wielu deklamatorów przed­
stawiło utwory nie tylko w dosko­
nałej kaszubszczyźnie, lecz również 
wykazało się umiejętnościami aktor­
skimi.

Konkursowi, który po raz pierw­
szy odbył się w nowym obiekcie 
Domu Kultury, towarzyszło szereg 
imprez — projekcje filmów telewi­
zyjnych o Chmielnie, przejażdżki 
bryczkami po okolicy, przedstawie­
nie sztuki „Choróbsko” Jana Piep- 
ki, wykonane przez młodzieżowy 
zespół teatralny z Kolonii, działa­
jący przy miejscowej OSP, a pro­
wadzony przez nauczycielkę Marię 
Wentę. W czasie koncertu laurea­
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tów wystąpił także zespół „Chmie- 
1'ariie”, a w chmieleńskim kościele 
ks. Jan Walkusz odprawidł mszą 
św. i wygłosił kazanie w języku 
kaszubskim.

Podczas uroczystego zakończenia 
konkursu odczytany został protokół 
z posiedzenia jury, w którym napi­
sano między innymi:

„Jury z zadowoleniem pragnie 
podkreślić, że zapoczątkowany przed 
20 laty konkurs stał się stałym, 
corocznym forum artystycznej pre­
zentacji słowa kaszubskiego, waż­
nym wydarzeniem w życiu literac­
kim i kulturowym Kaszub i Pomo­
rza. Na szczególne słowa uznania 
zasługuje wysiłek organizatorów 
każdego roku podejmowany przez 
Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie w 
Chmielnie, w tym przez wytrwa­
łych działaczy z tego środowiska — 
Antoniego Czaję i Brunona Ciroc- 
kiego. Jury ma nadzieję, że spraw­
nie i wzorowo zorganizowany ju­
bileuszowy konkurs, po raz pierw­
szy odbywający się w nowym 
obiekcie Domu Kultury, zapoczątku­
je kolejny etap, jednakże bardziej 
znaczący i powszechny, corocznych 
spotkań z pięknem kaszubskiej li­
teratury”.

(s.j.)

WAŻNY KONKURS

6 czerwca br. w gościnnych salach 
Szkoły Muzycznej w Pucku odbył 
się finał organizowanego od dwu­
dziestu lat (z niewielkimi przerwa­
mi) Turnieju Wiedzy o Regionie. 
Obecna XIV edycja zorganizowana 
została przy pomocy Oddziału Puc­
kiego ZK-P oraz Puckiej Delegatury 
KOiW w Gdańsku.

Ponieważ zadaniem turnieju jest 
popularyzowanie wśród dzieci i mło­
dzieży wiedzy z zakresu historii i 
kultury regionu, dla zwiększenia za­
kresu jego oddziaływania półfinały 
konkursu zorganizowano w dwu od­
dzielnych szkołach: w Mrzezinie,
gdzie rywalizowali ze sobą przed­
stawiciele szkół z Mrzezina, Żeli- 
strzewa, Swarzewa, Leśniewa 
Strzelna i Jastrzębiej Góry, oraz w 
Krokowej, gdzie spotykały się dru­
żyny z Krokowej, Żarnowca, Starzy- 
na, Połczyna oraz Pucka (SP nr 1).

Większość drużyn wykazała się 
bardzo dobrym przygotowaniem. 
Rywalizacja była nad podziw wy­
równana i sprawiła wiele satysfak­
cji organizatorom imprezy urado­
wanym wysokim poziomem odpo­
wiedzi.

W wyniku rozgrywek finałowych 
po zaciętej walce z przedstawiciela­
mi szkoły w Jastrzębiej Górze oraz 
po specjalnej dogrywce zwycięską 
okazała się drużyna ze Szkoły Pod­
stawowej w Mrzezinie, która otrzy­
mała z rąk organizatorów główne 
trofeum turnieju — puchar prze­
chodni ufundowany przez sponsora 
imprezy pana Kuchnowskiego z 
Władysławowa. Gzy uda się uczniom 
z Mrzezina utrzymać owe trofeum 
i w przyszłym roku? Ano zobaczy­
my. Na razie gratulujemy zwycię­
stwa.

(J.K.)

LECH BĄDKOWŚKI PATRONEM 
SZKOŁY

„Był pisarzem, który się nie spóź­
nił” — te słowa Wiktora Woroszyl­
skiego towarzyszyły uroczystości 
nadania Szkole Podstawowej w Lu­
zinie imienia Lecha Bądkowskiego. 
Rada Pedagogiczna, Komitet Rodzi­
cielski i Samorząd Szkoły w zapro­
szeniu na uroczystości tak oto 
przedstawili sylwetkę zmarłego 
przed siedmiu laty pisarza i przy­
wódcy ruchu kaszubsko-pbmorskie- 
go:

„Urodził się w 1920 r. w Toruniu, 
a zmarł w 1984 r. w Gdańsku. Był 
uczestnikiem kampanii wrześniowej, 
walczył w jednostkach polskich na 
Zachodzie; odznaczony Krzyżem 
Virtuti Militari. Po powrocie do 
kraju związał się z Wybrzeżem. 
Studia odbył w Wyższej Szkole 
Handlu Morskiego w Sopocie i na 
wydziale prawa Uniwersytetu Łódz­
kiego.

Był tytanem pracy umysłowej; 
uważał, że »świadomy obywatel po­
trzebuje wiedzy«, a »dla bojaźli- 
wych nie ma litości«. W myśl tych 
zasad walczył o przekazanie idei 
demokracji, tworząc koncepcję sa­
morządnego państwa. Po sobie po­
zostawił bogaty dorobek literacki i 
publicystyczny.

Pozostawił również tych, którzy 
jego myśli przekuwają w rzeczy­
wistość”.

Uroczystości rozpoczęły się prze­
marszem uczestników ulicami Luzi­
na — ze szkoły do parafialnego ko­
ścioła. Pochód prowadziła orkiestra 
Gościcińskiej Fabryki Mebli, obecna 
taicie przez cały czas trwania uro­
czystości. W kościele odprawiona 
została msza św. koncelebrowana, 
pod przewodnictwem ks. bp. Maria­
na Przykuckiego, ordynariusza die­
cezji chełmińskiej. Ksiądz biskup 
poświęcił również sztandar szkoły, 
ufundowany przez Nadleśnictwo w 
Luzinie, a przedstawicielka kurato­
ra oświaty odczytała akt nadania 
szkole imienia Lecha Bądkowskiego.

Fot. Alfons Klejna

Po mszy św. uczestnicy uroczy­
stości zgromadzili się na placu 
przed szkołą. Zasługi Lecha Bąd­
kowskiego dla Kaszub, Pomorza i 
Polski w krótkich, aczkolwiek bar­
dzo treściwych przemówieniach 
przedstawili: Andrzej Janusz, dy­
rektor szkoły, Sławina Kosmulska, 
córka pisarza, Józef Borzyszkowski, 
wicewojewoda gdański, Maria Kro- 
śnicka, dyrektorka miejscowego do­
mu kultury oraz Feliks Sikora, pre­

zes oddziału ZK-P w Luzinie. W 
części artystycznej zaprezentował 
się kaszubski zespół śpiewaczy pod 
przewodnictwem Jadwigi Semak 
oraz chór szkolny. Redakcja miej­
scowego dwutygodnika „Kukówka” 
wydała specjalny numer pisma po­
święcony Lechowi Będkowskiemu, 
a w szkole czynna była galeria 
sztuki ludowej.

Lech Będkowski został już w 
Gdańsku upamiętniony na tablicy, 
jego imię nosi przyznawana co dwa 
lata nagroda literacka. Inicjatywa 
luzińskiej szkoły, jako kolejny akt 
upamiętnienia „sumienia pomor­
skich obywateli”, powinna stać się 
przykładem dla innych placówek i 
instytucji, nie tylko na Kaszubach 
i Pomorzu. (s.j.)

POD KASZUBSKIM SZTANDAREM

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie 
ma już dziesięć sztandarów. Ostatni 
należy do oddziału w Kartuzach, a 
jego uroczyste wręczenie i poświę­
cenie odbyło się 3 maja br. Uroczy­
stości te zostały zorganizowane przez 
zarząd oddziału oraz Społeczny Ko­
mitet Fundacji Sztandaru pod prze­
wodnictwem Henryka Miotka.

Pierwsza część uroczystości odbyła 
się w urzędzie miasta i gminy. Po 
wystąpieniu prezesa Oddziału Kartu­
skiego ZK-P, Tadeusza Stoltzmana, 
sztandar na jego ręce złożył wice­
prezes Zarządu Głównego Jerzy Kie- 
drowski. Na jednej stronie stanicy 
kartuskiego Zrzeszenia widnieje 
czarny gryf, a na drugiej wyhafto­
wane srebrną) i złotą nicią kaszub­
skie motywy kwiatowe, sylweta ko­
ścioła kartuzów, herb miasta, ga­
łązka lipy, wizerunek Matki Boskiej 
Sianowskiej — Królowej Kaszub 
oraz napis „Z rodny zemi naszi de­
je”, który jest trawestacją słów poe­
ty Jana Trepczyka. Sztandar wy­
szyła — według projektu Barbary 
Pisarek — znana kartuska hafciar- 
ka Zofia Formela, natomiast postać 
Matki Boskiej Sianowskiej jej ucze­
nnica Ida Wenta. Nazajutrz po uro­
czystościach Zofia Formela zmarła. 
Była mistrzynią haftu kaszubskiego 
i figuralnego, autorką wielu sztanda­
rów i wyszywanych obrazów, a tak­
że teczki haftów wydanej przez 
ZK-P w 1986 roku.

Po ceremonii przybicia symboli­
cznych gwoździ do drzewca sztan­
daru odbyła się część artystyczna 
uroczystości, w czasie której recy­
towano poezję i śpiewano piosenki 
kaszubskie. Najwięcej braw zebrali 
kaszubski aktor Zbigniew Jankowski 
rodem z Ręboszewa i zespół „Ka­
szuby” z Kartuz.

Po uroczystości w magistracie od­
był się przemarsz z udziałem orkie­
stry strażackiej do kościoła pokla- 
sztornego. W kościele tym sztandar 
został poświęcony w czasie mszy 
świętej w języku kaszubskim, którą 
odprawił ks. Marian Miotk. Do zgro­
madzonych w kartuskiej świątyni 
przemówił po kaszubsku wicewoje­
woda gdański i prezes Zrzeszenia Jó­
zef Borzyszkowski.

Święto kaszubskiego sztandaru w 
Kartuzach zakończyło się uroczystym 
obiadem w hotelu „Rugan”. Przy 
stole zasiadło około 150 gości z róż­
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nych stron Kaszub i Pomorza. Pod­
czas obiadu były występy artystycz­
ne i gawędy. Uroczystości w Kartu­
zach stały się jeszcze jedną okazją 
wymiany doświadczeń oraz zacieś­
nienia więzi koleżeńskich w dużym 
kręgu społeczności zrzeszonej, (s.j.)

PAMIĘCI ALEKSANDRA LABUDY

Z inicjatywy północnych oddzia­
łów Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego w niedzielę 19 maja odbyły 
się uroczystości związane z upa­
miętnieniem zmarłego przed dzie­
sięciu laty Aleksandra Labudy, zna­
nego także pod pseudonimem Gu- 
czów Mack, pisarza, autora słow­
ników kaszubskich, przywódcy ideo­
wej i literackiej grupy zrzeszińców.

Uroczystości rozpoczęły się ka­
szubską mszą św. odprawioną w 
kościele w Strzepczu przez ks. pra­
łata Franciszka Gruczę, przyjaciela 
pisarza, ostatniego obecnie zrzesziń- 
ca, który wygłosił również okolicz­
nościowe kazanie. Do zebranych w 
kościele po mszy przemówił także 
prezes Zrzeszenia Józef Borzyszko- 
wski. W Strzepczu na cmentarzu, 
na grobie Aleksandra Labudy, zło­
żono wiązankę kwiatów.

Następnie w pobliskim Tłuczewie, 
na domu pisarza odsłonięto i po­
święcono pamiątkową tablicę. Obok 
płaskorzeźby przedstawiającej obli­
cze przywódcy zrzeszińców na ta­
blicy znajdują się słowa: „Kaszeb- 
sczim jesme ledern / Nim wiedno 
chcema bec / Niech ten sę póli 
wstedem / Chto nie chce o tim czec” 
oraz napis: „Aleksander Labuda
1902—1981, Szkolny, Pisórz, Zrze- 
szińc”. Autorem tablicy jest artysta 
plastyk Andrzej Arendt. Podczas 
uroczystości w Tłuczewie Edmund 
Kamiński z Wejherowa przedstawił 
szkic „Zrzeszeniowó skarń »Guczo- 
wego Macka«”.

Zarówno w Strzepczu jak i w 
Tłuczewie recytatorzy zaprezento­
wali wiersze i gawędy kaszubskie 
pisarza. Nie zabrakło też recytacji 
i wspomnień w czasie przyjęcia 
zorganizowanego przez rodzinę Ale­
ksandra Labudy. Atrakcją spotka­
nia w Tłuczewie była stołówka pod 
gołym niebem oraz loteria fantowa, 
przygotowane przez Halinę i Witol­
da Bobrowskich, nauczycieli z 
Głodnicy. Dochód z tego przedsię­
wzięcia przeznaczono na wsparcie 
organizującej się w tej miejscowo­
ści kaszubskiej szkoły społecznej.

(s.j.)

ZOFIA FORMEL A NIE ŻYJE!

8 maja br. w Kartuzach pocho­
wano Zofię Formelę, niezwykle zdol­
ną i cenioną hafciarkę. Nad gro­
bem pochylił się sztandar kartuskie­
go partu Zrzeszenia, sztandar przez 
nią wyhaftowany, a poświęcony tak 
niedawno — 3 maja.

Zofia Formela haftem zajmowała 
się od 1968 roku. Należała do naj­
wybitniejszych hafciarek kaszub­
skich. Urodziła się w 1936 roku w 
Kartuzach. Z zawodu pielęgniarka, 
łączyła pracę zawodową z obowiąz­
kami domowymi i sztuką hafciarską. 
Prowadziła szkółkę hafciarską w

Ognisku Pracy Pozaszkolnej w Kar­
tuzach, ucząc młodych pięknej sztu­
ki haftu. Wychowała swoich następ­
ców zafascynowanych pięknem ka­
szubskiej sztuki i kultury. Kultywo­
wała i twórczo rozwijała 7-koloro- 
wy haft kaszubski oraz czepcowy. 
Komponowała wzory, nawiązując do 
szkoły żukowskiej. W bogatym do­
robku Zofii Formeli są serwety, ob­
rusy, bieżniki, a także makaty, 
sztandary i baldachim. W 1981 roku 
„wyczarowała” Matkę Boską Siano- 
wską — Królową Kaszub, którą po­
trzymał Jan Paweł II. Jest autorką 
teczki haftu, którą wydało w 1986 
roku Zrzeszenie.

Jej prace znajdują się w muzeach 
w Chojnicach, Kartuzach, Toruniu 
oraz w Kaszubskim Uniwersytecie 
Ludowym w Wieżycy i w WOK w 
Gdańsku.

Brała udział w wielu konkursach 
i wystawach. Indywidualne wystawy 
miała w Kartuzach w roku 1983, 
1987 i 1990. Jej prace igłą malowa­
ne można było podziwiać w maju 
br. w Luzinie.

Przyjaciele, sympatycy i miłośnicy 
haftu spotkali się z Zofią Formelą 
23 października 1990 r. W ich pa­
mięci pozostanie zawsze postacią ra­
dosną i życzliwą ludziom. (jot-ka)

PAMIĘĆ O KS. SOBIERAJCZYKU

W Wielkim Buczku odbyła się u- 
roczystość upamiętniająca 50. rocz­
nicę męczeńskiej śmierci ks. Alek­
sandra Sobierajczyka. Ks. Sobieraj- 
czyk pracując w latach 1905—1939 
na terenie parafii Wielkiego Buczka 
prowadził, oprócz posługi duszpa­
sterskiej, pracę patriotyczną, wspo­
magając ks. patrona — Bolesława 
Domańskiego. Zginął w Dachau w
1941 r. Imię tego duszpasterza nosi 
od 1989 r. miejscowa szkoła.

21 maja br. po uroczystej mszy 
świętej poświęcono kapliczkę z ta­
blicą upamiętniającą ks. Sobieraj­
czyka oraz tablicę na szkole. K.

ZMARŁA
MARIA SZYMICHOWSKA

10 marca 1991 r. zmarła w Kartu­
zach Maria Szymichowska. Urodziła 
się 19 marca 1901 r. w Mezowie ko­
ło Kartuz. W czasie wojny działała 
w Armii Krajowej. Aresztowana w
1942 r. przeszła śledztwo w gestapo 
gdańskim, a następnie przewieziona 
do więzienia Moabit w Berlinie są­
dzona była przez Sąd Wojenny Rze­
szy i skazana na 5 lat zaostrzonego 
obozu karnego, który odsiadywała w 
Fordonie.

Przed wojną i po wojnie była pra­
cownikiem Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych. Gdy znalazła się na 
emeryturze działała, niemal do koń­
ca swego życia, w Opiece Społecz­
nej.

Maria Szymichowska pozostała za­
wsze wierna idei niepodległej Pol­
ski, a przy tym kochała swoją ma­
łą Ojczyznę — Kaszuby. Była pra­
wym i dzielnym człowiekiem, od­
danym Kościołowi i serdeóznie ży­
czliwym ludziom.

Na miejsce spoczynku na cmenta­
rzu w Kartuzach odprowadzili pa­
nią Marię przyjaciele, żołnierze Ar­
mii Krajowej oraz mieszkańcy Kar­

tuz, którzy pamiętali jej życzliwe 
zatroskanie losem ludzi potrzebują­
cych pomocy. Nad grobem pożeg­
nała panią Marię jej współtowarzy- 
szka więzienna w Moabicie i For­
donie Maria Tabeau. Przypomniała 
działalność okupacyjną pani Marii. 
M.in powiedziała:

„Była moją współtowarzyszką 
więzienną zarówno na Moabicie jak 
i w Fordonie.

Wszystkie, które zetknęłyśmy się 
z nią w więzieniu, a którym udało 
się przeżyć, możemy świadczyć, żc 
była serdeczną i uczynną towarzy­
szką, nie załamującą się i nie poz­
walającą innym załamać się, przy 
tym zachowującą się zawsze god­
nie, jak przystało na dumną Pol­
kę”! M.T.

STULECIE
„GAZETY GDAŃSKIEJ”

Z okazji 100 rocznicy powstania 
„Gazety Gdańskiej” w siedzibie 
Gdańskiego Towarzystwa Naukowe­
go w Gdańsku odbyła się sesja po­
pularnonaukowa, współorganizowa­
na przez Zrzeszenie Kaszubsko-Po- 
morskie. W programie znalazło się 
aż osiem referatów, wygłoszonych 
przez dr. Andrzeja Romanowa, 
prof. Józefa Borzyszkowskiego, red. 
Tadeusza Bolduana, dr. Jacka Ba­
nacha, prof. Stanisława Mikosa, 
doc. Wiktora Peplińskiego, do;. 
Zbigniewa Machalińskiego i doc. 
Marka Andrzejewskiego. Obradom 
przewodniczył prof. Edmund Cie­
ślak. Mówcy zaprezentowali nie tyl­
ko dzieje i dorobek „Gazety Gdań­
skiej”, ale również szersze tło, beż 
znajomości którego nie sposób zro­
zumieć, czym była gazeta wydawa­
na po polsku w zdominowanym 
przez Niemców mieście. Pomimo 
początkowych obaw, że na Kaszu­
bach nie utrzyma się pismo polskie, 
funkcjonowanie „Gazety” przerwa­
ły dopiero wydarzenia 1939 r. Spo­
łeczność polska w Gdańsku, jakkol­
wiek stanowiła zaledwie kilka pro­
cent ogółu mieszkańców, miała swój 
własny dziennik, który sprzyjał in­
tegracji i umacniał zagrożone po­
czucie narodowe. Red. T. Bolduan 
zauważył, że ranga „Gazety” nie 
wynikała z jej nakładu (od 3 do 
6 tys. egzemplarzy), ale z tego, że 
była ona autentycznym ośrodkiem 
opiniotwórczym związanym z pol­
skością na Pomorzu. „Gazeta” bro­
niła Kaszubów przed pomówienia­
mi z obu stron — Niemców, ale 
i Polaków nie wykazujących zro­
zumienia dla odrębności kaszub­
skiej. W referatach przewijał się 
wątek ideowy „Gazety”, która zwią­
zana była z nurtem narodowym i 
katolickim, opowiadała się za soli­
daryzmem społecznym i pracą orga­
niczną. Ten właśnie program daw­
nej „Gazety Gdańskiej” odróżnia ją 
od nowej wersji, ukazującej się od 
1990 r. Zdaniem red. M. Mroziń- 
skiej dawna „Gazeta” była „naro­
dowa”, podczas gdy obecna jest „li­
beralna”.

Rocznica powstania „Gazety” za­
owocowała również otwarciem wy­
stawy w Bibliotece Gdańskiej PAN, 
poświęconej stuleciu prasy polskiej 
w Gdańsku.

Wojciech Turek
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Przed stu laty Jezioro Stężyckie nosiło nazwę Sta- 
siezno. Ksiądz R. Frydrychowicz podaje w „Słowniku 
Geograficznym Królestwa Polskiego” ...że to nazwa 
mylna. Jezioro powinno nosić nazwę Stężyczno.

Rzeczka wypływająca z tego jeziora, dzieląca wio­
skę na dwie części: Stężycę Królewską i Stężycę Szla­
checką, jest początkiem Raduni. Na dzisiejszych ma­
pach zobaczymy tylko jedną Stężycę. Umierają nazwy, 
umierają rzeki.
Przed stu laty drugim prapoczątkiam Raduni miała 
być także rzeczka wypływająca z Jeziora Długiego, 
oddzielonego od jeziora Stasiczno przesmykiem zaled­
wie „1/8 mili szerokim”. Pomimo tej bliskości jezior, 
dwie rzeczki spotykały się dopiero w Jeziorze Ostrzyc- 
kim, skąd wypływały rzeczywistym nurtem Raduni.

Pierwsza rzeczka, przepływająca przez Jeziora Ra- 
duńskie, tworzyła zachodnią, a druga — południowo- 
-wschodnią część pierścienia, który w dzisiejszych 
przewodnikach turystycznych nosi nazwę „Kółka Ra- 
duńskiego”. To „Kółko” obejmuje dziesięć rynnowych 
jezior, z których sześć: Stężyckie, Raduńskie, Kłodno, 
Małe i Wielkie Brodno oraz Ostrzyckie łączy — we­
dług dzisiejszego stanu wiedzy — Radunia.

Umierają nazwy. Dawne Jezioro Długie nosi nazwę 
Lubowisko i nie ma nic wspólnego z Jeziorem Dłu­
gim leżącym bliżej Skorzewa. Jezioro zwane dzisiaj 
Dąbrowskim, nosiło wówczas nazwę Grodno.

Umierają nazwy, umierają rzeki i rzeczki. Już na 
przedwojennych mapach sztabowych nie widać połą­
czenia pomiędzy jeziorami Lubowisko — Dąbrowskie, 
a to z Patulskim łączy zaledwie struga. Dzisiaj, chcąc 
płynąć „Kółkiem Raduńskim”, trzeba w tych miej­
scach kajak przenosić.

A może to nie rzeczki zaginęły lecz zmienił się stan 
wiedzy? Kiedyś nie było nauk zwanych hydrografią 
i hydrologią, a wiedzę o Raduni i Jeziorach Raduń- 
skich zawierał program gimnazjum św. Jana w Gdań­
sku z 1869 roku.

Niezależnie od dawniejszych i dzisiejszych zapatry­
wań na początek Raduni, uważa się tę rzekę, wówczas 
i dzisiaj za najpiękniejszą na Kaszubach. Także za 
najbardziej pracowitą. Nic więc dziwnego, że Radunia 
wplotła się w historię i mitologię, nie tylko kaszubską.

Utrzymuje się, że Radunia to ów „Eridanus”, wspo­
minany przez Herodota, w którym według greckich 
mitów miał się utopić Faetan, strącony przez Jowisza 
gromem ze słonecznego rydwanu. To „Eridanus” pro­
wadził greckich, a później i rzymskich kupców do 
krainy bursztynu. W nowszych czasach, w poemacie 
H. Derdowskiego wspomina się o „krwawej wodzie 
Raduni”. Ten sam motyw, zdradzieckiego mordu po­
pełnionego przez Krzyżaków na kaszubskich ryce­

rzach, przypomina „Ostatnia gwiazdka Mestwina” 
B. Sychty.

Radunia była rzeką życiodajną i rybodajną, a prze­
de wszystkim była rzeką czystą. Przynajmniej do Ru­
tek. Tak było czterdzieści, a nawet jeszcze trzydzieści 
lat temu. Dzisiaj, gdy w Straszynie zbudowano ujęcie 
wody pitnej dla Gdańska, chemią próbuje się uzdro­
wić wodę przez człowieka i nieumiejętnie stosowaną 
chemię popsutą.

Radunia była i jest jeszcze rzeką bardzo pracowitą. 
Kartuska elektrownia wodna w Rutkach zapewniała 
prąd elektryczny powstającej Gdyni. Wszystkich kuź­
ni, tartaków i młynów, które przez wieki napędzały 
wody tej rzeki, nie zliczyłby żaden z dzisiejszych hi­
storyków. Także dlatego, że częstokroć nie ma po nich 
materialnego śladu, a i brak go w dokumentach daw­
nych klasztorów w Kartuzach i Żukowie, do których 
Radunia w swoim górnym biegu należała. W przywo­
łanych już Rutkach (noszących wówczas nazwę Rud­
ki) istniały w dziewiętnastym wieku, a zapewne 
i wcześniej: hamernia, młyn i tartak.

Od swoich początków aż do Ręboszewa Radunia na­
leżała do norbertanek. Kartuzi posiadali ją począwszy 
od Jeziora Ostrzyckiego aż do Kiełpina, skąd aż do 
Lnisk stanowiła ponownie własność panieńskiego kla­
sztoru. Dla panien norbertanek łowiono nie tylko 
morenki w Jeziorze Raduńskim. Do nich należały tak­
że dwa jazy na węgorze; jeden w Chmielonku, 
a drugi w pobliżu Żukowa. Jak znaczne i ważące 
w dochodach zakonnych było bogactwo ryb w Jezio­
rach Raduńskich świadczy, że wspomina o tym na­
wet w „Echo sepulchralis” Borek pisząc: „Lacus Ra­
dunia est murenarum (morenki), truttarum (pstrągi) 
aliorumque piscium saporis singularis”.

Wagę Raduni doceniali także gdańszczanie, (prze­
kopując w połowie czternastego wieku kanał Nowej 
Raduni, łączący się z Motławą, a zasilający liczne 
młyny i fabryki. Dość wspomnieć, zbudowany w cza­
sach krzyżackich, a po dziś dzień istniejący, Wielki 
Młyn. Niestety, dzisiaj to tylko kłopotliwa dla Gdań­
ska budowla.

Radunia jest rzeką zmienną. Dzika i prawdziwie 
górska przełamuje się ciasnym łożyskiem w stronę 
Żukowa, aby tuż za nim spowolnieć w swoim nie­
skończonym biegu. Przez lata i wieki. W stronę Mo- 
tławy. W stronę Gdańska.

Nie można się^ oprzeć refleksji patrząc na Wielki 
Młyn i na ten ściek, który ledwie płynie historycz­
nym kanałem przez Gdańsk, że dawni gdańszczanie 
bardziej szanowali i rozumieli Radunię. Jaki ściek, 
taka i pitna woda. ■

68



LEPINC — 
ZELNIK 1991 W NUMERZE:

Tadeusz Bolduon Mydlenie oczu. Na gorąco
Dyskusja redakcyjna z 

udziałem Mariana Frydy 
z Człuchowa, Jarosława

Kordzińskiego z Krokowej,
Franciszka Okunia z Leś- 

niewa i Brunona Synaka,
socjologa 1 My i jacyś „oni

Mikołaj Kostecki 5 Dojrzewanie z papieżem
Z ambasadorem RP w

Republice Federalnej
Niemiec Januszem Reiterem
rozmawia Stanisław Pestka 6 Niemcy europejskie

Jarosław Załęcki 8 Co Kaszubi myślą o Niemcach?
Grzegorz Berendt 10 Szkic z dziejów Żydów gdańskich

Jarosław Sellin 13 Znaki obecności. Gdańskie pamiątki 
po Żydach

Andrzej Piskozub 15 W kręgu hanzeatyckich mórz.
Z gdańskiej perspektywy (3)

Stanisław Jankę 18 Duńskie olśnienia
Jan Zbrzyca 22 Kam z Tuno

Ewa Kordzińska 23 Nasza ziemia
Andrzej Kotecki 24 Na Pomorzu 170 lat temu

Ks. Kazimierz Raepke 30 Album rodzinny. Opowieść o potomku 
rodu z kuropatwą w herbie

Marek Latoszek 32 Gmina Koczała i gmina Kolbudy. 
Alfabet kaszubski

Jarosław Kordziński 35 Szukanie drogi
36 Stolemy '91

Rafał Słomiński 37 Dzieło doprawdy imponujące
Eugeniusz Pryczkowski 38 Bez Kaszeb ni może żec

Stanisław Jankę 38 Jesz jeden dzen; Dalek; Do biółego 
rena; A równak

Joanna Lewna 39 Ankieta. Czy chcemy się uczyć
Cezary Obracht-Prondzyński po kaszubsku?

Wiktor Pepiiński 40 Tatczezna. Skra Ormuzdowa '91
Aleksander Labuda 41 Recepta dłudżego żecego; Szteczk 

mięska
Jan Drzeżdżon 42 Zelone medlo. Bióli kólp (III)

Bolesław Fac 46 Książę Wisław — piewca kobiety 
i miłości

47 Pieśni księcia Wisława z Rugii
Henryk Galus 48 Meandry polskich przemian

Wojciech Turek 51 Na wfasny rachunek. Rok liberałów
Józef Borzyszkowski 52 Pokój, bezpieczeństwo i współpraca 

w Europie Środkowej
Fried Esterbauer 52 Federalizm i regionalizm w Europie 

Środkowej
Brunon Synak 53 Etniczny koloryt Europy

Janusz Kowalski 55 Kaszubsko-kociewsko-borowiacko-kra- 
jeński obszar aktywności wyborczej

Ewa Rogowska 56 Słowianie pomorscy
Józef Borzyszkowski 57 O narodzinach demokracji lokalnej

Wojciech Turek 57 Na początku drogi
Ryszard Ciemiński 58 Janta znany i nieznany

(T.Bol.) 60 Książki
61 Listy
62 Klęka

Leon Reszka 68 Piękna rzeka. Historia w pocztówkach
K.O. 69 Sopot. Herby miast pomorskich

REDAKCJA: Bogumiła Cirocka, Stanisław Jankę, Stanisław Pestka (re­
daktor naczelny), Krystyna Puzdrowska (sekretarz redakcji), Wiesław Turek.

Nr 7—8(219—220) Rok zał. 1963 Redakcja techniczna i graficzna: Olgierd Kostrowicki; korekta: Maria Szraj- 
ber. KOLEGIUM: Eugeniusz Gołąbk, Jerzy Kiedrowski, Kazimierz Ostrow­
ski, Maria Pająkowska, Wiktor Pepiiński, Jerzy Samp, Brunon Synak, Ed­
mund Szczesiak.WYDAWCA

Zarząd Główny
Redakcja zastrzega sobie prawo skracania artykułów oraz zmiany ty­
tułów.

Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego

ADRES REDAKCJI
Targ Drzewny 3/7, 80-886 Gdańsk Indeks 37193 PL ISSN 0238-9045tel. 31-71-33 i 31-50-41 w. 268

KONTO Druk: Zakład Poligraficzny „El-graf" w Gdańsku, żarn. 270
PKO Gdańsk 19510-5890-132



---------------- H E R B Y
MIAST

POMORSKICH

SOPOT
W siedomsetletnich dziejach, liczqc od pierwszej źródłowej wiadomości, Sopot wiele 

zawdzięcza morzu. Nic przeto bardziej naturalnego niż morski motyw w herbie tego 
miasta. Tworzy go skrzydlata mewa na ławicy złocistego piasku. Herb ów wyraża nad­
morskie położenie, w pewnym sensie propaguje krajobrazowe walory Sopotu. Nie nawią­
zuje natomiast do przeszłości, nie charakteryzuje miasta pod względem szczególnych funk­
cji, toteż ma swych krytyków. Jest ogólnikowy, przedstawia niewiele — mówią. A byłoby
0 czym opowiedzieć.

Pojawił się Sopot w średniowiecznej historii Pomorza jako wieś, nadana w 1283 roku 
przez księcia Mściwuja II klasztorowi cystersów w Oliwie. Przez trzy wieki mieszkańcy 
przysparzali klasztorowi profitów z uprawy ziemi. W XVI wieku charakter wsi zmienił się 
za przyczyną jej widokowych i klimatycznych walorów. Zwrócili na te zalety uwagę 
patrycjusze gdańscy, którzy, idąc za renesansową modą powrotu do natury, zakładali 
w podmiejskich wsiach letnie rezydencje i gospodarstwa. Na gruntach rolnych i leśnych 
Sopotu powstało wiele mieszczańskich dworów, wśród nich okazałe, odpowiadające za­
możności i społecznej pozycji patrycjuszowskich rodów.

Sopot przeżywał wówczas swój pierwszy rozkwit, jako wypoczynkowe zaplecze bo­
gatego Gdańska. Ciesząc się taką sławą odegrał pierwszoplanową rolę w wydarzeniu, 
które przykuwało oczy niemal całej Europy; po długotrwałych wojnach polsko-szwedzkich, 
podczas toczących się wiosną 1660 roku w opactwie oliwskim rokowań pokojowych, król 
polski Jan Kazimierz wraz z żoną Marią Ludwiką i całą świtą miał swą rezydencję we 
dworze Rajnolda Kölmera wi Karlikowie, zaś stojący na czele licznej delegacji szwedz­
kiej graf Magnus de la Gardie zamieszkał w Dworze Hiszpańskim. Przez kilka tygodni 
był Sopot, wszakże nieoficjalnie, stolicą Polski.

Okres świetności zakończył się nagle, podczas wojny Sasa z Lasem. W maju 1734 
roku Rosjanie, oblegający przychylny Stanisławowi Leszczyńskiemu Gdańsk, spalili Sopot
1 inne nadmorskie wsie, aty uniemożliwić kwaterunek posiłkom francuskim. Odbudowa 
trwała kilka dziesięcioleci, a przy tym liczne posiadłości zmieniały właścicieli; wśród po- 
sesorów nie brakowało teraz szlachty i magnatów pomorskich, jak Sierakowscy i Prze- 
bendowscy. Sopot znów stał się wytworny i modny.

Przełomowym momentem było jednak nowe odkrycie letniska, którego dokonał osiadły 
w Gdańsku Alzatczyk, lekarz wojskowy Jan Jerzy Haffner. Zachwycony urodą miejsca, 
wyczuwający doskonale zdrowotne właściwości morza, założył w 1820 roku zakład kąpie­
lowy, Który dał początek przyszłemu kurortowi. Spadkobiercy i kontynuatorzy Haffnera, 
przy poparciu władz gminy, zwiększyli skalę przedsięwzięcia. Przez cały wiek XIX Sopot 
rósł, przybierał miejskie kształty i przyciągał coraz więcej gości. W październiku 1901 roku 
rząd pruski nadał dziesięciotysięcznej miejscowości prawa miejskie.

Nic z tradycji polskiej przeszłości nie uwzględniono w herbie młodego miasta — pisze 
Franciszek Mamuszka w „Bedekerze sopockim" (Gdańsk 1981). Rada miejska przedłożyła 
władzom w Berlinie projekt opracowany przez zauroczoną bałtyckim kąpieliskiem tury­
stkę, Elsę Luedecke. Trudno przypuszczać, by burmistrz i rajcowie nie poświęcili tej spra­
wie dostatecznej uwagi, raczej z rozmysłem rekomendowali godło wolne od „obciążeń" 
przeszłości. W lutym 1904 roku herb został miastu przyznany.

Oprócz „obrazka z plaży" (jak się czasem określa), zawierał nad tarczą rysunek muru 
obronnego z zamkniętą bramą i trzema wieżami z blankowanym zwieńczeniem. Ten ele­
ment, jako zupełnie nie przystający do dziejów i współczesnych realiów (nigdy przecież 
Sopot nie posiadał fortyfikacji), bywał pomijany i zdaje się ostatecznie został odrzucony. 
Ale i pozostałe elementy traktowane były przez dziesięciolecia z dużą swobodą. Tarcza 
herbowa była u dołu zaokrąglona, lub posiadała języczek. Mewę rysowano z rozmaicie 
rozłożonymi skrzydłami, ryba w jej łapach miewała kształt karpia lub śledzia — czasem 
był to zgoła schematyczny rysunek ryby. Piasek uformowany bywał w pagórek, w innym 
przypadku zaś tylko oddzielony od nieba prostą kreską.

Dowolność ta wynikała zapewne stąd, że nie zostało upowszechnione i dziś nie jest 
znane oryginalne opracowanie graficzne Elsy Luedecke ani jego opis. O kolorystyce herbu 
wiadomo, iż niebo powinno być błękitne, mewa i ryba srebrzyste, piasek złoty, aczkol­
wiek i w tej materii brak jednoznacznych ustaleń pozostawia możliwość stosowania 
różnych odcieni. Czy dziób mewy ma być czarny, a łapy czerwone — jak sugerował jeden 
z powojennych opisów?

Bywa, że herb ulega transformacji pod wpływem zmieniającej się estetyki, albo celo­
wo dokonuje się zmiany ze względów najczęściej ideowych. Zawsze jednak istnieje jakiś 
punkt wyjścia, tak więc i herb Sopotu powinien doczekać się ściślejszej regulacji. Pomi­
jając odstępstwa od reguł heraldyki, jest przecież ciągle symbolem miasta, które czerpie 
sity witalne z nadmorskiej przyrody.K.O.


